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Junkers Ju 88 G-6 (wyposażony 
w radar FuG 220 Morgenstern) 
należący do Kommadeur ll/NJG 5, 
Niemcy 1945 rok. 


Junkers Ju 388 J-1/V2, 
lotnisko Rechlin 1944 rok. 


Junkers Ju 88 G-6 (radar FuG 220 Lichtenstein) 
należący do Oblt. Briegliba z 7/NGJ 2,1945 rok. 


Messerschmitt Me 262 B-1a/U-2 
„Kommando Welter", 10/NGJ11, 
wiosna 1945 roku. 


Messerschmitt Me 110 G-4b, 
Hptm. Martin Drewes lll/NJG 
lipiec 1944 roku. 
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P rzed wybuchem wojny w 1939 roku wszyst¬ 
kie dowództwa sił zbrojnych liczących się 
państw świata (wtedy nazywanych wielki¬ 
mi mocarstwami) miały większą lub mniej¬ 
szą świadomość śmiertelnego niebezpie¬ 
czeństwa niemal dosłownie wiszącego nad tym kra¬ 
jem, który nie zabezpieczyłby się przed zmasowanymi 
nalotami strategicznymi przeciwnika. Niemcy zaliczały 
się do tych państw, które musiały poświęcić takim roz¬ 
myślaniom więcej czasu niż inne. Gdy bowiem po prze¬ 
jęciu władzy przez nazistów w styczniu 1933 roku stop¬ 
niowo rozwijano proces zbrojeń, dopiero co powołana 
do życia III Rzesza była państwem bezbronnym, po¬ 
zbawionym choćby tych ograniczonych narzędzi dzia¬ 
łania, którymi dysponowała Francja, Brytania czy USA 
z jednej strony, a Związek Sowiecki czy Czechosłowacja 
z drugiej. Jeśli Brytyjczycy mieli przynajmniej dobrze 
opracowaną (jak na ówczesne uwarunkowania) dok¬ 
trynę strategicznej wojny powietrznej, to Sowieci ja¬ 
ko jedyni na świecie dysponowali potężną flotą bom¬ 
bowców strategicznych niemożliwych do zbagatelizo¬ 
wania. Niemcy musieli jednak przymknąć oko na jed¬ 
nych i drugich, gdyż rozpoczynając zbrojenia od zera, 
nie mieli nawet teoretycznych opracowań do prowa¬ 
dzenia wojny powietrznej. Nie byli więc w stanie sfor¬ 
mułować programów zbrojeniowych i organizacyjnych 
dla swoich sił lotniczych. 

Kierując się ogólnie rozumianymi wtedy prawidła¬ 
mi, Niemcy postanowili stworzyć dosyć ograniczoną 
armię, acz dobrze wyposażoną w ciężki sprzęt (pro¬ 
gram 36. dywizji), aby jednocześnie łożyć niemal nie¬ 
ograniczone środki na formacje do wojny powietrz¬ 
nej: lotnictwo i obronę plot Dzięki temu do 1939 ro¬ 
ku, a więc po zaledwie czterech latach (sieli udało się 


im osiągnąć równowagę w lotnictwie (Niemcy versus 
Francja i Wielka Brytania), a także uzyskać bardzo wy¬ 
raźną przewagę w artylerii plot Pomimo tego lii Rze¬ 
sza wciąż pozostawała niezdolna do prowadzenia po¬ 
wietrznej wojny strategicznej, która narzucała się sa¬ 
rnia z siebie w przypadku konfrontacji z Zachodem. By¬ 
ła za to zdolna do odstraszenia potencjalnego nieprzy- 


I Generał Kammhuber z Lt. Hansem Hahnem i Gildnerem odznaczonymi RK za swoje wyczyny w 1941 roku. Po lewej 
od Kammhubera, odznaczonego RK za dowodzenie nocnymi myśliwcami, widzimy Hahna, który został odznaczo¬ 
ny za 11 nocnych strąceń, nim zginął w październiku 1941 roku. 
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Reieh3verteidigung -• to jedno r. Seprśo] ssanych określeń 
z historii lotnictwa etastu ii wojny toir.jwśj. CsęsS© 
zapomina, się wszakis, śe sa ekmśJ©n3®m tym przez dług! 
czas nie kryto się nic realnego. Nie była to bowieim nazwa 
żadnego związku ani systemu obronnego, lecz ulegające 
fluktuacji pojęcie obejmujące szereg związków, formacji, 
struktur i przedsięwzięć składających się na wspólny 
wysiłek obrony powietrznej kraju przed bombowcami 
aliantów. Po pierwszym zetknięciu ze stopniowo 
wzrastającą jesienią 1940 roku nawalą Bomber Command 
Niemcy krok po kroku przekształcali swoje lotnictwo, 
artylerię plot., łączność, infrastrukturę l dowództwa 
w celu utworzenia pewnego systemu „Obrony Rzeszy” 

I dostosowania się w ten sposób do Brytyjczyków. Ciągle 
jednak pozostawali o co najmniej krok za nim... 


. .mit w 
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ROBERT MICHULEC 


I wojny światowej (jednostki myśliwskie w większo¬ 
ści byłyby wiązane przez Francuzów na froncie). Z ko¬ 
lei Me 110 na początku wojny występował w tak ni¬ 
kłych ilościach (około 200 sztuk), że nie był w stanie 
zapewnić wsparcia własnym bombowcom działają¬ 
cym choćby na zapleczu Francji i jednoczesnej osło¬ 
ny kraju, gdyby Brytyjczycy zdecydowali się na moc¬ 
ne uderzenia. 

Co gorsza, Niemcy nie mieli zgoła żadnych projek¬ 
tów prowadzenia obronnej wojny powietrznej. Brytyj¬ 
czycy już na początku wojny mieli struktury i ogólne 
założenia do powietrznej wojny strategicznej; Niemcy 
nie dysponowali niczym podobnym. Wprawdzie do la- 



jaciela. Latem 1939 roku około 16% funduszy wyda¬ 
wanych na cały program zbrojeniowy przeznaczano na 
Flak. Dzięki temu produkcję dział plot. podtrzymywano 
na wysokim poziomie (w styczniu 1939 roku miesięcz¬ 
nie montowano 40 dział 88 mm i 210 dział 20 mm), 
Nie starczało to absolutnie na obstawienie tak wiel¬ 
kiego państwa, jak III Rzesza, muszącego przygotowy¬ 
wać się do wojny na dwa fronty Stąd niemieckie zbro¬ 
jenia wciąż „kulały", uniemożliwiając wojsku realiza¬ 
cję planów określanych jako niezbędne do obrony. Do 
1 czerwca 1939 roku niemiecki przemysł zmontował 
2482 dział 88 mm Flak 18/36 na 3388 zaplanowanych, 
podczas gdy dział większego kalibru (105-127 mm), 
wymaganych nowoczesnymi uwarunkowaniami po¬ 
wietrznej wojny strategicznej, nie było niemal w ogó¬ 
le pomimo bardzo ambitnych planów; do końca 1938 
roku oddano osiem dział 105 mm na 69 zaplanowa¬ 
nych. Jednocześnie wyprodukowano 762 dział 37 mm 
i 3849 dział 20 mm, a także 474 Kdo-Gerat do kierowa¬ 
nia ogniem art. plot (do 1 czerwca 1939 roku posiada¬ 
no 480 zamiast 984 zaplanowanych), jak również 1817 
reflektorów dwóch głównych typów. Pomimo niemoż¬ 
ności stworzenia przez Niemców jednorodnego syste¬ 
mu obrony plot. z powodu braku wystarczającej ilości 
uzbrojenia, sprzętu i ludzi podjęte przedsięwzięcia umoż¬ 
liwiały zorganizowanie dziurawej zapory, na której 
przeciwnik mógłby sobie połamaćzęby. Władze państw 
zachodnich, orientujące się w skali zbrojeń III Rze¬ 
szy, musiały to brać pod uwagę. 

Sytuacja podobnie wyglądała w lotnictwie niemiec¬ 
kim. Pomimo ogromnych środków przeznaczonych na 
zbrojenia lotnicze dopiero na początku 1939 roku uzy¬ 
skano samoloty zdolne do zwalczania nieprzyjaciel¬ 
skich bombowców dokonujących strategicznych ata- 


Reichsmarschall Hermann Goring nagradza swych dowódców lotnictwa i Flaku w 1944 roku za rozpaczliwe próby 
zapanowania nad beznadziejną sytuacją. Po niezbyt tęgiej minie można wywnioskować, że nawet na takich uro¬ 
czystościach trapiła go troska o dalsze losy, Goring ma kiepską reputację w literaturze historycznej, która właści¬ 
wie en błock oskarża go o ignorancję i butę okazywane w sprawie obrony Rzeszy, afe ńie jest to ocena adekwatna. 
Goring najpóźniej już w 1943 roku doskonale zdawał sobie sprawę ze skali niemocy Luftwaffe. 

ków: Me 109E-3 i Me 110C-1, oba uzbrojone w działka ta 1939 roku stworzono poszczególne elementy osłony 
20 mm. Jednosilnikowy Messerschmitt pozostawał jed- Niemiec od zachodu, szczególnie w rejonie tzw. Zatoki 
nak myśliwcem raczej frontowym, na który nie moż- Niemieckiej (Deutschen Bucht). Z niemieckiego punk- 
na by liczyć w przypadku biegu wojny zbliżonego do tu widzenia był to najbardziej newralgiczny rejon po- 
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wietrznych działań strategicznych, ponieważ stanowił 
największy ośrodek zbrojeniowy i operacyjny Kriegs- 
marine. Obrona miała przez to charakter punktowy; 
systemu jako takiego nawet nie zainicjowana Nie wy¬ 
stępowały wtedy jeszcze nawet jakiekolwiek zorga¬ 
nizowane przemyślenia na ten temat, które mogłyby 
wskazywać, co i jak należy robić czy rozwijać Nie było 
żadnych realnych doświadczeń z nocnym lotnictwem 
myśliwskim, które w ogóle nie istniała Podobnie by¬ 
ło w przypadku lotnictwa myśliwskiego do stałych, 
dziennych działań obronnych. Podczas przedwojen¬ 
nych ćwiczeń - sztabowych i w polu - przepracowano 
niektóre elementy walk powietrznych nad Niemcami, 
jednak nie w ramach wielkich operacji powietrznych 
trwających miesiącami czy nawet latami. 

Odpieranie niemrawych ataków Francuzów i pierw¬ 
szych rajdów strategicznych Bomber Command na prze¬ 
łomie 1939 i 1940 roku, koncentrujących się właśnie 
na Zatoce Niemieckiej i Zagłębiu Ruhry, nie pomagało 
w rozbudowie systemu obronnego; było wręcz odwrot¬ 
nie. Wielki sukces znad Helgolandu 18 grudnia 1939 
roku wydawał się utwierdzać wielu w akceptacji takiej 
obrony, jaką wtedy posiadano. Frontowa Luftwaffe, 
stojąc wtedy nad zachodnią granicą Niemiec, wyda¬ 
wała się całkowicie zaspokajać oczekiwania większo¬ 
ści decydentów. Wiele wcześniejszych zaniechań, któ- 



2 Gen. Milch był jedną z osób decyzyjnych w sprawie 
Reichsverteidigung w 1943 roku, zastępował w wielu 
naradach samego Goringa, ale jego wysiłki i uwagi nie 
zdawały się na wiele, ponieważ rzeczywistość w któ¬ 
rej dowódcy Luftwaffe wówczas się obracali, nie mo¬ 
gła uwzględniać ich życzeniowego nastawienia. 


organizacyjnych. Ich efektem było stworzenie wie¬ 
lu nowych struktur i jednostek, które na zasadzie od¬ 
wrotności wymuszały podejmowanie kolejnych decy¬ 
zji organizacyjnych. Rozumiano coraz boleśniej, że to 
na lotnictwie myśliwskim (dziennym i nocnym) musiał 
spoczywać główny ciężar obrony kraju, gdyż artyleria 
plot., będąc całkowicie pasywną, oddawała całą ini¬ 
cjatywę nieprzyjacielowi. W ten sposób dopiero wte¬ 
dy, stopniowo zapadały jedna po drugiej decyzje pro¬ 
wadzące do stworzenia w niedalekiej przyszłości ja¬ 
ko tako zorganizowanej obrony powietrznej Niemiec, 
którą później przyjęło się określać Reichsverteidigung 
(Heimat- czy Luftverteidigung). 

Samoistnie rozwijająca się w drugiej połowie 1940 
roku wojna powietrzna nadawała pojęciu Reichsver- 
teidigung bardzo ograniczone znaczenie. Pomimo po¬ 
siadania przez Niemców radarów i rozbudowanego sys¬ 
temu łączności, pozwalającego już wtedy wykonywać 
prymitywne naprowadzania, „Obrona Rzeszy" sprowa¬ 
dzała się właściwie do wykorzystywania myśliwców 
poszczególnych grup myśliwskich rozstawionych wzdłuż 
europejskiego wybrzeża (głównie Francja i Holandia) 
do zwalczania dziennych wypadów przeciwnika. Tak 
samo przedstawiała się sytuacja z działaniami nocny¬ 
mi. Garstka myśliwców nocnych mogła działać jak my¬ 
śliwcy za dnia; wyszukiwać poszczególne bombow- 



m Messerschmitt Me 110 C/D z przełomu lat 1941 i 1942, należące do l/NJG 1. Pomimo wszystkich swych ułomności Zerstórery pozwalały Niemcom przeciwstawiać się Brytyjczy¬ 
kom, przysparzając im licznych strat. Warto zwrócić uwagę, że niemieckie myśliwce były malowane w standardowy kamuflaż, z jasnymi powierzchniami dolnymi, a jedynie 
w jednostce naniesiono na górne powierzchnie ciemne malowanie. 


re doprowadziły do takiej sytuacji, wynikało w prostej 
linii z przyjętej doktryny działania Luftwaffe, nasta¬ 
wionej na wspieranie armii w działaniach lądowych. 
Gdy więc po pokonaniu Francji Niemcy „nagle" stanę¬ 
li nad Kanałem La Manche w obliczu narastających 
ataków Bomber Command, notorycznie wymierza¬ 
nych w obiekty strategiczne dyslokowane w zachod¬ 
nich Niemczech, szybko wyszło na jaw, że Niemcy me 
są zdolni do jakiejkolwiek reakcji. 

W tym czasie (przełom lata i jesieni) toczono coś, 
co brytyjskie władze nazwały Bitwą o Brytanię, a co 
jeszcze dzisiaj przedstawia się jako niezależną i jed¬ 
nostronną ofensywę powietrzną Luftwaffe na Anglię. 
W rzeczywistości miała wówczas miejsce regularna, 
dwustronna wojna powietrzna, w czasie której RAF 
wykonywał jedno bombardowanie po drugim, w miarę 


nich Niemczech. Wraz z upływem lata, gdy noce sta 


wały się coraz dłuższe, Brytyjczycy zaczęli stawiać so¬ 
bie coraz bardziej ambitne cele, położone coraz bar¬ 
dziej w głąb. Rząd Korony szczególnie korciła stolica 

111 Ftzeszy, Berlin. Po raz pierwszy zaatakowano ją 
w nocy z 25 na 26 sierpnia 1940 roku, kiedy to wysła- 
no nad tę aglomerację 103 bombowce, a więc wca- 

' le nie tak mało jak na ówczesne warunki wojny po¬ 
wietrznej. Atak powtórzono w nocy z 31 sierpnia na 
1 września - skierowano do akcji 77 maszyn. W koń- 
. cu z 23 na 24 września Bomber Command zaatakował 
Berlin (wyłącznie), na który pchnięto 129 bombowców: 

■ Hampdenów,WellingtonówiWhitleyów.toocehtioszto - 

112 maszyn, które bombardowały aglomerację przez 
trzy godziny. Z zadania ńie-powróciły trzy bombowce 
Luftwaffe przyglądała się temu bezradnie, nie mając 

- żadnych środków przeciwdziałania. , v '. *$■ 

Nowe uwarunkowania zmusiły Niemców do podję- ft; 
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cia szeregu szybkich, improwizowanych przedsięwzięć • 


ce RAF niemal na własną rękę, po uprzednim nakiero¬ 
waniu w region działania przeciwnika. Z miejsca po¬ 
wstał więc problem stworzenia właściwie od podstaw 
nowej formacji Luftwffe, nocnych myśliwców, a wraz 
z nią zintegrowanego systemu odpierania powietrz¬ 
nych ataków nieprzyjaciela, także w centrum III Rzeszy. 
Myśliwcy na okres mniej więcej półrocza gwałtownie 
schodzili na drugi plan z racji braku zasięgu jednostek 
RAF, który uniemożliwiał im wlatywanie nad teryto¬ 
rium Niemiec za dnia. ; - 

Niemcy oczywiście rozumieli konieczność jak naj¬ 
szybszego rozbudowania nocnego lotnictwa myśliw¬ 
skiego i niezbędnych im całych struktur obronnych. 
Równie szybko dostrzegli wszakże brak środków. Nie¬ 
mal wszystko trzeba było organizować od podstaw: 
scalać poszczególne ogniwa obrony w jeden system, 
od Francji poprzez Holandię, Niemcy do Danii włącz¬ 
nie. 0 ile dyslokowanie jednostek myśliwskich na za- 
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chodnich podejściach do Niemiec nie wymagało ja¬ 
kiegoś specjalnego wysiłku, o tyle zbudowanie sys¬ 
temu kierowania nimi nad połową zachodniej Europy 
wraz z organizowanym od podstaw myśliwskiego lot¬ 
nictwa nocnego stanowiło wyzwanie. Projekty i kal¬ 
kulacje wskazywały raz za razem na ogromną ska¬ 
lę wydatków materiałowych i potrzebę drenażu re¬ 
zerw ludzkich. Wszystko to przekraczało możliwości 
III Rzeszy, wciąż muszącej prowadzić rozległe działa¬ 
nia wojenne na lądzie i morzu. Szybko okazało się, że 
skala przedsięwzięcia była tak wielka, że nawet two¬ 
rzenie jednostek lotniczych do obronnych działań po¬ 
wietrznych zaczęło urastać do rangi problemu. W1940 
roku Niemcy podtrzymywali przy życiu Stab/JG 1 na¬ 
wet po rozwiązaniu pułku z powodu poświęcenia po¬ 
szczególnych jego Gruppen na kompletowanie innych 
pułków myśliwskich (choćby JG 27). JG 1 w założe¬ 
niach miał pełnić rolę jednostki obronnej dla Zatoki 
Niemieckiej, lecz w praktyce, ze względu na ofensyw¬ 
ne wykorzystywanie Luftwaffe od wiosny 1940 roku, 
dowództwo pułku nie dowodziło żadnymi własny¬ 
mi eskadrami i przekształciło się w skarłowaciałą for¬ 
mę sztabu do kierowania działaniami myśliwców w re¬ 
gionie jego dyslokacji. Stąd Stab/JG 1 występował ja¬ 
ko dowództwo lądowe (lub jego część) lotnictwa my¬ 
śliwskiego: Jafii Deutschen Bucht (Jagdfliegerfiihrer 
- tu „fuhrer" oznacza oficera kierującego związkiem 
czy częścią formacji). Dzięki wojnie na Zachodzie nie 
stanowiło to zgoła żadnego problemu aż do jesieni 
1940 roku, ponieważ porażony przeciwnik uginał się 
pod inicjatywą Niemców. Gdy ta w końcu zaczęła po¬ 
wolutku przechodzić w ręce Brytyjczyków, Stab/JG 1 
vel Jafii DB na pewien czas podporządkowywano ja¬ 


kąś eskadrę, a później jedną czy drugą grupę jakiegoś 
pułku myśliwskiego. W1941 roku podporządkowanie 
dowództwu JG 1 dla większości jednostek oznaczało 
okres urlopowy, spożytkowany na odpoczynek czy re¬ 
organizację. Niemcy nie kwapili się do stworzenia sta¬ 
łego pułku myśliwskiego w tamtym rejonie, mimo że 
już pod sam koniec 1940 roku zdecydowano się odtwo¬ 


rzyć od podstaw l/JG 1. W przestrzeni 1941 roku mia¬ 
ły powstać następne Gruppen JG 1, ale z tego też nic 
nie wyszło. W konsekwencji cały pułk JG 1 powstawał 
do działań w ramach Reichsverteidigung przez... dwa 


lata! Opieszałości tej sprzyjała Wielka Brytania, która 
realizowała własną kampanię strategiczną, w ramach 
której nie było miejsca na wywieranie zdecydowane¬ 
go nacisku na dzienne akcje bombowe bezpośrednio 
przeciw III Rzeszy, a więc poprzez region kontrolowa¬ 
ny przez JG1. 

Sytuacja inaczej wyglądała w przypadku jednostek 


myśliwców nocnych. Wprawdzie początki tego lotnic¬ 
twa w 1940 roku były skromne, lecz uwaga mu po¬ 
święcana przez decydentów była znacznie większa. 
Dzięki temu podwaliny jednego tylko pułku, utworzo¬ 
ne w połowie tego roku, zaraz potem zaowocowały 
przeforsowaniem decyzji o zorganizowaniu nadrzęd¬ 
nej struktury operacyjnej w postaci dywizji (Nachtjagd- 
division, NJDiv. - dywizja nocnego lotnictwa myśliw¬ 
skiego), obejmującej także pewną część infrastruktu¬ 
ry naziemnej i cały niezbędny system naprowadzania 
w pasie działania tegoż pułku. Nachtjagdgeschwader 1 
w ogóle odgrywał rolę matecznika dla wszystkich na¬ 
stępnych jednostek nocnych myśliwców, wyrastają¬ 
cych z niego jedna po drugiej. 

Skromne początki zaczęły owocować niezbędnymi 
przedsięwzięciami już wiosną 1941 roku. Na zachodzie 
Niemiec stopniowo dyslokowano dwie nowe jednost¬ 
ki nocnych myśliwców, początkowo zgrupowane w ra¬ 
mach tejże samej dywizji nocnych myśliwców. NJG 2 
i 3 powoli rozbudowywano równolegle z NJG 1, a przez 
cały 1941 rok poddawano je i ich zaplecze kierowniczo- 
-logistyczne ciągłym przekształceniom. Mimo że zmia¬ 
ny zaplanowano już na samym początku procesu orga 
nizacyjnego, ich praktyczna realizacja wcale nie 
łatwa. Nie chodziło jedynie o brak środków. Swoj^ 
odgrywała również specyfika działań nocnych myśliw¬ 
ców, obejmujących podejścia do północno-zachodniej 
części kontynentu, jak i całe zachodnie Niemcy, aż po 
Berlin. W celu ułatwienia działań nocnym myśliwców, 
w zasadzie jednocześnie prowadzonych nad Holandią, 
Helgolandem, Berlinem czy Bawarią, musiano zorga- 


Obrona powietrzna Niemiec opierała się głównie na naziemnych instalacjach łączności, bez których Jagdwaffe byłaby 
aż za często niemal całkowicie bezużyteczna. Pośród oddziałów naziemnych Luftwaffe jednymi z najważniejszych 
były oddziały radarowe składające się na łańcuch wykrywania i naprowadzania samolotów. Ich głównym wyposaże¬ 
niem były radary Wurzburg (widoczne na zdjęciu we Frangi) i Freya. Posterunki radarowe były często dosyć wrażliwe, 
gdyż łatwo wykrywalne w każdej Mli mogły się stać dogodnym celem dla alianckich lotników. Każdy z nich miał 
czułe punkty: zasilanie prądem czy wrażliwość na nawet drobne uszkodzenia mechaniczne, z których usuwaniem 
Niemcy miewali problemy, a które mogły nawet sparafóowaćefektywną pracę całego sektora. 


zja. Po prawdzie ze względu na rozległość terenu i za 
sięg różnych służb naziemnych prędzej czy później 
siano zdecydować się na stworzenie nowej floty po 
wietrznej. Decyzji takiej nie sprzyjał jednak ani brak 
ludzi, ani 
ptowanietego,C0 


3 Wrak Me 110 C/D z l/NJG 1 po upadku wiosną 1942 roku. Wbrew pozorom niemieckie myśliwskie lotnictwo nocne 
ponosiło niewielkie straty bojowe w konfrontacji z załogami Bomber Command. Głównym niebezpieczeństwem 
dla Niemców tak naprawdę były same uwarunkowania nocnych lotów, zwłaszcza przy nie najlepszej pogodzie. 
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uczynić bardziej efektywnym w większej przestrzeni, 
postanowiono go przekształcić, wyraźniej rozgranicza¬ 
jąc kompetencje administracyjne i operacyjne. W kon¬ 
sekwencji 1 sierpnia 1941 roku na bazie dotychczaso¬ 
wego dowództwa NJDiv. powołano do życia XII Korpus 
Lotniczy. Wyraźniejszy podział dowództwa na opera¬ 
cyjne (XII FI.Kp.) i administracyjne (Lw.Befh. „Mitte") 
pozwalał łatwiej rozdzielić obowiązki i zwiększyć efek¬ 
tywność każdego z nich. Dowódcą korpusu został gen. 
Josef Kammhuber, inspektor lotnictwa nocnych my¬ 
śliwców. Jego zadaniem było nadzorowanie działań 
pierwszej i następnych dywizji, których powstanie by¬ 
ło już zaplanowane ze względu na rozrastanie się dzia¬ 
łań nocnych. 

Równolegle dążono do operacyjnego usamodziel¬ 
nienia jednostek myśliwskich stojących na straży III Rze- 

3 Heinkel He 219 uchodzący za najlepszy nocny 
myśliwiec Luftwaffe nie wszedł do produkcji 
na dużą skalę z powodu presji aliantów, która 
w 1943 roku wymuszała na Niemcach zwiększanie 
produkcji standardowych myśliwców (Ju 88, 

Me 109 i Fw 190), a także zbombardowanie 
zakładu macierzystego Heinkia w lutym 1944 roku. 


W celu ogarnięcia rozległego terytorium działania 
już na przełomie lat 1940 i 1941 postanowiono stwo¬ 
rzyć nadrzędne dowództwo wysokiego szczebla. Zgod¬ 
nie z pierwotnymi założeniami miało ono być raczej 
dowództwem operacyjnym lotnictwa myśliwskiego, 
dziennego i nocnego, przeznaczonego wyłącznie do 
obrony III Rzeszy. W praktyce wyszło inaczej. Do¬ 
wództwo powołane do życia 24 marca 1941 roku by¬ 
ło tworem administracyjnym: Luftwaffenbefehlshaber 
„Mitte" (dosłownie rozkazodawca, a więc nawet nie do¬ 
wództwo, nie mówiąc już o sztabie). W gruncie rzeczy 
byłto bardzo ograniczony sztab pod dowództwem gen. 
Huberta Weisa, którego celem była centralizacja kon¬ 
troli nad różnymi jednostkami i strukturami na teryto¬ 
rium Niemiec i podbitymi (w tym Generalna Gubernia, 
Czechy itd.). Stąd w jego skład weszło przede wszyst¬ 
kim wiele centralnych okręgów lotniczych (Luftgauen: 
VI, XII i XIII pozostawiano do dyspozycji Lfe 3 działają¬ 
cej z Francji) zabezpieczających funkcjonowanie całe¬ 
go lotnictwa w Niemczech. W późniejszym czasie pod¬ 
porządkowywano mu kolejne okręgi powietrzne, a in¬ 
ne oddawano do dyspozycji okresowo, w zależności od 
skali operacji nieprzyjaciela. 

Ponieważ do zarządzania tym tworem me potrze¬ 
bowano dowództwa operacyjnego, Lw.Befh. „Mitte" 
stworzono na bazie dowództwa I Korpusu Artylerii 


Przeciwlotniczej, który zredukowano do brygady i póź¬ 
niej wysłano na wschód. Spora część dotychczasowego 
sztabu korpusu, niepotrzebna brygadzie Flak w Rosji, 
została właśnie wykorzystana do utworzenia całkiem 
nowego dowództwa, po części parającego się jednak 
wciąż tymi samymi zadaniami: naziemną obroną plot. 
Nowy związek przejmował bowiem przede wszystkim 
kontrolę nad bardzo szeroką gamą formacji lądowych 
lotnictwa: wspomnianej już artylerii plot., łączności, 
zaplecza technicznego, jak i szerokiej infrastruktury 
lotniczej (lotniska, stałe bazy, składnice, warsztaty). 
Ze związków operacyjnych w skład Lw.Befh. „Mitte" 
wchodziła jedynie 1. Dywizja Myśliwców Nocnych, któ¬ 
ra pod względem operacyjnym działała niemal samo¬ 
dzielnie. W jej skład, oprócz jednostek łączności i na¬ 
prowadzania, a także obrony plot., wchodził jedynie 
1. Nachtjagdgeschwader. Dywizji siłą rzeczy podpo¬ 
rządkowywano również poszczególne jednostki my¬ 
śliwskie działające w rejonie przez mą kontrolowanym. 
Każda z nich podlegała konkretnemu Jafu, wpiętemu 
w strukturę łączności i naprowadzania NJDiv. 

Stworzona wówczas organizacja nie sprawdzała się 
najlepiej, przede wszystkim pod względem operacyj¬ 
nym. Poza tym cały system wciąż był rozbudowywa¬ 
ny i przebudowywany, analogicznie do rozwijającej się 
wojny powietrznej i własnych pomysłów. Chcąc go 


szy. Owocowało to przekształcaniem, przenoszeniem 
czy tworzeniem dla nich malutkich struktur dowód¬ 
czych. Przykładowo: 1 września 1941 roku powołano 
do życia Jagdfliegerfiihrer „Mitte". W ówczesnych wa¬ 
runkach pomysł ten - jak i inne podobne - nie spraw¬ 
dził się z powodu strukturalnego braku jednostek my¬ 
śliwskich mających na stałe wchodzić w skład Lw.Befh. 
„Mitte". Nowe Jafu szybko więc zlikwidowano, koncen¬ 
trując się na rozbudowie sprawdzonych struktur w ra¬ 
mach już utworzonego korpusu. Pozostałe Jafu nie 
udzielały się zbyt często na wojnie, ponieważ nie miały 
w swej gestii na stałe jednostek myśliwskich bądź nie 
miały z kim walczyć. Niektóre z nich trwały w rezerwie. 

Dostępne środki pozwoliły na dalszą rozbudowę do¬ 
piero wiosną 1942 roku. 1 maja tego roku powołano do 
życia od razu trzy dywizje myśliwskie (Jagddivision), 
mające operować jednostkami myśliwskimi dzienny- 

ff. Podobnie rzecz się miała z Junkersem 
Ju 388, którego produkcja została uruchomiona 
z dużym opóźnieniem także z powodu presji 
Amerykanów. Gdy Niemcy zaczęli już dostawać 
nowe Junkersy, nie mogli ich spożytkować 
- wiele z nich zostało uziemionych 
przez amerykańskie myśliwce na lotniskach, 
tak jak te widoczne na zdjęciu w bazie. 





















mi i nocnymi w konkretnych, przydzielonych im rejo¬ 
nach. Reorganizacja dywizji powietrznych została po 
części wymuszona decyzją o wyraźnej rozbudowie jed¬ 
nostek lotniczych do wyłącznej obrony powietrznej 
III Rzeszy, motywowaną już alarmującą skalą działań 
Bomber Command, a także rozpoczęciem dyslokowa¬ 
nia w Wielkiej Brytanii pierwszych grup dowodzenia 
amerykańskiej 8. Armii Powietrznej. Niemcy, chcąc nie 
chcąc, musieli na to odpowiedzieć. 

Każda z nowych dywizji miała zapewnić wszystkim 
myśliwcom pełny system wsparcia naziemnego po¬ 
przez wykrywanie celów i naprowadzanie na nie. 1. Dy¬ 
wizję Myśliwską stworzono poprzez przemianowanie 
1. NJDiv., 2. dywizję utworzono z dowództwa 2. dywi¬ 
zji reflektorów, a 3. dywizja powstała od postaw, tyl¬ 
ko częściowo w oparciu o inne dowództwo naziem¬ 
ne. Kośćcem każdej dywizji był jeden pułk myśliw¬ 
ców nocnych, wokół którego organizowano całą resz¬ 
tę, a więc odpowiednią ilość łączności, radarów, obro¬ 
ny plot. Jednostki myśliwskie korzystały z tych samych 
struktur naziemnych poprzez swoje Jafii, w zasadzie na 
stałe występujące w każdej dywizji, względnie samo¬ 
dzielnie obstawiające mniej aktywne odcinki Europy. 

Wraz z dywizjami wiosną 1942 roku powołano do 
życia trzy nowe Gruppen myśliwców nocnych, w tym 
dwie dla dopiero co stworzonego NJG 4. Następny skok 
organizacyjny miał miejsce jesienią tego samego ro¬ 
ku. Stworzono wtedy trzy dalsze grupy, w tym ponow¬ 
nie dla kolejnego nowego pułku - NJG 5. Czwarta, no¬ 
wa wtedy Gruppe, w rzeczywistości była efektem jedy¬ 
nie przemianowania lll/NJG 2 na IV/NJG1 (co ciekawe, 
lll/NJG 2 nie została odtworzona aż do lipca 1943 ro¬ 
ku). W końcu w grudniu 1942 roku i styczniu 1943 roku 
miała miejsce kolejna fala rozbudowy pułków nocnych 
- stworzono wówczas trzy kolejne Gruppen, w tym 
czwarte grupy dla dwóch pułków, po tym, jak nieco 
wcześniej sformowano czwarte grupy dla dwóch star¬ 
szych pułków. W ten sposób cztery pułki nocnych my¬ 
śliwców (1., 3., 5. i 4.) z pięciu przeszły na czterogrupo- 
wą strukturę organizacyjną. 

Równolegle zorganizowano szybko aż sześć grup 
myśliwskich do obrony w dzień III Rzeszy, jak i jej pół¬ 
nocnych linii komunikacyjnych: l-IV/JG 1, a także I i IV/ 
JG 5 stworzonych głównie na bazie oddziałów JG 1. 
Wszystkie te jednostki zaczęły powstawać dopiero od 
połowy 1942 roku, poprzez wchłanianie innych jedno¬ 
stek Jagdwaffe (l/JG 3 przemianowana na ll/JG 1 czy 1/ 
JG 77 na l/JG 5), względnie poświęcenie jednostek za¬ 
pasowych tej formacji (III i IV/JG 1). Jeśli JG 1 trady¬ 
cyjnie dyslokowano w regionie Holandii, przez co pułk 
od jesieni 1942 roku zaczął być coraz mocniej naciska¬ 
ny przez aliantów (a konkretnie Amerykanów), to JG 5 
stacjonujący w południowo-zachodniej Norwegii nie¬ 
malże marnotrawił czas, środki i energię na karmienie 
stad tamtejszych fiordów. 

Nie da się ukryć, ze wystawienie na przestrzeni ro¬ 
ku nowych czterech jednostek myśliwskich (zgodnie 
z etatem liczących około 200 samolotów) i dziewię¬ 
ciu nocnych myśliwców (etat około 350 maszyn) by¬ 
ło dia Luftwaffe bardzo poważnym wyzwaniem. Warto 
tu odnotować, że tylko sześć grup myśliwskich „Mitte" 
na przestrzeni 1942 roku otrzymało az 721 myśliwców, 
z których zatrzymano na stanie mniej więcej połowę. 
Pośród nich znalazły się pełne zestawy (40-45 sztuk) 
najnowszych podówczas modeli Me 109 G-1 i Fw 190 
A-4 do codziennej służby operacyjnej, w większości po¬ 
zyskanych prosto z fabryk. 
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Rozbudowa sił myśliwskich na Zachodzie była dla 
Luftwaffe tym większym wyzwaniem, że wiązała się 
z zakotwiczeniem wszystkich nowych jednostek na za¬ 
chodzie Niemiec bez możliwości przerzucania ich po 
całej Europie jak innych, „ofensywnych" sił Luftwaffe. 
Wpływało to na ograniczenie jej efektywności w polu. 
Wszak na stworzenie tak potężnej siły myśliwskiej, rzę¬ 
du 550 maszyn, musiano spożytkować środki uprzed¬ 
nio koncentrowane i przeznaczane na podtrzymywa¬ 


przechwyceń na 32,5 tys. lotów Bomber Command, 
a więc 3% jej aktywności. Nie powinno więc dziwić, ze 
jak na warunki 1941-1942 artyleria plot. bywała bar¬ 
dziej efektywna niż nocne myśliwce, gęstymi zapora¬ 
mi ogniowymi powodując rozpraszanie formacji bom¬ 
bowych RAF atakujących konkretne miasta Niemiec. 
Było to jednak zjawisko tymczasowe. Flak siłą rzeczy 
pozostawał całkowicie pasywny, ciągle oddając peł¬ 
nię inicjatywy przeciwnikowi. Rozbudowywanie więc 



^ W wyniku kumulacji organizacji produkcji Niemcy 
do końca wojny musieli podtrzymywać w służbie 
przestarzałe konstrukcje, takie jak widoczny na 
zdjęciu nocny myśliwiec Me 110 G-4 zdobyty 
przez Amerykanów w kwietniu-maju 1945 roku. 

Z powodu anten radarowych był to samolot ledwie 
rozwijający ponad 550 km/h, nawet pomimo 
nieprzenoszenia dodatkowego uzbrojenia. 

Do działań w nocy przeciw ciężkim bombowcom 
w zupełności to jednak wystarczało. 

artylerii plot. w nieskończoność w pewnym momen¬ 
cie i do pewnego stopnia przekształcało się w marno¬ 
wanie wysiłku zbrojeniowego. W jej miejsce musiało 
wchodzić nocne lotnictwo myśliwskie. Nie było to jed¬ 
nak proste. Problemem samym w sobie pozostawała 
produkcja samolotów dla lotnictwa obronnego, a więc 
mocne przywiązanego do baz wNiemczech. Lotnictwo 
takie nie stanowiło aktywów dla Luftwaffe przymu¬ 
szonej przez armię do wspierania jej dywizji w każ¬ 
dych warunkach. Bezwzględnie konieczne rozbu¬ 
dowywanie struktur lotnictwa obronnego, aby dorów¬ 
nać Brytyjczykom i Amerykanom, wymuszało zwięk¬ 
szenie produkcji samolotów i ogromu sprzętu wspo¬ 
magającego, w tym najdroższego sprzętu elektronicz¬ 
nego; a to można było poczynić tylko kosztem innych 
formacji lotniczych, zwłaszcza lotnictwa bombowego. 
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nie i rozwijanie już istniejących jednostek myśliw¬ 
skich, szturmowych i bombowych eksploatowanych 
na wszystkich frontach Europy i Afryki. 

Na tym jednak me koniec. Za rozbudową jednostek 
powietrznych postępował rozwój oddziałów naziem¬ 
nych Luftwaffe: wykrywania i naprowadzania, a także 
łączności czy zabezpieczenia technicznego. Do sierpnia 
1942 roku na rzecz nocnego lotnictwa myśliwskiego - 
a więc teoretycznie na pięć pułków lotniczych - działa¬ 
ło aż 96 stacji radarowych pokrywających jedynie pół¬ 
nocno-zachodnie podejścia do Niemiec, od Francji po 
Norwegię, Działania załóg w nocy były możliwe dzię¬ 
ki służbie aż 40 tys. ludzi (dane na sam początek 1943 
roku), pośrednio i bezpośrednio zapewniających funk¬ 
cjonowanie całej łączności nocnych myśliwców. Siły te 
stanowiły niemal równowartość okrojonego korpusu 
armijnego Heer. 

Mimo ze obrona powietrzna III Rzeszy rozrastała się 
na ziemi i w powietrzu, jej efektywność pozostawa¬ 
ła wątpliwa. W 1942 roku Bomber Command oficjal¬ 
nie odnotowała 1480 strat, podczas gdy nocni myśliw¬ 
cy Luftwaffe zameldowali 683 zestrzeleń, a więc o 266 
więcej niz rok wcześniej. Aż 65% przechwyceń kończy¬ 
ło się strąceniem bombowca RAF, co ukazuje dużą sku¬ 
teczność pilotów w walce, ale ograniczoną wydajność 
systemu obrony jako takiego, gdyż dochodziło do 1000 















S5 Lt. Richard A. Stearns zalicza Me 410 dnia 5 listopada 
1943 roku po zapaleniu mu prawego silnika. 
Zerstorery odegrały niewielką rolę w czasie walk 
1943-1944, przysparzając Amerykanom tyle samo 
strat, ile poniosły. Mimo że pułki niszczycieli tak 
naprawdę nie były efektywne, Niemcy w drugiej 
połowie 1943 roku musieli po nie sięgnąć 
- nie mieli więcej myśliwców jednosilnikowych, 
a fabryki produkowały Me 110 i Me 410. 

Ciągłe przenoszenie środka ciężkości planów Luftwaffe 
na obronę Niemiec, a więc obronę przemysłu zbroje¬ 
niowego, niezbędnego do prowadzenia walk lądowych 
na dwóch frontach, wymuszało redukcję bombowców 
zapewniających najbardziej efektywne wsparcie woj¬ 
skom lądowym. Niemcy, raz już uległszy, próbowali 
. dorównać aliantom, którzy wciąż przejmowali inicja¬ 
tywę, a wręcz przymuszali niemieckiego przeciwnika 
' do gry na własnych zasadach. 

W 1941 roku, kiedy nocne lotnictwo myśliwskie 
wciąż jeszcze raczkowało, mniej więcej 1/3 sprzętu dla 
grup pozyskiwano poprzez przebudowę już wyprodu¬ 
kowanych samolotów. Oczywiście zwiększało to pra- 
cochłormoŚćlkoszt produkcji maszyn dla .nocników", 
zmniejszając tempo dostaw sprzętu do jednostek. 
Ju 88C, bardzie| wydajny w wałkachnocnych niż Me 110, 
stanowił wtedy wciąż mniejszość, ponieważ głów¬ 


na część produkcji tego typu maszyny szła na potrze¬ 
by pułków bombowych. Sytuacja niemal identycz¬ 
nie przedstawiała się w 1942 roku. Jeśli w 1941 roku 
zmontowano 953 myśliwce nocne, w większości Me 
110, to w roku następnym złozono 915, a Me 110 na¬ 
dal dominował. Wprawdzie na linie montażowe wpro¬ 
wadzono wtedy Do 217, ale nie wpłynęło to w istotny 
sposób na przyrost sprzętu w Gruppen. Pewne zwięk¬ 
szenie produkcji Ju 88C w wersji nocnego myśliwca 
również nie rozwiązywało problemów. 

Równie istotny był fakt, że to, co pozyskano do puł¬ 
ków nocnych myśliwców, nie było wydajne technicz¬ 
nie. Zgodnie z etatami przewidzianymi w założeniach 
rozbudowy nocnego lotnictwa myśliwskiego w 1942 
roku miało ono liczyć około 450 samolotów, lecz 
Niemcy byli w stanie jednorazowo wystawić - w naj¬ 
lepszym przypadku - jedynie około 350 maszyn, z któ- 


Mjr Buckingham Dalglish zestrzeliwuje Me 110 
dnia 17 grudnia 1944 roku jako jedną ze swych 
łatwiejszych ofiar. Me 110 był wtedy przestarzałym 
samolotem, a ciężkie uzbrojenie, które przenosił, 
jeszcze bardziej degradowało go w walkach 
powietrznych. Choć trzeba przy tym pamiętać, 
że zadaniem niszczycieli nie była walka powietrzna, 
a tylko dojście do ciężkich bombowców 
w celu ich zestrzeliwania i powrót do bazy. 

równania aliantom. Zmontowano wówczas 1813 noc¬ 
nych myśliwców (w tym 700 Ju 88), a więc dwa razy 
więcej niż rok wcześniej. Skok w produkcji nocnej od¬ 
miany Ju 88C uzyskano poprzez fizyczne zwiększenie 
produkcji w fabrykach kosztem wersji bombowej A, ale 
i dzięki ograniczeniu montowania niszczycieli do dzia¬ 
łań dziennych. 

Jeśli chodzi o samoloty, mniejsze problemy trapiły 
lotnictwo myśliwskie służące wyłącznie obronie Nie¬ 
miec. Jak wiemy, wszystkie Gruppen JG1 już w poło¬ 
wie 1942 roku otrzymały nowoczesne uzbrojenie. Gu- 
stawy-1 Messerchmitta przekazano dla I Gruppe, a An- 
tony-3 oraz Antony-4 i Focke-Wulfa dla ll—IV Gruppen. 
Każda z nich miała komplet samolotów: 40-45 Mes- 
serschmittów i 40-50 Fw 190 na każdą grupę, choć 
okresowo posiadano nawet po 65-75 myśliwców do 
szkolenia i działań operacyjnych. 

Zapewnienie nowoczesnych myśliwców do obrony 
Rzeszy nie stanowiło specjalnego wysiłku dla przemy¬ 
słu zbrojeniowego. Wynikało to jednak nie z jego nad¬ 
zwyczajnego rozwoju, lecz z uwarunkowań obiektyw¬ 
nych. Niezależnie od tego, że na wschód pchano wte¬ 
dy ostatnie serie produkcyjne Me 109F, przezbrajanie 
JG 1 udało się szybko sfinalizować dzięki ograniczo¬ 
nym potrzebom pułku, który prawie nie walczył. Na 
przestrzeni 1942 roku pułk uzyskał 99 strąceń za cenę 
14 strat bojowych i aż 52 niebojowych. Odnotowano 
więc wzrost sukcesów o 1/3 w stosunku do 1941 roku, 
kiedy to różne grupy działające pod nadzorem Stab/JG 1 
wywalczyły 66 zestrzeleń. 

W momencie wejścia Amerykanów do akcji pod ko¬ 
niec 1942 roku lotnictwo myśliwskie Lw.Befh. „Mitte" 
uzyskało swój stały kształt organizacyjny według stan¬ 
dardów, które wtedy uznawano za najlepsze na naj¬ 
bliższy okres. Podtrzymywano więc tę organizację bez 
istotnych zmian niemal do końca 1943 roku, kiedy to 
skala działań aliantów, przerastająca wcześniejsze wy¬ 
obrażenia Niemców, zmusiła ich do postawienia ko¬ 
lejnego kroku w organizacji obrony powietrznej Rze¬ 
szy. Tymczasem na początku 1943 roku, kiedy upadek 
frontu afrykańskiego był już przesądzony, jedynie 
zmodyfikowano organizację „Mitte" poprzez stworze¬ 
nie południowej flanki obronnej. Rozdzielono wówczas 
2. Jagddivision na dwie dywizje: 2. i 4. Nowe wciele¬ 
nie 2. dywizji dyslokowano po przeciwnej stronie do¬ 
tychczasowego frontu, do osłony wschodn io-połud - 
niowych terenów III Rzeszy, a więc głównie Bałkan. 
Częstotliwość działań była tam nikła, więc skarłowa- 



rych maksymalnie 250 było sprawnych. Mimo ze my¬ 
śliwce nocne bazowały w samym sercu przemysłu 
zbrojeniowego III Rzeszy, struktury Luftwaffe nie po¬ 
trafiły utrzymać wysokiego poziomu sprawności sa¬ 
molotów. Nie sprzyjały temu urządzenia elektronicz¬ 
ne, bardzo trudne w strojeniu Lwrażliwe na drgania. 

; Zmiana w pozyskiwaniu samolotów dla nocnego 
lotnictwa myśliwskiego nastała dopiero w 1943 roku, 
a więc znowu za pćźno,: wiwynlłaa -dąg^rćh-piób 


. ciała dywizja przez długi czas dysponowała tylko jed¬ 
ną grupą ll/NJG 5. Równolegle utworzono południo¬ 
we dowództwo myśliwców Jafii Sud, które niedługo 
później, w wyniku rozwoju walk powietrznych, roz¬ 
budowano w 5. Jagddivision. Początkowo dowództwo 
to było podporządkowane Luftflotte 3, gdyż struktury 
łączńości„Mitte" nie sięgały tamtych rejonów, 
i Mimo że „Mitte" na przestrzeni 1943 roku działał 
| zgodnie z zasadami z 1942 roku, wciąż narzekano na 
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-Zdjęcie nocnego asa Wilhelma Beiera w czasie świętowania kolejnego zestrzelenia. Na stateczniku jego Ju 88C 
z NJG1 widnieje 38 strąceń brytyjskich bombowców, które nazbierał do maja 1943 roku włącznie, po czym prze¬ 
szedł do szkolnictwa, w którym pozostawał do 1945 roku. 


Rozwiązanie forsowane przez Hermanna stało w kon¬ 
trze do stanowiska przyjętego przez Kammhubera 
głównie dlatego, że było po prostu tanie. Szybko do¬ 
prowadziło to do konfliktu w dowództwach Luftwaffe. 
Ścieranie się różnych stanowisk sparaliżowało pomy¬ 
sły Kammhubera, ale i wpłynęło na bardzo późne przy¬ 
znanie środków Hermannowi. Mimo że„Hajo" wyszedł 
ze swą inicjatywą jeszcze przed wiosną 1943 roku, to 
udało mu się ją przeforsować dopiero w lipcu, kiedy to 
uzyskał zgodę na stworzenie jednostki eksperymen¬ 
talnej. Po jej sprawdzeniu się w akcji przyszła akcepta¬ 
cja dla aż trzech pułków, jesienią tego roku wchodzą¬ 
cych w skład specjalnie utworzonej 30. JagddMsion. 
Związek ten i poszczególne pułki niejednokrotnie na¬ 
zywano potocznie Wilde Sau (poi. Dzik) od taktyki 
zwalczania brytyjskich bombowców nocą, którą stoso¬ 
wały. Dywizję podporządkowano bezpośrednio„Mitte" 
z pominięciem X( Korpusu, aby nie czynić z Hermanna 
podwładnego Kammhubera, który i tak był już„na wy¬ 
locie". W wyniku wielomiesięcznych walk wewnętrz¬ 
nych zakończył swoją karierę - w jego miejsce miano¬ 
wano gen. Schmidta. Nowy dowódca utrzymał się na 


jego niewydolność. Siły gromadzone do obrony Nie¬ 
miec nie były zdolne do skutecznego przeciwstawie¬ 
nia się choćby jednemu atakowi bombowemu, nie 
mówiąc już o jego odparciu. Podejmowano więc cią¬ 
głe próby przekształcenia „Mitte" w bardziej efektyw¬ 
ny związek. Gen. Kammhuber, motywowany pojawie¬ 
niem się Amerykanów, w maju 1943 roku zapropo¬ 
nował ostateczną w owym czasie wersję reorganiza¬ 
cji poprzez radykalną rozbudowę „Mitte". Jego wizja, 
jakkolwiek zasadna, była tak radykalna, że spotkała 
się z oporem dowództwa naczelnego - ze względu 
na zbyt wysokie oczekiwania finansowe. Generał su¬ 
gerował bowiem rozbudowę nocnego lotnictwa my¬ 
śliwskiego do trzech korpusów po dwie dywizje z trze¬ 
ma pułkami po cztery grupy w każdym. Oznaczałoby 
to podniesienie stanów takiego lotnictwa do 2160 sa¬ 
molotów etatu i niezliczonej ilości personelu wsparcia. 
Dowództwo Luftwaffe wbrew jego oczekiwaniom po¬ 
szło inną drogą. Zasugerował ją mjr„Hajo" Hermann, 
który wystąpił z pomysłem powrotu do korzeni nocne¬ 
go lotnictwa myśliwskiego, a więc utworzenia związ¬ 
ku jednosilnikowych myśliwców nocnych i dziennych. 
Idea ta nie sprawdziła się w 1940 roku przez nadmiar 
ułomności Me 109 D/E, m.in. bardzo ubogie wyposaże¬ 
nie nawigacyjne, niemalże uniemożliwiające nocne la¬ 
tanie przeciętnie przeszkolonemu pilotowi. W1943 ro¬ 
ku sytuacja wyglądała już inaczej, głównie dzięki poja¬ 
wieniu się myśliwca Fw 190 A-5/6, o wiele bezpiecz¬ 
niejszego w nocnych lotach. 
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stanowisku tylko przez dwa miesiące, a więc przez taki 
czas, przez jaki dywizja Hermanna miała dostawać aż 
połowę całej produkcji myśliwskiej Niemiec. 

Działania aliantów w 1943 roku rozwijały się z mie¬ 
siąca na miesiąc i narzucały Niemcom taką skalę po- 


bombowców paradujące pod ich nosem, postanowili 
jak najszybciej dogonić Amerykanów i rozbudować siły 
do walki tylko z Fortecami. Już wiosną tego roku działał 
błyskawicznie utworzony JG11, organizowany w opar¬ 
ciu o JG1, a dyslokowany bardziej na wschód, w celu 



~ Niemcy, broniąc się przed narastającymi nalotami nocnymi RAF, w latach 1941-1942 zestrzelili wiele bom¬ 
bowców przy pomocy własnych myśliwców nocnych, ale już wtedy udawało się im jedynie utrzymać status quo. 
Pozwalało to im przeciągać nieuniknione w czasie, który działał wszakże i na korzyść Brytyjczyków, sprawniej 
rozbudowujących swoje strategiczne siły uderzeniowe niż Niemcy swoje obronne. Na zdjęciu wrak Hampdena 
zestrzelony nad Holandią. 



Jedna z kolejnych brytyjskich ofiar niemieckich myśliwców nocnych: Short Stirling zestrzelony przez Hptm. Gun- 
thera Raduscha z ll/NJG 3 jako jego 42. strącenie w październiku 1943 roku. Ten jeden z najsławniejszych asów 
nocnych myśliwców Luftwaffe uzyskał w sumie 65 zwycięstw powietrznych, spośród których 57 stanowiły cztero- 
silnikowe bombowce strategiczne. 


wietrznego wysiłku, że trudno im było nad tym za- obrony terenów niemieckich między Holandią a Danią 

panować Początkowo, w związku z postanowienia- (Deutsche Bucht), Jednocześnie w pas działań JG li 11 

mi alianckiej konferencji w Casablance, Amerykanie aż . podciągnięto inne jednostki Jagdwaffe i podporządko- 
do lata 1943 roku skupiali się na bombardowaniu por- wano je operacyjnie tamtejszym Jafii. Jedną z nich by¬ 
tów i stoczni Ili Rzeszy W konsekwencji opór stawiał ła jedyna zdolna wtedy do akcji eskadra l/JG 27 prze- 

im przede wszystkim JG 1. Akcje 8. Armii raz za razem chodząca reorganizację po powrocie z Afryki, a inną 

wykonywane siłami 150-250 bombowców nie dawa- cała ill/JG 54 ściągnięta z frontu wschodniego. Proces 

ły Niemcom szans na sukces, skoro pułk ten jednorazo- przenoszenia dodatkowych sił myśliwskich na Zachód 

wo mógł wysławić 130 myśliwców, z których zazwy- • kontynuowano pod koniec lipca, kiedy to Amerykanie 
czaj 75% było sprawnych. Niemcy, niemal w osłupie- zaczęli wlatywać w głąb Niemiec Do działań w ramach 

niu obserwując; ogromne formage czterosilnikowych . „Mitte" skierowano wtedy az pięć grup myśliwskich: 
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III i później ll/JG 3, resztę I oraz ll/JG 27, a także ll/JG 51. 
Ponadto powołano do życia dwie specjalistyczne grupy 
JGr, 25. i 50., w sile 15-20 maszyn każda. Obie powsta¬ 
ły na początku lata 1943 roku, otrzymując w czerwcu 
po 8-9 nowiutkich Me 109 G-6. Później rozrastały się 
do końca roku, ulegając w końcu likwidacji w listopa¬ 
dzie, po uprzednim odnotowaniu licznych strat (12-17 
maszyn miesięcznie jesienią). 

Nie inaczej było jesienią 1943 roku, kiedy to do 
obrony Rzeszy z południa ściągnięto ll/JG 53, a także 
stworzono od podstaw dwie nowe jednostki: IV/JG 3 
i pierwszą grupę całkiem nowego pułku l/JG 4. Jed¬ 
nostka ta miała bardzo długą historię, gdyż jej istnienie 
zostało zainicjowane już latem 1942 roku, ale pierw¬ 
sze, nieśmiałe walki przeprowadziła późnym latem 
1943 roku, kiedy to odnotowano jej pierwsze straty 
bojowe. Równolegle w JG 1 i 11 zaczęto ponownie od 
podstaw organizować IV grupy, które jesienią wspólnie 
osiągnęły sumaryczną równowartość jednej Gruppe. 
W końcu w listopadzie powołano do życia najbardziej 
dojmujący przejaw desperacji Luftwaffe: Sturmstaffel 
1. Był to samodzielny oddział zrzeszający najbardziej 
zdeterminowanych lubsfanatyzowanych pilotów, któ¬ 
rym stawiano zadanie zestrzeliwania ciężkich bom¬ 
bowców w każdym locie, bez względu na własne stra¬ 
ty. Początkowo eskadra została uzbrojona w 15 Fw 190 
A-6 uzbrojonych w cztery działka 20 mm MG 151/20 
w skrzydłach, ale w lutym 1944 roku rozrosła się już do 
22 maszyn, w tym 19 nowych Fw 190 A-7. 

Jak wynika z powyższego opisu, przyrost sił myśliw¬ 
skich w Niemczech był wprost imponujący. Wystarczy 
tu odnotować, że na przestrzeni półrocza 1943 roku 
siły „Mitte" rozrosły się o aż 11 przeliczeniowych jed¬ 
nostek (uwzględniono eskadry dla IV Gruppen JG 1 
i 11, a także JGr 25 i 50)! Równolegle jesienią 1943 
roku zaczęto szybko organizować jeden po drugim 
wspomniane powyżej trzy pułki Wilde Sau : JG 300, 
301 i 302. Każdy powinien występować w sile około 
130 Fw 190, ale w praktyce nie udawało się utworzyć 
wszystkich Gruppen, a te, które zaistniały, często ope¬ 
rowały w bardzo okrojonym składzie. Niektóre jeszcze 
pod koniec 1943 roku występowały w sile rozbudowa¬ 
nej eskadry, a inne istniały tylko na papierze. Spośród 
wszystkich jednostek WildeSau na 1 listopada 1943 ro¬ 
ku uzbrojone były jedynie cztery grupy i dwa sztaby, 
przy czym wyłącznie l/JG 300 i Ill/JG 301 dysponowa¬ 
ły takimi ilościami maszyn, aby mogły wykonywać ja¬ 
kieś zadania operacyjne. Do końca 1943 roku 30. Jagd- 
division otrzymała zaledwie 163 nowe myśliwce z fa¬ 
bryk (Me 109 G-6 i Fw 190 A-6), tracąc aż 91 z nich 
w akcji i poza nią. Dywizjom brakowało nie tylko sa¬ 
molotów, lecz także pilotów, których w dużym stopniu 
zbierano ze szkół (instruktorzy), jednostek rozpoznaw¬ 
czych, transportowych, Stukasów i bombowych, uzu¬ 
pełniając myśliwcami, głównie młodymi. Stąd średnia 
wieku w pułkach Wilde Sau była dosyć wysoka, pod¬ 
czas gdy doświadczenie myśliwskie raczej niewielkie. 

Siły wciąż były zbyt skromne, więc jednocześnie 
w błyskawicznym tempie odtworzono w pełni do obro¬ 
ny Rzeszy dwa pułki niszczycieli - ZG 26 i ZG 76 - 
a z innych frontów ściągnięto ll/ZG 1. Teoretycznie da¬ 
wało to około 290 silnie uzbrojonych samolotów o du¬ 
żym zasięgu, a więc idealnie nadających się do zwal¬ 
czania bombowców strategicznych. W rzeczywistości 
w jednostkach Zerstórerów dawało się jednorazowo 
skompletować 150-180 operacyjnych maszyn, głów¬ 
nie z powodu problemów z produkcją Me 110G i wy- 
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2 Świeżo zmontowane Junkersy Ju 88G na jednym 
z lotnisk polowych przy leśnej montowni zdobytym 
w maju 1945 roku przez Amerykanów. Setki 
myśliwców montowanych od końca 1944 roku były 
dostarczane do jednostek liniowych z opóźnieniem 
lub w ogóle ich nie dostarczano z powodu braku 
benzyny. Magazynowane samoloty tracono w wyniku 
ataków myśliwców USAAF, a od wiosny 1945 roku 
wskutek zajmowania lotnisk przez aliantów. 

znaczaniem załóg, które w pierwszej kolejności pchano 
do nocnych jednostek myśliwskich. Stąd do odtwarza¬ 
nych pułków niszczycieli trafiało wiele załóg z eskadr 
rozpoznawczych czy innych operujących na maszynach 
wielosilnikowych. 

W 1943 roku z ZG 26 istniała tylko III Gruppe; I i II 
Gruppe trzeba było utworzyć w październiku od pod¬ 
staw na bazie innych jednostek i używanego sprzętu 
(na przykład 1/ZG 26 powstała z l/ZG 1 i przejęła kom¬ 
plet sprzętu z września [43 Me 110 G-2]); tymczasem 
Stab/ZG 26 przezbrojono w Me 110G już w maju 1943 
roku. Z kolei w ZG 761 Gruppe powstała na bazie eska¬ 
dry sztabowej StG 1 i trzech eskadr rozpoznawczych. 
Zaistniała wraz z ll/ZG 76 w sierpniu 1943 roku, kiedy 
to obie jednostki odebrały - wyjątkowo - pełne ze¬ 
stawy uzbrojenia (po 46-47 Me 110 G-2/G-3). Sztab 
tego pułku został uzbrojony we wrześniu 1943 ro¬ 
ku, podczas gdy lll/ZG 76 uzyskała pierwsze samoloty 
(21, w tym dwa Ju 88C) dopiero w listopadzie. W trak¬ 
cie odtwarzania jesienią 1943 roku ZG 26 dostała zale¬ 
dwie 47 Me 110G 1 24 Me 410A świeżej produkcji, pro¬ 
sto z fabryk, podczas gdy w przypadku ZG 76 było to aż 
127 MellOG. 

Oba pułki niszczycieli na 1 października 1943 roku 
dysponowały 230 samolotami typu Me 110 G-2/G-3 
i Me 410A (nie licząc kilku wyjątków do zadań nieope- 
racyjnych, w postaci Me 110 G-0, Ju 88C czy Me 210), 
mając następujące stany; Stab/ZG 26:5,1/ ZG 26:45, 
11/ ZG 26:32,111/ ZG 26:47, Stab/ZG 76:3,1/ ZG 76:39, 
ll/ZG 76:59 i lll/ZG76:0. 

Wszystkie wysiłki organizacyjne Niemców zdawa¬ 
ły się jednak na nic. Jednostki Zerstórerów, wywalcza¬ 
jąc sukcesy, ponosiły przy tym poważne straty. Także 
w okresie jesienno-zimowym 1943 roku (październik- 
-grudzień), kiedy wzasadzie powinien panować zastój 
w walkach powietrznych, w ZG 26 utracono 105 samo¬ 
lotów, w tym 71 wyeliminowanych przez przeciwnika, 
a w ZG 76 kolejnych 56 maszyn, w tym 26 upolowa¬ 
nych przez Amerykanów (straty niebojowe wedle nie¬ 


mieckich zestawień sumarycznych). Uwzględniając sa¬ 
moloty poważniej uszkodzone, oznaczało to całkowi¬ 
te spacyfikowanie obu pułków. Największe straty od¬ 
notowano w październiku 1943 roku, kiedy to II i 111/ 
ZG 26 straciły po 14 Me 410 każda, w tym po 10 upolo¬ 
wanych przez Amerykanów, a l/ZG 76 kolejnych 20 ma¬ 
szyn, w tym tuzin wyeliminowany przez nieprzyjacie¬ 
la. W listopadzie raz jeszcze ciężko doświadczona zo¬ 
stała lll/ZG 26, która odnotowała 14 strat, w tym trzy¬ 
naście bojowych (tylko samoloty zniszczone). 

Tak jak rozbudowywano lotnictwo myśliwskie czy ni¬ 
szczycielskie, powiększano i nocne lotnictwo myśliw¬ 
skie. W 1943 roku liczyło ono pięć pułków z 15 gru¬ 
pami, przy czym latem sięgnęło 653 maszyny etatu. 
Jednak tak jak poprzednio etat został wypełniony tyl¬ 
ko częściowo. Według danych z 10 lutego 1943 ro¬ 
ku osiągnięto poziom 477 samolotów, spośród któ¬ 
rych tylko 320 było sprawnych. Współczynnik spraw¬ 
ności zazwyczaj oscylował około 60%, ale często spa¬ 
dał do około 50%. Na tym nie koniec. Nocne lotnictwo 
myśliwskie wciąż nie dysponowało nadmiarem odpo¬ 
wiedniej infrastruktury, która w dużym stopniu unie¬ 
możliwiała nocnym myśliwcom swobodne działania. 
W regionach obsadzonych czterema dywizjami posia¬ 
dano 28 lotnisk operacyjnych, z których większość była 


nieprzystosowana do działań nocnych (przede wszyst¬ 
kim lądowania). Wciąż brakowało warsztatów do bie¬ 
żącej obsługi drażliwej techniki elektronicznej na sa¬ 
molotach, w którą wciąż musieli ingerować technicy 
producentów. 

Co gorsza, pojawienie się na początku 1943 roku 
amerykańskich bombowców strategicznych zmusiło 
Niemców do postawienia nocnym myśliwcom nowych 
zadań: działań dziennych przeciw 8. Armii Powietrz¬ 
nej. Rzucono je do akcji już podczas pierwszego raj¬ 
du USAAF na Niemcy -12 stycznia 1943 roku przeciw 
Wilhelmshaven. Angażowano jednak niewielkie siły 
(zazwyczaj zbiorcza eskadra) z jednej czy dwóch grup. 
Akcje nocnych myśliwców przeciw Amerykanom nie¬ 
jednokrotnie były słono opłacane własnymi stratami. 
Na przykład 4 lutego rzucono do akcji osiem Me 110 
z IV/NJG1, które zgłosiły zestrzelenie trzech bombow¬ 
ców za cenę dwóch Messerschmittów (według innych 
danych: jeden zniszczony i jeden uszkodzony), podczas 
gdy wszystkie pozostałe były lekko uszkodzone lub po¬ 
ważnie postrzelane, co sparaliżowało aktywność jed¬ 
nostki (straty Amerykanów tego dnia wyniosły pięć 
B-17, podczas gdy Niemcy zgłosili dziewięć zestrzeleń). 

W praktyce w drugiej połowie 1943 roku każdy ro¬ 
dzaj lotnictwa myśliwskiego Luftwaffe ledwie wią- 



• Wrak Ju 88G na jednym z lotnisk centralnych Niemiec zniszczony wskutek ataków USAAF. Ju 88 był głównym bom¬ 
bowcem Luftwaffe w środkowej części wojny (1941-1943), ale w wyniku nawały RAF musiał zostać poświęcony 
na rzecz nocnego myśliwca. Spowodowało to pozbawienie Niemców siły uderzeniowej w polu, zarówno w basenie 
Morza Śródziemnego, jak i w Rosji. 
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Z Jedna z największych i najlepiej wyposażonych baz lotniczych Luftwaffe w Lechfeld także została baidzo skutecznie sięgnięta przez bombowce strategiczne aliantów - jak tu¬ 
ziny innych. Jak widzimy, niektóre samoloty, uszkodzone czy nie, zostały uwięzione na płycie lotniska w wyniku podziurawienia jej lejami. Od lutego 1944 roku na przestrzeni 
kilku tygodni Niemcy utracili możliwość swobodnego operowania lotnictwem na swoim terytorium, gdyż warunki dyktowali Amerykanie atakujący wszystkie istotne lotniska. 
Z kolei wycofanie się na wschód od Berlina nie było możliwe, ponieważ infrastruktura na wschodzie Niemiec uniemożliwiała działania na większą skalę. 


zał koniec z końcem, podczas gdy alianci przy każdej 
nadarzającej się okazji wykonywali jedno uderzenie 
po drugim, 30 czerwca 1943 roku lotnictwo myśliw¬ 
skie powinno liczyć 2172 samolotów zgodnie z eta¬ 
tem, podczas gdy na stanach znajdowało się 1849 ma¬ 
szyn (85%). Spośród nich na 31 maja w składzie„Mit- 
te" znajdowało się zaledwie 296 myśliwców przy sta¬ 
nach etatowych około 290 maszyn siedmiu Gruppen. 
Ponadto w skład związku wchodziło 456 nocnych my¬ 
śliwców, a także 30 samolotów ratunkowych, 13 ma¬ 
szyn Wekusta, 18 wyszukiwaczy min, 163 samolo¬ 
ty kurierskie (dyspozycyjne, transportowe) i 22 inne 
(ogółem 998 samolotów). Dla porównania warto od¬ 
notować, że już jesiemą tego samego roku do obrony 
kraju przeznaczono na stałe aż 26 grup o etatowej si¬ 
le mniej więcej 1060 samolotów (myśliwce i niszczy¬ 
ciele; wliczono sztaby pułków). Doliczając siły dzia¬ 
łające przeciw Amerykanom na zachód i południe od 
Rzeszy, siły te się rozrastały. Siły myśliwskie Łfe 3 we 
Francji składały się z dwóch pułków (JG 2 1 26), a więc 
stanowiły siłę sześciu kolejnych grup o etacie 250 ma¬ 
szyn. Z kolei dwa kolejne pułki (JG 53 1 77) operują¬ 
ce na południu w składzie Lfe 2 Uczyły pięć grup o si¬ 



le 210 myśliwców (etat). Razem więc 37 grup w si¬ 
le 1520 Messerschmittów (Me 109 i Me 110) i Focke- 
Wulfów. Wszystko to jednak wciąż było mało i przy 
każdej okazji rzucano do akcji eskadry operacyjne szkół 
lotniczych, klucze fabryczne i jednostki rozpoznawcze, 
szturmowe czy nawet bombowe. 

Kumulacja sił myśliwskich w Niemczech nie prze¬ 
kładała się w bezpośredni sposób na wzrost efektyw¬ 
ności. Można przyjąć, ze średnio jednostki „Mitte" wy¬ 
konywały po jednym locie na samolot przy odpieraniu 
każdego nalotu Amerykanów, co dawało 300-400 lo¬ 
tów. Przy akcjach sięgających głęboko w terytorium 
III Rzeszy w drugiej połowie 1943 roku, gdy sprzyjała 
pogoda, myśliwcy „Mitte" byli w stanie wykonać oko- 
ło600,incydentalnie800lotów 
Podobnie rzecz się miała z działaniami nocnymi, ; 
; gdy odpieraną wielkie naloty dywanowe Bomber Com- 
mand. Ź zasady nocne Jednostki myśliwskie wykony- , 

. wały po jednym locie na jeden sprawny samolot, któ- : 

- ry jednak mógł działać o wieje bardziej efektywnie 

z powodu wyraźnie większego zasięgu pozwalające- , 

- go na długie krążenie w rejonie działań nieprzyjaciela. # 
W praktyce Niemcy byli w stanie zaangażować tylko 


część gotowych do akcji maszyn, z których wiele chy¬ 
biało celu. Przykładowo, przy atakach 500-700 bom¬ 
bowców Niemcy odpowiadali zaledwie 150-200 lota¬ 
mi. Ograniczone wykorzystywanie nagromadzonych 
sił powodowało, że Niemcy ledwie nadążali z obroną, 
podczas gdy ofensywa powietrzna III Rzeszy osiąga¬ 
ła apogeum. Ogrom sił myśliwskich różnego rodzaju, 
które udało im się wówczas zorganizować i skoncen¬ 
trować do walki z 8. Air Force i Bomber Command, nie 
był w stanie powstrzymać nieprzyjaciela, który rozrósł 
się jeszcze bardziej niz siły niemieckie. To bowiem, co 
Niemcy zrobili po połowie 1943 roku, powinni uczy¬ 
nić na początku tego roku, aby potężnymi kontrdzia- 
łaniami sparaliżować początkowe działania aliantów, 
wymuszając na nich pauzę operacyjną niezbędną do 


bez wątpienia uchroniłby Niemcy do końca 1943 ro¬ 
ku przed stratami, które w rzeczywistości ponieśli. 
Szkopuł jednak w tym, że III Rzesza na przełomie lat 
1942 i 1943 nie była zdolna do umożliwienia Luftwaffe 
rozwinięcia skrzydeł. 

. Jak ten problem wyglądał w praktyce, najlepiej 
dokumentują liczby. W1943 roku pułki nocnych my- 
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śliwców wykonały aż 62 736 lotów i zgłosiły 1816 ze¬ 
strzeleń na 2349 bombowców straconych przez RAF. 
W działaniach dziennych myśliwce nocne uzyskały dal¬ 
szych 110 strąceń, podczas gdy lotnictwo myśliwskie 
w walkach przeciw Amerykanom od sierpnia 1942 ro¬ 
ku do końca 1943 roku uzyskało 702 zestrzelenia, 
a Flak - 239. Obsługi dział plot. uszkodziły jednak po¬ 
nad dwa razy więcej samolotów przeciwnika, nie po¬ 
nosząc przy tym istotnych strat. Tymczasem straty 
Luftwaffe sięgnęły 1012 myśliwców nocnych i 1363 
niszczycieli, a więc utracono niemal całą produkcję 
z 1943 roku, która zamknęła się liczbą 2613 samolo¬ 
tów. Jednocześnie straty lotnictwa myśliwskiego wy¬ 
niosły aż 8286 samolotów na wszystkich frontach. 

Jeśli chodzi o wrażliwe nocne lotnictwo myśliwskie, 
jego możliwości bojowe spadały na przestrzeni roku 
tak samo jak w 1942 roku. W najlepszym momencie 
wypełnienie etatów sięgało 76%, a sprawność 72%. 
Oznacza to, że Niemcy byli w stanie wykorzystać jedy¬ 
nie połowę stworzonych przez siebie sił. Z czasem dane 
spadły do - odpowiednio - 63% i 66%, a więc z grub¬ 
sza 40% ustanowionych etatów. A przecież siły fizycz¬ 
nie rozrosły się w tym czasie z 493 do 611 samolotów 
w jednostkach, spośród których sprawnych było odpo¬ 
wiednio 360 i 405. W przeciwieństwie więc do alian¬ 
tów, których siły stopniowo rozrastały się pomimo licz¬ 
nych strat, siły niemieckie tak naprawdę stały w miej¬ 
scu - właśnie z powodu strat. 

Wysiłek jednostek powietrznych Luftwaffe w 1943 
roku był wynikiem proporcjonalnie ogromnej jej mo¬ 
bilizacji na lądzie. Na 31 sierpnia 1943 roku myśliwce 
nocne działały na Zachodzie w ramach 130 stref, z któ¬ 
rych każda miała przypisany jej radarowy system na¬ 
prowadzania obsługiwany przez kompanię łącznościo¬ 
wą w sile ponad 100 ludzi. Podstawę takiego strefowe¬ 
go systemu stanowiły cztery radary, wymagające jed¬ 
nak dodatkowego zaplecza technicznego i łącznościo- 


WOJNA W 

wego. W konsekwencji Niemcy dysponowali wtedy na 
zachodzie 680 radarami typu Freya i Wiirzburg spośród 
ogółem 1600 oddanych wojsku do końca ^1943 roku. 
Wyprodukowanie i sprzęgnięcie ze sobą takiej sieci ra¬ 
darów pochłaniało tak ogromne środki finansowe pań¬ 
stwa, że wydatki te ograniczały czy nawet wręcz pa¬ 
raliżowały inne przedsięwzięcia zbrojeniowe o charak¬ 
terze strategicznym. Tym bardziej że chodziło nie tyl¬ 
ko o pieniądze czy ograniczoną przestrzeń fabryczną, 
ale i rezerwy ludzkie, które topniały w oczach. Tylko do 
obsługi oddziałów radarów „Mitte" potrzebowano po¬ 
nad 20 tys. żołnierzy i personelu pomocniczego, pod¬ 
czas gdy na 31 sierpnia 1943 roku całość sił obsługi 
„Mitte"sięgnęła 88112 ludzi, nie licząc personelu lot¬ 
niskowego i inżynieryjnej kadry wspomagającej. To już 
była potężna armia działająca na rzecz zaledwie 756 
sprawnych samolotów, w tym 272 nocnych myśliw¬ 
ców (w tym czasie w strukturach „Mitte" było na sta¬ 
łe 26 grup nocnych myśliwców, 12 myśliwskich, czte¬ 
ry niszczycielskie i dwie bombowe); Na jeden samolot 
myśliwski przypadało aż 116 ludzi personelu wsparcia. 

W podobnym stopniu rozbudowywano artylerię 
plot. i inne pasywne formacje wspomagające plot. 
W marcu 1943 roku Niemcy mieli 31 500 dział plot. 
i ponad 11 000 reflektorów podległych Luftwaffe, spo¬ 
śród których 17,5 tys. dział i 7800 reflektorów skoncen¬ 
trowano w szeregach „Mitte" i Lfe 3. Siły Flak do obro¬ 
ny Niemiec wzrosły z 3200 baterii (na 4500) do pozio¬ 
mu 3463 baterii (na 4789) na początku grudnia 1943 
roku. Spośród nich aż 232 baterie były tylko częściowo 
operacyjne z powodu braku wystarczającej ilości żoł¬ 
nierzy obsługi. Szeregi oddziałów lądowych Luftwaf¬ 
fe sztukowano na wszelkie możliwe sposoby. W listo¬ 
padzie 1943 roku siły powietrzne Niemiec liczyły aż 
3 min ludzi, w tym 900 tys. zmobilizowanych cywilów 
i personelu wspomagającego (w tym nastolatki, ko¬ 
biety i jeńcy). Jedna trzecia z nich znajdowała się wła- 


powietrzu 

śnie w jednostkach Flaku. A trzeba przy tym pamię¬ 
tać, że w przemyśle zbrojeniowym produkującym je¬ 
dynie działa plot. zatrudniano 800 tys. osób. Był to je¬ 
den z najbardziej rozbudowanych działów nazistow¬ 
skiej zbrojeniówki. W1944 roku aż 1/3 produkcji luf ar¬ 
tyleryjskich produkowano właśnie na potrzeby Flaku. 

Mimo że nawroty zimowej pogody w okresie 1943— 
-1944 wielokrotnie przyhamowywały obie strony, 
alianci nie myśleli odpuścić Niemcom; raczej na od¬ 
wrót. Dociskali ich jak tylko mogli, pogłębiając kry¬ 
zys w Luftwaffe. Każdy rodzaj niemieckiego lotnictwa 
myśliwskiego ulegał wtedy postępującej degradacji 
z powodu kumulacji strat i braku rezerw. Nawet Nacht- 
jagdflieger, mimo że przecież było najmniej narażone 
na bezpośrednie oddziaływanie nieprzyjaciela w wal¬ 
ce. Formacja ta już w styczniu 1944 roku wykazywała 
objawy wyczerpania. Nakazano w niej przeprowadze¬ 
nie cięć, aby zmniejszyć struktury Gruppen do dwóch 
eskadr po 12 samolotów każda. Rozbudowy lotnictwa 
nocnego i pokrywania strat dokonywano poprzez ma¬ 
sowe przenoszenia załóg z innych rodzajów lotnictwa, 
nawet z Zerstórerów, które po osiągnięciu apogeum 
rozwoju pod koniec 1943 roku zaczęło na początku ro¬ 
ku następnego doświadczać wyraźnej redukcji. 

Niedomagania oddziałów liniowych próbowano na¬ 
prawiać kolejnymi posunięciami reorganizacyjnymi na 
najwyższym szczeblu i zmianami personalnymi. 18 stycz¬ 
nia 1944 roku gen. Weise został zdjęty ze stanowiska 
dowódcy Lw.Befh. „Mitte", a jego miejsce zajął gen. 
Stumpff, doświadczony dowódca powietrznych związ¬ 
ków operacyjnych, a nie Flaku. Zmiany dokonano 
w związku z przygotowanym przekształceniem „Mitte" 
w Luftflotte„Reich", co nastąpiło 31 stycznia 1944 roku, 
a więc znowu za późno. Było to uwieńczenie długiego 
już procesu, zainicjowanego mniej więcej pod koniec 
lata 1943 roku, mającego na celu przekształcenie two¬ 
ru administracyjnego (Lw.Befh. „Mitte"), tworzonego 




& Dzięki przejęciu kontroli nad niemieckim niebem wiosną 1944 roku Amerykanie bez większego trudu mogli latem i jesienią uderzyć w każde nowe zagrożenie. Wtedy chodziło 
.■ v; głównie o rewolucyjne uzbrojenie w postaci Me 262. Na zdjęciu jedna z baz Luftwaffe przeoranych bombami przezUSAAF z powodu tzw. Sdtwalbe - Leipheim. Baza ta stanowiła 
i jedną z głównych siedzib odrzutowców, przynajmniej do czasu celnego nakrycia jej przez ciężkie bombowce Amerykanów. W ataku zniszczono infrastruktuię bazy, budynki i 29 sa- 


molotów Luftwaffe. 
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25 Leśna montownia Me 262 na południe od Regensburga zajęta przez Amerykanów w kwietniu 1945 roku tak napraw¬ 
dę nie była dla nich groźna na przykład pół roku wcześniej, gdyż Niemcy nie byli w stanie spożytkować jej produkcji. 
Było to efektem sparaliżowania przez jednostki B-17 i B-24 niemieckiego przemysłu paliwowego i głównych szlaków 
kolejowych. Mimo że Messerschmitt montował setki tych maszyn miesięcznie, Jagdwaffe mogła wykorzystywać tyl¬ 
ko znikomą część z nich, jeśli wcześniej Amerykanie nie zbombardowali bazy jednostki uzbrojonej w Schwalbe . 


na bazie struktur pasywnej obrony plot., w związek 
operacyjny kierowany przez fachowców, a więc i my¬ 
śliwców. 

Juz w sierpniu 1943 roku gen. Milch przekonywał 
na naradach o konieczności przeorganizowania abso¬ 
lutnie całego systemu wykrywania i zwalczania prze¬ 
ciwnika w powietrzu; od dołu do samej góry. To sa¬ 
mo postulowało wielu innych wyższych oficerów linio¬ 
wych. Wszystkie uwagi tego typu kolidowały z realia¬ 
mi, ponieważ Iw Befh.„Mitte"tworzono adhocm sta¬ 
nie zastanym, sztukując go, a nie organizując od pod¬ 
staw w sposób najbardziej dogodny dla myśliwców. 
Ich zdanie zaczęło być uwzględniane dopiero od koń¬ 
ca 1943 roku, kiedy już wszyscy decydenci Luftwaffe 
widzieli na własne oczy skalę zmasowanej wojny po¬ 
wietrznej nad Niemcami. Zaowocowało to promocją 
kilku asów z początku wojny na stanowiska dowódcze 
w Jagddi visionen (przykład sztandarowy: płk G. Lutzów), 
jednocześnie inspektor myśliwców gen. Galland po 
kilku miesiącach zmagań personalnych przejął w koń¬ 
cu kontrolę nad wszystkimi myśliwcami Luftwaffe. 
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W wyniku tego stworzył w swoim inspektoracie dwa 
nowe stanowiska dowódcze: bezpośrednią kontro¬ 
lę fachową nad myśliwcami nocnymi powierzył ppłk. 
W. Straubowi, nadzór nad myśliwcami oddając w ręce 
płk.Trautłofta. 

Zmiany organizacyjne i personalne na najwyższych 
szczeblach umożlwiły reorganizację na pośrednich 
szczeblach, do tej pory spętanych efektami personal¬ 
nych animozji. Już w lutym 1944 roku 30. JDiv. pod¬ 
porządkowano I Jagdkorps (przemianowany z IX Kor¬ 
pusu 15 października 1943 roku), jak wszystkie inne 
dywizje myśliwskie, aby już 16 marca rozwiązać ją 
z powodu niemożności rozwinięcia pułków Wilde Sau 
do przewidzianych rozmiarów za sprawą braku sprzę¬ 
tu i ludzi. Poszczególne Gruppen, nadające się jeszcze 
do użycia operacyjnego, porozdzielano pomiędzy po¬ 
szczególne dywizje myśliwskie wciąż podlegające do¬ 
wództwu zwierzchniemu korpusu. 

Jednocześnie w rozrastającą się Lw.Befh. ,.Mitte7 
Lfe „Reich" włączano coraz większy obszar z coraz bar¬ 
dziej rozbudowanymi strukturami. Stopniowo pcdpo-- 



rządkowywano jej operacyjnie także obszar Holandii 
i Węgier. Na początku istnienia „Reichu" w jej skład 
wchodziły dywizje 1., 2., 3. i 7., a także okręgi po¬ 
wietrzne: I, III, VI, VII, VIII, XI, XII, XVII. (W dyspozycji 
Lfe 3 we Francji pozostawiono dotychczasowe 4. i 5. 
JDiv. włączone w skład II Jagdkorps). Wiosną 1944 ro¬ 
ku stworzono dla „Reichu" 8. Jagddivision do działań 
nad Austrią, a zaczęto także przygotowywać powsta¬ 
nie 6., 9. i 10. JDiv. Wszystko to za sprawą prowadze¬ 
nia ciągłych walk z pozycji centralnej przeciw okrąża¬ 
jącym siłom amerykańskim, zwiększającym intensyw¬ 
ność swych działań nawet nad Bałkanami czy central- 
no-wschodnią Europą, a więc Węgrami, Czechami czy 
w końcu Polską. 

Przekształcenia i rozrost Lfe „Reich" nie szły w parze 
ze zmianami jakościowymi. Tym samym koncentracja 
sił myśliwskich na Zachodzie w ramach „Reichu" nie¬ 
wiele zmieniała - ich wysiłki wciąż pozostawały nie¬ 
wystarczające w porównaniu do gwałtownie wzrasta¬ 
jących możliwości operacyjnych nieprzyjaciela. Naloty 
Amerykanów w lutym 1944 roku wymierzone w prze¬ 
mysł samolotowy przeciwnika nie tylko ponownie 
zdziesiątkowały szeregi lotnictwa myśliwskiego Luft¬ 
waffe, lecz także spowodowały poważne szkody po¬ 
śród atakowanych obiektów. Luftwaffe straciła wów¬ 
czas 510 myśliwców, a setki dalszych maszyn zniszczo¬ 
no i uszkodzono w zakładach produkcyjnych. W wal¬ 
kach powietrznych zginęło 366 pilotów. 

To właśnie wtedy zerwano produkcję Me 110G do 
kwietnia 1944 roku włącznie, a produkcję Ju 88, wy¬ 
noszącą wtedy 365 sztuk miesięcznie, zredukowano 
o połowę. Milch natychmiast po głównych uderzeniach, 
23 lutego, uderzał w paniczne tony, że Amerykanie za¬ 
stopowali właściwie całą produkcję nocnych myśliw¬ 
ców z radarem pokładowym Łichtenstem SN2. Spowol¬ 
niono także produkcję myśliwców jednosilnikowych. 
Już w lutym wyprodukowano 833 Me 109 i Fw 190 
w miejsce zaplanowanych 1487. Ogółem miano wtedy 
zmontować 2015 myśliwców wszelkich typów, a zło¬ 
żono 1104, sumaryczną stratę w produkcji oszacowa¬ 
no na około 1000 samolotów, z których 700 przypada¬ 
ło na Me 109 i Fw 190. Zaplanowany rozwój w produk¬ 
cji przesunął się o ponad miesiąc. 

Pomimo kontrowersji wzbudzanych przez „Big Week" 
w ocenach historyków, nie ulega wątpliwości, ze lu¬ 
ty 1944 roku był niezmiernie kosztowny dla Niemców. 
Niezależnie bowiem od strat fizycznych tak ciężkie 
bombardowania oddziaływały na przeciwnika po¬ 
średnio doprowadzając do zachwiania jego organiza- 
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cją. Miało to szczególne znaczenie przy dużej inten¬ 
sywności walk powietrznych wytwarzających du¬ 
ży „przerób" samolotów w pułkach. Szczególnie wy¬ 
raźnie widać to na przykładzie jednostek nocnych my¬ 
śliwców. Przykładowo w okresie od października 1943 
roku do czerwca 1944 roku NJG 3 otrzymał aż 369 sa¬ 
molotów z fabryk i innych jednostek, a NJG 4 kolejne 
298 samolotów (bez IV grupy). Szczególnie duże dota¬ 
cje miały miejsce w maju, kiedy to na przykład dwóm 
Gruppen NJG 3 (II i IV) oddano do dyspozycji po 28 
Ju 88G. Pomimo tak dużej ilości samolotów do dyspo¬ 
zycji (średnio miesięcznie po 45 lub 37 maszyn dla każ¬ 
dego z obu pułków) już przed majem 1944 roku nie 
udawało się osiągnąć wysokiego poziomu efektywno¬ 
ści, a później było już za późno. Na 7 lutego 1944 ro¬ 
ku etaty nocnych pułków myśliwskich sięgnęły 966 sa¬ 
molotów, wypełniono je 557 samolotami, spośród któ¬ 
rych sprawnych było zaledwie 350 - w zasadzie tak 
jak w 1943 roku. Tymczasem jeszcze wiosną 1944 ro¬ 
ku, pomimo ogromu dostępnych samolotów, na ogól¬ 
ną sumę sprawnych maszyn (350-400) na zadania za¬ 
zwyczaj wychodziło jedynie 200-250, a sukcesy naj¬ 
częściej uzyskiwało zaledwie 20-30 załóg. 

Identycznie sytuacja wyglądała w lotnictwie my¬ 
śliwskim. Na 24 maja 1944 roku Lfe „Reich" dyspono¬ 
wała zaledwie 333 sprawnymi myśliwcami (na 587 
posiadanych) i 53 niszczycielami (na 126), ale przy¬ 
kładowo na jedną z większych akcji wysłano w powie¬ 
trze jedynie 246 myśliwców i 43 niszczyciele. W wy¬ 
niku ogromu ciągłych strat ponoszonych niemal co¬ 
dziennie w niekończących się walkach z aliantami zu¬ 
życie jednostek Jagdflieger było znacznie większe niż 
w Nachtjagdflieger. W19 grupach myśliwskich posia¬ 


dano średnio 31 samolotów zamiast 68 przewidzia¬ 
nych etatem. Z szyków wypadały nie tylko samolo¬ 
ty zniszczone i poważniej uszkodzone, lecz także lek¬ 
ko uszkodzone, których naprawy zajmowały kilka czy 
kilkanaście dni, podczas gdy jednostka musiała wy¬ 
chodzić na następne akcje. Swoją rolę odgrywały rów¬ 
nież przeglądy okresowe silników oraz płatowców, wy¬ 
stępujące wyraźnie częściej niż w 1942 roku z powo¬ 
du o wiele większej intensywności bojowego latania 
przy spadającej jakości produkcji owocującej skróce¬ 
niem okresów międzyprzeglądowych. 

O skali ówczesnego obciążenia Jagdwaffe najlepiej 
świadczą dane dotyczące współczynnika notorycznie 
ponoszonych strat. W styczniu 1944 roku myśliwce 
wykonały średnio 2500 lotów, a w maju już 3600, ale 
współczynnik strat wzrósł z 5,3% w styczniu do aż 
10,3-10,9% wiosną! W tym czasie współczynnik strat 
u Amerykanów spadał: do 2,1% w bombowcach i 1% 
w myśliwcach. W jednostkach myśliwskich Niemcy tra¬ 
cili zatem 10 razy więcej (sic!) samolotów i pilotów niż 
wciąż rozbudowujący swoje siły Amerykanie. W kwiet¬ 
niu 1944 roku Niemcy stracili aż 489 pilotów myśliw¬ 
skich, w tym 100 oficerów, a otrzymali 396 nowych, 
w tym 62 oficerów. Największy procent strat występo¬ 
wał w „Reichu" a zaraz potem w Lfe 3 (odpowiednio 
38% i 24%, a więc aż 62% ogółu strat). We flotach po¬ 
wietrznych walczących przeciw aliantom we Włoszech 
i w Norwegii (2. i 5.) współczynnik ten sięgnął 11-12%, 
podczas gdy na całym froncie wschodnim (kontrolo¬ 
wanym przez Lfe 1., 4. i 6.) zaledwie 11%. 

Do dziesiątkowania Reichsverteidigung przyczyniła 
się przede wszystkim zmiana doktryny użycia sił my¬ 
śliwskich przez aliantów. Myśliwce amerykańskie do¬ 


stały swobodę działania podczas wracania znad Nie¬ 
miec, mając za zadanie atakowanie dowolnie wybra¬ 
nych celów komunikacyjnych i - co przesądziło - lot¬ 
nisk Luftwaffe. Jednocześnie brytyjskie Mosquito za¬ 
częły niemal masowo penetrować obronę Niemiec 
nocą, wyławiając nocne myśliwce przeciwnika w ak¬ 
cji i zestrzeliwując je nad lotniskami. Straty Luftwaffe 
wyraźnie wzrastały, a swoboda działania nad własnym 
terenem ulegała postępującemu paraliżowi, nawet no¬ 
cą. Jednostki szkolne nie były już w stanie bezproble¬ 
mowo szkolić nowych pilotów, gdyż w każdej chwili 
każdy z nich mógł zostać zestrzelony wraz z instrukto¬ 
rem. W dwóch ostatnich miesiącach samodzielnej po¬ 
wietrznej wojny strategicznej, w kwietniu i maju 1944 
roku, Amerykanie zestrzelili 67 samolotów szkolenio¬ 
wych i dyspozycyjnych do przewozu oficerów czy pi¬ 
lotów rozprowadzających maszyny. Jednocześnie na 
atakowanych lotniskach zniszczono i uszkadzano setki 
samolotów, a także demolowano infrastrukturę baz. 
Działaniom tym co rusz towarzyszyły powtarzane ude¬ 
rzenia w fabryki lotnicze, które kosztowały Niemców 
jeszcze więcej fizycznych strat w samolotach. Przy¬ 
kładowo w ostatnie 10 dni maja 1944 roku Ameryka¬ 
nie ponownie zaatakowali kilka koncernów, niszcząc 
w nich 133 samoloty, a 54 uszkadzając. To właśnie 
w wyniku tego uderzenia została właściwie sparali¬ 
żowana produkcja He 219. Niemcy w ogóle nie dawa¬ 
li sobie rady z obroną obiektów strategicznych pomi¬ 
mo ogromu Flaku. W miesiącu tym lotnictwo myśliw¬ 
skie Luftwaffe na Zachodzie wywalczyło 550 zestrze¬ 
leń przy 730 stratach w zaledwie 4558 lotach, podczas 
gdy Flak zameldował o 224 strąceniach. Wiosną współ¬ 
czynnik strat w Jagdwaffe regularnie sięgał 81,4-85%. 



Bombardowanie przez B-24 z 44. Bomber Group rafinerii w Politz 29 maja 1944 roku. Majowe uderzenie w przemysł paliwowy HI Rzeszy doprowadził do zapaści Luftwaffe, 
a późniejsze poprawkowe bombardowania zaczęły wkrótce paraliżować Niemców. Mimo że myśliwcy niemieccy dostawali coraz więcej samolotów do wałki z aliantami, 
nie dawali rady ich wykorzystywać w walce z powodu braku benzyny. Po lecie 1944 roku każdy dzień niepogody pozwalający na trzymanie myśliwców w bazach i przez to 
oszczędzanie benzyny był błogosławieństwem dla Jagdwaffe. 
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nieiiia obrony myśliwskiej Reich, niemieckie sity myśłiw- ??;■: nie 7626 176 z Me 110 w Me 410 (prowadzone stop- 
sldewckiżsątdezdolnedozapobieżeniacięńiemuial- niawp .odktMietiiia 1944^ roku), pulid nisza^deit prze- 


Z Jedna z setek fabryk Niemiec (w tym przypadku 
w Hamburgu) przeorana bombami B-17 i B-24 
do tego stopnia, że nie dawało się jej z powrotem 
doprowadzić do stanu używalności. W czasie apogeum 
wojny powietrznej, a więc w latach 1943-1944, 
niemieckie myśliwce i myśliwce nocne ani razu nie 
potrafiły skutecznie przeciwstawić się nalotom RAF 
i USAAF. W ogóle nie mogło być mowy o odparciu 
choćby jednego nalotu, a przez to i obronieniu 
ś fabryki, rafinerii czy bazy lotniczej. 


Wzrastające tempo strat wiosną 1944 roku okaza- 
łosię już tak duże, że w dowództwie Luftwaffe zapa¬ 
dła ostateczna decyzja zlikwidowania Zerstorerów. Na 
ich bazie chciano stworzyć nowe jednostki myśliw¬ 
skie i nocnych myśliwców. Wprawdzie jeszcze w kwiet¬ 
niu wydano rozkaz rozbudowy tego lotnictwa poprzez 
nie od podstaw nowej iV/Z6 26 z personelu 
> eskadr lotnictwa przybrzeżnego, ale rejonem 
jej działania miała być Norwegia. Równolegle ZG 26 
ensywny udział w walkach przeciw aliantom, 
okrotnie uzyskiwano w nich nawet niemałe 
. W krytycznym lutym 1944 roku, głównie 
w trakcie .'Big week", ZG 26 wywalczyła 34 zestrze¬ 
lenia, ll/ZG 1 kolejnych 17, a ZG 76 kftka kolejnych. 
Jeden z największych sukcesów niszczyciele odnoto¬ 
wały 11 kwietnia 1944 roku, kiedy 


wała 16 strąceń (na 20 kwietniowych) uzyskanych 
podczas zwalczania rajdu Amerykanów aż pod Koło¬ 
brzegiem nad Morzem Bałtyckim. Sukcesy te zazwy¬ 
czaj opłacano dużymi stratami własnymi, których me 
było czym zrekompensować. Przykładowo 16 marca 
nad Arnsbergiem zbiorcza formacja ZG 76 straciła aż 
21 zestrzelonych Me 110 i Me 410 spośród 43 zaanga¬ 
żowanych. W wyniku takich wydarzeń czas niszczycieli 
faktycznie nieodwracalnie już minął i aktywność cięż¬ 
kich myśliwców spadła z 1294 lotów w styczniu do 299 
w maju. Rozstrzygały wielkie odrzucane zbiorniki pa¬ 
liwa podwieszane pod wszystkie amerykańskie my¬ 
śliwce, pozwalające im sięgać aż linii Odry. Od zimy 
1944 roku prawdopodobieństwo starcia z P-47, P-51 
czy P-38 stawało się już tak duże. że nie można było 


osłony. Niemcy próbowali więc łączyć w jedną forma¬ 
cję operacyjną niszczyciele i myśliwce (po jednej gru¬ 
pie), tak aby Me 110 czy Me 410 nie byty bezradne 


Pomysł się jednak nie sprawdził. Amerykanie szybko 
się o tym dowiedzieli i pacyfikowali osłonę wraz z nisz¬ 
czycielami. Raport tygodniowy wywiadu z 2 kwietnia 
stwierdzał wyraźnie: Niezależnie od dalszego wzmoc¬ 
nienia obmm 


nemu bombardowaniu Niemiec przez osłaniane bom¬ 
bowce lub w czasie bezksiężycowych nocy. W przypadku 
dziennych nalotów, po części jest to wynikiem efektyw¬ 
ności długodystansowych myśliwców Mustang (P-51), 
które w dużym stopniu zlikwidowały efektywność nie¬ 
mieckich myśliwców dwusilnikowych uzbrojonych 
w wyrzutnie rakiet. Konkludowano, że Niemcy potrze¬ 
bują już teraz własnej osłony. 

W rzeczywistości osłona zdawała się na nic i Zer- 
storery wycofano na tyłowe lotniska (wschodnie Niem¬ 
cy, Praga), poza zasięg amerykańskich myśliwców, aby 
z nich mogły atakować bombowce w najbardziej do¬ 
godnych warunkach. Dzięki temu wywalczono wła¬ 
śnie powyżej przywołany sukces pod Kołobrzegiem. 
Upływ czasu samoistnie skorygował jednak i to przed¬ 
sięwzięcie. W lutym 1944 roku Niemcy, odpowiadając 
na amerykański nacisk, wprowadzili bowiem kolejną 
reformę w programy zbrojeniowe, spóźnioną o mniej 
więcej pół roku: cały wysiłek zbrojeń lotniczych posta¬ 
nowiono skoncentrować na lotnictwie myśliwskim. 
Ówczesna decyzja mogła przynieść efekty dopiero po 
3-5 miesiącach, a więc latem 1944 roku. Stąd właśnie 
już w maju po raz pierwszy odczuto wyraźny wzrost 
produkcji myśliwców do 229 Ju 88,179 Me 110,1017 
Me 109 i 431 Fw 190 na około 7000 zmontowanych sa¬ 
molotów. Zmiany zadecydowane na początku 1944 ro¬ 
ku miały wpływać na dalszą marginalizację przesta¬ 
rzałych maszyn dwusilnikowych (Me 110 i Ju 88 C/R) 
na rzecz myśliwców jednosilnikowych i nowoczesnych 
nocnych myśliwców (głównie Ju 88G). Szkopuł w tym, 
że samolotów tych nie dawało się już swobodnie wysy¬ 
łać w powietrze z powodu kolejnej jaskrawo uwidocz¬ 
nionej bolączki: braku wystarczającej ilości benzyny. 

Lutowa decyzja w 1944 roku była tak naprawdę 
ostatecznym przyznaniem się do klęski. Produkując 
głównie myśliwce jednosilnikowe i rezygnując z bom¬ 
bowców, Niemcy przechodzili do rozpaczliwej obrony, 
która z góry skazana była na niepowodzenie. Osta¬ 
tecznie udowodniła to aliancka operacja desantowa 
w Normandii, która zamknęła okres samodzielnej po¬ 
wietrznej wojny strategicznej na Zachodzie. Cały do¬ 
tychczasowy podział sił na formacje taktyczne (we 
Włoszech i Francji) i strategiczne (Lfe „Reich") stracił 
swój sens. Od lata 1944 roku najnowsza Flota Po¬ 
wietrzna brała udział w walkach tak, jak wszystkie in¬ 
ne - odpierała naloty przeciw obiektom w Niemczech, 
a także walczyła na froncie. A raczej próbowała to ro¬ 
bić, ponieważ wraz z aliancką inwazją w Normandii ca¬ 
ła konstrukcja obronna Rzeszy zawaliła się w mgnie¬ 
niu oka. Już na początku czerwca 1944 roku lotnictwo 
myśliwskie Lfe 3 zostało ostatecznie zniszczone, a idą¬ 
ce mu w sukurs jednostki myśliwskie „Reich" niszczo¬ 
no jedną po drugiej. Skala ówczesnych strat i własne 
decyzje produkcyjne doprowadziły w czerwcu-llpcu 
\ 1944 roku do ostatecznego zniesienia Zerstórerów, na¬ 
wet pomimo poszczególnych dużych sukcesów co rusz 
przez nie odnoszonych. Niszczyciele wywalczyły i 
ni spektakularny sukces 20 czerwca 1944 roku, kii 
. ZG 26 zameldował w Jednej wielkiej bitwie 34 u_. 
lenia. W tym miesiącu jednostka brała udział zaledwie 
w paru innych akcjach, odnosząc pojedyncze strącenia: 
Dla porównania: ll/ZG 1 zameldowała w czerwcu'' 
zestrzeleń, a ZG 76 udzielająca się bardziej regu 
. niż ZG 26 - 49 strąceń. Straty własne były jednak: 
wu poważne. L 
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stawały istnieć jeden po drugim w wyniku reorganizo¬ 
wania ich w JG 6 i JG 76 (nie licząc lll/ZG 1 przeorgani¬ 
zowanej w lll/JG 4). 

Latem 1944 roku sytuacja tylko trochę lepiej wy¬ 
glądała w nocnym lotnictwie myśliwskim. Jeśli wcze¬ 
śniej, w pierwszej połowie 1944 roku, jednostki traciły 
miesięcznie kilkanaście samolotów, w tym ledwie 2-4 
w wyniku ognia obronnego bombowców RAF, to od 
D-Day sytuacja zmieniła się diametralnie: sukcesy za¬ 
częły maleć, a straty rosnąć. W sierpniu zameldowano 
164 zestrzeleń (a więc niemal połowę z maja) za cenę 
aż 38 strat własnych (sic!), we wrześniu 76 zestrzeleń 
(w zaledwie 1301 lotach), a w październiku 56 strą¬ 
ceń (w jedynie 866 lotach!). W grudniu 1944 roku, przy 
prawie 1000 sprawnych maszyn (sic!), straty sięgnę¬ 
ły niebotycznej wprost liczby 114 maszyn! W Bomber 
Command współczynnik strat spadł z 4,5% w maju do 
2,9% już w czerwcu 1944 roku. 

Pomimo wycofywania się jednostek i struktur pozo¬ 
stałych flot do Niemiec Lfe „Reich" nie została zlikwi¬ 
dowana, ponieważ skala prac reorganizacyjnych była¬ 
by tak ogromna, że aż nie do przeprowadzenia w okre¬ 
sie jesiennego kryzysu. Stąd po letniej kampanii we 
Francji Niemcy łapali się wszelkich innych możliwych 
środków, aby przynajmniej przetrwać jakiś czas i zła¬ 
pać oddech. 

Wszystko to pomimo postępującej koncentracji sił 
w zachodniej części Niemiec. Już w czerwcu 1944 ro¬ 
ku wycofano z Włoch do Rzeszy ostatnią jednostkę 
myśliwców nocnych Lfe 2. W sierpniu 1944 roku wy¬ 
cofano z kolei z Francji do „Reichu" ostatnie jednost¬ 
ki nocnych myśliwców Lfe 3, które wcześniej przerzu¬ 
cono z Niemiec do Francji. Jednocześnie na potęgę re¬ 
formowano całe, niemal już bezwartościowe jednostki 
bombowe, czyniąc z nich nowe jednostki nocnych my¬ 
śliwców. Przykładowo lll/KG 3, przed połową 1943 ro¬ 
ku będąca standardową jednostką bombową, została 
przekształcona w jednostkę iluminacyjną dla nocnych 
myśliwców „Mitte" a po uprzednim przemianowaniu 
w l/KG 7 została w końcu przekształcona w l/NJG 7 
i zaraz potem w IV/NJG 2. Tak samo postąpiono 
z lll/KG 2 przekształconą w WNJG 2 i kilkoma innymi. 
Próba utworzenia całego pułku NJG 7 nie została jed¬ 
nak uwieńczona powodzeniem z powodu braku sił. 
Analogicznie było w przypadku NJG 11, którego formo¬ 
wanie rozpoczęto w sierpniu 1944 roku, lecz nigdy nie 
ukończono. Ostatnią jednostką tego typu był NJG 6zor- 
ganizowany w okresie maj-wrzesień 1943 roku w sile 
pięciu Gruppen. Później, w styczniu 1944 roku, utwo¬ 
rzono już tylko NJGr. 10, a cały ten rok poświecono na 
wewnętrzne przekształcenia jednostek. 

Po lecie 1944 roku wszystkie starania obronne Nie¬ 
miec nie miały już właściwie żadnego znaczenia. Lot¬ 
nictwo myśliwskie Niemiec załamało się ostatecznie 
w czerwcu-lipcu i nigdy już się nie podniosło, choć i 
raz za razem odtwarzano je do dosyć wysokiego po- 


ziomu. Pod koniec 1944 roku liczebnie stawało się sil¬ 
ne, lecz jego efektywność była nieproporcjonalnie ni¬ 
ska. Na przestrzeni całego 1944 roku potężne jak nigdy 
wcześniej nocne lotnictwo myśliwskie III Rzeszy uzy¬ 
skało aż 2335 zestrzeleń w nocy i 100 w dzień, podczas 
gdy według danych brytyjskich gen. Harris stracił 2235 
bombowców zestrzelonych przez myśliwce Luftwaffe, 
2349 zaginionych i 85 spisanych na złom. Istotne jest 
przy tym, że w pierwszym półroczu odnotowano 1218 
maszyn strąconych przez myśliwce przeciwnika i 1304 
zaginione, a więc straty rozkładały się niemal po rów¬ 
no. Widać tu wyraźnie, że fizyczny rozwój sił myśliw¬ 
skich Luftwaffe nie miał żadnego wpływu na ich efek¬ 
tywność. 

Sytuacja jeszcze gorzej wyglądała w lotnictwie my¬ 
śliwskim Niemiec: jeśli nocne myśliwce stawały się je¬ 
dynie nieefektywne, to myśliwce były ciągle dziesiąt¬ 
kowane. W 1944 roku Jagdwaffe straciło 77% do¬ 
starczonych jej nowych myśliwców jedno- i dwusilni¬ 
kowych: 10 661 maszyn spośród 13 854, a więc tyle 
samo, co w 1943 roku, kiedy to stracono 8286 my¬ 
śliwców, 1012 myśliwców nocnych i 1363 niszczycie¬ 
li, czyli z grubsza 90% produkcji. Jakiekolwiek by za¬ 
tem nie były straty aliantów, Niemcy płacili za nie 
ogromnym upływem krwi, który cały czas ich wykań¬ 
czał. Współczynnik strat w sprzęcie myśliwskim nie był 
większy w 1944 roku tylko dlatego, że Amerykanie 
sparaliżowali przemysł paliwowy III Rzeszy. Gdy USAAF 
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w maju 1944 roku raz uderzył w rafinerie produkują¬ 
ce benzynę głównie dla lotnictwa) następnie poprawił 
w czerwcu, sytuacja Luftwaffe z miejsca stała się kry¬ 
tyczna. Produkcja benzyny spadła poniżej jednej trze¬ 
ciej miesięcznych potrzeb lotnictwa, które w maju wy¬ 
niosły 195 tys. ton. W konsekwencji jesienią jednostki 
myśliwskie przestawały wychodzić na akcje z powodu 
nie tylko braku części zamiennych, personelu czy de¬ 
cyzji, lecz także benzyny. Coraz więcej nowo produko¬ 
wanych podrasowanych Fw 190 A-9,Ta 152H, Me 109 
K-4, Ju 88 G-6/7 czy nawet Me 262 zajmowało skład¬ 
nice i bazy, stanowiąc co najwyżej sprzęt rezerwowy. 
Dzięki wcześniejszemu nastawieniu całego wysiłku 
produkcyjno-organizacyjnego na potrzeby lotnictwa 
myśliwskiego rzeczone w ogóle mogło przetrwać tak 
ogromny współczynnik strat i przejawiać jakąkolwiek 
aktywność pod koniec 1944 roku. Samolot myśliwski, 
stanowiący dominujące uzbrojenie, zarówno „Reichu" 
jak i innych flot, po połowie 1944 roku nie był już spe¬ 
cjalistycznym narzędziem powietrznej obrony strate¬ 
gicznej, jak na przykład w 1943 roku, lecz niemal je¬ 
dynym narzędziem wojny, jakim Luftwaffe mogła 
wtedy jeszcze jakoś ją prowadzić. Od połowy 1944 ro¬ 
ku Niemcy po prostu nie mieli już sił, środków oraz 
możliwości tworzenia lotnictwa innego niż myśliwskie 
w wyniku pokonania przez aliantów wielkiej improwi¬ 
zacji III Rzeszy: Reichsverteidigung. 
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PROJEKT R1055 

istoria narodzin samolotu He 219 wiąże 
się z porażką opracowanego w zakładach 
Heinkla projektu P.1055 przedstawiającego 
szybki wysokościowy samolot rozpoznaw¬ 
czy i bombowy. Ogólny układ powstałej na 
deskach konstrukcyjnych maszyny zupełnie nie przypo¬ 
minał późniejszego seryjnego He 219, ponieważ wzo¬ 
rowany był na zbudowanym w przed wojną w ośmiu 
prototypach samolocie He 119. Nowa konstrukcja mia¬ 
ła być jednak większa, a jej napęd stanowić miał 
umieszczony w kadłubie silnik Daimler-Benz DB 613 
o przewidywanej mocy 3600 KM. Silnik ten składać 
miał się z dwóch, również wówczas jeszcze megoto- 
wych, połączonych silników rzędowych DB 603 napę¬ 
dzających jeden wał napędowy. Dzięki turbosprężarce 


danie RLM dodatkowo przewidziano możliwość prze¬ 
noszenia na wyrzutnikach zewnętrznych dwóch bomb 
o masie 1000 kg. W zależności od wersji samolot miał 
mieć różną powierzchnię nośną, co zamierzano osią¬ 
gnąć montowaniem zewnętrznych części skrzydeł 
o różnej rozpiętości. 

Z uwagi na oczekiwane szybkie wdrożenia napę¬ 
du odrzutowego, projekt słabo uzbrojonego P.1055, 
dla którego przewidywano tylko jedno stanowisko ob¬ 
ronne, me znalazł uznania w urzędników RLM (Reichs- 
luftfahrtmmisterium, poi.: Ministerstwo Lotnictwa Rze¬ 
szy), którym projekt P1055 przedłożono po raz pierwszy 
28 kwietnia 1940 roku. W tym czasie RLM oczekiwało juz 
wprowadzenia jeszcze szybszego samolotu odrzutowe¬ 
go, którego projekt został zamówiony w zakładach Arado 
{późniejszy Ar 234). W przypadku rozpatrywania P.1055 


zmodyfikować w kierunku silnie uzbrojonej maszyny 
dostosowanej do pełnienia wielu różnych funkcji. Mog¬ 
ła być ona zarówno samolotem rozpoznawczym, dla 
którego pozostawiono oznaczenie P.1055, jak i ciężkim 
myśliwcem eskortowym (broniącym bombowce og¬ 
niem ze zdalnie sterowanych stanowisk strzeleckich) 
lub szybkim bombowcem, których projektowi nada¬ 
no oznaczenie P.1056. Zdalnie sterowane uzbrojenie 
obronne samolotu składać się miało z dwóch barbet 
na grzbiecie kadłuba, z których jedna uzbrojona miała 
być w trzy działka MG 151, a druga w cztery wukaemy 
MG 131, pod kadłubem natomiast znaleźć się miała 
kolejna, także z czterema wukaemami. Nowinką tech¬ 
niczną wprowadzoną w międzyczasie do projektu było 
zastosowanie przedniego podwozia. 

Na tym etapie samolot otrzymał od RLM oznaczenie 
He 219, a 13 lutego 1941 roku urzędnicy ministerstwa 
dokonali inspekcji jego makiety. Z uwagi na wniesio¬ 
ne do projektu zmiany masa całkowita samolotu wzro¬ 
sła do 14 200 kg, a obliczeniowa prędkość maksymalna 
zmalała do 680 km/h na wysokości 9000 m. Po powtór¬ 
nym przeanalizowaniu projektu uzbrojenie obronne 
zmniejszono do jednej gtzbietowej i jednej podkadłu- 


samolot miał mieć bardzo dobre osiągi na dużych wy¬ 
sokościach, przewidywano także zastosowanie kabiny 
ciśnieniowej. Projekt początkowo przewidywał układ 
dolnopłata, który w drugiej połowie 1940 roku zmie¬ 
niono na układ średniopłata. 

Planowany zasięg samolotu wynosił 4000 km/ 
a oczekiwana prędkość maksymalna 750 km/h. Na zą- 


jako samolotu bombowego RLM preferowało natomiast 
projekt silnie uzbrojonego Junkersa Ju 288, którego pręd¬ 
kość szacowano na 650 km/h. 

y' W trakcie dyskusji z przedstawicielami RLM Hemkel 
> zorientował się, że aby mieć szansę na zdobycie kon¬ 
traktu, musi dostosować się do wymagań urzędni¬ 
ków ministerstwa, postanowił więc pierwotny projekt 
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Napęd samolotu Heinkel He 119 stanowił 
24-cylindrowy rzędowy silnik Daimler-Benz 
DB 606, stanowiący połączenie dwóch 
silników DB 601 przekazujących moc 
na śmigło przez jeden wał napędowy. 

Był on wzorcem dla projektu P.1055. 

Nocny samolot myśliwski Heinkel He 219 jest uważany 
za jedną z najbardziej udanych tego typu konstrukcji, 
jakie powstały w latach II wojny światowej. Powszechnie 
uchodzi też za maszynę, która mogła załamać podjętą 
przez Royal Air Force nocną ofensywę bombową 
nad miasta III Rzeszy. Zaskakującym zatem może wydać 
się fakt, że He 219 produkowany był w stosunkowo 
niewielkiej ilości, a niemiecka Nachtjagdwaffe wyposażyła 
wen zaledwie jeden nocny dywizjon myśliwski. 

Jakie zatem czynniki przesądziły o ograniczeniu produkcji 
znakomitego myśliwca Heinkla do około 300 egzemplarzy? 
Czy faktycznie był to wielki błąd generalicji Luftwaffe, 
a skierowanie Uhu do wielkoseryjnej produkcji 
mogło umożliwić Niemcom zatrzymanie 
maszyn Bomber Command? 




SZYMON TETERA 


zentacji 17 lipca 1941 roku makiety samolotu genera¬ 
łowi Udetowi stał się on jednym z potencjalnych kan¬ 
dydatów do tej funkcji. Najpoważniejszy problem był 
z uzbrojeniem samolotu. RLM chciało sześciu strzelają¬ 
cych do przodu działek, podczas gdy silnik DB 613 miał 
napędzać samolot poprzez sześciołopatowe śmigło 
przeciwbieżne, co czyniło niemożliwym synchroniza¬ 
cję uzbrojenia z jego obrotami. Próby zastąpienia śmi¬ 
gła bardziej tradycyjnym, czterołopatowym, nie da¬ 
ły pozytywnego rezultatu. Równocześnie przy realiza¬ 
cji programu bombowca He 177 Heinkel doświadczył 
kłopotów ze zdwojonymi silnikami, w związku z czym 
14 sierpnia 1941 roku wystosował do generała Udeta 
pismo z prośbą o zgodę na rozpoczęcie prac nad wer¬ 
sją He 219 napędzaną silnikami DB 603 umieszczony¬ 
mi tradycyjnie w gondolach pod skrzydłami samolotu. 
W celu maksymalnego zmniejszenia oporów samolot 
miał otrzymać kadłub o wyjątkowo małej powierzch¬ 
ni przekroju poprzecznego oraz skrzydła o cienkim pro¬ 
filu, co miało zapewnić mu prędkość maksymalną rzę¬ 
du 709 km/h. Pułap samolotu w wersji wysokościowej 
z przedłużonymi skrzydłami określono natomiast na aż 
16 000 m. Udet wyraził zgodę na proponowane zmia¬ 
ny, przy czym ograniczył zadania stawiane przed no- 




i 


K 

=■'. * 


3 Prototyp He 219 VI w swej pierwotnej 
konfiguracji, tj. z uskokami w tylnej części 
kadłuba oraz statecznikami pionowymi 
o mniejszej powierzchni. 

bowej barbety, z których każda uzbrojona miała być 
już tylko w pojedynczy zdwojony wukaem MG 131Z. 
Miało to na celu osiągnięcie prędkości 730 km/h. Obok 
tego pilot miał dysponować jednym takim wukaemem 
strzelającym do tyłu, na którym celowanie odbywać 
miało się za pomocą peryskopu. 

W połowie 1940 roku okazało się, ze silnik DB 613 
me będzie ukończony na czas, w zamian więc tymcza¬ 
sowo zaproponowano słabszy silnik DB 610 o mocy 
2975 KM, składający się z dwóch połączonych silników 
DB 605, który miał być umieszczony jednak me central¬ 
nie w kadłubie, a z przodu samolotu. Jednocześnie po¬ 
wierzchnia nośna skrzydeł uległa zmniejszeniu z 37 m 2 
do 32 m 2 , a ambitne plany uzbrojenia obronnego ogra¬ 
niczono do pojedynczego stanowiska z wukaemem 
MG 1311 Wariant z silnikiem DB 610 me znalazł jed¬ 
nak zainteresowania w RLM, które w takiej sytuacji 
preferowało bardziej konwencjonalny samolot Alido 



Ar 240,25 czerwca 1941 roku ministerstwo nakazało 
zakończyć badania nad wersjami z silnikiem umiesz¬ 
czonym w środku kadłuba. 

HE 219 STAJE SIĘ,,/ 

INNYM HE 219 

Latem 1941 roku, w związku z nasilającymi się nocny¬ 
mi działaniami brytyjskiego Bomber Command, RLM 
poszukiwało perspektywicznego szybkiego nocnego 
myśliwca i z tego właśnie kierunku nadszedł ratunek 
dla niemal juz pogrzebanego projektu He 219. Po pre- 


wą konstrukcją do funkcji wysokościowego samolo¬ 
tu rozpoznawczego, wysokościowego myśliwca, wy¬ 
sokościowego myśliwca nocnego i tradycyjnego my¬ 
śliwca nocnego. 22 sierpnia Heinkel wysłał do RLM te¬ 
legram z prośbą o przyznanie tej praktycznie nowej 
konstrukcji oznaczenia He 250, a jeśli to będzie nie¬ 
możliwe - jakiegokolwiek innego. Zmian w oznacze¬ 
niu samolotu RLM jednak nie zdecydowano się wpro¬ 
wadzać, pozostawiając dotychczasową sygnaturę He 
219 Tymczasem u Heinkla nowy projekt oznaczono ja¬ 
ko P.1060. 


NUMER SPECJALNY 2/2016 

















MONOGRAFIE LOTNICZE 



Z Prototyp He 219 VI w zmodyfikowanej postaci. 
PROJEKT 

Od początku projektowania He 219 jako samolotu 
z silnikami w skrzydłach założono, że przede wszyst¬ 
kim będzie pełnił on funkcję nocnego myśliwca, przy 
czym od początku zakładano wyposażenie samolotu 
w radar pokładowy. Dwuosobowa kabina załogi zo¬ 
stała umieszczona na samym przodzie kadłuba, tak 
by zapewnić pilotowi doskonałą widoczność Cała no¬ 
sowa część kadłuba stanowiła oddzielny element kon¬ 
strukcyjny, który mocowany był za pomocą śrub do ka¬ 
dłuba. Operator radaru zajmował miejsce za pilotem 
i był do niego odwrócony plecami. Z uwagi na prze¬ 
widywane zaangażowanie się USA w wojnę jasne dla 
konstruktorów było, że wkrótce przeciwnik uzyska du¬ 
żą przewagę materiałową, wiec doświadczenie załóg 
Luftwaffe będzie na wagę zwycięstwa w walce o pa¬ 
nowanie w powietrzu. W związku z tym postarano się 
o zapewnienie maksymalnego bezpieczeństwa dla za¬ 
łogi. Przed pilotem znalazła się składana płyta pancer¬ 
na z otworem na celownik, która w czasie ataku miała 
być podnoszona i miała stanowić pewne zabezpieczenie 
przed ogniem obronnym strzelców pokładowych ata¬ 
kowanych bombowców. Umieszczone za tablicą przy¬ 
rządów płyty pancerne zabezpieczały też nogi i tułów 
pilota. Przewidywano, że kabina załogi i silniki będą 
odporne na pociski z wukaemów o kalibrze 12,7 mm 
uderzające z przodu z odchyleniem do 10° od osi sa¬ 
molotu. Obok tego obaj członkowie załogi mieli dyspo¬ 
nować wyrzucanymi za pomocą sprężonego powietrza 
fotelami katapultowymi, w konstrukcji których zakła¬ 
dy Heinkla były liderem na skalę światową. 

Zgodnie z życzeniem Luftwaffe potężne uzbroje¬ 
nie ofensywne samolotu składało się z sześciu działek 
MG 151/20 kal. 20 mm. Dwa z nich znajdowały się 
w przykadłubowej części skrzydeł, a cztery pozosta¬ 
łe, dla których przewidziano oddzielny przycisk spu¬ 
stu, zostały umieszczone w podkadłubowej gondoli, 
przy czym działka wewnętrzne były w niej przesunię¬ 
te do tyłu w stosunku do zewnętrznych. Umieszczenie 
uzbrojenia w gondoli zapobiegało oślepieniu pilota 
podczas prowadzenia ognia oraz zwalniał przestrzeń 
w przedniej części kadłuba, która mogła być wykorzy¬ 
stana do montażu wyposażenia radioelektroniczne¬ 
go. Zapas amunicji do wszystkich działek wynosił 300 
nabojów na lufę i co ciekawe, w całości znajdował się 
w skrzydłach. Podobnie jak we wcześniejszym projek¬ 
cie samolotu z silnikiem DB 613, początkowo zakłada¬ 
no, ze także dwusilnikowy He 219 otrzyma uzbrojenie 
obronne mieszczące się w dwóch zdalnie sterowanych 
barbetach ze zdwojonymi wukaemami MG 131, z któ¬ 
rych jedna miała być ulokowana nad, a druga pod ka¬ 
dłubem. Z rozwiązania tego szybko jednak zrezygno¬ 
wano, przewidując jedynie zastosowanie obsługiwa¬ 


nego manualnie przez operatora radaru zdwojonego 
wukaemu MG131Z. 

Wymagany dla nocnego myśliwca długi czas pa¬ 
trolowania miał zostać zapewniony dzięki dużemu 
zapasowi paliwa mieszczącemu się w trzech zbiorni¬ 
kach umieszczonych w środkowej części kadłuba i po¬ 
krytych warstwą samouszczelniającą się w wypadku 
przestrzelenia. Przedni zbiornik miał pojemność 1100 
litrów, środkowy 500 litrów, a tylny 1000 litrów. Sa¬ 
molot otrzymał podwozie z kółkiem przednim o wy¬ 
miarach opony 770x270 mm, którego goleń podczas 
składania obracała się o 90° tak, że chowało się ono na 
płask. Z powodu dużej masy samolotu podwozie głów¬ 


W odróżnieniu od pierwotnego He 219 projekt myśliw¬ 
ca nocnego otrzymał usterzenie ze zdwojonymi sta¬ 
tecznikami pionowymi. Stateczniki poziome posiadały 
natomiast charakterystyczny wznios dodatni. 

Prace nad He 219 przebiegały dość szybko, już 
w wrześniu 1941 roku gotowa była makieta kabiny za¬ 
łogi, a w listopadzie ukończono makietę całego kadłu¬ 
ba. 7 kwietnia 1942 roku ukończono makietę całego 
samolotu, rozpoczynając jednocześnie sporządzanie 
szczegółowych rysunków i przygotowania do produkcji 
poszczególnych części. Projekt He 219 bardzo spodobał 
się dowódcy Nachtjagdwaffe, gen. Kammhuberowi, 
który dostał od Hitlera odpowiednie pełnomocnictwa 
co do wyboru dla swojej formacji przyszłościowego 
nocnego myśliwca i 22 stycznia 1942 roku dokonał in¬ 
spekcji makiety He 219. 

Prace nad sporządzeniem szczegółowego projektu 
samolotu zostały opóźnione przez naloty bombowców 
RAF na Rostock, które miały miejsce przez cztery kolej¬ 
ne noce pomiędzy 23 a 27 kwietnia. Za każdym razem 
udział brało w nich ponad 100 bombowców, przy czym 
część z nich była wydzielona do precyzyjnych ataków 
na zakłady Heinkla. Co prawda w ciągu dwóch pierw¬ 
szych nalotów fabryka szkód nie poniosła, ale kolejne 
dwa okazały się celniejsze, a w ich wyniku m.in. ule¬ 
gła zniszczeniu duża część dokumentacji He 219, choć 



ne otrzymało koła zdwojone, z oponami o wymiarach 
840x300 mm, a ich goleń chowała się do tyłu, do gon¬ 
doli silnikowych. 

Napęd samolotu stanowiły dwa 12-cylindrowe sil¬ 
niki rzędowe DB 603A o układzie odwróconego V, wy¬ 
posażone w bezpośredni wtrysk paliwa i jednostop- 
niowa sprężarką mechaniczną. Silniki miały pojem¬ 
ność 44,5 litra i pracowały na 87-oktanowym paliwie 
B4. Ich moc startowa wynosiła 1750 KM. Maksymal¬ 
na moc awaryjna na czas 1 minuty osiągana przy 2700 
; obr./min na wysokości 5700 metrów wynosiła 1620 KM. 
Przy 2500 obr./min silnik osiągał na czas nieprzekra- 
czający 5 min moc bojową 1510 KM, podczas gdy moc 
trwała wynosiła na tej wysokości 2300 KM. Dla cieczy 
chłodzącej silnik przewidziano chłodnice typu pierście¬ 
niowego, tak że osłona silników podobna była do tych 
v stosowanych w silnikach gwiazdowych. Silniki poru¬ 
szały poprzez reduktor o przełożeniu 1,93:1 trójłopato- 
: ' we metalowe śmigła VDM o średnicy 3600 mm. 

Konstrukcja całego płata samolotu oparta zosta- 
v ła o jeden dźwigar główny przechodzący przez kadłub 
; ; pomiędzy przednim a środkowym zbiornikiem paliwa. 

Odejmowane były jedynie niewielkie końcówki skrzy- 
o deł. Na każdym skrzydle montowano dwie klapy, jed~ 
ną wewnątrz, a drugą na zewnątrz od gondoli silnika.^ 


Z Zmodyfikowany He 219 VI w ujęciu z profilu. 


biuro projektowe oraz części zgromadzone do budo¬ 
wy prototypu ocalały. Aby uniknąć podobnych przy¬ 
krości ze strony RAF w przyszłości, biuro projektowe 
oraz część linii produkcyjnych przeniesiono w okolice 
Wiednia, gdzie ulokowano także cały projekt budowy 
prototypów He 219. Równocześnie prowadzono prace 
nad wersją wysokościową samolotu, która miała otrzy¬ 
mać wydłużone skrzydła i być napędzana silnikami DB 
614, które były odmianą silników DB 603 z trójstopnio¬ 
wą sprężarką Samolot ten miał także być zdolny prze¬ 
nosić na podwieszeniach zewnętrznych do dwóch ton 
bomb. 

PROTOTYPY 

Budowę pierwszego prototypu, He 219V1 o numerze 
seryjnym Wk Nr 219001 i kodzie kadłubowym VG+LW, 
ukończono we wrześniu 1942 roku. Po serii intensyw¬ 
nych testów naziemnych oblotu samolotu dokonał 6 li¬ 
stopada Gotthold Peter. Do 26 listopada na maszynie 
wykonano kolejnych 10 lotów. Właściwości pilotażowe 
nowego samolotu prezentowały się bardzo dobrze, nie 
odnotowano również jakichkolwiek problemów z na¬ 
pędem. Start i lądowanie określono jako ponadprze¬ 
ciętnie łatwe, przy czym doceniono podwozie z kół- 
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bracje usterzenia. Prędkość maksymalna na niskiej wy¬ 
sokości była o 15 km/h niższa od obiecywanych przez 
Heinkla 490 km/h. W celu poprawienia właściwości 
podczas kołowania i lądowania przesunięto o 220 mm 
do przodu goleń podwozia przedniego. Zalecane dalsze 


testów czterech działek MK108 kalibru 30 mm, które 
zainstalowano w podkadłubowej gondoli. 

Tymczasem ukończono trzeci prototyp, He 219V3 
Wk Nr 219003, który posłużył do testów systemu ogrze¬ 
wania kabiny, systemów odladzania skrzydeł i usterze- 




zmiany objęły przedłużenie gondoli silników, wzmian¬ 
kowane już zwiększenie powierzchni stateczników 
i sterów kierunku, modyfikację wyważenia lotek i in¬ 
stalację na nich mas wyważających oraz zmodyfiko¬ 
wanie instalacji chowania klap. Zrealizowana wkrót¬ 
ce przebudowa He 219V2 objęła obok zmian wpro¬ 
wadzonych na He 219V1, wydłużenie gondoli silniko¬ 
wych, instalację zmodyfikowanego nowego usterze¬ 
nia oraz poprawionych lotek. Eksperymentalnie za¬ 
stosowano śmigła o obrotach w przeciwnych kierun¬ 
kach. Wykonane zmiany pozwoliły na wyeliminowanie 
większości zasadniczych wad samolotu, poprawiła się 
stateczność podłużna, ustały drgania usterzenia oraz 
kłopoty z wytrymowaniem samolotu przy wypuszczo¬ 
nych klapach. 

16 lutego w trakcie startu od prototypu V2 odpadła 
owiewka kabiny, która została uderzona przez prawe 
śmigło, w wyniku czego kadłub samolotu odniósł dość 
poważne uszkodzenia. Tymczasem od połowy stycznia 
He 219 VI posłużył do realizowanych w Peenemiinde 


3 Heinkel He 219V1 w locie. 

nia, autopilota, tłumików płomieni wydobywających 
się z rur wydechowych oraz systemu awaryjnego zrzu¬ 
tu paliwa. Miał to być ostatni prototyp, który pozostał¬ 
by w zakładach Heinkla, ale już 19 kwietnia uległ on 
poważnemu uszkodzeniu podczas lądowania, kiedy pi¬ 
lot fabryczny Schuck przyziemił przed początkiem pa¬ 
sa startowego, w wyniku czego wyrwane zostało pod¬ 
wozie, a samolot lądował na brzuchu. Po naprawach 
He 219V3 używany był do testów silników w zakładach 
Messerschmitta, w zakładach Heinkla z kolei zastąpił 
go He 219V5, na którym także testowano i udoskona¬ 
lono instalację czterech działek MK 108 kal. 30 mm za¬ 
instalowanych w podkadłubowej gondoli. 

Kolejne dwa gotowe już w tym czasie samoloty, He 
219V4 i V6, przekazano do testów Luftwaffe w E-Stelle 
Rechlin. Prototypy V3, V4, V5 i V6 otrzymały kadłub 
z uskokami w górnej i dolnej części, tak jak pierwotn ie 
VI i V2, przy czym tych czterech maszyn już me prze¬ 
budowywano do konfiguracji docelowej. 

Na He219V6 prowadzono natomiast testy foteli ka- 
tapultowych. Na He 219V4 natomiast prowadzono te¬ 
sty układu napędowego, w tym czterołopatowych śmi¬ 
gieł, które przewidywano użyć w odmianach samolotu 
napędzanych silnikami D6603G lub Jurno 222. Śmigła 
te zamontowano w większości lub wszystkich samolo¬ 
tów serii prototypowej 

Prototyp V4 służył także do prób zainstalowanych 
w podkadłubowej gondoli czterech dużo większych od 
MK 108 działek MK 103, także kal. 30 mm, ale dzię¬ 
ki długiej lufie nadającej pociskom wyzszą prędkość 
początkową i umożliwiającej prowadzenie skuteczne¬ 
go ognia na odległość ponad kilometra w porówna¬ 
niu do około 300 metrów w przypadku MK 108. Zaletę 
te opłacono jednak mniejszą szybkostrzelnością wy¬ 
noszącą 420 pocisków na sekundę w miejsce 600 po¬ 
cisków na sekundę osiąganych w pierwszych seriach 


* Cała nosowa część kadłuba He 219 mieszcząca 
kabinę załogi stanowiła oddzielny element, 
który mocowany był za pomocą śrub do kadłuba. 
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kiem przednim. Najpoważniejszym problemem była 
niewystarczająca stateczność podłużna. Pomimo po¬ 
czątkowych obaw o skuteczność i wytrzymałość uste¬ 
rzenia zarówno stery wysokości, jak i kierunku wypa¬ 
dły bardzo dobrze, dzięki czemu zrezygnowano z za¬ 
budowy planowanego dla drugiego prototypu uste¬ 
rzenia z pojedynczym statecznikiem pionowym, re¬ 
komendując jedynie zmianę kształtu dolnej części sta¬ 
teczników pionowych, gdzie następowały zaburzenia 
powietrza opływającego samolot oraz zwiększenie ich 
powierzchni. Już w listopadzie zmodyfikowano ze¬ 
wnętrzne klapy. Do 2 grudnia He 219V1 wykonał łącz¬ 
nie 16 lotów, po czym został odstawiony w celu doko¬ 
nania niezbędnych modyfikacji. 

W celu poprawy stateczności podłużnej wydłużo¬ 
no o 940 mm tylną część kadłuba, a ponadto jego li¬ 
nia w tylnej części uległa modyfikacji poprzez likwida¬ 
cję znajdujących się za krawędzią spływu skrzydeł cha¬ 
rakterystycznych uskoków na górnej i dolnej jego czę¬ 
ści. Rozwiązanie to stworzone było celem wygospo¬ 
darowania miejsca dla zdalnie sterowanego uzbroje¬ 
nia obronnego, z którego teraz ostatecznie zrezygno¬ 
wano. W wybranych rejonach poszycie kadłuba uległo 
pogrubieniu o 30%. Na razie nie modyfikowano sta¬ 
teczników pionowych, a już do 15 stycznia 1943 roku 
prototyp mógł pochwalić się 46 lotami o łącznym cza¬ 
sie 30,5 godz. 

W tym czasie ukończony został, w formie pierwot¬ 
nego standardu prototypu VI, He 219V2 Wk Nr 219002 
GG+WG. Oblotu maszyny dokonano lOstycznia, wcią¬ 
gu kolejnych pięciu dni wykonując pięć następnych lo¬ 
tów. 15 stycznia z prototypem zapoznał się as lotnic¬ 
twa nocnego Maj. Streib, który przesłał do marszałka 
Hermanna Góringa bardzo pozytywny dla samolotu 
raport, na podstawie którego dowódca Luftwaffe zde¬ 
cydował o rozpoczęciu przygotowań do masowej pro¬ 
dukcji seryjnej samolotu, której wielkość miała wy¬ 
nieść 100 egzemplarzy miesięcznie. Ponieważ proto¬ 
typ V2 w dalszym ciągu posiadał krótszy kadłub, nic 
dziwnego, że stwierdzono na nim niezadowalająca 
stateczność podłużną, zwłaszcza w locie z wypuszczo¬ 
nymi klapami. Ponadto podczas wciągania klap wy¬ 
stępowały kłopoty z wytrymowaniem samolotu, któ¬ 
re dawały się odczuć także w momencie zmiany pręd¬ 
kości i mocy silników. Odnotowano także zbyt duże si¬ 
ły występujące na powierzchniach sterowych oraz wi¬ 
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Nowością wcześniej niestosowaną 
w samolotach Luftwaffe było podwozie 
z kółkiem przednim. 


Zdwojone koła podwozia głównego. 

MK108. Podczas produkcji MK103 napotkano jednak 
poważne problemy związane z szybkim zużyciem me¬ 
chanizmów, w dodatku okazało się, że działka te świet¬ 
nie spisują się w niszczeniu broni pancernej i prioryte¬ 
towo instalowano je na samolotach szturmowych 
Henschel Hs 129, a później także na części samolotów 
Me 410 służących jako niszczyciele latających w dzień 
bombowców czterosilnikowych. W nocy jednak duży 
zasięg ognia nie był potrzebny, gdyż ataki zazwyczaj 
wykonywano po skrytym podejściu, z niewielkiej od¬ 
ległości, więc uzbrojenie to w przypadku He 219 (okre¬ 
ślone jako wariant M3) nie było sprawą pilną. 

W przypadku wariantu uzbrojenia M2, tj. działek 
MK 108, które pozostały typowym uzbrojeniem ulo¬ 
kowanym w kadłubowej wannie, napotkano pewne 
problemy z produkcją, którą na szeroką skalę urucho¬ 
miono dopiero końcem 1943 roku. W związku z tym na 
części He 219 zabudowano w podkadłubowej wannie 



pierwotnie planowany wariant uzbrojenia Ml, tj. czte¬ 
ry działka MG 151/20 kalibru 20 mm. W niczym to jed¬ 
nak nie przeszkadzało, siła ognia łącznie sześciu takich 
działek umożliwiała bowiem bezproblemowe znisz¬ 
czenie każdego bombowca RAF, nawet w przypadku 
oddania jedynie krótkiej serii. 

Do połowy 1943 roku program He 219 rozwijał się 
bardzo pomyślnie, zwłaszcza że kolejne trzy He 219 za¬ 
kwalifikowano do służby operacyjnej, a miało to miej¬ 
sce zaledwie pół roku po oblocie pierwszego prototy¬ 
pu! Samoloty te miały przydzielone oznaczenia proto¬ 
typowe V7, V8 i V9. W maju 1943 roku trafiły na po¬ 
łożone przy granicy z Niemcami holenderskie lotnisko 
Venlo, gdzie miały być poddane testom operacyjnym 
przez stacjonujących tam pilotów dywizjonu l/NJG 1. 
Także te samoloty zostały uzbrojone w cztery działka 
MK 108 kal. 30 mm w komorze bombowej z zapasem 
100 sztuk nabojów na lufę, którą to modyfikację ozna¬ 
czono R-1. Prototypy te po raz pierwszy wyposażono 
w instalację radarową, w postaci radaru FuG 212C-1, 
którego anteny znajdowały się w przodzie kadłuba. 
Z uwagi na stwierdzone w Venlo wyginanie się klap 
przy dużych prędkościach wymieniono je na nowe. 


charakteryzujące się wzmocnioną konstrukcją. Wpro¬ 
wadzono także odchylacze przy otworach, przez któ¬ 
re usuwane były łuski i elementy taśm amunicyjnych, 
które, jak stwierdzono, odbijały się od kadłuba, pozo¬ 
stawiając na nim zarysowania. Z tego samego względu 
zmieniono instalacji masztu anteny radia FuG 10P. Po 
pierwszych lotach bojowych samoloty zostały entuzja¬ 
stycznie ocenione przez latające nimi załogi, do dyspo¬ 
zycji których przekazano wkrótce po ukończeniu także 
prototypy VI0 i VI2. 

W tym czasie zakłady Heinkla utraciły w katastro¬ 
fie prototyp V2. Zdarzenie miało miejsce 10 lipca 1943 
roku, kiedy podczas lotu mającego określić maksy¬ 
malną dopuszczalną prędkość nurkowania pilot wy¬ 
konał nurkowanie pod kątem około 30° zamiast prze¬ 
widywanych 15°, a wynikłe z tego zbyt wielkie siły 
na sterach uniemożliwiły mu wyprowadzenie maszy¬ 
ny do lotu poziomego. Samolot przekroczył prędkość 
700 km/h, a po wypuszczeniu zainstalowanego spa¬ 
dochronu hamującego oderwaniu uległo usterzenie. 
Zajmujący tylny fotel inż. Consten zdołała się katapul- 
tować, ale zginał zasiadający za sterami He 219V2 pi¬ 
lot fabryczny Heinkla, Kónitzer. Utracony samolot zo¬ 
stał zastąpiony przez He 219V11, który po zainstalo¬ 
waniu spadochronu do wyprowadzania z korkocią¬ 
gu posłużył do dalszych badań w powietrzu, zwłasz¬ 
cza w locie nurkowym. Po wojnie rozmontowany pła- 
towiec prototypu VII został znaleziony przez wojska 
alianckie w Schwechat. 

HE 219A-G 

Samoloty, poczynając od trzynastego zbudowanego 
egzemplarza, należały już do serii przedprodukcyjnej 
oznaczonej He 219A-0, której przydzielono numery fa¬ 
bryczne rozpoczynające się od Wk Nr 190051. W przy¬ 
padku tych maszyn silniki DB603A współpracowały 
z trójłopatowymi śmigłami. 

Do serii A-O należał kolejny samolot z oznaczeniem 
prototypowym, He 219 V13, który posiadał numer fa¬ 
bryczny Wk Nr 19052. Zmianie na bardziej płaskie ule¬ 
gło w nim oszklenie tylnej części osłony kabiny pilo¬ 
ta, w którym nie było możliwości instalacji wukaemu 
MG 131. Zmianę tę wprowadzono na wczesnoproduk- 
cyjnych egzemplarzach modelu He 219A-0. 

He 219 VI3 został przekazany do ośrodka badaw¬ 
czego w Rechhme celem przeprowadzenia pomiarów 

S He 219A-0 Wk Nr 190113 wykorzystywany 

w ośrodku doświadczalnym w Luftwaffe 

w Rechlinie do testów foteli wyrzucanych. 
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osiągów. Tam też dopełnił się jego los, został bowiem 
rozbity 28 marca 1944 roku, przy czym zasiadający za 
sterami Ltn. Otto Jurk wyszedł z wypadku bez obrażeń. 

Już pierwsze maszyny z serii He 219A-0 otrzyma¬ 
ły dwie modyfikacje poważnie zwiększające potencjał 
bojowy He 219. 

Na ukończonym 10 sierpnia 1943 roku samolocie 
A-016 Wk Nr 19066 zainstalowano najnowszy radar za¬ 
kładów Telefunken - FuG 220 Lichtenstein SN-2 o zasię¬ 
gu 6,5 km i szerokim kącie widzenia. Stało się to w sa¬ 
mą porę, ponieważ w nocy z 24 na 25 lipca podczas 
słynnego nalotu na Hamburg bombowce RAF zrzuca¬ 
ły na swojej trasie lotu tzw. Window, czyli odpowied¬ 
nie przycięte paski folii aluminiowej, które odbija¬ 
jąc sygnały radiowe, zakłócały prace dotychczas uży¬ 
wanych radarów, zarówno naziemnych Wiirzburg, jak 
i pokładowych FuG 212. SN-2 był tymczasem na bry¬ 
tyjski pomysł całkowicie odporny, ze względu na to, 
że pracował na niższej częstotliwości. Ponieważ wadą 
pierwszych serii SN-2 był zasięg minimalny, wynoszą¬ 
cy 360 metrów, z której to odległości nie zawsze moż¬ 
na było w nocy dostrzec nieprzyjacielski bombowiec, 
Luftwaffe postanowiła w swoich myśliwcach monto¬ 
wać oba radary, zarówno dysponujący czterema wiel¬ 
kimi antenami SN-2, jak i dotychczas wykorzystywany 
FuG 212, który w tym przypadku posiadał jedną cen¬ 
tralnie umieszczoną antenę. Po kilku miesiącach za¬ 
sięg minimalny radaru w wersji SN-2c okazał się na ty¬ 
le satysfakcjonujący, że radar FuG 212 był zbędny i zo¬ 
stał wyeliminowany. Według telegramu z 2 września 
1943 roku l/NJG 1 w ciągu czterech dni spodziewała 
się otrzymać pierwsze sześć samolotów wyposażonych 
w radary SN-2 (samoloty A-01 i -03 do -07). 

Pozbawiony anten radarów i tłumików płomieni He 
219 osiągał na mocy awaryjnej silników prędkość mak¬ 
symalną 638 km/h na wysokości 6300 m, na mocy bo¬ 
jowej prędkość ta spadała do 615 km/h. W praktyce 
jednak w pełni wyposażony samolot na mocy bojowej 
był w stanie rozwinąć maksymalnie 460 km/h nad zie¬ 
mią i 560 km/h na wysokości 6300 metrów. 

Kolejnym wprowadzonym udoskonaleniem, typo¬ 
wym także dla innych myśliwców Nachtjagdwaffe, by¬ 
ło wprowadzenie pary działek strzelających skośnie 
w górę. Na konieczność instalacji takiego uzbrojenia, 
zwanego popularnie Schrage Musik , zwróciły uwagę 
załogi l/NJG 1 już podczas testów pierwszych dostar¬ 
czonych do jednostki He 219. Realizacja życzenia za¬ 
łóg Luftwaffe nie zajęła Heinklowi wiele czasu, pierw¬ 
szym bowiem samolotem uzbrojonym w tak zabudo ¬ 
wane uzbrojenie był ukończony w sierpniu 1943 roku 
He 219V19, który otrzymał zabudowaną za tylnym 
zbiornikiem paliwa i pochyloną pod kątem 65° parę 
działek MK108 z zapasem amunicji 100 nabojów na lu¬ 
fę. Jednocześnie zlikwidowano jedną parę działek MK 
108 w podkadłubowej gondoli. Rozwiązanie to weszło 
do użytku jako zestaw modyfikacji polowej Riistsatz R6 
i było powszechnie stosowane w samolotach opusz¬ 
czających linie produkcyjne do końca wojny, jednak 
z powodu dużej siły niszczącej pocisków 30 mm zało¬ 
gi obawiały się eksplozji ostrzeliwanych z bliskiej od¬ 
ległości nieprzyjacielskich samolotów, więc w l/NJG 1 
skośnie zabudowane działka MK 108 były zazwyczaj 
demontowane lub zastępowane działkami MG FF/M 
kalibru 20 mm. 

W trakcie produkcji odmiany A 0 wprowadzono no¬ 
wy kształt wlotu powietrza do gaznika, który umiesz¬ 
czony był na krawędzi natarcia skrzydeł, na zewnątrz 


od gondoli silników. Rozwiązanie to otrzymały sa¬ 
moloty o numerach seryjnych od 190175, przy czym 
15 maszyn o numerach zaczynających się od cyfr 210 
i 211 miało starszy typ wlotu. 

Produkcja He 219 rozkręcała się dość powoli i do 
końca 1943 roku oddano łącznie 50 maszyn, nie licząc 
dwóch pierwszych prototypów zbudowanych w 1942 
roku. W pierwszym kwartale 1943 roku zbudowa¬ 
no 4 samoloty, w drugim 6, w trzecim 14, a w czwar¬ 
tym 26.1 grudnia linie produkcyjne fabryki Hein- 
kla w Schwechat w pobliżu Wiednia opuścił 30, eg¬ 
zemplarz He 219A-0, Ogółem dysponowano zamó¬ 
wieniem na 1093 He 219. Warto dodać, że kadłuby 
He 219 powstawały w byłych zakładach lotniczych PZL 
w Mielcu i były dostarczane do Schwechat przy po¬ 
mocy sześciosilnikowych samolotów transportowych 
Messerschmitt Me 323, po dwa w każdym locie. 

Ciekawostką jest, że dla He 219 opracowano trzy¬ 
osobowa kabinę załogi. Miejsce dla dodatkowego 
członka załogi, w postaci Strzelca pokładowego Usłu¬ 
gującego zdwojony wukaem MG 13IZ kał. 13 mm, wy¬ 
gospodarowano przedłużając część dziobową samolo¬ 
tu o 0,75 m. Przebudowano w ten sposób co najmniej 
trzy egzemplarze, w tym zmodyfikowany w czerw¬ 
cu 1944 roku He 219A-041 Wk Nr 19012, który otrzy- 


Montaż końcowy prototypu He 219 VI. 

Uwagę zwraca zainstalowana na grzbiecie 
kadłuba antena radionamiernika Peil G6. 

mał oznaczenie prototypowe V34. Pomimo pozytyw¬ 
nych ocen, w tym wzrostu stabilności samolotu, osta¬ 
tecznie z produkcji trzymiejscowego wariantu He 219 
zrezygnowano, pozostając przy dotychczas stosowa¬ 
nej kabinie dwumiejscowej. Samoloty seryjne z trzy- 
miejscowym kokpitem miały otrzymać oznaczenie 
He219A-5/R4. 

Samolotów He 219A-0 powstało w sumie 121 eg¬ 
zemplarzy, z tego 15 w Rostock-Marienehle Po wy¬ 
produkowaniu 100 egzemplarzy He 219 koszt matę- - 
riałów dla pojedynczego egzemplarza kształtował się 
na poziomie 150 000 RM, a jego zbudowanie zabierało 
38 000 roboczogodzin. Średnia cena dla samolotów od 
61 do 110 egzemplarza seryjnego to 228 000 RM. 

Kilkanaście He 219A-0 latało z oznaczeniami proto¬ 
typowymi: ’ V 

* na samolocie A-08 Wk Nr 190058, który otrzymał 
oznaczenie prototypowe V14, testowano stateczni- , 
ki pionowe zakładów Dornier; 

* samolot A-014Wk Nr 190064pod oznaczeniemVI5 
służył w Rechlinie do testów zwiększającej moc sil¬ 
ników instalacji GM-1 oraz instalacji radiowej; 
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S Zaletą samolotu He 219 było dopracowanie 

aerodynamiczne konstrukcji, jednak stanowiące doświadczonego pilota bombowego Obersta Victora 

jego napęd silniki DB 603 A okazały się za słabe Ju 188E. Ten ostatni był najnowszym bombowcem 

jak na myśliwiec o tak dużych rozmiarach i masie. Luftwaffe, który odebrał właśnie pierwsze zbudowane 

egzemplarze. Ponieważ Ju 188 wyposażony był mocne 
»samolot A-021 Wk Nr 19071 pod oznaczeniem V18 silniki BMW 801 o układzie podwójnej gwiazdy i mo- 
służył do testów uzbrojenia złożonego z sześciu cy po 1700 KM, jego odmiana myśliwska rozpatrywana 

działek kal. 30 mm, po wojnie został odnaleziony była jako myśliwiec nocny. Ponieważ samolot ten ba- 

wSchwechat; zował na konstrukcji masowo produkowanego Ju 88 , 

■ najprawdopodobniej samolot A-042 Wk Nr 190113 rozpoczęcie jego seryjnej produkcji miało być dużo ła- 

pod oznaczeniem V19 służył jako latające stanowi- twiejsze w porównaniu do konstrukcji Heinkla, jako że 
sko testowe foteli wyrzucanych; możliwe było wykorzystanie istniejących linii produk- 

b oznaczenie V 20 zarezerwowano dla prototypu prze- cyjnych. Próby wykazały jednak, że pomimo iż Ju 188 

znaczonego do badań kabiny ciśnieniowej, który miał zdemontowane zamki bombowe oraz uzbroje¬ 
nie powstał; nie, He 219 był w zależności od wysokości szybszy od 

a samolot A-046 Wk Nr 19117 służył pod oznace- konkurenta o 25-40 km/h oraz miał lepszą manew- 

niem V21 do testów wewnętrznych tłumików pło- rowość, nie potwierdziła się natomiast przewidywa- 

mieni do układu wydechowego silników DB603A na lepsza prędkość wznoszenia Ju 188. Równoceśnie 

(oznacenie V22 zarezerwowano dla niepowstałe- koszt produkcji pojedyncego egzemplarza samolotu 

go prototypu do badań podobnej instalacji do sil- Heinkla określono jako 2/3 kosztu wariantu myśliw- 

ników DB6036); 

* samolot o oznaceniu prototypowym V23 z pewno¬ 
ścią istniał, ale jego przeznacenie nie jest znane, po 
wojnie szczątki maszyny odnaleziono w Schwechat; 

« oznacenie V24 zarezerwowano dla samolotu prze¬ 
znaczonego do testów działek MK103 kal. 30 mm; 

»samolot A-051 Wk Nr 190122 służył pod oznacze- 
niem V25 do testów kabli elektrycnych; 
a samolot A-049 Wk Nr 190120 (DV+DP) z oznacze- 
niem prototypowym V26 został utracony w wypad¬ 
ku 11 czerwca 1944 roku w okolicach Pragi; 
w samolot A-018 Wk Nr 190068 (RL+AH) z ozna¬ 
czeniem prototypowym V28 służył w zakładach 
Heinkel do testów wytrzymałościowych z silnika¬ 
mi DB603E; 

■ samolot A-019 Wk Nr 190069 z oznaceniem pro¬ 
totypowym V29 służył na lotnisku Munich-Riem do 
testów instalacji odładzającej; 

■ samolot A-035 Wk Nr 190106 z oznaceniem proto¬ 
typowym V31 służył do testów strukturalnych i wy- Przed ogniem strzelców pokładowych na pokładach 

trzymałościowych, po wojnie jego wrak odnalezio- atakowanych bombowców pilot He 219 był 
nowSchwechat; zabezpiecony podnoszoną płytą pancerną. 

■ samolot A-050 Wk Nr 190121 z oznaceniem proto¬ 

typowym V32 służył do testów zwiększającej moc • Osłonę przed ogniem strzelców pokładowych 
silników instalacji GM- 1 , w kwietniu 1945 roku zo- gwarantowały także cztery płyty pancerne 
stał zdobyty przez Amerykanów w Cheb; ; wbudowane w przednią część samolotu. 

■ samolot A-013 Wk Nr 190063 z oznaczeniem proto¬ 

typowym V33 służył do testów parabolicznej antę— T skiego Ju 188. Ponieważ maszyna Heinkla wykazała 
nyradarowej. przewagę, zadecydowano, ze He 219 będzie produko- 

wany wlicbie 200 egzemplarzy miesięcnie,cospra- 
raODUKĆJ A •• ->* “ ‘/ wiało, że samolot ten stałby się podstawowym my- 

W dniach 25-26 marca 1943 roku przeprowadzono te- < śliwcem Nachtjagdwaffe. Heinkel poinformował jed- 
sty porównawcze pilotowanego przez dowódcę l/NJG 1, ;■! nak, że w najbliższej przyszłości będzie mógł zapew- 
Maj. Wernera Streiba, He 219V1 z pilotowanym przez 7 nić dostawy na poziomie jedynie 10 egzemplarzy He 
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219 miesięcnie. Z powodu braku odpowiednio prze¬ 
szkolonych robotników nawet ta ostatnia licba okaza¬ 
ła się jednak nieosiągalna do końca roku. 

Tymcasem Nachtjagdwaffe zadowolić się musiała 
najnowszymi rozwiązaniami przejściowymi w postaci 
dotychcas używanych samolotów w wersjach ze wzmoc¬ 
nionym napędem, tj. Bf 110G-4 z silnikami DB 605 
oraz Ju 88 R ze wspomnianymi silnikami BMW 801. 
Produkcja samego He 219 miała być natomiast roz¬ 
winięta do poziomu 50 samolotów miesięcznie koń¬ 
cem 1944 roku i 100 samolotów miesięcznie w 1945 
roku. Dla porównania - w 1943 roku wyprodukowa¬ 
no 762 nocnych myśliwców Me 110G-4,207 Do 217N 
oraz 706 Ju 88 C i R, przy czym część z Ju 88 C wykonana 
była w wariancie niszczycielskim i trafiła do jednostek 
operujących za dnia. 

Tymczasem RLM zleciło masową produkcję nocne¬ 
go myśliwca Ju 88 G, tj. wariantu rozwojowego uży¬ 
wanego dotychczas przez Nachtjagdwaffe Junkersa 
Ju 88 C/R, do montażu którego łatwo można było przy¬ 
stosować istniejące linie montażowe, w rezultacie cze¬ 
go produkcja tego modelu już w maju 1944 roku prze¬ 
kroczyła 200 egzemplarzy. Tymczasem produkcja He 219 
napotkała poważne zagrożenie ze strony odpowiada¬ 
jącego za rozwój techniki lotniczej i produkcję lotniczą 
feldmarszałka Erharda Milcha, który nie dość, że oso¬ 
biście nie lubił ani Heinkla, ani Kammhubera, to w do¬ 
datku był przeciwnikiem realizowania wielu progra¬ 
mów w tym samym czasie. Wszystko to od samego po¬ 
czątku realizacji programu He 219 czyniło Milcha je¬ 
go największym przeciwnikiem. 3 grudnia 1943 roku 
Milch przedstawił trzy alternatywne propozycje co do 
dalszych losów myśliwca Heinkla. Produkcja He 219 



miała być wygaszona, a północna grupa zakładów 
Heinkia w Rostocku miała się zająć Ju 88 G, podczas gdy 
w południowej miał być produkowany oblatany wła¬ 
śnie Dornier Do 335. Alternatywnie He 219 miał być 
produkowany w liczbie 50 egzemplarzy w Wiedniu, 
a w Rostocku miały być budowane w takiej samej licz¬ 
bie samoloty Ju 88 G. Trzecią propozycją było zachowa¬ 
nie produkcji He 219 na dotychczas planowanym po¬ 
ziomie 100 egzemplarzy miesięcznie i właśnie na tym 
rozwiązaniu cała dyskusja została zakończona. 

Pół roku później, 25 maja 1944 roku, Góring pod¬ 
jął decyzję o całkowitym zakończeniu produkcji He 219 
na rzecz wersji myśliwskiej Ju 388, argumentując ją do¬ 
datkowo trudną sytuacją materiałową. Osiągi He 219A 
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były jednak na tyle dobre, a program samolotu Jun- 
kersa opóźniony, że RLM i dowództwo Luftwaffe da¬ 
ło się przekonać przedstawionemu przez Heinkla me¬ 
morandum i już 13 czerwca decyzja została cofnięta. 
Program produkcji He 219 ostał się nawet po dużych 
cięciach w produkcji, które powzięte zostały począt¬ 
kiem lipca 1944 roku w ramach tzw. Blitzprogramm, 
który zakończył programy wielu innych samolotów. 
Zakładana produkcja myśliwca Heinkla niezmiennie 
wynosiła jednak 50 sztuk miesięcznie. Poziom ten ni¬ 
gdy zresztą nie został osiągnięty, a od rozpoczęcia pro¬ 
dukcji samolotu do 31 lipca 1944 roku Luftwaffe ode¬ 
brała zaledwie 105 egzemplarzy He 219, z tego 15 z fa¬ 
bryki w Rostocku. 

Poważny wpływ na tak niski poziom produkcji mia¬ 
ły naloty formacji bombowych USAAF. Po tym jak za¬ 
kłady w Schwechat znalazły się w zasięgu bombow¬ 
ców stacjonującej we Włoszech 15. USAAF na rezul¬ 
taty nie trzeba było długo czekać; co prawda pierwsze 
dwie próby ich zbombardowania okazały się niecelne, 
ale 23 kwietnia 1944 roku uległy bardzo poważnemu 
uszkodzeniu, w wyniku czego produkcja He 219 mu¬ 
siała zostać przesunięta do fabryki Rostocku. Ta dru¬ 
ga fabryka była jednak celem dla startujących z Anglii 
bombowców 8. USAAF. 4 sierpnia została ona zbom¬ 
bardowane przez 148 bombowców B-24, a 25 sierp¬ 
nia nalot ponowiono, tym razem z udziałem 116 ta¬ 
kich samolotów. W rezultacie wyrządzonych szkód 
w sierpniu Heinkel oddał zaledwie pięć sztuk He 219. 
Wspomniane naloty spowodowały, że do 30 październi¬ 
ka Luftwaffe odebrała zaledwie 187 samolotów He 219, 
z tego juz 73 wyprodukowanych Rostocku. 

NIEZREALIZOWANE 
WERSJE A-l, A-3 1 A-4 

W celu przekonania RLM, że He 219 może być samolo¬ 
tem uniwersalnym, Heinkel zaproponował RLM wersją 
szybkiego bombowca, której nawet nadano oznacze¬ 
nia He 219A-1, ale propozycja ta nie znalazła zainte¬ 
resowania z uwagi na to, że produkcję wersji myśliw¬ 
skiej uznano za priorytetową. Kilka miesięcy później, 
13 maja 1944 roku, dwa loty zapoznawcze na He 219 
przeprowadził jednak dowódca lotnictwa bombowego 
Gen. Peltz, który wydał o samolocie bardzo pozytyw¬ 
na opinię, zachwycając się niezwykle łatwym startem 
l lądowaniem, zwłaszcza w porównaniu do Me 410, 
z użycia którego w roli nocnego szybkiego bombow¬ 
ca lotnictwo bombowe musiało zrezygnować z powo¬ 
du wielu wypadków. Heinkel opracował także trzy- 
miejscową wersję szybkiego bombowca wyposażoną 
w planowane silniki DB 603G i oznaczoną He 219A-3. 


W praktyce zastosowania nie znalazło również ozna¬ 
czenie A-4 początkowo przeznaczone dla myśliwca 
wysokościowego lub wysokościowego samolotu roz¬ 
poznawczego opracowanego przez dr. Huttnera, któ¬ 
ry w końcu oznaczono Hu 211. Samolot ten zachował 
kadłub standardowego He 219, ale otrzymać miał no¬ 
we skrzydła o długości 12,55 m i drewnianej konstruk¬ 
cji. Miały one znaczne wydłużenie, laminarny profil, 
mieściły się tam też dodatkowe zbiorniki paliwa o po¬ 
jemności 3630 litrów. Jako napęd przewidziano silniki 


He 219A-016 Wk Nr 190066 wyposażony w zarówno 
w radar FuG 212 jak i FuG 220. Uwagę zwraca 
tylna część osłony kabiny wcześniejszego typu, 
charakteryzująca się przystosowaniem do montażu 
obronnego wukaemu MG 131 kal. 13 mm. 

Z tej możliwości jednak nie korzystano. 

Junkers Jurno 222 o mocy 2500 KM oraz wyposażenie 
ich w instalację MW 50. Co prawda w 1944 roku roz¬ 
poczęto budowę dwóch prototypów tego wariantu, ale 
wkrótce po rozpoczęciu montażu zostały one zniszczo- 
ne w czasie nalotu, po czym cały program rozwoju tej 
wersji zarzucono. 

ODRZUTOWE WSPOMAGANIE 

Jako że w III Rzeszy prowadzono intensywne prace nad 
napędem odrzutowym, Heinkel zdecydował się na za¬ 
stosowanie takiego silnika na He 219, przy czym mia¬ 
ła to być jednostka pomocnicza ulokowana w zainsta¬ 
lowanej pod kadłubem gondoli. W napęd taki wypo¬ 
sażono samolot He 219A-010/TL (Wk Nr 190060), któ¬ 
ry latał pod oznaczeniem prototypowym VI7 z kodem 
kadłubowym PK+QJ. Przebudowę samolotu ukończo¬ 
no we wrześniu 1943 roku, instalując pod kadłubem, 
za krawędzią spływu skrzydeł, prototypowy silnik tur¬ 
boodrzutowy BMW 003A. Pierwszy lot w nowej kon- 




DANE TAKTYCZNO-TECHN1CZNE 
SAMOLOTU HEINKEL HE 219A-2 


Silniki 

2 x D3 6C3A 

Moc startowa i awaryjna {przy 2700 obr./min) 


na okres 1 min na wys. 0 m 

2x 1750 KM 

Moc bojowa (przy 2 SCO obr./imn] na okres 5 min na wys, 0 m 

2 x 1580 KM 

Moc trwała (przy 2300 obr./min) na wys. 0 m 

2x1375 KM 

Moc awaryjna (przy 2700 obr./mm) na okres i min m wys. 5700 m 

2x 1620 HM 

Moc bojowa (przy 2500 obr./min) na okres 5 min na wys, 5700 m 

2 x 1510HM 

Moc trwała (przy 2300 óbr/min) na wys. S400 m 

2* 1400 KM 

Moc ekonomiczna na wys. 5000 m 

2x1170 KM 

Wymiary; 

tozpiętość |mj 

18,5 

Długość |m] 

H,5 

Wysokość [m] 

4.4 

Powierzchnia nośna [ffl*] 

44,5 

[ Masy; 

Masa własna i kg] 

8120 

Masa siarrowa JkgJ 

12500 

Pojemność zbiorników paliwa fl| 

2600 

j Osiągi; 

Prędkość max (km/h)/wysokość (m) przy mocy bojowej. 

5 - 

bez anten radarów i tłumików płomieni 

490/0,615/6400 

Prędkość ma* (km/h)/■wysokość imj przy mocy bojowej, 


z antenami radarów i tłumikami płomieni 

460/0,560/6300 

Czas wznoszenia na wysokość (ml 

J.5/2000,7,2/4000,11,5/6000.18/8000 

Pułap praktyczny [mj 

10300 

Zasięg maksymalny |km| 

2240 

Prędkość lądowania (km/h) 

150 

Droga startu na wysokość 20 m 

970 

j Uzbrojenie: 

Skrzydła 

1 v MG 151/20 kal. 70 mm 

Wanna podkadłubowa 

2 * MG 151/20 kal. 20 mm 

Scforage Musik 

2 x MK 108 Im!. JO mm 
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uwagę zwraca kształt drążka sterowego. 

figuracji wykonano 23 września. Choć na wysokości 
6000 m tak przebudowany samolot okazał się szyb¬ 
szy o 70 km/h, to wzrosły siły na sterach, a sterowanie 
z włączonym dodatkowym napędem było utrudnio¬ 
ne, gdyż maszyna była nadzwyczajnie ciężka na ogon. 
Samolot miał zwiększoną masę własną, nie mówiąc 
już o wzroście oporu aerodynamicznego, co znacznie 
zredukowało osiągi, w sytuacji gdy silnik odrzutowy 
był wyłączony. 13 listopada He 219A-010/TL odniósł 
uszkodzenia rzędu 40% w czasie przymusowego lądo¬ 
wania w Aspern. 

Choć później do standardu tego przebudowano je¬ 
szcze He 219A-0 Wk Nr 190101, który otrzymał ozna¬ 
czenie prototypowe V30 i był testowany w Rechlinie, 
rozwiązanie z dodatkowym silnikiem odrzutowym 
uznano za nienadające się do wykorzystania operacyj¬ 
nego. Zresztą prace nad doskonaleniem silnika BMW 
003 przeciągały się, w rezultacie czego jego produkcję 
seryjną uruchomiono dopiero jesienią 1944 roku. 

^Anteny radaru SN-2d 
charakteryzowały się 
pochyleniem o 45°. 

W PEŁNI SERYJNY: 

HE219A-2 

Po zakończeniu montażu samolotów He 219A-0 ich 
w pełni seryjna odmiana w praktyce niczym się od nich 
nieróżniąca otrzymała oznaczenie He 219A-2. 

Od lipca 1944 roku stała się dostępna nowa wersja 
dotychczas stosowanych silników, oznaczona OB 603Aa, 
która charakteryzowała zwiększonymi osiągami wy¬ 
sokościowymi. Przy mocy startowej 1670 KM silniki te 
zapewniały utrzymanie na wysokości 7300 m mocy 
awaryjnej 1450 KM na czas 1 min i na wysokości 7200 m 
mocy bojowej 1370 KM na czas 5 minut, a maksymal¬ 
na moc trwała osiągana na wysokości 6900 m wyno¬ 
siła 1280 KM. 



Jeśli chodzi o wersję He 219A-2, powstało 85 samo¬ 
lotów tego wariantu, wszystkie w fabryce w Rostock- 
Marienehle. 

HE 219A*6 - NIEDOSZŁY 
ŁOWCA MOSOUITÓW 

Na bazie wersji He 219A-2 oraz prowadzonych przez 
l/NJG 1 doświadczeń z odciążonymi Uhu dokonujący¬ 
mi przechwyceń szybkich i latających na dużych wy¬ 
sokościach brytyjskich samolotów Mosquito planowa¬ 
no stworzenie specjalnej wersji oznaczonej He 219A-6, 
która byłaby odmianą fabrycznie przystosowaną do 
przechwytywania tych samolotów. Wzrost osiągów 
zamierzano uzyskać poprzez zmniejszenie masy star¬ 
towej do 11 800 kg, co miało nastąpić poprzez pozba¬ 
wienie samolotu opancerzenia silników i zasobników 
amunicji, podczas gdy uzbrojenie planowano zreduko¬ 
wać do czterech działek MG-151/20 - dwóch w skrzy¬ 
dłach i dwóch w gondoli z uzbrojeniem. Dla samolo¬ 
tu planowano silniki DB 603E, z którymi obliczenio¬ 
wa prędkość maksymalną z zainstalowanymi antena¬ 
mi radaru i tłumikami płomieni wynosiła 600 km/h 
na wysokości 8500 m. Z uwagi na opóźnienia w pod¬ 
jęciu produkcji seryjnej DB 603E wariant ten nie tra¬ 
fił do produkcji, końcem sierpnia 1944 roku Luftwaffe 


Według niektórych opracowań 15 samolotów te¬ 
go wariantu, które powstały w zakładach Schwechat 
(Wk Nr 420319-420333), nosiło oznaczenie He 219A-5. 
Pierwotnie tak oznaczone miały być samoloty He 219A-2 
napędzane silnikami DB603E, ale bez opisanych wyżej 
innych zmian wprowadzonych w wersji A-7. Egzem¬ 
plarz He 219A-5 Wk Nr 420322 został utracony 4 grud¬ 
nia, więc samoloty te musiały powstać wcześniej od 
wersji A-7 budowanej w Rostock-Marienehle, gdzie 
powstały kolejne 63 egzemplarze He 219A-7, dostar¬ 
czone w 1945 roku. 

Nie licząc pierwszych pięciu egzemplarzy He 219A-7, 
które otrzymały dotychczas stosowane silniki DB 603A, 
samoloty tej wersji otrzymały długo oczekiwane silni¬ 
ki DB 603E. Ten wariant napędu po raz pierwszy został 
przebadany na przebudowanym samolocie He 219A-0 
Wk Nr 190068, który otrzymał oznaczenie prototy¬ 
powe V28. Dla wersji He 219A-7 planowano co praw¬ 
da od dłuższego czasu silniki DB 603G, przystosowane 
do pracy na 100-oktanowym paliwie C-3 podawanym 
przy zwiększonym ciśnieniu ładowania, dzięki czemu 
moc startowa miała wynieść 1900 KM, wbrew jednak 
informacjom o montowaniu tych silników w niektó¬ 
rych niemieckich samolotach, w rzeczywistości pro¬ 
dukcji seryjnej tych jednostek napędowych nie podjęto. 



straciła zainteresowanie He 219 w tej wersji, a do zwal¬ 
czania Mosquitów posłużyć miały wyposażone w silniki 
wysokościowe jednosilnikowe Bf 109G-14/AS, a w dal¬ 
szej perspektywie odrzutowe Me 262. 

HE 219A-7 

Końcem 1944 roku rozpoczęto produkcję seryjną wersji 
He 219A-7, która posiadała udoskonalony system pali¬ 
wowy, uszczelnione osłony silników, a w tylnych czę¬ 
ściach obu gondoli silnikowych montowano dodatko¬ 
we zbiorniki paliwa o pojemności po 390 litrów każdy. 
Zainstalowano też szybę pancerną w wiatrochronie, 
jednocześnie usuwając charakterystyczną dla samolotów 
z wcześniejszej produkcji podnoszoną płytę pancerną. 


Zastosowane zamiast nich silniki DB 603E osiągały moc 
startową przy 2700 obr./min rzędu 1800 KM, podczas 
gdy moc bojowa osiągana przy 2500 obr./min wynosi¬ 
ła 1575 KM. Maksymalna moc awaryjna osiągana na 
wysokości 7000 metrów wynosiła 1550 KM, na wyso¬ 
kości o 3000 metrów wyzszej na tym zakresie pracy sil¬ 
nik dawał 1060 KM. Maksymalna moc bojowa osiąga¬ 
na na wysokości 7000 m wynosiła natomiast 1430 KM. 
Z tym napędem w konfiguracji z zainstalowanymi an¬ 
tenami radaru FuG 220 i tłumikami płomieni na rurach 
wydechowych prędkość wznoszenia samolotu nad zie¬ 
mia wynosiła 10 m/s, to na wysokości 4000 rn spa¬ 
dało do 7.2 m/s. Prędkość maksymalna na zakre¬ 
sie mocy bojowej wynosiła '160 km/h przy ziemi i mak- 
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NUMERY SERYJNE (WERKNUMMER) SAMOLOTÓW HE 219 
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Oznaczenie 


He 219 VI 


He219V2~V12 


He 219A O 


He2T9A 0 


łłe219A0 


He 219A-0 


He 219A-0 


He219A-0 


He 219A-2 


He 219A 2 


He 219A-2 


He 219A-2 


He 219A-7 


He2!9A7 


H&219A 7 


He219A 7 


He219A7 


He 219A-7 


He 219A S(A 7) 


He2]9Dl 


Blok numerów fabrycznych 


190001 


190002-190012 


190051-790075 


190097 190131 


190175-190194 


190215-90235 


210901-210905 


290001-290020 


290054-290078 


290110-290129 


290186-290205 


310106-310120 


310182-310193 


310200-310215 


310220-310230 


310312-310313 


310122-310328 


420319-420333 


420371-420375 


Ilość samolotów 


Fabryka 


Rostock-Ma rreneh Ee 


Schwechat 


Schwechat 


Schwechat 


Schwedtat 


Schwechat 


Rostock-Marienehle 


Rost &ck Marieneble 


Rcstotk-MarieaehJe 


Rostock-Marienehle 


Rostock-Marleiiehle 


Rosteck Marienehle 


Rostock-Maneneble 


Rosi ock-Marienehle 


Róstock-Manenelite 


Rostock-Marie neh le 


Rastock-Marlenebie 


Rosiock-Manertehle 


Schwechat 


Schwechai 


Na podstawie R Francis Ferguson, TheHemkelHe2l9A Rese&<hPaper, Maicton, Mona 2012 


czono sześć chłodzonych wodą bloków cylindrów, po 
cztery cylindry w każdym. Dzięki takiemu rozwiązaniu 
silnik miał mieć wymiary zbliżone do silników o tra¬ 
dycyjnej konstrukcji, dając jednocześnie większą moc. 
W pierwotnej wersji Jurno 222A/B było to 2500 KM, 
ale z uwagi na opracowanie przez zakłady Daimler- 
Benz silników zdwojonych, które dawały jeszcze więk¬ 
szą moc, Junkers zdecydował się na opracowanie wer¬ 
sji Jurno 222C/D o zwiększonej pojemności cylindrów 
i mocy startowej 3000 KM. Obok tego podjęto próbę 
stworzenia wersji wysokościowej Jurno 222A/B, któ¬ 
ra charakteryzowała się zastosowaniem dwustopnio¬ 
wej sprężarki mechanicznej (Jurno 222E/F) lub turbo¬ 
sprężarki (Jurno 222G/H). Z względu na skomplikowa¬ 
ną konstrukcję cały program napotkał liczne przeciw¬ 
ności natury technicznej. Kiedy w końcu do produkcji 
zakwalifikowano odmianę Jurno 222E/F utrzymują¬ 
cą moc 1930 KM na wysokości 9000 m, przygotowa¬ 
na dla nich linia produkcyjna w Dessau uległa zniszcze¬ 
niu podczas nalotu. Testów odmiany Jurno 222G/H nie 
ukończono natomiast do końca wojny. 

W celu przetestowania silników Jurno 222 na pła- 
towcu He 219 zainstalowano je na egzemplarzu A-079 
(Wk Nr 190193), który otrzymał oznaczenie prototypo¬ 
we V16 i latał z kodem kadłubowym BE+JF. Maszyna 
otrzymała skrzydła o rozpiętości 21,5 m, a jednostki 
napędowe współpracowały z czterołopatowymi śmi¬ 
głami. Obloty prototypu dokonano 23 lipca 1944 roku, 
ale do 25 października wykonano na nim jedynie 20 lo¬ 
tów. Po wojnie samolot V16 odnalazły wojska brytyj¬ 
skie na lotnisku Schwechat. 



symalnie 585 km/h na wysokości 6000 m, a pułap 
9800 m. Jeśli natomiast samolot był pozbawiony an¬ 
ten radarów i tłumików płomieni, to nad ziemią mógł 
lecieć z prędkością maksymalną 510 km/h, a na wy¬ 
sokości 6000 m 625 km/h i mógł się wzbić na pułap 
12200 metrów. 

Obok kwestii silnikowych już na samolotach ukoń¬ 
czonych jesienią 1944 roku wprowadzono pochylone 
pod kątem 45° anteny radaru SN-2d, co zapobiegało 
interferencji fal i zwiększało dokładność wskazań, nie¬ 
które egzemplarza samolotu otrzymały też dodatkową 
antenę zainstalowaną na końcu kadłuba, zadaniem 
której było ostrzeganie przed atakami myśliwców noc¬ 
nych, Standardowo montowane wtym czasie uzbroje¬ 
nie to dwa działka MG 151/20 w skrzydłach z zapasem 
amunicji zwiększonym do 400 pocisków na lufę i dwa 
MG 151/20 w wannie podkadłubowej, także ze zwięk¬ 
szonym zapasem amunicji, który w ich przypadku wy¬ 
nosił aż 500 pocisków na lufę. Zapas nabojów do sko¬ 
śnie zamontowanych działek MK108 pozostał na po¬ 
ziomie dotychczasowym i wynosił 100 pocisków. 
Luftwaffe przejęła w okresie luty—początek kwietnia 
1945 roku 21 sztuk wariantu He 219A-7, jednak wsku¬ 
tek braku paliwa w większości skierowane zostały one 
do rezerwy i nie wzięły udziału w walkach. 

HE 2190 

W 1945 roku zamierzano podjąć produkcję He 219 
z silnikami Junkers Jurno 213E, które wyposażone były 
w dwustopniową wysokościową sprężarkę mechanicz¬ 
ną. Moc startowa tych silników Jurno 213E wynosiła 
1750 KM i 2050 KM z zastosowaniem instalacji wtry¬ 
sku metanolu i wody MW 50. Na zakresie pracy awaryj¬ 
nej przy 3250 obr/min osiągana przez jednostki moc 
wynosiła 1320 KM na wysokości 9800 metrów, zakres 


pracy na mocy bojowej (3000 obr./min) zapewniał na¬ 
tomiast moc 1275 KM na wysokości 9550 m. Przy uży¬ 
ciu wtrysku MW 50 silnik osiągał 1610 KM na wysoko¬ 
ści 9100 m. 

Prototypem dla wersji z tym napędem był samo¬ 
lot Wk Nr 420325 o oznaczeniu prototypowym V41. 
Ponadto w Schwechat zbudowano również pięć samo¬ 
lotów He 219D-1 napędzanych silnikami Junkers Ju¬ 
rno 213E, które zostały dostarczone na przełomie 1944 
i 1945 roku. 

Według niektórych opracowań w kwietniu 1945 ro¬ 
ku ukończono sześć napędzanych Jurno 213E egzempla¬ 
rzy samolotu w wariancie He 219A-7/R5, które zostały 
zmontowane z gotowych elementów w jednej z leśnych 
wytwórni w okolicy Werl, lecz zapewne informacja ta ty¬ 
czy się owych sześciu samolotów wyżej opisanych. 

Z SILNIKAMI JUMO 222: 
HE219B I C 

Poza rozwojem zasadniczej linii He 219A, która była 
produkowana seryjnie, cały czas prowadzono prace 
nad bardziej radykalnymi wersjami rozwojowymi sa¬ 
molotu. 0 ile właściwości eksploatacyjne samoloty by¬ 
ły zadawalające, o tyle podstawową wadą myśliwca 
Heinkla były zbyt słabe jednostki napędowe. Pod wzglę¬ 
dem masy i rozmiarów He 219A niewiele ustępował 
wyposażonemu w te same silniki myśliwcowi Do 217N, 
a wzrost osiągów w stosunku do tego samolotu kon¬ 
struktorzy Heinkla osiągnęli jedynie poprzez lepsze 
opracowanie aerodynamiczne He 219. 

Duże nadzieje na znaczną poprawę osiągów He 219 
wiązano z silnikiem tłokowym junkers Jurno 222, któ¬ 
rego program rozwoju narodził się jeszcze przed woj¬ 
ną. Jednostka ta miała nietypową konstrukcję - wokół 
sekcji centralnej mieszczącej wał korbowy rozmiesz- 
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MONOGRAFIE LOTNICZE 



Według stanu na maj 1944 roku Heinkel oferował 
odmianę He 219B-1, która miała mieć trzyosobową 
kabinę załogi i większe koła podwozia głównego, no¬ 
wy płat o powierzchni skrzydeł zwiększonej do 50 m 2 
i rozpiętości zwiększonej do 22 m. Napęd stanowić mia¬ 
ły silniki Jurno 222A/B, z którymi samolot miał osiągać 
prędkość maksymalną 595 km/h na 7000 m, lub ich wy¬ 
sokościowa odmiana Jurno 222 E/F, z którymi prędkość 
maksymalna miała wynieść 650 km/h na 11 000 m, 
choć być o 20 km/h niższa nad ziemią. Tak jak dotych¬ 
czas w kadłubie mieściło się 2600 litrów paliwa, ale 
w gondolach silnikowych samolot miał przenosić do¬ 
datkowe 1200 litrów. W silniki Jurno 222 wyposażono 
seryjny samolot Wk Nr 190192, który otrzymał ozna¬ 
czenie prototypowe V26, lecz z powodu jego uszkodze¬ 
nia testów osiągów nie udało się przeprowadzić. 

Odmiana He 219C-1, rozpatrywana z podobnymi 
wariantami napędu i również z powiększonymi skrzy¬ 
dłami, obok paliwa w kadłubie przenosiła 8001 w sze¬ 
ściu zbiornikach w skrzydłach, które zostały umiesz¬ 
czone na zewnątrz od gondoli silnikowych. Samolot 
miał mieć szerszą trzyosobową ciśnieniową kabinę za¬ 
łogi, a kadłub został przedłużony do 17,13 m. Cechą 
charakterystyczną było zwiększone uzbrojenie obron¬ 
ne poprzez zamontowanie umieszczonej na końcu ka¬ 
dłuba wieżyczki ogonowej uzbrojonej w cztery wuka- 
emy MG 131 kal. 13 mm i obsługiwanej przez zajmu¬ 
jącego w niej miejsce czwartego członka załogi. Zlik¬ 
widowano przy tym podkadłubową gondolę z uzbro¬ 
jeniem, zamiast której samolot miał dwa działka MK 
108 kalibru 30 mm zamontowane w przedniej części 
kadłuba, pod fotelem pilota. Obok tego pozostawiono 
dwa działka w skrzydłach, jak również uzbrojenie po¬ 
staci dwóch działek MK 108, które jednak zostało prze¬ 
niesione i umiejscowione za kabiną załogi. Odmiana 
myśiiwsko-bombowa oznaczona była jako He 219C-2 
i miała być dostosowana do przenoszenia trzech bomb 
o wagomiarze 500 kg każda. 

DEBIUT BOJOWY 

Historia użycia bojowego samolotu Heinkel He 219 
nierozerwalnie wiąże się z dywizjonem (Gruppe) l/NJG 
1 , jedną z najbardziej zasłużonych jednostek nocnego 
lotnictwa myśliwskiego Luftwaffe, która to otrzymała 
niemal wszystkie zbudowane egzemplarze Uhu. 

Dywizjon l/NJG 1 był pierwszą jednostką Nacht- 
jagdwaffe - lotnictwa myśliwskiego Luftwaffe. Gruppe 


została utworzona końcem czerwca 1940 roku na bazie 
dziennego dywizjonu niszczycielskiego l/ZG 1 latające¬ 
go na Bf 110, które to samoloty stały się przez kolejne 
trzy lata podstawowym sprzętem Nachtjagdwaffe. Na 
skutek konieczności przeciwdziałania coraz to inten¬ 
sywniejszym działaniom brytyjskiego Bomber Com- 
mand nocne lotnictwo myśliwskie Luftwaffe musiało 
być stale rozbudowywane, m.in. z l/NJG 1 do sierpnia 
1943 roku czterokrotnie wydzielono pojedyncze eska¬ 
dry (Staffeln), z których tworzono elementy kolejnych 
Gruppen Nachtjagdwaffe. 

Pierwsze Heinkle He 219 dostarczono do l/NJG 
1 w maju 1943 roku; były to trzy prototypy, V7, V8 i V9, 
przekazane celem dokonania testów operacyjnych no¬ 
wego typu samolotu. Po niezbędnych przeróbkach 
w połowie czerwca 1943 roku samoloty gotowe były. 
do lotów bojowych, z tym że He 219 V7 postanowio¬ 
no wykorzystać do przeszkalania na ten typ nowych 
załóg. 

Debiut bojowy He 219 miał miejsce w nocy 11 na 
12 czerwca, kiedy nad Rzeszą pojawiło się 883 samo¬ 
loty RAF, dla których głównym celem był Dusseldorf, 
w centrum którego bombowce dokonały dużych znisz¬ 
czeń, przy czym zginęło aż 1300 ludzi. Cena za ten suk¬ 
ces była spora, do baz bowiem nie wróciły aż 44 brytyj¬ 
skie samoloty. Większość z nich padła łupem 70 pode¬ 
rwanych myśliwców Luftwaffe, których załogi zgłosiły 
30 zestrzeleń. Wśród uczestniczących w akcji myśliw¬ 
ców znalazł się także He 219 V9, za sterami którego za- 

Wiele maszyn z serii prototypowej miało czterołopa- 

towe śmigła, tu widoczne na samolocie He 219 V5. 


E Ślepą uliczką w rozwoju He 219 była próba 
zwiększenia osiągów poprzez zamontowanie 
pod kadłubem samolotu silnika odrzutowego 
BMW 003, jak to ukazuje ten fotomontaż. 

siadał dowódca l/NJG 1, Maj. Werner Streib, a funkcję 
operatora radaru pełnił stały członek jego załogi, do¬ 
świadczony Uffz. Helmut Fisher. Streib poderwał swo¬ 
ją maszynę o godz. 0.38, a dokładne informacje prze¬ 
kazywane z naziemnego stanowiska radiolokacyjne¬ 
go przez Oblt. Knickmeiera pozwoliły mu przechwycić 
kolejno aż sześć lecących nad Holandią bombowców. 

Jako pierwszy o godz. 1.05 łupem Niemca padł Halifax 
II JB792 z 408. Sqn RAF 1 . Kwadrans później Streib mel¬ 
dował zestrzelenie kolejnego Halifaxa, ale prawdopo¬ 
dobnie był to Lancaster ED522 z 12. Sqn, w którym po¬ 
legła cała załoga; był to jeden z pięciu samolotów te¬ 
go dywizjonu, które nie wróciły z tej misji. Po kolej¬ 
nych 25 minutach Streib zestrzelił Hallfćxa II HR719 
z 158. Sqn, w którym zginęłą cała załoga. O godzinie 
2.16 łupem niemieckiej załogi padł Lancaster DS 647 
z 115. Sqn. Tu również zginęła cała załoga, znaleziony 
w swej wieżyczce ranny strzelec pokładowy, Sgt G.A.F. 

Green, zmarł w szpitalu 18 czerwca. Ostatnią ofia¬ 
rą Streiba stał się strącony 6 minut później Halifaxll 
W7932 z 78. Sqn, w którym również zginęła cała za¬ 
łoga. Naprowadzanie na szósty bombowiec nie zosta¬ 
ło uwieńczone sukcesem. Osiągnięte zestrzelenia by¬ 
ły dla Streiba zwycięstwami nr 51-55, a dla zasiada¬ 
jącego w tylnym fotelu Fishera 68-72. Po 2 godzinach 
i 24 minutach w powietrzu o godz. 3.02 Streib rozpo¬ 
czął podejście do lądowania na lotnisku Venio, ale tu 
pojawiły się problemy, w czasie lądowania doszło bo¬ 
wiem do awarii klap, które nie zablokowały się w po¬ 
zycji wysuniętej i uległy nagłemu złożeniu. Mimo ze 
samolot uległ kompletnemu rozbiciu, szczęście nie 
opuściło załogi, ponieważ mieszcząca kokpit przednia 
część kadłuba oderwała się od płatowca i pomimo 
że, leząc na boku, ślizgała się na pasie startowym na 
drodze 50 metrów, Streib wyszedł z wypadku bez 
uszczerbku, a operator radaru odniósł jedynie niewiel- ■ ; 
kie obrażenia ramienia i nogi. Obok prototypu He 219 
tej nocy Nachtjagdwaffe utraciła także dwa Bf 110G-4, Ą 
oba z 12./NJG 1; jeden został omyłkowo zestrzelo¬ 
ny przez Flak, a drugi rozbity w trakcie lądowania. 

1 lipca Maj. Streib przejął dowództwo całego pułku 
NJG1 i te pięć zestrzeleń było jego jedynymi zestrze- 
leniami uzyskanymi na He 219, choć przed przejściem 
do pracy sztabowej i objęciem funkcji inspektora Nacht- 
jagdwaffe podniósł swój wynik do 67 strąceń. 

W miejsce Streiba od 1 lipca dowództwo l/NJG 1 
przejął Hptm. Hans-Dieter Frank, doświadczony pilot Ąg 
z 44 zestrzeleniami. Teraz to głównie on zasiadał za 1 " 
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Z He 219A-7 zdobyty przez Brytyjczyków 

sterami prototypowych He 219. Dwa pierwsze sukce- i przemalowany w barwy RAF. Uwagę zwraca 
sy na tym samolocie Frank odniósł nocą 25 na 26 lipca, płaska tylna część osłony kabiny późniejszego typu. 

przy okazji brytyjskiego nalotu na Essen. Udział w akcji 

brało 705 samolotów RAF przeciwko którym Luftwaffe z Ostatnią wersją wprowadzoną 

poderwała około 75 myśliwców, których załogi zamel- do produkcji seryjnej był He 219A-7 
dowały 20 zestrzeleń, przy całkowitych stratach RAF wyposażony w silniki DB603E. 
wynoszących 26 bombowców. Frank o godzinie 0.55 

zestrzelił Lancastera ED753 z 50. Sqn, w którym zginęło He 219A Wk Nr 190193 po przejęciu 

pięciu lotników, a dwóch pozostałych trafiło do mewo- przez Amerykanów, 

li; o godz. 2.30 z kolei WellingtonaX HE803 z 429. Sqn. 

Wskutek uszkodzeń samolotu pilot drugiego bombow- W tym czasie l/NJG 1 otrzymała dwa kolejne proto- 

ca, P/O Johnston, lądował awaryjnie z wypuszczonym typy He 219 - V10 i V12, które debiutowały w walce 

podwoziem, a po ocenie uszkodzeń próbował wystar- w nocy 30 na 31 sierpnia, w czasie której RAF stracił 

tować ponownie i dopiero wtedy rozbił maszynę po za- 15 bombowców podczas nalotu na Remscheid. Hptm. 

czepieniu o drzewa, w wyniku czego stracił życie, choć Frank, lecąc na He 219 V12, ponownie jako pierw- 

pozostałych czterech członków załogi trafiło do niewo- szy lotnik Luftwaffe, o 3.18 zestrzelił czterosilnikowy 

li. Dla Hptm. Franka było to 48. i 49. zwycięstwo. Na Stlrling, a następnie o 3.35 dwusilnilmwy Wellington 

jubileuszowe 50. Niemiec czekał prawie miesiąc, bo JA 118 z 432. Sqn, by 20 minut później, lecąc na jed- 

az do nocy 23 na 24 sierpnia, kiedy to w trakcie nalo- nym silniku, zameldować zestrzelenie Halifaxa. Tej sa- 

tu 727 samolotów RAF na Berlin doszło do najbardziej mej nocy również trzy samoloty zestrzelić miał inny 

zaciętej jak dotąd nocnej bitwy powietrznej, w wyniku Experte z l/NJG li przyszły wirtuoz He 219 - Oblt Heinz 

której Brytyjczycy stracił aż 56 samolotów. Frank jako Strumng - który tym samym podwyższył swój wynik 

pierwszy pilot Luftwaffe o 23.40 zestrzelił Lancastera do 40 strąceń. Tego dnia leciał on jednak na Bf 110G-4 

ED550 z 207. Sqn, z którego sześcioosobowej załogi (choć według niektórych danych pilotował tego dnia 

ocalał tylko jeden lotnik. Do końca nocy Inni niemiec- He 219 V10, co najpewniej wynika z zestrzelenia go 

cy piloci dołożyli do tego kolejnych 59 strąceń, tracąc na tej maszynie kilka dni później). 0 godz. 3.20 jego 

w zamian pięć Bf 110, sześć myśliwców jednosilniko- łupem padł prawdopodobnie Halifax V LK894 z 434. 

wych z nowo wprowadzonej do działań formacji dzia- Sqn, 25 minut później zgłosił zestrzelenie kolejne- 

łającej wg tzw. taktyki Wilde Sau oraz wykonującego go Halifmta, który w rzeczywistości okazał się Stirlin- 

lot intruderski nad Anglią Me 410 z KG 2. giem III EH938 z 75. Sqn, a po kolejnych 20 minutach 
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strąci \Halifaxa II HR739 z 158. Sqn. W zamian za zgło¬ 
szenie 23 zwycięstw powietrznych Luftwaffe straci¬ 
ła tamtej nocy trzy myśliwce zestrzelone w walkach 
powietrznych i czwartego od ognia własnej obrony 
przeciwlotniczej. Już następnej nocy podczas nalotu 
na Berlin Struning odnotował zestrzelenie kolejnego 
Hallfaxa, lecąc wówczas na Bf 110. 

Nocą z 5 na 6 września podczas nalotu 605 bombow¬ 
ców na Mannheim i Ludwigshafen Hptm. Frank strącił 
kwadrans po północy Lancastera , który okazał się jed¬ 
nym z 45 zwycięstw pilotów Nachtjagdwaffe, przy fak¬ 
tycznych stratach brytyjskich wynoszących 34 samolo¬ 
ty. Tej nocy w powietrzu był także drugi Uhu pilotowa¬ 
ny Oblt. Heinza Struninga, ale podczas próby ataku na 
bombowiec Niemiec chybił celu, a czujny strzelec po¬ 
kładowy celnie ostrzelał pilotowanego przez niego He 
219 V10 Wk Nr 119010 G9+FB, przestrzeliwując kabel 
przełącznika zbiorników paliwa. Po wyczerpaniu pali¬ 
wa z aktualnie wykorzystywanego zbiornika, niemiec¬ 
ka załoga zmuszona była opuścić swoją maszynę, któ¬ 
ra o godz. 1.50 rozbiła się w pobliżu Jiilich. Ponieważ 
oba fotele katapultowe zawiodły, Niemcy zmuszeni 
byli opuścić samolot w tradycyjny sposób i obaj ude¬ 
rzyli o usterzenie samolotu; Struning odniósł obra¬ 
żenia, które wyłączyły go z akcji do marca 1944 roku, 
podczas gdy jego operator radaru, Obfw. Bleier, został 
znaleziony martwy. Ponadto Luftwaffe straciła w wal¬ 
ce dwa inne myśliwce dwusilnikowe oraz cztery jed¬ 
nosilnikowe. 

Nocą z 23 na 24 września podczas nalotu 633 bom¬ 
bowców na Mannheim swoje ostatnie dziewiąte ze¬ 
strzelenie w postaci strąconego o 22.50 Halifaxa odno¬ 
tował Lt. Walter Schon, lecąc na He 219. Prawdziwa tra¬ 
gedia dotknęła l/NJG 1 nocą z 27 na 28 września pod¬ 
czas akcji związanej z przechwyceniem wyprawy bom¬ 
bowej, której celem był Berlin. Wtedy to 25 kilometrów 
na północny zachód od Celle, pilotowany przez Hptm. 
Franka He 219 A-03 Wk Nr 190053 G9+CB został zaata¬ 
kowany przez brytyjski myśliwiec Beaufighter piloto¬ 
wany przez słynnego W/C Barhama ze 141. Sqn, który 
odnotował w rejonie Hanoveru zestrzelenie Dorniera 



Duże zasługi w rozwoju He 219 na etapie testów 
prototypów miał dowódca l/NJG Maj. Werner Streib, 
który ze swych 67 zwycięstw powietrznych pięć od¬ 
niósł na myśliwcu Heinkia, wszystkie jednej nocy. Po 
wojnie kontynuował służbę w Bundesluftwaffe, 
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Do 217. W czasie wykonywania uniku niemiecki as 
zderzył się z Bf 110G-4 G9+DA ze Stab/NJG 1. Jak 
stwierdzono, Frank przed katapultowaniem zapo¬ 
mniał odłączyć od hełmofonu kabel radiowy, który zła¬ 
mał mu krtań i udusił go. W chwili śmierci Frank miał 
na koncie 57 zestrzeleń, w tym pięć niepotwierdzo¬ 
nych. Zginął również jego operator radaru, Obfw. Erich 
Gotter - pomimo że nie zadziałał jego fotel katapul- 
towy, zdołał on opuścić samolot, ale został znalezio¬ 
ny martwy. Zderzenia nie przeżyła również cała trzy¬ 
osobowa załoga Bf 110 pod dowództwem oficera tech¬ 
nicznego NJG 1, Hptm. Friedricha, legitymującego się 
4 zestrzeleniami. 

Kolejnym dowódcą dywizjonu l/NJG 1 mianowany 
został 28 września Hptm. Manfred Meurer, Experte 
z 56 zwycięstwami na koncie i były dowódca eskadry 
3./NJG 1, który od sierpnia 1943 roku dowodził dywi¬ 
zjonem Il/NJG 5 i teraz został na powrót przeniesio¬ 
ny do swojej byłej Gruppe. 13 października w Venlo 
znajdowało się już 7 He 219, z czego jednak tylko dwa 
w gotowości operacyjnej. Wkrótce stracono jeden 
z nich, kiedy podczas przechwycenia nalotu na Lipsk 
w nocy z 20 na 21 października o godz. 21.30 Lt. Walter 
Schon z Stab l/NJG 1 pilotujący He 219A-04 Wk Nr 
190054 poinformował kontrolera o kontakcie z nie¬ 
przyjacielskim czterosilnikowym bombowcem, po czym 
kontakt z załogą urwał się. Rankiem nieopodal mia¬ 
steczka Storbeck odnaleziono wrak samolotu, który 
lecąc z dużą prędkością, pionowo wbił się w ziemię. 
Zwłoki pilota i operatora radaru, Uffz. Georga Martzke, 
odnaleziono 2 km dalej, jak stwierdzono, załoga nie 
przeżyła katapultowania. Samolot uznano za strącony 
przez Strzelca pokładowego. 

W tym czasie zwycięstwa na He 219 odniósł jedy¬ 
nie Hptm. Meurer, który strąciwszy trzy samoloty, za¬ 
okrąglił liczbę zwycięstw na swoim koncie do 60 strą¬ 
ceń. Nocą z 18 na 19 października podczas nalotu na 
Hannover niemiecki as zestrzelił Lancastera JB279 
ze 103. Sqn, z którego załogi trzech lotników zginęło, 
dwóch zostało zamordowanych, jeden zmarł z powo¬ 
du ran, kolejny dostał się do niewoli. Następnie w no¬ 
cy z 22 na 23 października Meurer strącił Lancastera 
W4357 z 61. Sqn, który uczestniczył w nalocie na 
Kasseli, którego załoga dostała się do niewoli. Z ko¬ 
lei nocą z 3 na 4 listopada Meurer zestrzelił Halifaxa II 
JD 321 z 77. Sqn, którego celem był Dusseldorf, 
a w którym zginęła cała siedmioosobowa załoga. W su¬ 
mie podczas pierwszych walk z udziałem He 219 uzy¬ 
skano na tych samolotach 16 sukcesów. 

PRZEZBROJENIE l/NJG 1 

Od połowy listopada 1943 roku do końca marca 1944 
roku trwała ofensywa Bomber Command, której za¬ 
sadniczym celem był Berlin. Z powodu warunków at¬ 
mosferycznych panujących w rejonie stolicy III Rzeszy 
bombardowania te okazały się wyjątkowo mało cel¬ 
ne, a poniesione przez RAF straty były wysokie - nad 
Europą i Morzem Północnym zaginęło w tym okresie 
1117 samolotów Bomber Command, a kolejne 113 roz¬ 
biło się już na terenie Wielkiej Brytanii. Wkład l/NJG 1 
w to zwycięstwo Nachtjagdwaffe był jednak niewielki, 
jednostka bowiem, zajęta przeszkalamem na He 219, 
odnotowała w tym okresie zaledwie około 20 zestrze¬ 
leń, z tego pięć osiągniętych na myśliwcu Heinkla. Dwa 
pierwsze miały miejsce nocą 21 na 22 stycznia, kiedy 
podczas nalotu na Magdeburg Hptm. Meurer zamel¬ 
dował zestrzelenie łłałifaxa i Lancastera, Ten ostatni 


był jego 65, ofiarą, ale szczątki brytyjskiego samolotu 
uderzyły w pilotowanego przez Niemca He 219A-0 Wk 
Nr 190070 G9+BB, w wyniku czego zarówno Meurer, 
jak i jego doświadczony operator radaru, odznaczo¬ 
ny Krzyżem Rycerskim Ofw. Gerhard Scheibe, zginę¬ 
li. Jakby nie dość tego, tej samej nocy zginął lecący na 
Ju 88 inny czołowy as Nachtjagdwaffe, Maj. Heinrich 
Prinz Sayn-Wittgenstein, który w noc swojej śmier¬ 
ci zestrzelić miał jeszcze pięć bombowców, podnosząc 
swoje konto do 83 zwycięstw. Mimo to nalot zakończył 
się dla RAF porażką, nie dość bowiem, że bombardo¬ 


Po śmierci Maurera nowym dowódcą l/NJG 1 mia¬ 
nowany został Hptm. Paul Forster, który doglądać miał 
kompletnego przezbrojenia jednostki na He 219. Ten 
42-letni pilot legitymował się wówczas trzema zwy¬ 
cięstwami wywalczonymi w dzień na Bf 110 w jed¬ 
nostkach niszczycielskich oraz kolejnymi trzema od¬ 
niesionymi w nocy. 

25 lutego w czasie bombardowania lotniska Venlo 
przez bombowce B-26 z 387. BG zniszczony został 
m.in. należący do 2. Staffel samolot He 219 V12 Wk Nr 
190012. 




Seria zdjęć przedstawiających wrak samolotu 
He 219V-9 rozbitego przez Maj. Streiba nocą 
z 11 na12 czerwca 1943 roku po strąceniu 
pięciu brytyjskich bombowców w jednym locie. 

wanie było niecelne, to poniesiono bardzo ciężkie stra¬ 
ty - nie wróciło 35 Halifaxów i 22 Lancastery, a dwa in¬ 
ne samoloty nie powróciły z innych akcji. Niemal do¬ 
kładnie pokrywa się to z 56 meldunkami o zwycię¬ 
stwach złożonymi przez załogi Nachtjagdwaffe, która 
straciła tej nocy sześć myśliwców. Należy jednak pa¬ 
miętać, że część z brytyjskich bombowców mogła paść 
ofiarą ognia przeciwlotniczego. 

Pierwsze He 219 okazały się samolotami tak samo 
skutecznymi, jak i dość pechowymi, ponieważ oprócz 
Streiba, który przezył wypadek, wszyscy czterej pozo¬ 
stali piloci, którzy odnieśli na nich jak do tej pory suk¬ 
cesy, szybko zginęli (Frank, Schon, Meurer) bądź od¬ 
nieśli obrażenia (Struning). Wraz ze śmiercią Meurera 
zła karta miała się jednak odwrócić i z końcem marca 
1944 roku, wraz z przeszkoleniem na He 219 kolejnych 
załóg, nadszedł kilkumiesięczny okres znacznych suk¬ 
cesów osiąganych bez znaczących strat personalnych, 
a wśród pilotów pojawiło się kilka nazwisk, które na 
długo pozostały związane z myśliwcem Heinkla. 


Oceny He 219 przekazywane w raportach z l/NJG 
były entuzjastyczne. Oto opinia Hptm Modrowa, póź¬ 
niejszego czołowego asa latającego na tym typie: Na 
żadnym innym typie nie byłbym w stanie zestrzelić 
dwóch szybkich bombowców czterosiinikowych , Bf 110 
jest zbyt wolny. W ciągu sześciu miesięcy Bf 110 nie będą 
w stanie zestrzelić czegokolwiek (...). [He 219] jest bar¬ 
dzo stabilny w powietrzu, podczas gdy Bf 110 wymaga 
ciągłego trymowama. Lądowanie na He 219jest dziecin¬ 
nie łatwe, nawet podczas złych warunków pogodowych. 
Cała Staffel oczekuje pełnego przezbrojenia na He 219 
w najbliższej przyszłości. Wtórował mu oficer technicz¬ 
ny jednostki, Oblt. Hausdorf, który stwierdził: Te załogi, 
które zapoznały sięjuż z He 219, nie chcą już dłużej latać 
na jakimkolwiek innym nocnym myśliwcu. 

Spośród nowo przeszkolonych pilotów jako pierw¬ 
szy zabłysnął Oblt. Nabrich z 3. Staffel, który nocą z 24 
na 25 marca podczas wielkiego starcia powietrzne¬ 
go związanego z przechwyceniem kolejnego nalotu 
na Berlin uzyskał swoje ósme, a pierwsze na He 219 
zwycięstwo w postaci strąconego w okolicy Eindhoven 
Lancastera , jednego z 72 bombowców, które nie wró¬ 
ciły tamtej nocy znad stolicy III Rzeszy, w obronie któ¬ 
rej Luftwaffe straciła 12 myśliwców dwusilnikowych 
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cy przy granicy z Belgią Akwizgran, który został ciężko 
zbombardowany przez 341 Lancasterów i 11 Mosquito, 
ze stratą zaledwie 9 Lancasterów. Nachtjagdwaffe mel¬ 
dowała osiem zestrzeleń, z tego dwa były dziełem za¬ 
łóg l/NJG 1. Swoje konta na He 219 otworzyli Fw. Rauer, 
który zestrzelił Lancastera jako swoje 4. zwycięstwo, 
oraz Oblt. Werner Baake, dla którego strącony Lancaster 
EE116 z 619. Sqn okazał się 25. zestrzeleniem. Warto 
zwrócić uwagę na drugiego pilota - znajdował się on 
w l/NJG 1 od listopada 1942 roku, a pierwsze zwycię¬ 
stwa osiągnął w czerwcu 1943 roku. Kontynuował wal¬ 
kę na myśliwcu Heinkla do końca wojny, stając się dru¬ 
gim pod względem skuteczności asem latającym na 
tym typie. Owej nocy Nachtjagdwaffe straciła cztery 
myśliwce dwusilnikowe, z czego dwa zostały zestrzelo- 


MONOGRAFIE LOTNICZE 


#4 




NUMER SPECJALNY 2/2016 


3 Oderwana od kadłuba kabina załogi He 219V9. 

Dzięki dużej dozie szczęścia załoga wyszła 
bez większych obrażeń. Dobrze widoczne anteny 
radaru FuG 202 Lichtenstein B/C, który stosowany 
był tylko na pierwszych prototypach He 219. 

ne przez Mosąuito. Jednym z nich był zestrzelony w po¬ 
bliżu Aachen He 219A-0 Wk Nr 190073, z którego ka- 
tapultowali się Uffz. Herter i Gefr. Werner Perbix, prze¬ 
chodząc w ten sposób do historii lotnictwa wojskowe¬ 
go jako pierwsi lotnicy, którzy użyli tego środka ratun¬ 
kowego w warunkach bojowych. Ich pogromcami by¬ 
ła lecąca na Mosqulto NF.II załoga S/L N. E. Reevesa 
i W/O A. A. 0'Leary z 239. Sqn, która błędnie zidentyfi¬ 
kowała swoją ofiarę jako Do 217. Warto zwrócić uwa¬ 
gę na to zestrzelenie, wspomniany brytyjski dywizjon 
Mosquito należał bowiem do nowo sformowanej 100. 
Grupy Bombowej RAF, której zadaniem było wspar¬ 
cie jednostek bombowych przez patrole wyposażo¬ 
nych w radary samolotów Mosquito oraz zagłuszają¬ 
cych niemieckie radary i korespondencję radiową sa¬ 
molotów walki radioelektronicznej - początkowo były 
to przebudowane Stirlingi i B-17, a później Hallfaxy. Od 
kwietnia bombowce RAF atakowały jednej nocy kilka 
celów, co m.in. miało utrudnić Niemcom naprowadza 
nie myśliwców na długi strumień bombowców. 

: Kolejne sukcesy załóg He 219 miały miejsce nocą 
z 22 na 23 kwietnia, kiedy celem bombowców RAF byS 
Dusseldorf podczas następnego jednoczesnego ude- 
; rżenia 596 bombowców RAF na Dusseldorf, 265 na 

£ Uzbrojenie wczesnych He 219 składało się 
; z dwóch działek MG 151/20 w skrzydłach 
i czterech takich samych działek w wannie 
podkadłubswej. Z czasem samolot dozbrojono 
w dwa zabudowane w tylnej części kadłuba 
i strzelające ukośnie w górę działka MK108 
kal. 30 mm z jednocześnie redukując uzbrojenie 
w wannie podkadhibowej do dwóch działek MG 151/20, 
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i pięć jednosilnikowych. Już pięć nocy później Nacht¬ 
jagdwaffe zadała Bomber Command największe pod¬ 
czas całej wojny straty, kiedy toznalotu na Norymbergę 
nie wróciło 95 bombowców. W zamian Luftwaffe stra¬ 
ciła pięć myśliwców dwusilnikowych i sześć jednosilni¬ 
kowych. Jednym z ostatnich niemieckich pilotów, któ¬ 
rzy odnotowali tamtej nocy zestrzelenia, był wspo¬ 
mniany wyżej Hptm. Ernst-Wilhelm Modrow, któ¬ 
ry lecąc na He 219, uzyskał w pościgu za odlatujący¬ 
mi bombowcami swoje 2. i 3. zwycięstwo powietrzne 
w postaci zestrzelonych nad wybrzeżem Francji dwóch 
najnowszych, wyposażonych w silniki gwiazdowe, 
Halifaxów III . LW500 z 640. Sqn, który wpadł do mo¬ 
rza, i HX322 ze 158. Sqn, który rozbił się w okolicy Pas- 
de-Calais. Z obu samolotów ocalał jedynie jeden bry¬ 
tyjski lotnik. 

Hptm. Modrow trafił wprawdzie do Nachtjagdwaffe 
w październiku poprzedniego roku, ale był bardzo do¬ 
świadczonym pilotem, przed wojną latającym w ko¬ 
lumbijskich liniach lotniczych SCDTA, a po jej wybuchu 
jako pilot łodzi latających transportowych Luftwaffe. 
Początkowo był pilotem czterosilnikowego Do 26 VI 
w KGr. Z.b.V. 108, w którym 28 maja 1940 roku w Nor¬ 
wegii odniósł ciężkie rany, kiedy samolot ten został 
podczas rozładowywania zatopiony przez myśliwce 
Hurricane. Później pełnił funkcję instruktora w szko¬ 
le w Brandis, by od kwietnia 1942 roku przez kolejny 
rok odbyć 100 lotów transportowych do Afryki na sze- 
ściosilnikowej łodzi latającej BV 222. Pierwsze zestrze¬ 
lenie, które okazało się jedynym osiągniętym przez 
niego na innym typie samolotu niż He 219, odnoto¬ 
wał wieczorem 7 marca 1944 roku w postaci nieziden¬ 
tyfikowanego dwusilnikowego samolotu strąconego 
w okolicy lotniska Venfo, które to strącenie nie zosta¬ 
ło mu jednak uznane przez RLM. 

W kwietniu 1944 roku nacisk Bomber Command na 
cele na teren III Rzeszy znacznie zmalał. Z jednej stro¬ 
ny spowodowane było to ciężkimi stratami zadanymi 
przez Nachtjagdwaffe, a z drugiej przygotowaniami do 
inwazji we Francji, w ramach których atakowano liczne 
cele mające związek z komunikacją, co miało utrudnić 
Niemcom przerzut wojsk do Normandii. 

Ponownie nad Niemcami bombowce RAF pojawiły 
się nocą 11 na 12 kwietnia, kiedy ich celem był leżą¬ 
























Brunszwik i 185 na Lion. Dodatkowo 17 Mosquito prze¬ 
prowadziło rajd dywersyjny na Mannheim, dwa zbom¬ 
bardowały stanowiska bomb latających w Wissant, 
a bombowcom towaizyszyło 10 samolotów walki ra¬ 
dioelektronicznej oraz 19 Mosquito wykonujących lo¬ 
ty z urządzeniem Serrate i kolejnych siedem z zada¬ 
niem lotów intruderskich. Ogółem tej nocy RAF stracił 
42 samoloty, z tego 29, których celem był Dusseldorf, 
w przechwyceniu której to wyprawy uczestniczyły za¬ 
łogi He 219 z l/NJG 1, które odnotowały pięć zestrzeleń 
z ogółem 45 zgłoszonych przez załogi Luftwaffe. Trzy 
zestrzelenia były dziełem Hptm. E-W Modrowa, który 
meldował zestrzelenie trzech Lancasterów, choć fak¬ 
tycznie dwa ze strąconych przez niego samolotów oka¬ 
zały się Halifaxami III - LV780 z 424. Sqn oraz LW633 
z 425. Sqn. Swoje pierwsze zwycięstwo uzyskał tej no¬ 
cy Maj. Hans Karlewski, który popełnił podobny błąd 
w identyfikacji co Modrow, jego ofiarą nie padł bo¬ 
wiem zgłaszany Lancaster, ale Hallfaxlll MZ514 z 431. 
Sqn Zestrzelenie Lancastera meldował również Uffż. 
Karl Wildhagen, który pozostał jego jedynym zwycię¬ 
stwem do czasu śmierci 9 września 1944 roku. 

Dwie noce później dowództwo Bomber Command 
wysiało swoje bombowce nad Karlsrue (637 samolo¬ 
tów) i Monachium (250 samolotów), odnotowując 
stratę 20 Lancasterów oraz 8 Halifaxów. Załogi Luft¬ 
waffe zgłosiły zestrzelenie 26 takich samolotów, a dwa 
. kolejne padły łupem prowadzących działania intruder- 

| skie nad Anglią Me 410. Załogi He 219 uczestniczyły 
.... w przechwyceniu nalotu na Karlsrue, a ich łupem pa- 
dły cztery bombowce. Hptm. E-W Modrow zestrze- 
lił Lancastera III ND328 z 100 Sqn i Halifam III MZ573 
: •/ z 425. Sqn, podczas gdy Hptm. Baake stiąói Lancastera 
j i /// ND848 z 635. Sqn oraz Halifaxalll LV962 z 424. Sqn. 

; r ; W złych warunkach pogodowych Niemcy stracili jed- 
i | nakaż 17 nocnych myśliwców. 

•j.> Kolejne zwycięstwo na He 219 zaliczył Obfw. 

1 1 Strohlein, który nocą z 26 na 27 kwietnia jako swoje 
| pierwsze zwycięstwo powietrzne strącił uczestniczą- 
g cego w nalocie na Essen Hallfaxa III HX326 z 10. Sqn, 
który okazał się jednym z 30 bombowców, które nie 
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25 Układ anten radarów stosowany w He 219A-Ó 
- ponieważ pierwsze serie radaru FuG 220 
Lichtenstein SN-2 miały zbyt wielką minimalną 
odległość wykrycia celu, instalacja ta musiała 
zostać uzupełniona radarem typu FuG 212 
Lichtenstein C-l, elementem którego była 
charakterystyczna centralna antena. 

powróciły z uderzenia na trzy różne cele. Kolejnej 
nocy do listy zwycięzców na He 219 dołączyło kolej¬ 
nych dwóch pilotów l/NJG 1, których łupem padły 
trzy z 15 bombowców strąconych podczas nalotu na 
Montzen. Obltn. Wilhelm Henseler odnotował swo¬ 
je piąte i szóste zwycięstwo powietrzne, meldując ze¬ 
strzelenie Lancastera i Halifaxa, a Lt. Ewald-Werner 
Hittler pierwsze w postaci Haiifaxalll LK807 z431. Sqn. 
Łącznie tej nocy Bomber Command musiało uznać za 
zaginione 35 maszyn, w tym jednego myśliwskiego 
Mosquito z urządzeniem Serrate . W zamian za 49 strą¬ 
ceń zgłoszonych przez załogi Luftwaffe, nie licząc dzia¬ 
łającego nad Francją II Jagdkorps, sam tylko broniący 
Rzeszy I Jagdkorps odnotował jednak stratę aż 26 my¬ 
śliwców. W sumie w kwietniu załogi He 219 uzyskały 
15 zestrzeleń. 


wano zwłaszcza umieszczenie stanowiska pilota przed 
kręgiem śmigieł oraz jedynie dwuosobową kabiną za¬ 
łogi. Do końca lipca wszystkie samoloty tego typu zni¬ 
kły ze stanu tej Gruppe, najprawdopodobniej przeka¬ 
zane do l/NJG 1 i szkolnej Schulstaffel/NJG 1. Ta ostat¬ 
nia w okresie czerwiec-lipiec przejęła z innych jed¬ 
nostek 7 takich samolotów, które wykorzystywała do 
sierpnia, spisując w tym czasie ze stanu z przyczyn po- 
zabojowych dwa He 219. W tym samym okresie poje¬ 
dynczy He 219 znajdował się też na stanie Stab/NJG 1, 
ale i on został przekazany w lipcu do innej jednostki. 

Obok ll/NJG 1 samoloty He 219 w tym samym cza¬ 
sie pojawiły się też na stanie Nachtjagdgruppe 10. 
Jednostka ta została sformowana w styczniu 1944 
roku na lotnisku Werneuchen pod dowództwem 
Maj. Rudolfa Schoenerta i składała się z trzech eskadr. 
1. Staffel używała jednosilnikowych samolotów Bf 109G 
i Fw 190A, 2. i 3. Staffeln natomiast mieszanki różnych 
samolotów dwusilnikowych: Bf 110G, Ju 88C/R/G, 
He 219 i Ta 154. Pierwszy Heinkel trafił na stan Grup¬ 
pe w kwietniu 1944 roku, w maju odnotowano przy¬ 
jęcie pięciu następnych takich samolotów, a w czerw¬ 
cu siedmiu, co zakończyło dostawy. W okresie czer¬ 
wiec-lipiec spisano ze stanu cztery He 219 jako utra- 



Wzrastająca produkcja He 219 pozwoliła na kom¬ 
pletne wyposażenie l/NJG w te samoloty. Początkiem 
miesiąca Gruppe posiadała na stanie 15 He 219,14 Bf 
110G-4,3 Me 410A oraz pojedyncze egzemplarze Do 
217N i Ju 88R. W ciągu miesiąca przejęto aż 24 nowe 
He 219 i 4 Me 410. Ze stanu jednostki spisano w tym 
czasie wskutek strat bojowych jednego He 219 oraz 
wskutek strat bez udziału nieprzyjaciela 2 He 219, 
2 Bf 110G i 1 Me410. Pozostałe 12 Bf 110 przekazano 
do innych jednostek. W rezultacie z początkiem maja 
park samolotowy l/NJG 1 liczył 35 He 219,6 Me 410 
i pojedynczego Ju 88R-2, do końca czerwca jednak Grup¬ 
pe przekazała te ostatnie samoloty do innych jednostek. 

SŁUŻBA W ll/NJG 1 I NJGH. 10 

Wiosną 1944roku samoloty He 219 pojawiły się na krót¬ 
ko także w dwóch innych jednostkach Nachtjagdwaf- 
fe. W maju 10 egzemplarzy, a w czerwcu kolejny He 219 
przejęła ll/NJG 1. Wmaju jedenzjej He 219 został spi¬ 
sany ze stanu jako utracony bez udziału przeciwnika. 
Szybko jednak, przypuszczalnie wskutek załamania się 
produkcji He 219 po nalotach na obie produkujące ten 
samolot fabryki Heinkla, zrezygnowano z przezbroje- 
nia II Gruppe na He 219. Zauważyć trzeba jednak, Ze pi¬ 
loci ll/NJG 1 oceniali He 219 zdecydowanie niżej niż ich 
koledzy z I Gruppe. Zdaniem większości załóg samolot 
ten nie miał istotnej przewagi na Bf 110G-4, krytyko¬ 


S Heinkel He 219A-0 w chwili wejścia do służby był 
najlepszym myśliwcem Nachtjagdwaffe. Zakłady 
Junkersa szybko opracowały jednak samolot 
Ju 88G, który niewiele ustępował maszynie Heinkla, 
a w pewnych dziedzinach nawet go przewyższał. 

Ponadto konstrukcja Ju 88G bazowała na już 
produkowanym w wielu zakładach samolocie, 
a więc podjęcie jego produkcji było dużo łatwiejsze 
i dlatego to właśnie Ju 88 stał się w 1944 roku 
podstawowym myśliwcem Nachtjagdwaffe 

cone bez udziału przeciwnika, a trzy kolejne zostały : r ; | 
przekazane do innych jednostek. W sierpniu z sześciu 
Heinkli posiadanych przez 2./NJGr. 10 trzy odesłano 
do naprawy, a jednego przekazano do innej jednost- ' 
ki. Z dwóch pozostałych Heinkli pierwszego odnotowa- (, 
no jako przekazany do l/NJG 1 w październiku, a ostat- " 
niego w grudniu, kończąc tym samym przezbrajanie 2. ; ; C, 

i 3,/NJGr 10 na Junkersy Ju 88G. W sierpniu 1944 roku & V . . 
jeden He 219 pojawił się też na stanie Nachtjagdstaffel y; 
Finnland, ale w tym samym miesiącu został przekaza- . . 
nydo innej jednostki.. . , • 


PRZYPISY 





t) Identyfikacja zwycięstw na podstawie opracowania Nachtjagd War Marks, 
Dr.Theo E. W Borten, Radenck J. Madteozłe. Sufrey 2008. ; ^ - 
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LISTA STRAT MATERIALNYCH 
OB.D.L KWATERMISTRZA (GEN.QU.) 6.ABT 
NA WRZESIEŃ 1939 ROKU. 

ANALIZA W ŚWIETLE NIEMIECKICH DOKUMENTÓW ARCHIWALNYCH 


MARIUS EMMERLINC 


„Latający ołówek" Dornier Do 17 (Fernaufklarer) 


Dwusilnikowe samoloty 
dalekiego rozpoznania 
Do 17 byty bardzo trudne do 
zestrzelenia. Po pierwsze 
latały bardzo wysoko 
i z reguły nie były osiągalne 
dla kanonierów dział 
przeciwlotniczych^ po drugie, 
„latające ołówki”, jak je 
nazywano ze względu na 
ich długi kadłub i owalną 
sylwetkę, byty dla polskich 
myśliwców po prostu za 
szybkie. Mimo że Dorniery 
niemalże nieustannie wisiały 
nad polskim terytorium, straty 
eskadr (F) podczas kampanii 
polskiej należy uznać 
za marginalna 

DORNIER DO 17F I P 

Luftwaffe posiadała 1.09.1939 roku 24 eskadry dale¬ 
kiego rozpoznania, które były wyposażone w Do 17 
(22 eskadry) lub He 111 (dwie eskadry). Ponadto sześć 
Do 17P latało w eskadrze meteorologicznej Wetter- 
erkundungsstaffel 26 (Westa 26). Pozostałe eskadry 
meteo posiadały wyłącznie He 111J, łącznie 20 samo¬ 
lotów. W regularnych jednostkach Luftwaffe znajdo- 



Z Dornier Do 17F z kodem kadłubowym G2+EH 

należał do eskadry 1.(F)/124. Mimo że samolot ka w ilości po trzy maszyny na dywizjon (w sumie 24 

przetrwał całą kampanię wrześniową, Do 17F lub P). 

nie powrócił do macierzystej bazy... Na wschodzie operowało osiem regularnych eskadr 

w zakresie 1. Floty Powietrznej oraz sześć kolejnych 
wało się zatem 268 Do 17 i 40 He 111, z których ok. wzakresie4. Floty Powietrznej. Także maszyny z LG 2 

270 było gotowych do natychmiastowego przeprawa- (Lehrgeschwader 2) wykonywały sporadyczne loty bo- 

dzenia lotu bojowego (por.Tabela 1). Kolejne Dorniery jowe nad Polską. 10.(F)/LG 2 przeprowadzała nawet 
stały do dyspozycji poszczególnym jednostkom Stu- nocne bombardowania celów militarnych (np. w nocy 


RL 8/141, s. 9-10. 

Fliegerdivision 1 
Abtl/TO. 

Gefechtsstand, den 14.9.1939. 

Erfahrungen derVerbande der Fliegerdivision 1 mitihren Flugzeugmustern. 

(...) ■; ■ 

Die der Division unterstellte Aufklarungsstaffel war anfanglich mit Do 17P (Motor Bramo 
323N) und Do 17F (Motor BMW 132) ausgestattet. Die F-Maschinen haben sich mcht 
bewahrt Diese Flugzeuge waren der Aufkiarungsgruppe nach Prenslau von Dienststellen 
zugewiesen worden, bei welchen die Fiugzeuge langere Zeit ohne genugende Wartung 
im Freien gestanden hatten. So ergab sich darnals fur die Werft in Prenzlau eine ausse- 
rordentliche Belastung mit dem Wiederinstandsetzen dieser Flugzeuge, was, wie sich 
wahrend des Krieges bisher herausgestellt hat, sich dennoch mcht ais ausreichend er- 
wiesen hat, um die Maschinen fur die Bedurfmsse des Emstfalles unbedingt voli ein- 
satzbereit zu machen. Hinzu kommt, dass der BMW 132 schon in mittleren Hohen in se~ 
iner Leistung wesenttich nachlasst Auf Grund dieser Erfahrungen hat die unterstellte 
Aufklarungsstaffel, unterstutzt von der Divi$ion von vomherein versucht, die ausfallenden 
F-Maschinen gegen P-Maschinen umzutauschen, welche leistungsmassig und fiiegensch 
bisher voll befriedigt haben. Lediglich in den ietzten Tagen trat, hervorgerufen durch den 
schnellen Vormarsch nach Osten, das Bedurfnis nach noch grósseren Reichweiten hervor, 
Diesen konnte nur durch Zwiscbentanken der eingesetzten Aufkłarer auf einem vorge- 
schobenert Feldflugplat? (Kielce) entspmdien werden. 
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itómmm.-': 

Fliegerdivision 1 

Abti/T.O. --■■I y 

Stanowisko dowodzenia, dnia 14.9 1939. 

Doświadczenia jednostek 1. Dywizji Lotniczej związane z eksploatacją samolotów. 

U 

Eskadra rozpoasn-awcza (2.(F)/121, przyp. aut.) podporządkowana dywizji była początko¬ 
wo-wyposażona w Eto 17P (silnik Bramo 323N) i Db 17F (silnik BMW 132). Maszyny F nie 
sprawdziły się. Samoloty te zostały przydzielone grupie rozpoznawczej w Prenzlau przez 
urzędy, przy których samoloty stały przez dłuzszy czas na zewnątrz bez koniecznych prze¬ 
glądów, W ten sposób warsztat w Prenzlau został nadzwyczajnie obciążony doprowadze¬ 
niem do porządku tych samolotów, co, jak się w trakde wojny dotąd okazało, mimo te¬ 
go nie wystarczyło, by w pełni przygotować maszyny na potrzeby sytuacji kryzysowej. 
Do tego dochodzi, że wydajność BMW 132 znacząca słabnie już na średnich pułapach. 
Wskutek takich doświadczeń podporządkowana eskadra rozpoznawcza (2.{F)/121, przyp, 
aut.) próbowała z pomocą dywizji już od samego początku wymienić nielotne maszy¬ 
ny F na maszyny P, które dotąd w pełni zadowalały zarówno swoją mocą, jak i właści¬ 
wościami lotnymi. Jedynie w ostatnich dniach wystąpiła potrzeba jeszcze większych za¬ 
sięgów, wywołana szybkim natarciem na wschód. To wymaganie zostało spełnione do- 
tankowaniem zastosowanych samolotów rozpoznawczych na wypadowym lotnisku po¬ 
towym (Kielce). (...) 
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TABELA 1. ESKADRY FERNAUFKLARER NA 1.OS. 1939 R= 

NimmM i i nm rrriMii 11 mm 11 nim i i i kuj i i i mu m iuj i i i mili 11 rmmi i (diii i i mm i mmi i rmu i i m i i i mu 11 kuj i i i hu i i i umil rmiu 11 mu n unm 11 min rrrrnui i mu 111 urn i rmmt 





niku 1 powyższego zestawienia (spadł koło Neustettina 
[Szczecinka]). 

Komentarz: 

Jednostka: 1.(F)/121. Zginęła załoga obserwatora Uffz. 
JiirSa (pilot Fw. v.Poncet). Strata całkowita. 

Nr. 2:2.09.1939 

Luftflotte 1 (nach Tagesmeldung v. 3.09. u. fernmundl. 
Mitteilung des 0.Qu.1) 

2 He 111,1 Do 17Z, 1 Do 17P vonVerbandenimL.G. 1; 
Naheres noch nicht bekannt, wird nach Mitteilung Ic 
Luftfl.1 an Fuhrungsstab Icgemeldet. 

Tłumaczenie: 

Luftflotte 1 (według dziennego meldunku z 3.09. i in¬ 
formacji telefonicznej 0.Qu.1) 

2 He 111,1 Do 17Z, 1 Do 17P jednostek w L.G. I; bliższe 
szczegóły jeszcze nie są znane, będą zameldowane we¬ 
dług informacji Ic Luftfl.l do Fuhrungsstab Ic. 
Komentarz: 

Jednostka Dorniera Do 17P: 4.(F)/121. Zginęła załoga 
pilota Lt. Ludtkego (obserwator Uffz. PreiB). Samolot 
został zestrzelony nad Warszawą przez myśliwce 
Brygady Pościgowej. Walka miała miejsce 1.09.1939 
roku! Strata całkowita. 1 
N r. 3:2.^9.1939 

1 Do 17 der 2.(F) 121 vermil$t. Besatzung, kein Offz. 
NurU.0. 

Tłumaczenie: 

1 Do 17 z 2.(F)/121 zaginął. Załoga, bez oficerów. Tylko 
podoficerowie. 

Komentarz: 

Typ samolotu: Do 17F. Załoga obserwatora Uffz. 
Henningsena (pilot Uffz. Armborst). Dwóch lotników 
w niewoli, jeden zaginiony. Samolot został zestrzelo¬ 
ny koło Kórnika przez myśliwce Dyonu 111/3. Strata cał¬ 
kowita. 

i«r. 4 i 5:2.09.1939 

Nach Meldung Gen.d.Lw. b.0b.d.H. vom 2.09.1939. 

1 Do 17 d. 2.(F) 11 nach Luftkampf glatt in Ostpr. 
notgelandet. Beobachter und Bordfunker verletzt. 
Flugzeugfiihrer unverletzt. 


z 3 na 4 września eskadra zaatakowała zakłady azoto¬ 
we w Mościcach i elektrownię w Pruszkowie). 

Ubytki Fernaufklarer wyniosły we wrześniu 1939 ro¬ 
ku ok. 38 samolotów, w tym 28 maszyn ze szkodami 
od 60-100%. Pośród strat całkowitych dziewięć samo¬ 
lotów uległo zniszczeniu wskutek wypadków (w tym 
dwa na zachodzie). 

Dokument pod sygnaturą RL 2111/1025 podaje o je¬ 
den stracony samolot mniej (czyli w sumie 37 ubyt¬ 
ków), brakuje prawdopodobnie jakiegoś uszkodzenia 
do 60%. Nie wiadomo jednak dlaczego i jak do tego 
doszło. Możliwe, że nieumyślnie pominięto tu samolot 
z 2.(F)/11 postrzelony 2 września, który pojawia się na 
listach strat kwatermistrza dopiero po trzech dniach. 

Przejdźmy do dokumentu kwatermistrza wraz z mo¬ 
im uzupełniającym lub wyjaśniającym komentarzem. 
Hr. 1:1.09.1939 

A. Nachtrag Flugzeugveriusteam 1.09.1939. (...) 
b.) Die in Tagesmeldung 0.Qu. 1 v. 3.09. enthaltene 
Do.17P (der Aufklarungsgr.121) ist ebenfalls bereits 
in Anlage 1 obigerZusammenstellung enthalten. (bei 
Neustettinabgesturzt.) 

Tłumaczenie: 

A. Dopisek straty samolotów z 1.09.1939. (...) 

W dziennym meldunku 0.Qu.1 z 3.9. zawarty Do.17P 
(z Aufklarungsgr.121] jest juz także zawarty w załącz* 


TABELA 2. ZESTAWIENIE MATERIALNYCH UBYTKÓW 
LUFTWAFFE (STRATY CAŁKOWITE 60-100%) W KAMPANII 
WRZEŚNIOWEJ ZAWIERAJĄCE UDOKUMENTOWANY 
BŁĄD SUMARYCZNY „293” SAMOLOTÓW (3. KOLUMNA) 
ORAZ CZĘSTO PUBLIKOWANA DOTYCHCZAS SUMA „285* 
SAMOLOTÓW Z PRZEINACZONĄ JUŻ NA POCZĄTKU 
PAŹDZIERNIKA 1939 ROKU LICZBĄ „35” PRZY TYPACH 
ROZPOZNAWCZYCH (H) (4. KOLUMNA). 

imi fiu im u tui ii] 11 t mu 11 nim 11 miii 11 limu 11 im u i tui 11 mu 111 mu 11 hu 11 nmu mu i min i mim i i ml mun eim i leiiii i im i i i liii i i i i eiu i mm u rm mu 


Typ samolotu 

Tłumaczenie 

Liczba według dokumentów 

Liczba według publikacji 

AuffcMH) 

Rozpoznawcze (H) 

53 

35 


Rozpoznawcze (f) 

28 

28 

Jagd 

Myśliwce 

67 

67 

Zerstorer 

Niszczyciele 

jn 

12 

Kampi 

Bombowce 

78 

78 

Styka 

Sztu kasy 

3r 

li 

Transpon 

TranspDNowce 

12 

12 

ll,Verb. Ob.d.M. 

Morskie 

13 

13 

Sonsłige 

inne 

9 

9 


Łącznie 

293 [303] 

285 

1 Najpewniej jest to feqd, 

; winno byc41 [m 42). 
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RL 7/2, s. 18-19. 


Fuhrungsstab/ la op 1 

11.1039. 


A y'-:: 




Geheim! 

W ,' • 


r-\ 


TŁUMACZENIE 

Luftflottenkommando 2 
Fuhrungsstab/la op 1 


■■iK-y 


Tajne! 




Tp „ V 

* > i . - ; ‘ '■ ■’ 

Betr.; Erfahrungsbericht (Luftangriffskrafte). ‘ 

(...) ....... 

3. Durchfuhrung dertaktischen Aufklarung. 

(...) Gleiche Gute der engl. und franz. Luftabwehr wie bei uns vorausge$etzt, zeigen 
die Schwierigkeiten unserer eigenen Luftverteidigung in der Abwehr fdl. Aufklarer : 
in den letzten Tagen, welche Chancen auch heute noch das elnzelne Fiugzeug fur die 
Durchfuhrung seines Auftrages im feindl. Hinterland hat. Bestimmte Unterlagen (z.B. 
grosstenteils bedeckter Himmel) lassen selbst bei starkerer fdl Luftabwehr den Einsatz 
von Einzelflugzeugen zu Dies ist im Interesse der grósseren Bewegungsfreiheit des ein- 
zelnen Aufklarers durchaus erwunscht. Bewahrt hat es sich, einzelne Aufklarer oh- 
ne Bomben starten zu lassen, urn ihnen die Móglichkeit zu geben, bei Erkennen fdl. 
Jagdabwehr rasch grossere Hohe zu gewinnen oder in den Wolken zu verschwinden. f •' 


Braunschweig, dnia Il039M»; / 

u m : ,i, J' 




Betr.: Raport z działalności bojowej (siły bombardujące). 

3. Przeprowadzenie taktycznego rozpoznania. 'v ; 4 
(...) Przyjmując podobnie dobrą jak naszą angielską i francuską obronę przeciwlotniczą, 
pokazują w ostatnich dniach problemy naszej obrony powietrznej w odpieraniu nieprzy¬ 
jacielskich samolotów rozpoznawczych, jakie także na dzień dzisiejszy szanse ma poje¬ 
dynczy samolot w wykonywaniu swojego zadania nad nieprzyjacielskim zapleczem. 
Pewne podstawy (np. prawie zupełnie zachmurzone niebo) pozwalają nawet przy sil¬ 
niejszej nieprzyjacielskiej obronie przeciwlotniczej na zastosowanie pojedynczych samo¬ 
lotów. Jest to nawet pożądane ze względu na większą swobodę ruchu samotnego samo¬ 
lotu rozpoznawczego. Sprawdziło się wypuszczanie w powietrze pojedynczych samolo¬ 
tów rozpoznawczych bez bomb, aby, przy odkryciu nieprzyjacielskiej obrony myśliwskiej, 
dać im możliwość do szybkiego nabrania większej wysokości lub zniknięcia w chmurach. 



1 Do 17 d. 4.(F) 11 vom Feindflug nicht zuriickgekehrt. 

Tłumaczenie: 

Według meldunku Gen.d.Lw. b.Ob.d.H. z 2.09.1939 ro¬ 
ku. 

1 Do 17 z 2.(F)/11 gładko wylądował w Prusach 
Wschodnich po walce powietrznej. Ranni obserwator 
i radiota. Pilot bez obrażeń. 

1 Do 17 z 4.(F)/11 nie wrócił z lotu bojowego. 

Komentarz: 

Typy samolotów: Do 17P. Załoga z 2.(F)/11 nie jest zna¬ 
na. Samolot został przepędzony koło Solca przez my¬ 
śliwce Dyonulll/4. 

Drugi Dornier rozbił się koło Łaszczyna po awarii sil¬ 
ników. Załoga obserwatora Olt. Mullera (pilot Uffe. 
Protze), Strata całkowita. 

Nr. 6:3-09.1939 
Verband:2.(F)122, 

Ort:?, 

Ursache: ?, 

Flugzeugmuster: Do 17P, 

Bruch: beschadigt 
Besatzung unverletzt. 

Tłumaczenie: 

Jednostka: 2.(F)/122, , i 

Miejsce:?, 

Przyczyna: ?, \ 

£ Ten Domier został postrzelony przez polską 
art. płot. tuż po rozpoczęciu działań wojennych. 
Pilot i dowódca 1.(F)/124 Olt. Karł-Friedrich Rundę 
posadził samolot na polu buraczanym w pobliżu 
GroB-Strehlitz Strzelce Opolskie)* Szkody: 80%! 


Typ samolotu: Do17P, 

Rozbicie: uszkodzony, 

Załoga bez obrażeń. 

Komentarz: 

Jednostka: 3.(F)/122. Załoga obserwatora Lt. d.Res. 
Behrensa. Samolot wylądował przymusowo o godz. 
16.45 koło miejscowości Zwittau (Sudetengau 2 ). 
Szkody: 25%. 

Nr. 7:5.09.1939 
Verband:1.(F)121, 

Ort: Neuhausen, 

Ursache: Landung mitschweren Flaktreffern, 
Flugzeugmuster: Do 17, 

Bruch in %: 

Besatzung unverłetzt. 

Tłumaczenie: 

Jednostka: 1.(F)/121, 

Miejsce: Neuhausen, 


Przyczyna: lądowanie z ciężkimi trafieniami OPL, 

Typ samolotu: Do 17, 

Rozbicie w %: 100, 

Załoga bez obrażeń. 

Komentarz: 

Typ samolotu: Do 17P. Załoga nie jest znana. Praw¬ 
dopodobnie strata całkowita. 

Nr. 8:2.09.1939 
Verband:2.(F)11, 

Ort:Graudenz, 

Ursache: Notlandung nach Luftkampf, 

Flugzeugmuster: Do 17, 

Bruch in %: 60, 

Verwundete:3. 

Tłumaczenie: 

Jednostka: 2.(F)/11, 

Miejsce: Grudziądz, 

Przyczyna: przymusowe lądowanie po walce powietrz¬ 
nej, 

Typ samolotu: Do 17, 

Rozbicie w %: 60, 

Ranni: 3. 

Komentarz: 

Typ samolotu: Do 17P. Załoga obserwatora Ofw. Deh- 
nera (pilot Ofw. Eder). Samolot został postrzelony 
przez myśliwce Dyonulll/4. 

Nr. 9:9.09.1939 
Verband:1.(F)120, 

Ort:?, 

Ursache: ?, 

Flugzeugmuster: ?, 

Bruch in %: ?, 

Verwundete: 1. 
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JE Pocisk OPL kalibru 4 cm eksplodował tuż obok 
przedniej sekcji samolotu. Lianę odłamki 
pokiereszowały kabinę, zraniły dwóch lotników 
i... zniszczyły kompas. Pilot natychmiast skierował 
maszynę w kierunku granicy! 


Tłumaczenie: 

Jednostka: 1.(F)/120, 

Miejsce: ?, 

Przyczyna: ?, 

Typ samolotu: ?, 

Rozbicie: ?, 

Ranni: 1. 

Komentarz: 

Typ samolotu: Do 17P. Załoga nie jest znana. Samolot 
został uszkodzony przez polską OPL. Szkody: 20%. 

Nr. 10:9.09,1939 
Verband:1.F124, 

Ort: bei Opocnow, 

Ursache: abgesturzt (am 7.9.), 


Flugzeugmuster: Do 17F, 

Bruch: 100, 

Tote: 3. 

Tłumaczenie: 

Jednostka: 1.(F)/124, 

Miejsce: koło Opoczna, 

Przyczyna: runął na ziemię (7.9.), 

Typ samolotu: Do17F, 

Rozbicie w %: 100, 

Zabici: 3. 

Komentarz: 

Załoga obserwatora Uffz. Fromma (pilot Fw. 
Lauxmann). Samolot został prawdopodobnie zestrze¬ 
lony przez polską OPL. Strata całkowita. 

Nr. 11:9.09.1939 
Verband: 3.(F) 122, 

Ort: in Gegend Lemberg, 

Ursache: vermifit, 

Flugzeugmuster: Do 17, 

Bruch: vermifit, 

VermiBte:3(1 Offz.). 

Tłumaczenie: 

Jednostka: 3.(F)/122, 


Miejsce: w rejonie Lwowa, 

Przyczyna: zaginął, 

Typsamolotu\Do17, 

Rozbicie: zaginął, 

Zaginieni: 3(1 oficer). 

Komentarz: 

Typ samolotu: Do 17P. Załoga obserwatora Olt. Amma 
(pilot Fw. Stranz) w niewoli. Samolot został przypusz¬ 
czalnie zestrzelony na północny zachód od Lwowa 
przez polską OPL. Strata całkowita. 

Nr. 12:10.09.1939 
Verband:2.(F)121, 

Ort:?, 

Ursache: Notlandung, 

Flugzeugmuster: Do17F, 

Bruch in %: 80. 

Tłumaczenie: 

Jednostka: 2 .(F)/ 121 , 

S Do 17F G2+EH uderzył w uskok góry 
(4 km na północny wschód od miejscowości 
Niederleis koło Ernstbrunn) 1 października 1939 
roku podaas przelotu eskadry do Wien-Aspern. 
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Anlage 1 zu Luftwaffen-Lehr-Division la~ v " : '" * ' r * 

Nr.2409/39geh.v30.9.1939 . 

Bericht uber die wahrend des Emsatzes gegen Polen . , Raport z doświadczeń zdobytych podaas operacji przeciw Polsce . >. 

(158.bis 19.9.39)gemachtenErfahrungen. • " V - !V -'*4 (15.8.do 19.9.39). V" ; " J : ^ - V ! ^ 

II.Einsatz •*:.> 7 v'4II.Zastosowanie ' 7 :/ ' 44 v 44 ;: 7 : -4 

a) Aufklarung* a) Rozpoznanie: 

Bei wichtigen Aufklarungsraumen nicht nur einen Aufklarer einsetzen, dererstnach 3-4 W przypadku ważnych rejonów rozpoznania wysyłać nie tylko jeden samolot rozpoznaw- 
Stunden tandet, sondern mehreTe Aufklarer, die nach kurzester Zeit thre Funkmeldungen czy, który wyląduje dopiero po 3-4 godzinach, lecz kto samolotów rozpoznawaych, któ- 
mundlich erganzen konnen. re jak najszybciej mogą ustnie uzupełnić własne meldunki radiowe. 

Aufklarer mussen in besonderem Mafie uber die Erdlage und uber die Tagesabsichten des Samoloty rozpoznawcze muszą być szczególnie dobrze poinformowane o sytuacji ziem- 

Heeres in ihrem Abschmtt unterrichtet sein. Dieses taktische Vertrautsein ist notwendig, nej, jak i o dziennych zamiarach armii na jej odcinku Jo taktyczne rozeznanie jest potrzeb- 

umAnhaltspunktefurdenVerbleibdereigenenTruppezuhaben. ne, aby mieć wskazówki o miejscu poł^tu własnych wojsk. 

Aufklarer durfen nicht grundsatzlich Bomben mitnehmen und, nur um $ie loszuwerden, Samoloty rozpoznawcze nie mogą z zasady zabierać bomb i potem obrzucać cele bei zna- 

dann auf bedeutungslose Ziele abwerfen, Bei Mitnahme von Bomben ist dem Aufklarer aenta tylko po to, aby się ich pozbyć. Jeśli samolot rozpoznawczy zabiera bomby, należy 

emKampfauftragzugeben. mu wyznaczyć zadanie bojowe. 

(4 (...) ■ ' :'/■ 4 ■ ■ v - 

Die Aufklarungsstaffel der Diwsion hat sich bewahrt, auch unter Berudcsichtrgung der Eskadra rozpoznawał dywizji (4.{F)/121, przypaut) sprawdziła się Jakże uwiględroa- 

Tatsache, dass an der Westfront der Kampfraum einer Divi$ion kleiner sein wird, Ist ihre jąc fakt, że na froncie zachodnim obszar walki jednej dywizji będzie mniejszy, należy zą- ■ 

Beibehaltung zu fordem, weil dać pozostawienia eskadry, gdyż 

1. ) zahlretche Sonderaufgaben zu Ibsen sind, 1) trzeba wypełnić zadania specjalne, 

2. ) die Aufklarung der Stabsstaffeln verdichtet und bestatigt werden muss, 2) rozpoznanie eskadr sztabowych musi być spotęgowane i potwierdzone, 

3) unter Umstanden die Erkundung nicht mit Emzelflugzeugen, sondern gewaltsam in 3) w pewnych okolicznościach rozpoznania nie należy przeprowadzać pojedynczymi sa- 

Kettenstarke oderSchwarmendurchzufuhren ist. rnblófamijea gwałtownie w sitekłtó^ ^ 4 . 

Schon beirn Einsatz in Polen ist die Divisions-Aufklarungsstaffel durchschnittiich 8 mai am Już podczas działań bojowych w Polsce eskadra rozpoznawaa dywizji (44F)/lll,przyp. - 

Tageeinaesetztworden. aut.) została zastosowana średnio 8 razy dziennie. 

{{]1.14.9.)(...) If]1--14.9.)(...) • ■> . V 1 ., 
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- Dobrze widoczna jest podskrzydłowa literka„E" 

(w ciemnym tonie). W maszynie zginęła trzyosobowa 
załoga 1.(F)/124 oraz jedna osoba cywilna. 

Miejsce: ?, 

Przyczyna: przymusowe lądowanie, 

Typ samolotu: Do17F, 

Rozbicie w %: 80. 

Komentarz: 

Typ samolotu: Do 17P. Załoga obserwatora Fw. Mlodo- 
cha. Samolot wylądował koło miejscowości Preussisch 
Stargard. Incydent miał miejsce 9.09.1939 roku! 

Kr. 13: 10.09.1939 
Verband: 2.(F)121, 

Ort:?, 

Ursache: ZusammenstoG in der Mitte durchbrochen, 
Flugzeugmuster: Do17P, 

Bruch in %: 100. 

Tłumaczenie: 

Jednostka: 2.(F)/121, 

Miejsce: ?, 

Przyczyna: kolizja, w połowie przełamany, 

Typ samolotu: Do17P, 

Rozbicie w %: 100. 

Komentarz; 

Typ samolotu: Do 17F. Samolot został staranowany we 
Wrocławiu przez lądujący He 111E z L/KG 1. Strata cał¬ 
kowita (70%). 

Hf. 14:11.09.1939. 

1 ferband: Wettererkundungsst l 
Ort: seit 11.09. abends, 

Ursache: vermiGt, 

Flugzeugmuster: HelllJ, 

Bruch in %: vermisst, 

VermiBte: ? (angenommen 4). 

Tłumaaenie: 

Jednostka: Wettererkund ungsstaffei 1, 

Miejsce: od wieczora 11.09., 

Przyczyna: zaginął, 

Typ samolotu: HelllJ, 

Rozbicie w %: zaginął. 

Zaginieni:? (przyjmuje się 4). 

Komentarz: 

Załoga obserwatora Dr. Schmidta. Samolot został ze¬ 
strzelony nad Warszawą przez polską OPL Strata cał¬ 
kowita. 


Nr. 15:11*09.1939 
Verband:4.(F)121, 

Ort- Aufklarungsflug, 

Ursache: vermiBt, 

Flugzeugmuster: Do 17, 

Bruch: vermiBt, 

VermiGte: 3. 

Tłumaczenie: 

Jednostka: 4.(F)/121, 

Miejsce: lot rozpoznawczy, 

Przyczyna: zaginął, 

Typ samolotu: Do 17, 

Rozbicie: zaginął, 

Zaginieni: 3. 

Komentarz: 

Załoga obserwatora Lt. Klimmera (pilot Fw. Anders). 
Samolot został zestrzelony na północ od Brześcia przez 
polską OPL Lotnicy wrócili w nocy z 14 na 15.09.1939 
roku. Strata całkowita. 

Mr. 16:11.89.1939 
Verband:3.(F)123, 

Ort: vermiBt, 

Ursache: ?, 


Tote: 2 (Ltn. Romeiks). 

Tłumaaenie: 

Jednostka: 3.(F)/123, 

Miejsce: w Tatrach, 

Przyczyna: spadł na ziemię, 

Typ samolotu: Do 17, 

Rozbicie w %: 100, 

Ranni: 1, 

Zabici: 2 (Ltn. Romeiks). 

Komentarz: 

Typ samolotu: Do 17P. Załoga obserwatora Lt. Romeik- 
sa (pilot Uffz. Wendel z obrażeniami). Samolot spadł 
na północ od miejscowości Gevezdaz. Strata całkowita. 
Nr. 18:15,89.1939 
Verband:3.(F)10, 

Ort: unbekannt, 

Ursache: FeindbeschuB Bruch, 

Flugzeugmuster: Do 17, 

Bruch in %: ?. 

Tłumaczenie: 

Jednostka: 3.(F)/10, 

Miejsce: nieznane, 

Przyczyna: ostrzał nieprzyjaciela, rozbicie, 



Flugzeugmuster: Do 17, 

Bruch: vermi!3t, 

VermiRte: 3 (Ltn. Kauter). 

(25.09.:„3.(F)123 Besatzung der am 11.09. ais vermiGt 
angegebenen Do 17 hat sich zuruck gemeldet, davon 
einerverletzt.1,-3") 

Tłumaaenie: 

Jednostka: 3.(0/123, 

Miejsce: zaginął, 

Przyczyna:?, 

Typ samolotu: Do 17, 

Rozbicie: zaginął, 

Zaginieni: 3 (Ltn. Kauter). 

(25.09.: 3,(F)123 Załoga podanego pod 11.09. zaginio¬ 
nego Do 17 zgłosiła się z powrotem, jeden z nich ran¬ 
ny. 1,-3) 

Komentarz: 

Typ samolotu* Do 17P. Załoga obserwatora Lt. Kautera 
Lotnicy wrócili 12.09.1939 r. Strata całkowita (80%). 
Het. 17:15.69.1939 
Verband: 3.(F) 123, 

Ort: in der Tatra, 

Ursache: abgesturzt, 

Flugzeugmuster: Do 17, 

Bruch in %:100, 

Verwundete: 1, 


2 Praktycznie po zakończeniu kampanii lotniczej 
w Polsce Do 17F G2+FH wylądował na brzuchu 
w Kamieniu (28 września 1939 roku). Mimo szkód 
oszacowanych na 40% załoga obserwatora 
Ofw. Georga Dingeldeina wyszła 
z tego incydentu bez uszczerbku. 

Typ samolotu: Do 17, 

Rozbicie w %: ?. 

Komentarz: 

Typ samolotu: Do 17F. Samolot został przypuszczalnie 
postrzelony koło Łowicza przez polską OPL. Szkody: 
30%. 

ife 19:16.99.1939 

Verband:4.(F)122, 

Ort: beiOstsel siidlich Norden, 

Ursache: Motorschaden, brennend abgesturzt, 
Flugzeugmuster: Do 17P, 

Bruch in %: 100, 

Tote: 3. 

Tłumaaenie: 

Jednostka: 4.(F)/122, 

Miejsce: koło Ostsel, na południe od Norden, 
Przyczyna: awaria silnika, spadł w płomieniach, 

Typ samolotu: Do 17P, 

Rozbicie w %: 100, 

Zabici: 3. 
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Komentarz: 

Zginęła załoga pilota Ofw. Gerxa (obserwator Uffz. 
Wirth). Front Zachodni. Strata całkowita. 

Nr. 20.17.09.1539 
Verband: 3.(F) 123, 

Ort:?, 

Ursache: ?, 

Flugzeugmuster: Do 17, 

Bruch: schwer beschadigt, 

Verwundete: 1. 

Tłumaaenie: 

Jednostka: 3.(F)/123, 

Miejsce: ?, 

Przyayna: ?, 

Typ samolotu: Do 17, 

Rozbicie: ciężko uszkodzony, 

Ranni: 1. 

Komentarz: 

Typ samolotu: Do 17P. Załoga obserwatora Olt. Pa- 
czocha (pilot Olt. Ranak-Passah zmarł 19.09.1939 r.). 
Samolot został postrzelony nad Modlinem przez pol¬ 
ską OPL Szkody: 60%. 

Nr. 21:20.09.1939 
Verband: 1.(F) 120, 

Ort: bei Modlin, 

Ursache: von Polen abgeschossen, 

Flugzeugmuster: Do 17P (A6ZKH), 

Bruch in %: 100, 

Besatzung unverletzt bei Luftfl.4 gemeldet. 
Tłumaaenie: 

Jednostka: 1.(F)/120, 

Miejsce: koło Modlina, 

Przyczyna: zestrzelony przez Polaków, 

Typ samolotu: Do 17P (A6ZKH), 



Rozbicie w %: 100, 

Załoga bez obrażeń zgłosiła się w Luftfl.4. 

Komentarz: 

Załoga obserwatora Olt. Kellermanna. Samolot został 
zestrzelony przez polską OPL. Strata całkowita. 

Nr, 22:24.09.1939 
Verband: 2.(F) 22, 

Ort: westlich Neunkirchen, 

Ursache: AbschuB durch eigene Flak, 

Flugzeugmuster: Do 17, 

Bruch in %: 100, 

Verwundete: 1, 

Tote: 2. 

Tłumaaenie: 

Jednostka: 2.(F)/22, 

Miejsce: na zachód od Neunkirchen, 

Przyayna: zestrzelenie przez własną OPL, 

Typ samolotu: Do 17, 

Rozbicie w %: 100, 


3 Zainteresowanie uszkodzonym 
Dornierem było spore... 


Ranni: 1, 

Zabici: 2. 

Komentarz: 

Typ samolotu: Do 17P. Załoga obserwatora Fw. Ragnita 
(pilot Uffz. Seiffert). Front Zachodni. Strata całkowita. 
Nr.22:2SJ9.1939 


Verband: Fl.Waffenschule Parów, 

Ort: Lubkewitz bei Zingst, 

Ursache: Notlandung in Baumbestand infolge 
Motorausfall, 

Flugzeugmuster: Do 17F, 

Bruch in %: 100, 

Verwundete: 3. 

Tłumaaenie: 

Jednostka: Fl.Waffenschule Parów, 

Miejsce: Lubkewitz koło Zingst, 

Przyayna: przymusowe lądowanie na drzewach wsku- 



W TECHNICE WOJSKOWEJ 

Kffi 


NUMER 
3/2016 m.in. 



Mariusz Skotnicki - Samobieżna haubica Hummel 
Szymon Tetera - Typhoony nad Normandią 
Zbigniew Lalak - Operacja „Totalize" 

Marius Emmerling - Lista strat materialnych 
Ob.d.L kwatermistrza (Gen.Qu.) 6.Abt na wrzesień 1939 roku 
- analiza w świetle niemieckich dokumentów archiwalnych. 
„Ciotka Ju" Junkers Ju 52 (Transporter) 

Grzegorz Nowak - Amerykańskie niszczyciele typu Porter 
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TABELA 3. STRATY CAŁOŚCIOWE FERNAUFKLARER WE WRZEŚNIU 1939 ROKU 
WEDŁUG KWATERMISTRZA LUFTWAFFE WRAZ Z MOJĄ PRÓBĄ POPRAWIENIA 
I UZUPEŁNIENIA PRZEDSTAWIONYCH W DOKUMENCIE DANYCH 
(W KURSYWIE ZAKŁADANE PRZEZE MNIE WPISY KWATERMISTRZA). 

. 11 imimmmmiMfiMimimimittłiiłiimtiiiii immtiiiiu i i m mm i *111111 mmi w 1 111 mu ut 11 1 iihummmmmiimiitfi 



ZAG: zaginiony, OSZ: uszkodzony, PL przymusowe lądowanie, WYP: wypadek {bez udziału nieprzyjaciela), POW: powtórzenie 

j 1 ' 1 mm ■ • . . -.■' : 1 1 ' ' -.. -.'. . ' .. ■ ' .'. •.• 1 111 - 1 111 '... ; 1 1 ""... 


tek awarii silnika, , Rozbicie w %: 35, 

Typ samolotu: Do 17F, Kontuzjowani: 1. 

Rozbicie w %: 100, Komentarz: 

Ranni: 3. ‘ Front Zachodni. 

Komentarz: Nr. 25:28.09.1939 

Pomijamy tę stratę, gdyż nie jest to jednostka fronto* Verband: 1.(F) 102, 
wa. Ort: uber Modlin, 

Nr.24:26.09.1939 Ursache:Abgeschossen(vermutlicham27.9.), 

Verband: 47(F) 122, •••.;.• : - Flugzeugmusten Do 17, 

Ort: E-Hafen Varei, Bruch in %: 100, 

Ursache: Absturz aus 10 m infolge Ouerruder- Besatzungunverletzt. 

Verriegelung (Bedienungsfehler), : ; : Tłumaczenie: 

Flugzeugmusten Do 17P (Werknr.1105), Jednostka: 1.(F)/102, 

Bruch in %: 35, Miejsce: nad Modlinem, 

Yerletzte: 1. : , . r ,. ;• Przyczyna: zestrzelenie {przypuszczalnie 27.9.), 

Tłumaczenie: ^ .v ; ' Typ samolotu: Do 17, 

Jednostka: 4.(F)/122, Rozbicie w %: 100, 

Miejsce: lotnisko \ferel, ^ ; ; >7- Załoga bez obrażeń. 

Przyczyna:spadłnaziemięz10mwskutekzablokowa- i Komentarz: 

nia totki (błąd pilotażowy), 7'7- f-7^7 -ą • V 77''i' Jednostka: 1.(F)/120! Powtórzenie straty nr 21 (!). 
Typ samolotu: Do 17P (Werknr.1105), r 

: "■ 7 ' 

ś ; i . 1 mmm mmsmm 2/201 © 


Nr. 26:29.09.1939 

Verband: AufkLGruppe 123, 

Ein Hllfsbeobachter auf Feindflug wegen 
Sauerstoffmangels gestorben. 

Tłumaaenie: 

W trakcie lotu bojowego zmarł obserwator wskutek 
braku tlenu. 

Komentarz: 

Bez szkód materialnych. 

Nr. 27:29.09.1939 
Verband: 1.(F) 124, 

Ort: Wiener-Neustadt, 

Ursache: Bauchlandung, 

Flugzeugmusten Do 17F, 

Bruch in %: 40. 

Tłumaaenie: 

Jednostka: 1,(F)/124, 

Miejsce: Wiener-Neustadt, 

Przyayna: lądowanie na brzuchu, 

Typ samolotu: Do 17F, 

Rozbicie w %: 40. 







































































































































































































































































Źródło fotografii : Internet. 





Komentarz: 

Incydent wydarzył się w Kamieniu 28.09.1939 roku! 
Nr. 28,29i30:01.10.1939 
Die Meldung des Gen.d.L. b.Ob.d.H. vom 1.10.1939 iiber 
bisher bekannte personelle Verluste und Materialver- 
luste ergibt: 

Gesamtverlust (...) 5 Do 17 (...) Hiervon in bisherigen 
Meldungen enthalten (...) 2 Do 17 (...) Daher an Ge- 
samtverlusten dazu zu zahlen (...) 3 Do 17. 

Tłumaczenie: 

Meldunek Gen.d.L. b.0b.d.H. z 1.10.1939 r. o dotych¬ 
czas poznanych stratach personalnych i materialnych 
wykazuje: 

Straty całościowe (...) 5 Do 17 (...) Z tego zawarte w do¬ 
tychczasowych meldunkach (...) 2 Do 17 (...) Dlatego 
należy dodać do strat całościowych (...) 3 Do 17. 

Komentarz: 

Niestety dokument nie podaje żadnych szczegółów 
o dacie, jednostce czy przyczynie ubytku powyższych 
brakujących w zestawieniach trzech Do 17. 

Z powyższej tabeli wynika jednoznacznie, że wyli¬ 
czenia Ob.d.L. nie są kompletne. Po poprawieniu błę¬ 
dów i uzupełnieniu danych pozostaje osiem ubytków 
całkowitych, które nie zostały ujęte w ogóle oraz trzy 
kolejne bez podania daty czy jakichkolwiek innych 
szczegółów. Odnośnie do 1 września trudno powie¬ 
dzieć o wymienieniu dwóch strat w 4.(F)/14, eska¬ 
dry operującej w zakresie działań 14. Armii Polowej, 
gdyż w dostępnych dokumentach 4. Floty nie pojawia¬ 
ją się one w ogóle. Tak samo ma się sprawa z ubytkami 
Dornierów w dywizjonach Stuka. Nie zostały one od¬ 
notowane przez kwatermistrza, mimo że kilka takich 
strat jest wymienionych w innych dokumentach. 

W stosunku do ilości przeprowadzonych misji bo¬ 
jowych - dzienne intensywne i wielokrotne zastoso¬ 
wanie, tym samym niemalże nieustanne „wiszenie" 
nad terenem wroga - wszystkie 26 strat całkowitych 
na froncie polskim należy uznać za bardzo niewielkie. 
Po odliczeniu siedmiu wypadków na konto polskich 
myśliwców i obrony przeciwlotniczej przypada jedynie 
19 samolotów. 

Niestety zachowało się bardzo mało materiałów 
archiwalnych opisujących działalność bojową Fernauf- 
klarer nad Polską. Odnośnie do południowego rejo¬ 
nu walk ocalały tylko dwa dzienniki wojenne. Jeden 
pochodzi z eskadry bezpośrednio podporządkowanej 
4. Flocie - 3.(F)/123, w którym odnotowano kom¬ 
plet lotów od pierwszego do ostatniego dnia kampanii 
polskiej. Drugi dokument dotyczy 1.(F)/124. Jednak¬ 
że trudno go nazwać dziennikiem, gdyż loty operacyj¬ 
ne tej eskadry zostały tam opisane w formie krótkich 
streszczeń dzień po dniu, czyli bardzo powierzchownie. 
Większość informacji dot. 1.(F)/124 udało się pozyskać 
z rąk prywatnych - od historyków i byłych lotników 
eskadry, którzy zadbali o przechowanie m.in. książek 
lotów czy licznych zdjęć. 

0 działalności bojowej pozostałych eskadr Grupy 
Armii Południe można uzyskać sporo informacji z da¬ 
nych dokumentów 4. Floty, dostępnych m.in. w nie¬ 
mieckim archiwum Bundesarchiv/Militararchiv we Fry¬ 
burgu Bryzgowijskim (Freiburg im Breisgau). 

Gorzej przedstawia się sprawa z eskadrami przy¬ 
dzielonymi do 1. Floty. Poza dziennikiem 2.(F)/121 
(już po tygodniu walk przydzielonej 4. Flocie) nie prze¬ 
trwał żaden inny dziennik wojenny. Na dzień dzisiejszy 
nie są nawet znane wszystkie szaegóły ubytków cał- 


WOJNA W POWIETRZU 





TABELA 4. ZESTAWIENIE STRAT CAŁKOWITYCH 
(60-100%) I USZKODZEŃ (20-60%) SAMOLOTÓW DO 17F, 
DO 17P I HE 111J NA „FRONCIE WSCHODNIMI” 

WE WRZEŚNIU 1939 ROKU WEDŁUG RL 2 111/1025. 
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* W oryginale wtdccrtie nieumyślnie pomioty; chodzi o samolot z 2 .IFJ/ 11 utracony 1 września, który odnotowano na listach strat dopiero trzy dni później. 
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TAB. 5. ZESTAWIENIE UBYTKÓW CAŁKOWITYCH 
(60-100%) SAMOLOTÓW DO 17F, 00 17P I HE 111*1 
NA „FRONCIE WSCHODNIM” WE WRZEŚNIU 1939 ROKU 
WEDŁUG RL 2 111/1025 Z PRÓBĄ IDENTYFIKACJI DATY, 
STRATY I JEDNOSTKI LUFTWAFFE. 

llll!l|ll<llllllllllllUII>llllll[llllll>ll|||ll!|ll||||[||||lhi!llll{tl > llil:illllllj>llllllltlllllMllllllllimillllll!IIIIIIMII!l|lllll|l!lllllllllll|l|!l|||||!||l|<irillllll|l|lllllll!!lllllllllllllllllllll 



'’■■■■ .- . - . . 0 


kowitych, o szkodach poniżej 60% nie wspominając. 
Dotyay to w szaególności: 3.(F)/10,2.(F)/11,3.(F)/11 
ay 1.(F)/121 i 3.(F)/121. Np. o stratach materialnych 
i personalnych 3.(F)/11 niemalże nic nie wiadomo. 
Także berlińska lista strat personalnych (WaSt Berlin) 
niespodziewanie zawiera luki odnośnie do kilku pole¬ 
głych we wrześniu lotników Fernaufklarer. Czas poka¬ 
że, czy historykom uda się jeszcze skądś wydobyć nie¬ 
znane epizody działań wojennych jednostek dalekiego 
rozpoznania. 


PRZYPISY 

itijitiimitiimiłimiiiłmłiiimmmimmmmiummMHmmmmmmuiimłnmMmłi 

1) W najnowszych opracowaniach krajowych autorów ten samolot jest liczony 
podwójnie! Np. M; Wawrzyński twierdzi, że strata została odnotowana w wy¬ 
kazach i Floty, a samolot miałby należeć do „1 /ZG1" (!?) (por. Obrona prze¬ 
ciwlotnicza czynna Warszawy w 1939 toku, „Historia Wojsko 1 Technika" 1/2015 
Wrzesień-Paździemik, s. 46). Nie wiadoma skąd taka konkluzja. 1./ZG 1 była 
wyposażona w Messerschmitty Bf 110, przy czym m posiadała na stame ani 
jednego rozpoznawczego Domiera. W dokumencie kwatermistrza jest przecież 
wyraźnie podane«L.G. I", czyli„Lehr-Geschwader" Faktycznie chodzi o Iłrftwaf- 
fen-Łehrdlvisionłjednostki jej podporządkowane. Dlatego stracony Domier po¬ 
chodzi z4(F)/121 i jest poprawnie odnotowany razem z dwoma He 1 UH (II. 00 / 
LG1) i jednym Do T7Z (łlTKG 2). 

2) Okręg Sudecki. 
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BITWY I KAMPANIE 


PzJKpfw. IV Ausf. H numer „212" 
z2VPz.Abt. 21 w lipcu 1943 roku. 
Przed operacją„ZitadeRe''batalion 
posiadał zaledwie 40 czołgów 
Pz.Kpfw. IV Ausf. 6 i H nazywanych 
w dokumentach „Pz IV(lgf. 


ROBERT WRÓBLEWSKI 


O d 8 maja 1943 roku 20. DPanc dowodził 
pięćdziesięcioletni generał major Mortimer 
von Kessel. Generał von Kessel szlify ofice¬ 
ra kawalerii uzyskał w marcu 1915 roku. 
Podczas I wojny światowej był wielokrot¬ 
nie odznaczany, w tym również Krzyżem Żelaznym 
I i II klasy. W okresie międzywojennym sprawował wie¬ 
le funkcji dowódczych w jednostkach kawalerii i no¬ 
wo zorganizowanych jednostkach pancernych samo¬ 
chodów rozpoznawczych. W wojnie 1939 roku, bę¬ 
dąc w stopniu podpułkownika, dowodził Aufkl.Rgt. 8. 
Od października 1939 roku był szefem Departamentu 
Personalnego Wehrmachtu. 1 października 1942 ro¬ 
ku awansowany został na stopień generała majora. 
Ofensywa pod Kurakiem będzie w zasadzie pierwszą 
drugowojenną bitwą generała. Szefem sztabu dywizji 
był bardzo doświadczony oficer Sztabu Generalnego, 
trzydziestoośmioletni podpułkownik Rolf Bruns. 

Wiosną 1943 roku piechota dywizji nie była w naj¬ 
lepszej kondycji. Dywizja posiadała tylko jeden sztab 
pułku, Pz.Gren Rgt. 59, którym dowodził podpułkow¬ 
nik Rudolf Demme (od 1 lipca 1943 roku pułkownik). 
Pułk składał się z: Stab.Kp./Pz.GrenRgt. 59, L/Pz.Gren. 
Rgt. 59 majora Klausa Hedde, ll./Pz.Gren.Rgt. 59 ma¬ 
jora Hubertusa Hertwiga (od maja kapitan Roli) i I./ 
Pz.Gren.Rgt. 112 kapitana Voflberga oraz 11./Pz.Gren. 
Rgt. 112 (kompania dział piechoty). Jednak już 1 kwiet¬ 
nia OKH wydało rozkaz organizacyjny o odtworzeniu 
Pz.Gren.Rgt 112 z części Gren.Rgt 890(mot) W dniach 
16 i 17 kwietnia 1943 roku do miasta Orzeł przybył no¬ 
wo utworzony sztab pułku, Stab.Kp./Pz.GrenRgt, 112, 


WALKI 20. DPANC W ŚWIETLE 
NIEMIECKICH I RADZIECKICH 
MATERIAŁÓW ARCHIWALNYCH 


ll./Pz.Gren.Rgt 112 (przemianowany z ll./GrenRgt. 890) 
i nowa 11VPz.Gren.Rgt. 112. Dowódcą odtworzone¬ 
go Pz.Gren.Rgt. 112 został pułkownik dr Ernst Braun, 
a IIVPz.Gren.Rgt. 112 major Weber. Pułk posiadał peł¬ 
ny skład osobowy i byt doskonale uzbrojony, m.in.: wy¬ 
łącznie w karabiny maszynowe MG 42. Jednak w szta¬ 
bie pułku, kompanii sztabowej i sztabie batalionu by¬ 
ło zaledwie 5 samochodów osobowych i 8 samocho¬ 
dów ciężarowych. Ponadto każda kompania miała po 
1 samochodzie osobowym i 6 ciężarowych. Dzięki te¬ 
mu była wystarczająca liczba ciągników do 6 armat 
przeciwpancernych i 8 dział piechoty, ale nie było wy¬ 
starczającej liczby pojazdów do przewozu grenadierów. 
Wobec powyższego w dniu 22 kwietnia dowództwo 
20.DPancdokonałoreorganizacji Pz.Gren.Rgt.59. Prze¬ 
de wszystkim należało uporządkować numerację kom¬ 
panii. Wpierwszej kolejności starą kompanię dział pie¬ 
choty - 11VPz.Gren.Rgt. 112 - przemianowano na 
9VPz.Gren.Rgt 59. Wtedy taż nowa kompania działpie- 
choty -11 VPz.Gren.Rgt. 112 - została przemianowa¬ 
na na 9,/Pz.Gren.Rgt. 112. W następnej kolejności 5V 
Pz.Gren.Rgt. 59 przemianowano na 4VPz.Gren.Rgt. 59 
(kompania broni ciężkiej), 8VPz.Gren.Rgt. 59 stała się 
wtedy 5VPz.Gren.Rgt. 59, a 10VPz.Gren.Rgt. 59 zmie¬ 
niła nazwę na 8VPz.Gren.Rgt. 59 (kompania broni cięż¬ 
kiej). Dywizja posiadała tylko jedną kompanię trans¬ 
porterów opancerzonych i była nią 7VPz.Gren.Rgt. 59. 1 


Niemiecka letnia operacja 
zaczepna „Zitadelle”, zwana 
również bitwą na tuku 
Kurskim, po wielokrotnej 
zmianie terminu rozpoczęta 
się 5 lipca 1943 roku. W skład 
północnego ugrupowania 
uderzeniowego dowództwo 
niemieckie włączyło sześć 
dywizji pancernych. Wśród 
nich znalazła się 20. DPanc. 

Zadaniem dywizji było 
przełamanie sowieckich linii 
obronnych na głębokość około 
10 kilometrów i stworzenie 
przestrzeni operacyjnej 
umożliwiającej wprowadzenie 
do działań głównej siły 
uderzeniowej, jaką były 
dywizje pancerne drugiego 
i trzeciego rzutu (2., 4. i 9. 
DPanc) liczące razem ponad 
300 czołgów 1 80 niszczycieli 
czołgów Marder. Zadanie to 
dywizja zrealizowała wspólnie 
z G. DP Już pierwszego dnia 
ofensywy. 
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Pułki grenadierów ńie posiadały oddzielnych kompa¬ 
nii przeciwpancernych. W każdej z pułkowych kompa¬ 
nii sztabowych i w każdej z czterech kompaniach bro¬ 
ni ciężkiej (47 i 8./Pz.Gren.Rgt. 59 oraz 4./ i 8./Pz.Gren. 
Rgt. 112) znajdował się pluton przeciwpancerny uz¬ 
brojony w 3 armaty przeciwpancerne. Oznacza to, że 
pułki grenadierów posiadały razem 18 armat prze¬ 
ciwpancernych, ale tylko 8 ciężkich - 6 armat 7,5 cm 
Pak 40 i 2 armaty 7,6 cm Pak36(r). W dniu 3 lipca bata¬ 
liony grenadierów posiadały w oddziałach bojowych: 

I. /Pz.Gren.Rgt. 59 - 477 żołnierzy, ll./Pz.Gren.Rgt. 59 
- 484 żołnierzy, l./Pz.Gren.Rgt. 112 - 479 żołnierzy, 

II. /Pz.Gren.Rgt. 112-530 żołnierzy. 

Sytuacja Pz.Rgt. 21 pułkownika Hansa Badury była 
jeszcze gorsza. Pułk posiadał tylko jeden batalion czoł¬ 
gów, lll./Pz.Rgt. 21, dowodzony przez kapitana Merca 
(w kwietniu zastąpił go rotmistrz Jeurgens). W bata¬ 
lionie było pięć kompanii czołgów: 1./, 2./, 9./, 10./, 
12./Pz.Rgt. 21. Jednak już w pierwszych dniach kwiet¬ 
nia lO./Pz.Rgt. 21 pod dowództwem porucznika Frhr. 
von Manteuffela po przekazaniu czołgów innym kom¬ 
paniom została odesłana do Pz.Ers.-und-Ausb.Abt. 25 
w Bambergu. Wkrótce również sztab pułku został wy¬ 
cofany z dywizji i przekazany dowództwu 2. APanc. 2 
26 kwietnia 1943 roku lll./Pz.Rgt. 21 został przemia¬ 
nowany na Pz.Abt. 21, a kompanie 1./, 27,97,127 
Pz.Rgt. 21 otrzymały numery 17,27,37,4./Pz.Abt. 21. 
Czołgi Pz 38(t) (9 sztuk) jako przestarzałe zostały wy¬ 
cofane z plutonu czołgów lekkich Stab.Kp7Pz.Abt. 21 
i skierowane do innych pododdziałów jako wozy dowo¬ 
dzenia. Po trzy sztuki przydzielono do Pz.Art.Rgt. 92, 
Pz.Pi.Btl. 92 oraz Pz.Jag.Abt. 92. W maju 1943 roku do¬ 
wódcą Pz.Abt. 21 został kapitan Wolfgang Darius. Zgod¬ 
nie z nową strukturą organizacyjną batalion składał się 
ze sztabu (3 czołgi dowodzenia Pz.Bef.Wg. III i jeden 
Pz IV) Stab.Kp7Pz.Abt. 21 porucznika dr. Mullera (w tym 
pluton czołgów lekkich - 5 czołgów Pz III) oraz trzech 
kompanii czołgów lekkich i jednej kompanii czołgów 
średnich. Nazwy kompanii były umowne, gdyż podsta¬ 
wowym czołgiem wszystkich kompanii już w tym cza¬ 
sie był średni Pz IV(lg). W dwóch lekkich kompaniach 
17 - porucznika Gerharda Wintera i 37 - porucznika 
Fabera oprócz czołgów Pz IV(lg) zgromadzono przesta¬ 
rzałe czołgi Pz lii i Pz IV(k). Z kolei kompanię czołgów 
lekkich 27 - porucznika Hartmanna i czołgów śred¬ 
nich 47 kapitana Mullera w całości uzbrojono w czołgi 
Pz IV. 3 W skład batalionu wchodziła jeszcze WerkstKp./ 
Pz.Abt. 21 kapitana Kurta Schirmera z plutonem ewa¬ 
kuacyjnym porucznika Buesa. W dniu 1 lipca 1943 roku 
Pz.Abt. 21 posiadał 69 czołgów: 2 Pz lll(k), 10 Pz lll(lg), 
5 Pz 111(7,5), 9 Pz IV(k), 40 Pz IV(lg), 3 Pż III Bef oraz 
522 żołnierzy (20 oficerów, 130 podoficerów i 372 sze¬ 
regowych). 4 

Pułk artylerii dywizji, Pz.Art.Rgt. 92 pułkownika 
Hansa-Joachima Frobena, posiadał wyłącznie haubice 
i armaty o ciągu motorowym. Pułk składał się ztrzech 
dywizjonów: l./Pz.Art.Rgt. 92 kapitana Horsta Schafe- 
ra (trzy baterie po 3 lekkie haubice połowę 105 mm), 
H7Pz.Art.Rgt. 92 majora Johanna Ruzicki (trzy baterie 
po 3 lekkie haubice połowę 105 mm), HI7Pz.Art.Rgt. 92 
majora Konrada Langerfelda (bateria ciężka - 3 ciężkie 
armaty 105 mm, dwie baterie po 3 ciężkie haubice po¬ 
łowę 150 mm). W dniu 9 czerwca pułkowi przydzielono 
baterię przeciwlotniczą - 47He.Fiak-Art.Abt. 303, któ¬ 
rą przemianowano na 10.(Flak)/Pz.Art.Rgt. 92. Bate¬ 
ria wyposażona była w 3 poczwórnie sprzężone działka 
20 mm, 11 pojedynczych działek 20 mm i jeden reflek¬ 


tor 60 cm. Pułk artylerii dysponował łącznie 27 lufa¬ 
mi artylerii polowej, 23 lufami artylerii przeciwlotni¬ 
czej oraz 4 czołgami obserwacyjnymi artylerii Beob. 
Pz.Wg. III i 3 czołgami Pz 38(t). 

Pododdziałem rozpoznawczym dywizji był Pz.Aufkl. 
Abt. 20 majora Johannesa Schónbecka. Batalion po¬ 
wstał 27 kwietnia z Kradschutz.Btl. 20 (batalion mo¬ 
tocyklowy). W czerwcu 1943 roku 1. Pz.Aufk.Kp (Krad) 
(kompania motocyklowa) została przeorganizowana 
w 1. Pz.Sp.Kp. (kompania samochodów pancernych). 
Na wyposażenie kompanii w drugiej połowie czerw¬ 
ca przysłano z uzupełnienia 10 lekkich i 6 ciężkich sa¬ 
mochodów pancernych. Dodatkowo 2. DPanc przeka¬ 
zała jeszcze 3 pojazdy Sd.Kfe. 222. W dniu 1 lipca 1 ./Pz. 
Aufkl.Abt. 20 (Pz.Aufk.Kp) posiadała 22 samochody 
pancerne w tym 20 uzbrojone w działka przeciwpan¬ 


cerne KwK 2 cm. Dwie kolejne kompanie 27 i 3./Pz. 
Aufkl.Abt. 20 były typowymi kompaniami rozpoznaw¬ 
czymi, każda z plutonem motocyklowym, plutonem 
zmotoryzowanym i plutonem ciężkich karabinów ma¬ 
szynowych. Kompania wsparcia 47Pz.Aufkl.Abt. 20 
składała się z plutonów: moździerzy, lekkich dział pie¬ 
choty, przeciwpancernego i karabinów maszynowych. 
W dniu 3 lipca batalion posiadał 542 żołnierzy w od¬ 
działach bojowych. 

Pododdział przeciwpancerny dywizji, Pz.Jag.Abt. 92 
kapitana Heinza Mullera, był doskonale wyposażony 
i składał się z czterech kompanii. Trzy kompanie były 
kompaniami przeciwpancernymi, jedna przeciwlotni- 

Struktura organizacyjna 20. DPanc 
z dniał lipca 1943 roku. 
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czą. Wszystkie kompanie przeciwpancerne wyposa¬ 
żone były w samobieżne niszczyciele czołgów Marder. 
1 ./Pz.Jag.Abt 92 posiadała 3 Mardery z armatami 75 mm 
i 7 Marderów z sowieckimi armatami 76 mm, 2./Pz Jag. 
Abt 92 posiadała 9 Marderówz armatami 75 mm, 3./Pz. 
Jag.Abt 92 miała 4 Mardery 75 mm i 5 Marderów 76 mm. 
Kompanię przeciwlotniczą 4./Pz.Jag.Abt 92 uzbrojono 
w 2 poczwórnie sprzężone działka 20 mm i 8 pojedyn¬ 
czych działek 20 mm. Łącznie dywizjon miał28 niszczy¬ 
cieli czołgów Marder , 16 luf artylerii przeciwlotniczej 
i 3 czołgi Pz 38(t). Pełniły one rolę wozów dowodzenia. 

Pozostałe pododdziały dywizyjne również były w do¬ 
brej kondycji. Pz.Pi.Btl. 92 kapitana Guntera Stettina 
w strukturze organizacyjnej posiadał trzy kompanie 
saperów, lekką kolumnę saperską (le.Pi.Kol.), 3 czoł¬ 
gi Pz 38(t) oraz 325 żołnierzy w oddziałach bojowych. 
Pz.Nachr.Abt. 92 majora Moellera składał się z dwóch 
kompanii: 1 ./Pz.Nachr.Abt. 92 była kompanią łączności 
przewodowej i 2./Pz.Nachr.Abt. 92 łączności bezprze¬ 
wodowej. Pododdziałem szkolnym dywizji był Pz.FE. 
Btl. 92 dowodzony przez kapitana Gerharda Krafta. 
Batalion składał się z dwóch kompanii szkolnych, kom¬ 
panii zaopatrzenia i Dto.Kampfschule 20, która była 
dywizyjnym kursem podoficerskim. W batalionie było 
412 żołnierzy (15 oficerów, 49 podoficerów, 348 szere¬ 
gowych). Do kompanii szkolnych batalionu trafiali re¬ 
kruci z przeszkoleniem podstawowym, a do Div.Kampf- 
schule 20 szeregowi zakwalifikowaniu na kurs podofi¬ 
cerski. Batalion był bezpośrednim źródłem uzupełnia¬ 
nia strat poniesionych w oddziałach bojowych. Sztab 
oddziałów zaopatrzenia, Div.Nachsch.Tr. 92 majora 
Hocka, nadzorował funkcjonowanie pięciu kompanii 
transportowych - pojazdy o etatowym łącznym tona¬ 
żu 250 ton. Jednak w związku ze znaczącym brakiem 
samochodów ciężarowych major Hock mógł dyspono¬ 
wać pojazdami o łącznym tonażu 180 ton. W skład dy¬ 
wizji wchodziła jeszcze duża grupa oddziałów admini¬ 
stracyjnych. sanitarnych i warsztatowych. 

W dniu 1 łipca 1943 roku 20. DPanc posiadała oko¬ 
ło 13 500 żołnierzy oraz 9 czołgów Pz 38,2 Pz lli(k), 
5 Pz 111(75), 10 Pz Ill(lg), 9 Pz IV(k), 40 Pz IV(lg), 3 czoł- 

Pz IV(lg) numer„301"o nazwie własnej „Guderian" 
dowódcy 3./Pz.Abt. 21 porucznika Fabera. 

Na ekranie wieży czołg ma namalowany symbol 
„Prinz Eugen"- godło Pz.Rgt. 33 (9. DPanc), 
co sugeruje, że dowódca poprzednio służył w tej 
jednostce. Inne znane aołgi to„Rommel",,.Modeli 


gi dowodzenia Pz.Bef.Wg. 111,4 czołgi obserwacyjne ar¬ 
tylerii Beob.Pz.Wg. III, 16 niszczycieli czołgów Marder 
z armatą 75 mm, 12 niszczycieli Marder z armatą 76 mm, 
w tym 10 sprawnych, 6 ciężkich i 16 lekkich pancer¬ 
nych samochodów rozpoznawczych, 14 średnich i 8 cięż¬ 
kich armat przeciwpancernych, 6 ciężkich i 18 lekkich 
haubic polowych, 3 ciężkie armaty, 6 ciężkich i 11 lek¬ 
kich dział piechoty, 5 poczwórnie sprzężonych i 19 po¬ 
jedynczych działek przeciwlotniczych 20 mm. 


W dniu 24 kwietnia 1943 roku 20. DPanc obsadziła od¬ 
cinek frontu po obu stronach wsi Wierchnie Tagino nad 
rzeką Oka. W maju i czerwcu dywizja nie prowadziła 
żadnych działań bojowych, Odcinek obronny dywizji 
był krótki i wynosił 7,5 kilometra. Obsadzały go dwa 
bataliony, które rotacyjnie były wymieniane na pierw¬ 
szej linii frontu. 5 Ostatecznie 6 czerwca na froncie osa¬ 
dzono Pz.Gren.Rgt. 112 z l./Pz.Gren.Rgt. 112 na lewym 
i ll./Pz.Gren.Rgt. 112 na prawym skrzydle. Służba na 
pierwszej linii nie była łatwa. Obie strony starały się 
rozpoznać siły i system obrony przeciwnika. Trwała 
nieustanna walka patroli rozpoznawczych. 

Oto parę ciekawszych przykładów: rankiem 12 czerw¬ 
ca w godzinach 8.20-8.40 pozycje 6./Pz.Gren.Rgt. 112 
w rejonie wzgórza 228,6 zostały ostrzelane intensy¬ 


wnym ogniem moździerzowym. 0 godzinie 10.00 pod¬ 
czas wymiany wysuniętych posterunków stwierdzono 
brak dwóch żołnierzy (szeregowych Siemensa i Hoh- 
manna) wraz z karabinem maszynowym. Wszystko 
wskazywało na to, że podczas ostrzału moździerzo¬ 
wego zostali oni zaatakowani i wzięci do niewoli. 6 
Również w nocy z 21 na 22 czerwca wysunięte stano¬ 
wiska 6./Pz.Gren.Rgt. 112 w rejonie wzgórza 228,6 zo¬ 
stały zaatakowane przez grupę rozpoznawczą sowiec¬ 
kiego 712. pułku strzelców, której zadaniem było wzię¬ 
cie kontrolnego jeńca. Grupa sowieckich zwiadowców 
została w porę zauważona. Podczas wymiany ognia 
zginął jeden niemiecki podoficer, ranny też został je¬ 
den Sowiet. Zwiadowcy jeńca nie pojmali i wycofali się 
z niewielką zdobyczą. 7 Dla odmiany w dniu 27 czerw¬ 
ca akcję pojmania jeńców przeprowadziła grupa rozpo¬ 
znawcza wysłana przez 5./Pz.Gren.Rgt. 112. Pod osło¬ 
ną nalotu artyleryjskiego przeprowadzonego przeż 
ll./Pz.Art.Rgt. 92, krótko po północy na wschód od wsi 
Krasna Zaria grupa wypadowa zbliżyła się do okopu so¬ 
wieckiej 2. kompanii 712. pułku strzelców. Po obrzu¬ 
ceniu czerwonoarmistów granatami grupa wdarła się 
do okopu, gdzie zabiła 4 sowieckich żołnierzy, a jedne¬ 
go ciężko raniła oraz pojmała 3 jeńców, zdobyła 4 pi¬ 
stolety maszynowe PPSz i 2 karabiny. 8 Niemiecka gru¬ 
pa rozpoznawcza powróciła bez strat. W dniu 1 lipca 
o godzinie 7.25 w rejonie na południowy wschód od 
wzgórza 228.6 został zaatakowany okop 7./Pz.Gren. 
Rgt. 112. Jedenastoosobowa grupa sowieckich zwia¬ 
dowców wdarła się do okopu. Podczas intensywnej 
strzelaniny zginęło paru niemieckich żołnierzy. Sowieci 
jeńców nie pojmali, ale zdobyli dwa karabiny maszy¬ 
nowe MG-42 i granatnik wz.41. 

W tym okresie pozostałe pododdziały dywizji pro¬ 
wadziły intensywne szkolenie. Głównie Pz.Gren.Rgt. 59 
ćwiczył współdziałanie grenadierów z czołgami („Atak 
batalionu z czołgami", „Atak manewrowy z czołgami" 
itd.). Jednocześnie siłami dywizji zbudowano drugą 
linię obronną. Dywizja przyjmowała uzupełnienia oso¬ 
bowe i materiałowe. Były one jednak niezwykle skrom¬ 
ne. W czerwcu do dywizji przybyło z uzupełnienia tyl¬ 
ko 97 żołnierzy, a 203 powróciło po wyleczeniu ran. 
W tym czasie dywizja straciła 107 żołnierzy (22 zabi¬ 
tych, 81 rannych i 4 zaginionych), 271 zachorowało, 
90 przeniesiono do służby w innych jednostkach. 
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Położenie wojsk w rejonie Podolan i Gnilca rankiem 5 lipca 1943 raku. 
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W dniu 1 lipca pododdziały 20. DPanc zaczęły zaj¬ 
mować pozycje do ataku.. Utworzona została grupa 
uderzeniowa „Braun": Pz.Gren.Rgt. 112, 1./Pz.Aufkl. 
Abt. 20 (wzmocniona przez część 4./Pz.AufkI.Abt. 20), 
3./Pz.Pi.Btl. 92,2./Pz.Jag.Abt. 92 (9 Marderów), 9./Pz. 
Gren.Rgt. 59, 1 ./s.Flak-Rgt. 701 (4 działa 88 mm). 
Już nocy z 1 na 2 lipca 1./Pz.Aufkl.Abt. 20 zluzowała 
5./ i 7./Pz.Gren.Rgt. 112 z pozycji na południe i zachód 
od Wierchnie Tagino. Przed południem 3 lipca sztab 
20. DPanc przeniósł stanowisko dowodzenia w pobli¬ 
że linii frontu, rozmieszczając je w osadzie Szejka nad 
rzeką Oka. Tego dnia nadal trwało przegrupowanie od¬ 
działów do wkrótce mającego nastąpić ataku. W no¬ 
cy z 3 na 4 lipca L/Pz.Gren.Rgt. 112 został zluzowany 
przez Gren.Rgt. 18 z 6. DP. Wycofany z pierwszej linii 
ll./Pz.Gren.Rgt. 112 skoncentrował się w zachodniej 
części Wierchnie Tagono, a l./Pz.Gren.Rgt. 112 prze¬ 
mieścił się do południowej części wsi po obu stronach 
drogi do wsi Podolany. 

Dywizja miała dokonać przełamania na 1,5-kilome- 
trowym odcinku dokładnie na styku dwóch sowieckich 
armii -13. i 70. linia rozgraniczenia sowieckich armii 
przebiegała wzdłuż drogi Wierchnie Tagino-Podolany. 
Przed prawym skrzydłem niemieckiego ugrupowania 
uderzeniowego zajmował obronę 1. batalion kapitana 
Lewki z 712. pułku strzelców 132. DS. (28. KS z 70. A). 

Pierwsza linia obrony składała się z dwóch rzędów 
okopów. Pierwszy okop obsadzały dwie kompanie pie¬ 
choty (1. i 3.), w drugim rozmieszczono jedną kompa¬ 
nię (2.). Drugą linię obrony zajmowała 8. armijna kom¬ 
pania karna (226 żołnierzy). Obronę batalionu uzupeł¬ 
niała 1. kompania ciężkich karabinów maszynowych 
i 1. kompania moździerzy (82 mm). Na odcinku ba¬ 
talionu zorganizowano trzy przeciwpancerne punkty 
oporu. Punkt przeciwpancerny nr 4 (batalionowy plu¬ 
ton armat przeciwpancernych 45 mm - 3 armaty oraz 
12 rusznic przeciwpancernych) znajdował się w rejo¬ 
nie stanowiska dowodzenia batalionu kapitana Lew¬ 
ki w rejonie jaru, 1 kilometr na wschód od wsi Wał- 


Pz IV(lg) numer „ł" dowódcy Pz.Abt. 21 kapitana Wol¬ 
fganga Dariusa (na zdjęciu z lewej). Doskonale wi¬ 
doczne godło batalionu„Elefant"-słoń. 


Pz IV(lg) numer „201"dowódcy 2./Pz.Abt. 21 
porucznika Hartmanna. W maju i czerwcu 
1943 roku batalion z uzupełnienia otrzymał 
zaledwie 16 nowych czołgów Pz IV Ausf. G i H 
nazywanych w dokumentach „Pz IV(lg)". 

ki Małe. Punkt przeciwpancerny nr 3 (bateria armat 
76 mm z 712. pułku strzelców - 3 armaty oraz 18 ru¬ 
sznic przeciwpancernych) znajdował się w zachodniej 
części wsi Wałki Małe. Punkt przeciwpancerny nr 5 (ba¬ 
teria armat 76 mm z 23. dywizjonu przeciwpancer¬ 
nego - 3 armaty 76 mm oraz 12 rusznic przeciwpan¬ 
cernych) znajdował się 200 metrów na wschód od wsi 
Krasny Ugołok. Przeciwpancerne punkty oporu uzupeł¬ 
niały grupy niszczycieli czołgów uzbrojone w granaty 
i koktajle mołotowa. 

Przed lewym skrzydłem niemieckiego ugrupowa¬ 
nia uderzeniowego zajmował obronę 2. batalion kapi¬ 
tana Rakickiego z 47. pułku strzelców 15. DS (29. KS 
z 13. A). Przeciwnikiem grenadierów pancernych mia¬ 
ło być tylko lewe skrzydło 5. kompanii strzelców. Na 
drugiej linii obrony osadzono tutaj 1. batalion (bez jed¬ 
nej kompanii) z 47. pułku strzelców. Na styku z lewym 
sąsiadem 47. pułk zbudował dwa przeciwpancerne 
punkty oporu. Punkt przeciwpancerny nr 8 (2. bateria 
166. dywizjonu przeciwpancernego oraz bateria armat 
45 mm z 47. pułku strzelców - 4 armaty 76 mm i 4 ar¬ 
maty 45 mm) usytuowany był 800 metrów na północ 
od lasu „Kirchwald" Punkt przeciwpancerny nr 9 (ba¬ 
teria armat 76 mm z 3. dywizjonu 203. pułku artylerii 
- 4 armaty 76 mm) rozmieszczono na północnych sto¬ 
kach wzgórza 242,5. Punkty przeciwpancerne również 
uzupełniały rusznice przeciwpancerne i grupy niszczy¬ 
cieli czołgów. 9 

W rejonie drogi WierchnieTagino—Podolany Sowieci 
założyli bardzo rozległe, przeciwczołgowe i przeciw¬ 
piechotne pola minowe. Dodatkowo po obu stronach 
drogi na przestrzeni ponad kilometra ustawione zo¬ 
stały stalowe zapory przeciwpancerne. W drugim rzu¬ 
cie Sowieci posiadali dwa pułki piechoty. W Gnilcu i na 
południe od tej miejscowości rozmieszczono 498. pułk 
strzelców majora Korżikowa z 132. DS, na południe 
i południowy wschód od Podolan znajdował się 321. 
pułk strzelców pułkownika Wołoszczenko z 15. DS. 

W nocy z 3 na 4 lipca 1943 roku w sąsiedniej 6. DP 
miało miejsce wydarzenie, które zapoczątkowało sze- 
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reg zdarzeń opiewanych po wojnie w sowieckich opra¬ 
cowaniach historycznych i kulturze masowej. Podczas 
zajmowania nowych pozycji w rejonie na południe 
od Wierchnie Tagino z 3./Gren.Rgt. 18 zdezerterowało 
dwóch żołnierzy. 10 Byli nimi szeregowi Edwin Meking 
i Stańko Mikszicz. Obaj byli serbskimi Niemcami, no¬ 
wo przybyłymi z uzupełnienia na front. Jako rekru¬ 
ci przekazali Sowietom błahe informacje o liczebności 
i uzbrojeniu swojej kompanii oraz, co było bardziej zna¬ 
czące, poinformowali o mającym wkrótce rozpocząć się 
niemieckim uderzeniu. 11 W związku z tym, że dezerte¬ 
rzy nie byli w stanie przekazać żadnych bardziej istot¬ 
nych informacji (na niemiecki atak Sowieci już czeka- 
ali), wieczorem 4 lipca w kierunku niemieckich pozycji 
wysłano grupę rozpoznawczą zorganizowaną przez 77. 
kompanię rozpoznawczą (dowódca: kapitan Kolesow) 
z 15. DS. Zadaniem dwunastoosobowej grupy pod do¬ 
wództwem lejtnanta Mielesznikowa było pojmanie 
jeńca celem potwierdzenia zeznań dezerterów. Na po¬ 
łudnie od Wierchnie Tagino grupa natknęła się na nie¬ 
mieckich saperów robiących przejścia w polu mino¬ 
wym. W nagłym ataku udało się Sowietom o godzinie 
21.00 złapać jednego z saperów. Dwie godziny później 
grupa powróciła z jeńcem na stanowisko dowodzenia 
15. DS w Soborowce. Pojmanym okazał się Gefr. Bruno 
Formelia z l./Pi.Btl. 6 (6. DP). Podczas przesłuchania 
zeznał, ze niemiecki atak nastąpi 5 lipca pomiędzy go¬ 
dziną 1.00 a 2.00. Omówił ugrupowanie bojowe 6. DP 
(niewłaściwie lokalizując pododdziały dywizji: dopisek 
R.W.), stwierdził, ze widział jak na przedni skraj obro¬ 
ny pomiędzy Wierchnie Tagino-rzeka Oka już pod¬ 
jechały działa szturmowe oraz transportery opance¬ 
rzone z amunicją. Słyszał natomiast o tym, że do ata¬ 
ku mają ruszyć cztery dywizje pancerne. Informacje te 
przekazano do sztabu 13. Armii, którego decyzją o go¬ 
dzinie 1.10 (2.10 czasu moskiewskiego) rozpoczę¬ 
ło się 30-minutowe wyprzedzające uderzenie ognio¬ 
we w pasie obronnym 13. Armii. 12 Kontruderzenie ar¬ 
tyleryjskie powtórzono o godzinie 3.35. 13 W sporzą¬ 
dzonym po bitwie sprawozdaniu bojowym sztab so¬ 
wieckiej armii wyolbrzymił efekty ostrzału artyleryj¬ 
skiego, wykazując zniszczenie 60 niemieckich baterii, 
50 punktów dowodzenia, wielu składów amunicji i pa¬ 
liwa. Stwierdzono, że sparaliżowano niemiecki system 
łączności, a nawet zmuszono czołgi do odwrotu z po- 
























zycji wyjściowych. W raporcie zapisano, że ostrzał spo¬ 
wodował opóźnienie niemieckiego natarcia o kilka go- 
dzin, które ostatecznie ruszyło w sposób nieskoordyno¬ 
wany i o różnych godzinach, jednak zgodnie z niemiec¬ 
kimi dokumentami archiwalnymi szef sztabu 6. DP, 
podpułkownik Gerstung, już krótko po północy, 4 lipca, 
powiadomił o dezercji sztaby sąsiednich dywizji, su¬ 
gerując szczególną ostrożność podczas wyprowadza¬ 
nia oddziałów na pozycje wyjściowe. W tej sytuacji, jak 
czytamy w niemieckich meldunkach, sowiecka nawała 
artyleryjska była nieskuteczna i wyrządziła minimal¬ 
ne szkody, a przede wszystkim nie zakłóciła zajmowa¬ 
nia pozycji wyjściowych do ataku. Niemiecka artyleria 
nie poniosła strat i własne przygotowanie artyleryjskie 
rozpoczęła zgodnie z planem - o godzinie 3.30 na le¬ 
wym skrzydle (XXXXI KPanc) i o godzinie 6.30 na pra¬ 
wym skrzydle (XXXXVII KPanc). Oddziały uderzeniowe 
również rozpoczęły atak planowo, odpowiednio o go¬ 
dzinie 4.00 i 7.00. Jak widać, zeznania starszego sze¬ 
regowego określające czas rozpoczęcia ataku na godzi¬ 
nę 1.00-2.00 stały się dla sowieckiego dowództwa po¬ 
wodem uznania za sukces własnej wyprzedzającej na¬ 
wały artyleryjskiej i jak zaznaczono wcześniej, ten mi¬ 
tyczny sukces mocno zakorzenił się w sowieckiej kultu¬ 
rze masowej. 14 

Jak wynika z dziennika działań bojowych 20. DPanc, 
o godzinie 1.15 rozpoczął się sowiecki półgodzinny 
ostrzał artyleryjski. Jednocześnie do działań włączy¬ 
ło się sowieckie lotnictwo. Podczas gdy sowiecka arty¬ 
leria ostrzeliwała krzaki , a formacje samolotów bom¬ 
bowych i szturmowych zostały rozbite przez niemiec¬ 
kie myśliwce, niemieckie oddziały lądowe wychodziły 
na pozycje wyjściowe do ataku. 15 0 godzinie 2.00 gru¬ 
pa uderzeniowa,,Braun" osiągnęła pełną gotowość bo¬ 
jową. Dwie godziny później ogłoszono pobudkę w Pz. 
Abt. 21 i Pz.Jag.Abt. 92. Pododdziały te również szybko 
osiągnęły gotowość bojową w drugim rzucie dywizji. 16 


Niemieckie przygotowanie artyleryjskie ataku na od¬ 
cinku dywizji rozpoczęło się zgodnie z planem - o go¬ 
dzinie 6.30. Całością artylerii na odcinku dywizji zarzą¬ 
dzał pułkownik Frobe. Oprócz macierzystego Pz.Art. 
Rgt. 92 (27 haubic i armat) podporządkowano mu 
Pz.Art.Rgt. 103 (3 ciężkie działa pancerne Hummel, 
11 dział pancernych Wespe, 5 ciężkich i 11 lekkich hau¬ 
bic polowych oraz 3 ciężkie armaty), L/s.Werf.Rgt. 2 
(12 wyrzutni rakietowych 30 mm) oraz L/sJIak- 
-Rgt. 701 (bez 1./s.Flak-Rgt. 701) i le.Flak-Abt. 85. 17 
Dodatkowo na wyznaczone cele ogień prowadziła ar¬ 
tyleria bezpośrednio podporządkowana grupie ude¬ 
rzeniowej „Braun"- dwie pułkowe kompanie dział pie¬ 
choty (razem 18 lekkich i ciężkich dział piechoty) oraz 
lAFiak-Rgt 701 (4 działa 88 mm). Łącznie, nie wli¬ 
czając artylerii przeciwlotniczej, w przygotowaniu ar¬ 
tyleryjskim wzięło udział 90 armat, haubic i wyrzut¬ 
ni rakietowych. Niemiecki ostrzał okazał się bardzo 
efektywny. Zgodnie z sowieckimi meldunkami w wy¬ 
niku niemieckiej nawały artyleryjskiej 47. pułk strzel¬ 
ców stracił 70% środków ogniowych wraz z obsługa¬ 
mi, całkowicie przerwana została łączność telefonicz¬ 
na, a sztab pułku utracił również radiostację. Podobne 
efekty osiągnięto na odcinku sowieckiego 712. pułku 
strzelców. 

Kilkanaście minut po rozpoczęciu przygotowania 
artyleryjskiego do działań włączyło się niemieckie 


lotnictwo, atakując wcześniej rozpoznane cele, głów¬ 
nie pozycje artylerii i rejony koncentracji wojsk. 0 go¬ 
dzinie 7.00 do ataku ruszyły bataliony Gren.Rgt. 112. 
Sowiecka artyleria ledwie odpowiedziała ogniem. 
W tej sytuacji grupy szturmowe z marszu wdarły się do 
sowieckich okopów. W kilka minut pierwsza linia oko¬ 
pów na styku 13. i 70. Armii została zdobyta i to po¬ 
mimo tego, że sowieckie wojska zostały postawione 
w stan pełnej gotowości bojowej już o godzinie 1.00. 

Na lewym skrzydle dywizji nacierał l./Pz.Gren.Rgt. 
112, poruszając się wzdłuż drogi Wierch nie Tagino (kryp¬ 
tonim „Miinchen") - Podolany (kryptonim „Rotter¬ 
dam"). Batalion całkowicie rozbił lewe skrzydło 5. kom¬ 
panii z 47. pułku strzelców 15. DS i prawe 1. kompanii 
z 712. pułku strzelców 132. DS. Na punkcie przeciw¬ 
pancernym nr 8 zginął dowódca 2. baterii 166. dywi¬ 
zjonu przeciwpancernego starszy lejtnant Majstrenko. 
Pół godziny od momentu rozpoczęcia szturmu na pół¬ 
noc od wsi Poddany czdówka l./Pz.Gren.Rgt. 112 do¬ 
tarła do lasu o kryptonimie „Kirchwald". Tylko nieco 


Czołgi 4/Pz.Abt. 21 kapitana Mullera w drodze 

na pozycje wyjściowe do ataku w lipcu 1943 roku. 

Na pierwszym planie Pz IV(lg) numer„432". 

wolniej rozwijał się atak prawoskrzydłowego ll./Pz. 
Gren.Rgt. 112 atakującego z zachodniej części Wier- 
chnie Tagino („Allenstein"). Po godzinnym boju ll./Pz. 
Gren.Rgt. 112 w zasadzie zmasakrował 1. batalion ka¬ 
pitana Lewki z 712. pułku strzelców, który bronił się 
na kierunku głównego niemieckiego uderzenia w ja¬ 
rze o kryptonimie „Weinemulde". Dwie jego pierwszo- 
rzutowe kompanie przestały istnieć. 18 W dalszym ata¬ 
ku niemiecki batalion rozproszył 2. kompanię strzel¬ 
ców lejtnanta Łazarowa, która zajmowała drugi okop. 
Z marszu zdobył przeciwpancerny punkt oporu nr 4, 
sforsował jar „Walkimulde" pomiędzy wsiami Wałki 
Małe C,London") i Wałki Bdsze („Moskau"), gdzie znaj¬ 
dowało się również stanowisko dowodzenia sztabu 
1. batalionu z 712. pułku i nieustannie parł dalej w kie¬ 
runku pdudniowym. W walkach zginęło kilkudziesię¬ 
ciu sowieckich żołnierzy, w tym dowódca 1. batalionu 
712. pułku kapitan Lewko i jego zastępca starszy lejt¬ 
nant Szadrin oraz batalionowy politruk, a kilkudziesię¬ 
ciu kolejnych zostało wziętych do niewoli, w tym do¬ 
wódca 3. kompanii lejtnant Makarów. 19 

Już o godzinie 8.30 il./Pz.Gren.Rgt. 112 zdobył 
przeciwpancerny punkt oporu nr 5 i zajął las„Nieren- 
wald" na południowy wschód od wsi Krasny Ugołok 


(„Athen"). Batalion podszedł tym samym w pobli¬ 
że polowego punku dowodzenia dowódcy 712. puł¬ 
ku, pułkownika Miewczana. W tym czasie l./Pz.Gren. 
Rgt. 112 znacznie zbliżył się do wsi Podolany, wy¬ 
chodząc na tyły 47. pułku. Osłaniająca prawe skrzy¬ 
dło ugrupowania uderzeniowego l./Pz.Aufkl.Abt. 20 
oczyściła z sowieckich oddziałów dolinę rzeki Budarin. 
Kompania samochodów pancernych musiała zabez¬ 
pieczyć całe prawe skrzydło dywizji, gdyż sąsiednia 
31. DP nie zdołała przełamać sowieckiej obrony. Jej 
pułki Gren.Rgt. 12 i 17, atakując na 3,5-kilometrowym 
froncie, utknęły na rozległych polach minowych, na 
których Sowieci założyli 24 000 min przeciwpiechot¬ 
nych. Unieruchomione pododdziały dostały się pod 
niezwykle silny ostrzał artyleryjski i w pierwszych go¬ 
dzinach ataku poniosły bardzo wysokie straty. 20 Wspar¬ 
cie Stu.Gesch.Abt. 909 majora Rossmana (bez 2./Stu. 
Gesch.Abt. 909) okazało się niewystarczające. 21 Po od¬ 
daniu jednej baterii brygada dysponowała 19 działami 
szturmowymi StuG III (w tym 3 krótkolufowe StuG III 


Ausf. E). W tej sytuacji flankujący ogień z rejonu wsi 
Krasna Zaria („Luxemburg") uniemożliwiał 20. DPanc 
swobodne zaopatrywanie oddziałów bojowych i po¬ 
dążanie artylerii za atakującymi grenadierami. 

Pomyślnie rozwijała się sytuacja na lewym skrzy¬ 
dle 20. DPanc. Po krwawej walce grupa podpułkowni¬ 
ka Stefana-Hemricha Hdke z 6. DP (Gren.Rgt. 18, Aufkl. 
Abt. 6, Pi.Btl. 6, Stu.Gesch.Abt. 904, s.l.G.-Kp. 703, 
1/3 Pz.Jag.Abt. 6) przerwała obronę głównych sił 
2. batalionu kapitana Rakickiego z 47. pułku strzel¬ 
ców, zdobyła wieś Jasna Polana („Paris") oraz las 
„Wiedehopfwald"nazachódodmiejscowośdDowódca 
47. pułku strzelców, podpułkownik Kartaszow, próbo¬ 
wał wprowadzić tutaj do walki główne siły odwodo¬ 
wego 1. batalionu 47. pułku, ale i one uległy rozpro¬ 
szeniu w skrzydłowym ogniu grenadierów l./Pz.Gren. 
Rgt. 112. Zdziesiątkowane kompanie z 1. i 2. batalionu 
47. pułku rozpoczęły chaotyczny odwrót. Działa sztur¬ 
mowe Stu.Gesch.Abt. 904 majora Kossela parły dalej 
i wdarły się na punkt przeciwpancerny nr 9 na północ¬ 
nych skłonach wzgórza 242,5 („Kirchburg"). Juz o go¬ 
dzinie 8.00 IL/Gren.Rgt. 18 kapitana Jochema Kluge 
przebił się do środka lasu „Kirchwald" i szybko zbli¬ 
żał się w kierunku wsi Poddany. Druga grupa uderze¬ 
niowa 6. DR jaką była grupa podpułkownika Georga 
von Issendorffa (Gren.Rgt. 58, Ho.Pi.Btl. 47 - bez jed¬ 
nej kompanii, Stu.Gesch.Abt 245 - bez Jednej baterii, 
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plutonu aołgówfekkich 
jcznika dr. Mullera 


9./Pz.Gren.Rgt. 10,13./Gren.Rgt. 37,1/3 PzJag.Abt. 6) 
przełamała obronę 3. batalionu kapitana Żukowa 
z 47. pułku strzelców i wdarła się do wsi Nowy Hutor. 22 
Następnie uderzyła na wzgórze 245,9 osłaniane przez 
181. armijną kompanię karną. Na wzgórzu znajdowa¬ 
ło się połowę stanowisko dowodzenia podpułkowni¬ 
ka Kartaszowa oraz punkt przeciwpancerny nr 7 (4 ar¬ 
maty pułkowej baterii 76 mm). Około 8.30 niemiec¬ 
kie działa szturmowe z Stu.Gesch.Abt. 245 kapitana 
Ludwiga Knuplinga zdobyły wzgórze 245,9 i rozbiły 
baterię armat 76 mm. 23 Następnie wkroczyły do lasu 
„Herzwald"na północny zachód od Butyrek. Działania 
te doprowadziły do odcięcia od głównych sił 3. batalio¬ 
nu z 47. pułku strzelców wraz z podporządkowaną mu 
1. kompanią 47. pułku. 

W tym czasie Pz.Abt. 21 (66 sprawnych czołgów) 
wzmocniony przez jedną kompanię PzJag.Abt. 92 prze¬ 
jechał przez Wierchnie Tagino i bez kontaktu z przeciw¬ 
nikiem skoncentrował się na wzgórzu 218,3, na któ¬ 
rym zarządzono dłuższy postój, ponieważ saperzy mu¬ 
sieli rozminować drogę i usunąć zapory przeciwpan¬ 
cerne. Tutaj nastąpił pierwszy atak sowieckiego bom¬ 
bowca. Bombowiec niemal natychmiast został zestrze¬ 
lony przez niemieckie myśliwce. 

Wschodnią część wsi Podolany („Rotterdam 2") 
krótko po godzinie 8.00 zdobyła czołówka grupy pod¬ 
pułkownika Hoke, biorąc do niewoli kilkudziesięciu 
żołnierzy z 47. pułku. 24 Na południe od miejscowości, 
w linii rzeczka Bobrik - bezimienne wzgórze na po¬ 
łudniowy wschód od Podolan - wzgórze 235 zajmo¬ 
wał obronę drugorzutowy 321. pułk strzelców puł¬ 
kownika Wołoszczenki z 15. DS. Już przed godziną 8.00 
przez szyk bojowy pułku w kierunku Soborowki zaczę¬ 
ły wycofywać się rozbite bataliony 47. pułku strzel¬ 
ców. 25 Krótko po godzinie 9.00 ze wschodniej części 
Podolan w kierunku południowo-wschodnim uderzył 
batalion piechoty wsparty przez działa szturmowe ze 
Stu.Gesch.Abt. 904. Atak naruszył styk 2. i 3. batalio¬ 
nu z 321. pułku strzelców. W tym czasie do zachodniej 
części Podolan („Rotterdam 1") wkroczył L/Pz.Gren. 
Rgt. 112. Przed godziną 10.00 l./Pz.Gren.Rgt. 112 
i część grupy podpułkownika Hoke ponownie ruszy¬ 
ła do ataku. Atak wsparły samoloty szturmowe, któ¬ 
re zasypały gradem pocisków i bomb sowieckie okopy, 
zniszczyły wiele gniazd karabinów maszynowych oraz 
rozbiły punkt dowodzenia i węzeł łączności 2. batalio¬ 
nu 321. pułku. Obrona sowiecka zaczęła się rozpadać 
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W obawie przed rozbiciem kolejnego już pułku o go¬ 
dzinie 10.00 dowódca dywizji rozkazał pułkownikowi 
Wołoszczence wycofać 321. pułk strzelców na drugą, 
dywizyjną rubież obronną w Soborowce. W tej sytuacji 
wzgórza o kryptonimie„Braunsberg"na południe od Po¬ 
dolan zostały opanowane przez l./Pz.Gren.Rgt. 112. 
Nieco wcześniej (o 9.30) prawoskrzydłowy batalion 
grupy „Braun" (ll./Pz.Gren.Rgt. 112) zdobył Krasny 
Ugołok broniony przez resztki 1. batalionu 712. pułku 
i 8. armijną kompanię karną. Część sił niemieckiego 
batalionu atakowała dalej w kierunku południowym 
i wdarła się do zagajnika o kryptonimie „Odenwald" na 
północny zachód od wsi Podolany. Resztki 1. batalionu 
kapitana Lewki, w tym dowódca 712. pułku, zostali czę¬ 
ściowo okrążeni w rejonie Krasna Zaria-Wałki Małe. 

Grupa uderzeniowa pułkownika Brauna, zajmując 
wzgórza, które od jego nazwiska zakodowano krypto¬ 
nimem „Braunsberg", jeszcze przed południem zreali¬ 
zowała dzienny cel ataku wyznaczony 20. DPanc. 

Wówczas, zgodnie z planem, generał von Kessel roz¬ 
kazał wprowadzić do walki czołgi i drugi pułk grenadie¬ 
rów. Odwodowy Pz.Gren.Rgt. 59 już o godzinie 10.30 
rozpoczął rzutem zmotoryzowanym przegrupowanie 
do wsi Podolany, gdzie wspólnie z Pz.Abt. 21 miał zo¬ 
stać wprowadzony na lewe skrzydło ugrupowania ude¬ 
rzeniowego. Również Pz.Aufkl.Abt. 20 wyruszył w kie¬ 
runku frontu. Nieco poprawiła się sytuacja na prawym 
skrzydle, gdyż po osobistej interwencji generała puł¬ 
kownika Waltera Modela dowódca XXXXVI KPanc ge¬ 


nerał piechoty Hans Zorn zmobilizował własne oddzia¬ 
ły i ostatecznie o godzinie 11.00 l./Gren.Rgt. 82 majora 
Ernsta Kóniga z 31. DP zdobył wieś Krasna Zaria. 

Około południa sztab 20. DPanc przeniósł stanowi¬ 
sko dowodzenia do południowej części wsi Wierchnie 
Tagino („Adlerknie"). 

Grupa uderzeniowa „Braun" pomimo zrealizowania 
wszystkich postawionych przed nią zadań nadal pro¬ 
wadziła atak i już o godzinie 14.55 jej l./Pz.Gren. 
Rgt. 112 zdobył wieś Bobrik („Antwerpen"). W tym 
czasie IL/Pz.Gren.Rgt. 112 na pozycji o kryptonimie 
„Bobrik—Tal—Nord" stworzył pozycje osłonowe nad 
rzeką Bobrik (odcinek rzeki pomiędzy miejscowościa¬ 
mi Gnilec i Podolany). Sowieckie lotnictwo tylko spora¬ 
dycznie zakłócało działania niemieckich oddziałów. Po 
południu Pz.Abt. 21 ruszył w kierunku Podolan. Do ba¬ 
talionu dotarły informacje, że sowieckie czołgi wyco¬ 
fują się z miejscowości Gnilec („Tunis"). 26 Gdy saperzy 
we wsi Podolany stworzyli bezpieczny bród, niemiec¬ 
kie czołgi mogły kontynuować marsz do wsi Bobrik. 

W działaniach sąsiadów 20. DPanc po raz kolejny 
wkradło się opóźnienie. Na prawym skrzydle dywizji 
Gren.Rgt. 12 i l./Gren.Rgt. 82 utknęły daleko na północ 
od miejscowości Gnilec i podejmowały próby sforso¬ 
wania jaru o kryptonimie„Lóffelmulde". Pomiędzy od¬ 
działami 20. DPanc i 31. DP wytworzyła się 6-kilome- 
trowa luka. Prawe skrzydło 20. DPanc było więc otwar¬ 
te i część oddziałów trzeba było skierować do osłony 
flanki. Zadanie to musiała zrealizować ruchomą za¬ 
słoną UPz.Aufkl.Abt. 20. Sztab dywizji otrzymał zgo¬ 
dę z korpusu na dalszy atak i sforsowanie rzeki Swapa. 
Ale sytuacja na prawym skrzydle tworzyła niebezpie¬ 
czeństwo odcięcia oddziałów wdzierających się da- 
łej w głąb sowieckiej obrony. W tej sytuacji sztab dy¬ 
wizji był zdania, że jeżeli nie otrzyma sił, które zabez¬ 
pieczą prawą flankę, dalszy atak w kierunku południo¬ 
wym nie będzie możliwy. Mimo to atak miał być kon¬ 
tynuowany. 

Na lewym skrzydle dywizji atak grupy podpułkow¬ 
nika Hoke z 6. DP przebiegał planowo. Dowódca dy¬ 
wizji, generał porucznik Horst Grossmann, po zaję¬ 
ciu wschodniej części wsi Podolany, postanowił wpro¬ 
wadzić do działań swoją grupę pancerną „Burmeister"; 
(Pz.Brig,Stab 21; s.Pz.Abt. 505 - bez 3. kompanii, Pz. 
Kp.(Fkl) 312,3,/Pz.Pi Btl. 38, kompania z Gren.Rgt 37). 
Po południu z linii: wzgórza na południowy ws^ah < 

Pz III Ausf.J numer„2"z 

Stab.Kp./Pz.Abt. 

w lipcu1943roku.W niemieckich dokumentach 
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wsi Podolany—Okop, grenadierzy i działa szturmowe 
wolno przesuwali się w kierunku południowo-wschod¬ 
nim. Wejście Tygrysów do walki opóźniło się. W rejonie 
jaru „Schwanenmulde" Tygrysy wjechały na nierozpo¬ 
znane pole minowe. Cztery czołgi uległy uszkodzeniu. 
Podczas przekraczania linii własnej piechoty w rejonie 
wzgórza 245,9 dwa kolejne Tygrysy wjechały na mi¬ 
ny. Zatrzymany został wtedy marsz jednej z kompanii 
Tygrysów. Dopiero około godziny 11.30 s.Pz.Abt. 505 
majora Bernharda Sauvanta dotarł na południe od la¬ 
su „Herzwald", pół godziny później osiągnął rejon na 
północny zachód od wsi Drużkowski. Tutaj z kolei dwa 
Tygrysy i Pz III lekarza batalionu utknęły na zaporach 
założonych przez własną piechotę. 

Po godzinie 16.00 grupa uderzeniowa pułkownika 
Brauna wciąż nie była gotowa do dalszego ataku, gdyż 
musiała pozostawić ll./Gren.Rgt. 112 do osłony prawej 
flanki w rejonie miejscowości Gnilec. Teraz dyspono¬ 
wała już tylko jednym batalionem grenadierów pan¬ 
cernych, który na południe od wsi Bobrik zajął pozy¬ 
cje wyjściowe w rejonie koty 224,5 („Blenkenburg"). 
Grenadierzy w nieustannych walkach włamali się po¬ 
nad 7 kilometrów w głąb obrony przeciwnika i potrze¬ 
bowali odpoczynku. W końcu do pułkownika Brauna 
dotarły czołgi Pz.Abt. 21 i skoncentrowały się na północ 
od koty 224,5. W oczekiwaniu na wsparcie lotnicze po¬ 
doddziały Pz.Aufkl.Abt. 20 po obu stronach wsi stwo¬ 
rzyły ruchome ubezpieczenia i prowadziły rozpozna¬ 
nie. Następnym celem dywizji było zdobycie wsi So- 
borowka („Fronau") i uchwycenie przyczółków na po¬ 
łudniowym brzegu rzeki Swapa. Niemcy przypuszcza¬ 
li, że zadanie nie będzie łatwe. Oddziały rozpoznawcze 
ujawniły we wsi duże zgrupowanie sowieckiej piecho¬ 
ty i czołgi na południowym brzegu rzeki Swapa. 

Soborowka była typową kołchozową wsią typu uli¬ 
cówka z posesjami po obu stronach głównej drogi. 
Zabudowania jej posesji składały się w zasadzie tylko 
z niewielkich drewnianych domków, szop i kurników. 
Na posesjach nie było chlewów, stodół ani żadnych in¬ 
nych większych zabudowań. Posiadały one natomiast 
rozległe ogrody, gdyż sowieckie prawo tylko na taką 
własność prywatną pozwalało kołchoźnikom. Rejon 
wsi oraz pobliskie wzgórze 238,5 usytuowane na pół¬ 
nocny zachód były drugą sowiecką rubieżą obronną. 
Obsadziły ją resztki 15. DS pułkownika Dzandżgawy 
bez 676. pułku strzelców, który odcięty od dywizji wal- 

Atak grenadierów i czołgów 2./Pz.Abt. 

21. Lipiec 1943 roku. 


Czołgi 4./Pz.Abt. 21 i grenadierzy w akcji w lipcu 
1943 roku. U góry po lewej stronie widoczny jest 
niszczyciel czołgów Marder z Pz.Jag.Abt. 92. 

czył w okrążeniu. Dywizja została wzmocniona dwo¬ 
ma dywizjonami Katiusz. Na południowym brzegu 
rzeki Swapa już od godziny 12.30 rozlokowany był od¬ 
wód dowódcy armii: 237. pułk czołgów (32 czołgi T-34 
i 7 T-70) oraz podporządkowany mu 1441. pułk dział 
pancernych (14 dział pancernych SU-122). 

Około godziny 17.00 sztab 20. DPanc przeniósł sta¬ 
nowisko dowodzenia na północno-zachodnią krawędź 
lasu „Kirchwald". W tym czasie szef sztabu XXXXVII, 
pułkownik Walter Reinhard, powiadomił generała von 
Kessela, że wkrótce nastąpi zmasowany atak Stukasów 
na Soborowkę. 

Atak na Soborowkę rozpoczął się ze wsparciem lot¬ 
niczym o godzinie 18.00. Czołgi Pz.Abt. 21 w swo¬ 
im pierwszym ataku utworzyły szyk szerokiego kli¬ 
na („Breitkeil"). Na prawym skrzydle, zabezpieczając 
otwartą flankę, rozwinęła się l./Pz.Abt. 21, następnie 
4./Pz.Abt. 21, sztab batalionu i na końcu 3./Pz.Abt. 21, 
a na lewym skrzydle poruszały się czołgi 2./Pz.Abt. 21. 
Krótko po rozpoczęciu marszu czołg dowódcy batalio¬ 
nu, kapitana Dariusa, oraz jeszcze jeden czołg wjecha¬ 
ły na miny, przez co powstał mały zator. 27 Na prawym 
skrzydle atak 1 ./Pz.Abt. 21 szybko posuwał się do przo¬ 
du, chociaż tutaj również jeden czołg został uszkodzo¬ 
ny przez minę. Czołgi sowieckiej 2. kompanii 240. puł¬ 
ku czołgów z rejonu na południowy wschód od wzgó¬ 


rza 231,7 otworzyły nieskuteczny ogień. Atak rozwi¬ 
jał się pomyślnie. Na widok niemieckich czołgów so¬ 
wiecka 8. kompania lejtnanta Kolmakowa z 498. pułku 
strzelców (132. DS.) wycofała się na zachód w kierun¬ 
ku głównych sił swojego 3. batalionu. 0 godzinie 18.30 
237. pułk czołgów i 1441. pułk dział pancernych zosta¬ 
ły podporządkowane dowódcy 15. DS, pułkownikowi 
Dżandżgawie, który rozkazał natychmiastowy kontra¬ 
tak celem odzyskania Podolan. Czołgi ruszyły w kie¬ 
runku północno-wschodnim aby w rejonie na wschód 
od wzgórza 235,9 zająć pozycje wyjściowe do kon¬ 
trataku. W tym czasie czołgi Pz.Abt. 21 zbliżyły się do 
Soborowki. Po krótkiej walce ogniowej, już o godzinie 
19.05, niemieckie czołgi wdarły się do miejscowości, 
z której wyrzuciły resztki rozbitego 47. pułku strzelców 
i dywizyjną kompanię szkolną majora Fiodorowa. 28 
Następnie sforsowały rzekę Swapa. Wtedy w jarze, na 
dnie którego przebiegało koryto rzeki, i po przeciwnej 
jego stronie 4./Pz.Abt. 21 wykryła i zniszczyła 5 dosko¬ 
nale zamaskowanych sowieckich czołgów z 237. pułku 
czołgów. Debiut Pz.Abt. 21 okazał się sukcesem, a zdo¬ 
bycie Soborowki było prostsze, niz zakładało niemiec¬ 
kie dowództwo. 

Wschodnią część miejscowości o godzinie 19.30 zdo¬ 
była grupa podpułkownika Hókego, wypierając z niej 
kompanię fizylierów 321, pułku strzelców. Nie udało 
się jednak zdobyć wzgórza 235,9 obsadzonego przez 
3. batalion 321. pułku strzelców. Tygrysy z s.Pz.Abt. 505 
zaskoczyły natomiast kolumnę 237. pułku czołgów 



NUMER SPECJALNY 2/2016 




















. 


Grenadierzy jednego z pułków 20. DPanc. 

Na drugim planie widoczne są armaty 
przeciwlotnicze 88 mm z l./s.Flak-Rgt. 701 
przydzielone do dywizji w pierwszych 
dniach ofensywy. 

i 1441. pułku dział pancernych i uniemożliwiły im prze¬ 
prowadzenie kontrataku. W pojedynku ogniowym z Ty¬ 
grysami sowieckie czołgi i działa pancerne poniosły 
wysokie straty. 29 0 godzinie 19.45 l./Pz.Gren.Rgt. 112 
wsparty przez 2./Pz.Abt. 21 utworzył głęboki na 
400 metrów przyczółek na południe od rzeki Swapa. 
W związku z informacjami o czołgach i piechocie prze¬ 
ciwnika w rejonie na południowy wschód od wzgórza 
231,7 główne siły Pz.Abt. 21 zajęły frontem na zachód 
pozycje ubezpieczające na północ od Soborowki. Jak 
wspomniano wyżej, znajdowała się tam 2. kompania 
240. pułku czołgów, która otrzymała polecenie wspar¬ 
cia obrony 3. batalionu kapitana Muchamiedczyna 
z 498. pułku strzelców 132. DS. 

Do tego czasu znacznie poprawiła się sytuacja na 
prawym skrzydle 20. DPanc, gdyż Gren.Rgt. 17 puł¬ 
kownika Wolfganga Mullera, wsparty działami sztur¬ 
mowymi, przełamując kolejne linie obronne 712. puł¬ 
ku strzelców, około godziny 16.00 dotarł do wzgórza 
244,9. Próba zdobycia wzgórza i lasu na południo¬ 
wy wschód zakończyła się porażką. Sowieci wprowa¬ 
dzili tutaj do walki 605. pułk strzelców z 1. 1 3 kom¬ 
panią 240. pułku czołgów. W tym czasie Gren.Rgt. 12 
i l./Gren.Rgt. 82 mogły zbliżyć się do miejscowości 
Gnilec, uzyskując połączenie z ll./Pz.Gren.Rgt 112. Za¬ 
wiązały się kolejne ciężkie walki o przełamanie sowiec¬ 
kich pozycji. Podczas niezwykle krwawego szturmu 
wzgórza 244,9 niemiecki łli.(Jag)/Gren.Rgt. 17 poniósł 
olbrzymie straty, nie uzyskując powodzenia. Batalion 
stracił prawie wszystkich oficerów. Rannego dowódcę, 
majpra Helmutha Wegeieiną, zastąpił ostatni pozosta¬ 
jący w hnn oficer batalionu, porucznik Heinz Btschoff. 
Atakujący na prawej flance l/Gren.Rgt, 17 wsparty ba¬ 
terią dział szturmowych z Stu-Gescb.Abt. 909 za cenę 
wysokich strat przełamał przedni okop 1. batalionu 
605. pułku strzelców. Jednak w wyniku kontrataku zo¬ 
stał zmuszony do odwrotu. Pierwszego dnia ofensywy 
Gren.Rgt. 17 stracił 26 oficerów i 650 żołnierzy. Sowieci 
tutaj również ponieśli wielkie straty. Przestał istnieć 
3. batalion 712. pułku strzelców, a 2. batalion pułku 
został zdziesiątkowany. Spłonęły również 2T-34 z 240. 
pułku czołgów. "V • r x ■ 

Po zmroku do całkowicie zniszaonej Soborowkido- 
tarł Pz.Gren.Rgt. 59 pułkownika Demme, 0 godzinie 
22.00 odwodowy iyPz.Gren.Rgt. 59 zluzował wymę¬ 


czony całodziennymi walkami L/Pz.Gren.Rgt. 112. Dy¬ 
wizja wystawiła dodatkowe posterunki ochronne ce¬ 
lem zabezpieczenia nocnego przegrupowania. Sa¬ 
perzy dywizyjni oraz przydzielona jedna kompania 
z Br.Bau-Btl. 145 rozpoczęli budowę mostów oraz roz- 
minowywanie rozległych pól minowych w rejonie la¬ 
su „Kirchwald" pod Podolanami. Jednocześnie baterie 
Pz.Art.Rgt. 92 zmieniły stanowiska ogniowe, przesu¬ 
wając je w pobliże linii frontu. 

Tak zakończył się pierwszy dzień udziału 20. DPanc 
w operacji„Zitadelle". Dywizja włamała się 10 kilome¬ 
trów w głąb obrony przeciwnika, czyli dwa razy da¬ 
lej, niż to wynikało z postawionych przed nią zadań. 
Sukces ten nie byłby możliwy, gdyby nie wielka sku¬ 
teczność niemieckiego lotnictwa myśliwskiego, które 
zapewniło całkowitą dominację w powietrzu i zestrze¬ 
liło tego dnia 167 sowieckich samolotów, tracąc zaled¬ 
wie 7 myśliwców. Generał von Kessel otrzymał pierw¬ 
sze z licznych drugowojennych odznaczeń - okucie po¬ 
nownego nadania Krzyża Żelaznego II klasy. 

6 LIPCA 1943 BOKU. 
SOWIECKI KONTRATAK 

Sowieckie lotnictwo pokonane w dziennych walkach 
teraz pod osłoną ciemności podjęło próbę zniszcze¬ 
nia niemieckich oddziałów. Całą noc sowieckie sa¬ 
moloty bombardowały czołowe oddziały 20. DPanc 
pod Soborowką. Jednak bez rezultatów. W nocy do 
Soborowki i na przyczółek dostarczono zaopatrzenie. 
Czołgi zostały zatankowane i uzupełniły amunicję. Do¬ 
konano również przegrupowania. Na prawe skrzydło 


dywizji, na odcinek frontu Podolany-Bobrik, przesu¬ 
nięto Pz.Aufkl.Abt. 20, dalej w linii Bobrik-Soborowka 
rozmieszczono ll./Pz.Gren.Rgt. 112. Styk batalionów 
w miejscowości Bobrik ubezpieczała jedna kompa¬ 
nia Marderów z Pz.Jag.Abt 92. Tutaj również ześrodko- 
wał się Pz.Pi.Btl. 92 (bez 3./Pz.Pi.Btl. 92). Grupa bojo¬ 
wa „Braun" otrzymała polecenie częścią sił (l./Pz.Gren. 
Rgt. 112,2./Pz.Jag.Abt 92,3./Pz.Pi.Btl. 92) zabezpie¬ 
czyć prawe skrzydło grupy uderzeniowej „Demme". 
Z kolei grupa uderzeniowa „Demme" (Pz.Gren.Rgt. 59, 
Pz.Abt. 21, jedna kompania Marderówi Pz.Jag.Abt 92) 
miała za zadanie wykonać atak w kierunku południo¬ 
wym, osiągnąć drogę pomiędzy kotą 222,8 i wzgó¬ 
rzem 238,5, następnie prowadzić rozpoznanie w kie¬ 
runku linii Samodurowka SS („Demmin")-Kaszara. 
Celem zabezpieczenia ataku na lewym skrzydle s.Pz. 
Abt. 505 jeszcze w nocy miał zdobyć wzgórze 238,5, 
a o świcie oczyścić z wojsk sowieckich lasy „Eiwald" 
i„Schmetterlingswald"na wschód od wzgórza. 

W nocy z 5 na 6 lipca dowództwo niemieckie za¬ 
częło wprowadzać na pozycje wyjściowe nowe siły 
pancerne. Za lewym skrzydłem 6. DP w rejonie lasu 
„Herzwald" koncentrowały się oddziały 9. DPanc, a za 
lewym skrzydłem 20. DPanc w rejonie na południe od 
Podolan zbierały się oddziały 2. DPanc. Plan ataku za- 

Sd.Kfz. 222 z 1 ./Pz.Aufkl.Abt. 20 w lipcu 1943 roku. 
Dopiero w czerwcu 1943 roku w ramach 
Pz.Aufkl.Abt 20 została utworzona kompania 
samochodów pancernych (I.Pz.Sp.Kp.) -16 lekkich 
(Sd.Kfz. 222 i 223) i 6 ciężkich (Sd.Kfe. 232). 
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kła dał, że o godzinie 4.00 atak rozpocznie 6. DR a o go¬ 
dzinie 5.30 ruszy 20. DPanc. Następnie w rejonach 
przełamania wprowadzone zostaną grupy pancer¬ 
ne. Z rejonu Butyrek przez Drużkowski Hutor w ogól¬ 
nym kierunku na Ponyri miała prowadzić atak gru¬ 
pa pancerna „Schmahl" z 9. DPanc - sztab Pz.Rgt. 33, 


mi i masami piechoty. To 17. KS Gw i 16. KPanc zgod¬ 
nie z rozkazem dowódcy 13. Armii przeszły do kontra¬ 
taku z podstaw wyjściowych po obu stronach miejsco¬ 
wości Olchowatka. 

Sowiecka 164. BPanc (33 T-34 i 18 T-70) ze wspar¬ 
ciem 203. pułku strzelców gwardii (70. DS Gw) ze skrzy¬ 


dła zaatakowała wysunięte oddziały 20. DPanc. Jedno¬ 
cześnie od czoła, na zachodnich zboczach wzgórza 
230,4, pojawiły się czołgi i działa pancerne 237. pułk 
czołgów i 1441. pułk dział pancernych (łącznie około 
30 wozów bojowych) wsparte przez 205. pułk strzel¬ 
ców gwardii. Na prawym skrzydle w Samodurowce SS 



Tygrys numer„231"z 2./s.Pz.Abt. 505 w lipcu 1943 
roku. W dwóch pierwszych dniach ofensywy 
batalion zgłosił zniszczenie 42 sowieckich czołgów, 
sam stracił bezpowrotnie 2 Tygrysy, kolejnych 
16 zostało uszkodzonych na polach minowych, 
a 7 uległo awariom technicznym. 


l./Pz.Rgt. 33, l.(SPW)/Pz.Gren.Rgt. 10,2./Pz.Jag.Abt 50, 
3./Pz.Pi.Btl. 86,4./H.FIak-Abt. 287. Przez Podsoborow- 
kę w kierunku na Olchowatkę miała natomiast nacierać 
grupa „Burmeister", teraz podporządkowana 2. DPanc 
- Pz.Brig.Stab 21, s.Pz.Abt. 505 - bez 3. kompanii, 
Pz.Kp.(Fkl) 312,3./Pz.Pi.Btl. 38 oraz teraz dodatkowo 
sztab Pz.Rgt. 3, ll./Pz.Rgt. 3, l.(SPW)/Pz.Gren.Rgt. 304, 
l./Pz.Jag.Abt 38, część Pz.Aufk.Abt. 2, Stu.Gesch. 
Abt. 904. Rozpoczęcie ataku grup pancernych ostatecz¬ 
nie po korekcie wyznaczono na godzinę 11.00. 

Około godziny 2.00 zakończono tankowanie i 65 
sprawnych czołgów Pz.Abt. 21 było gotowych do dal¬ 
szych działań - 39 Pz IV(lg), 9 Pz IV(k), 9 Pz lll(lg), 
5 Pz 111(75), 3 Pz.Bef.Wg. III. Również 3./ i 4./Pz.Abt. 21 
wyznaczono do planowanego uderzenia i przesunięto 
do południowej części Soborowki. W odwodzie pozo¬ 
stała 1./Pz.Abt. 21 porucznika Gerharda Wintera oraz 
pluton Oberfeldwebela Helmuta Kohli z 4./Pz.Abt. 21. 
O godzinie 4.00 rozpoczęło się silne przygotowanie ar¬ 
tyleryjskie przeprowadzone przez Pz.Art.Rgt. 92, 
l!.(Sfi)/Pz.Art.Rgt. 103, l./s.Werf Rgt. 2. 30 Grupa puł¬ 
kownika Demme atak z przyczółka pod Soborowką 
rozpoczęła o godzinie 5.30. Ponownie na czele nacie¬ 
rał Pz.Abt. 21 w ugrupowaniu szerokiego klina. Na pra¬ 
wym skrzydle ustawiono czołgi 2./Pz.Abt. 21, na le¬ 
wym 4./Pz.Abt. 21, za nimi podążał sztab batalionu 
i 3./Pz.Abt. 21. Atak prowadzony był przez łany wy¬ 
sokiego zboża ku szczytowi lekko wznoszącego się te¬ 
renu. Po kilkuset metrach niemieckie czołgi przywitał 
zmasowany ostrzał z armat i rusznic przeciwpancer¬ 
nych, Sowieci broni się zawzięcie, więc oddziały posu¬ 
wały się bardzo wolno. Miny przeciwpancerne uszko¬ 
dziły kolejne czołgi. O godzinie 6.20, p przebyciu jed¬ 
nego kilometra, czołgi Pz.Abt 21 dotarły do drogi na 
: wschód od koty 222,8. Grenadierzy natychmiast oko¬ 
pali się na wysokości czołgów. Wzgórza i doliny były 
po horyzont zapełnione sowtóckimi działami czołga- 



Atak czołgów 1./Pz.Abt. 21 porucznika Gerharda Wintera w lipcu 1943 roku. Na pierwszym planie Pz IV(lg) numer,,112" 



Czołgi 4/PtAbt. 21. Lato 1943 roku. 
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i Krasowce („Schonborn") zajęły pozycje obronne czoł¬ 
gi 259. pułku czołgów (34 T-34 i 6 T-70) i 282. pułk 
strzelców (175. DS). Z południowego zachodu zbli¬ 
żał się 19. KPanc (107 T-34,25 T-70,36 T-60,19 Mk II 
i M3 Lee, 39 samochodów pancernych i transporte¬ 
rów opancerzonych) - dotrze dopiero po południu. 
Niemieckie samoloty rozpoznawcze wykryły sowieckie 
aołgi i informacje o tym natychmiast przekazano od¬ 
działom bojowym. 

W tej sytuacji dalszy atak grupy„Demme"w kierun¬ 
ku południowym stałsię niemożliwy, a czołgi rozwinęły 
się do typowego boju spotkaniowego. Wkrótce w nie¬ 
mieckich celownikach ukazały się sowieckie czołgi i za¬ 
wiązała się zażarta bitwa pancerna. Lewoskrzydłowy 
361. batalion Gołgów kapitana Minina z 164. BPanc 
uderzył pomiędzy wzgórzami 238,5 i 230,4 na lewą 
flankę grupy pułkownika Demme. Miny i ostrzał prze¬ 
ciwpancerny powodował straty wśród niemieckich za¬ 
łóg. W walce pancernej ciężko ranny został dowódca 
4./Pz.Abt. 21, kapitan Muller, zginął dwudziestojedno¬ 
letni były student medycyny i dowódca plutonu aoł- 
gów, podporucznik Adolf Arnold. Porucznik dr Glauner 
przejął dowodzenie kompanią. Stopniowo przewagę 
zdobywali niemieccy czołgiści. Do godziny 9.10 znisz- 
Gyli oni 12 sowieckich Gołgów i zadali wysokie stra¬ 
ty piechocie. Niemieckie lotnictwo szturmowe wspar¬ 
ło działania jednostek naziemnych. Pojawiły się rów¬ 
nież sowieckie bombowce, które bezskutecznie obrzu¬ 
ciły niemieckie czołgi bombami dużego kalibru. 

Także oddziały 6. DP już krótko po godzinie 4.00 
zostały zaatakowane przez 107. BPanc (33 T-34 i 20 
T-70), 75. DS. Gw z 1541. pułkiem dział pancernych 
(12 SU-152,1 KW-lc). Sowieckie aołgi włamały się 
w szyki grenadierów z Gren.Rgt. 58, ale zostały zatrzy¬ 
mane przez Stu.Gesch.Abt. 245. Do godziny 5.45 107. 
BPanc straciła 9 czołgów T-34. W tym aasie s.Pz.Abt. 
505, który miał wziąć udział w walkach na południe od 

Pz.Kpfw.lllAusf.N numer„331"dowódcy 

3. plutonu 3./Pz.Abt. 21. Na uzbrojeniu batalionu 

Gołgów 20. DPanc było tylko 5 tego typu aołgów, 

określanych w dokumentach jako Pz 111(75). 


Sobowowki, został zatrzymany i skierowany w kierun¬ 
ku wschodnim przeciwko sowieckim aołgom. W rejo¬ 
nie osady Stiep i wzgórza 231,17ygrysy wyszły na nie¬ 
osłonięte skrzydło 308. batalionu czołgów kapitana 
Mochniewaze 107. BPanc. Prowadząc ogień na krótkim 
dystansie, Tygrysy dokonały prawdziwej rzezi. W krót¬ 
kim aasie 308. batalion aołgów został zdziesiątkowa¬ 
ny. Wtedy 307. batalion czołgów kapitana Czigarowa, 
który przełamał pozycje piechoty i już wdarł się do 
Aleksandrowki, został zawrócony i skierowany prze¬ 
ciwko Tygrysom. Przed południem na niewielkim ob¬ 
szarze pomiędzy wsiami Butyrki, Drużkowski Hutor 
i Stiep rozegrała się bitwa pancerna zakońaona za¬ 
gładą 107. BPanc. Tracąc dwa własne czołgi, s.Pz.Abt. 
505 zameldował o zniszaeniu 20 sowieckich czołgów 
(42 w dniach 5-6 lipca). 31 Zgodnie z dziennikiem dzia¬ 
łań bojowych 107. BPanc brygada straciła bezpowrot¬ 
nie 29 T-34 i 16 T-70 (spłonęło: 21 T-34 i 14 T-70, roz¬ 
bite i porzucone na terenie zajętym przez Niemców: 


Pz lll(lg) numer„1"dowódcy plutonu aołgów 
lekkich z Stab.Kp./Pz.Abt. 21. W czasie bitwy aołgi, 
które wracały po amunicję, były również wykorzy¬ 
stywane do transportu rannych żołnierzy. 

5 T-34 i 1 T-70, ugrzęzły w bagnie w wyniku czego zo¬ 
stały spalone: 3 T-34 i 1 T-70). Straty osobowe wynio¬ 
sły 126 żołnierzy i oficerów (32 zabitych, 47 rannych 
i 47 zaginionych bez, wieści). 32 Gdy o godzinie 11.00 
nowo wprowadzona do działań bojowych 9. DPanc 
rozpoczynała atak, pole bitwy zasłane było już do¬ 
gasającymi sowieckimi aołgami. Na prawym skrzy¬ 
dle 6. DP do walk o wzgórze 235,9 włąaony został 
Stu.Gesch.Abt. 904. W tej sytuacji ugrupowanie ude¬ 
rzeniowe 2. DPanc zostało osłabione przez oddanie 
s.Pz.Abt. 505 i Stu.Gesch.Abt. 904. 

Na odcinku 20. DPanc bitwa pancerna nie traciła nic 
ze swojej zaciętości. Samoloty szturmowe wspierały 
walki obronne czołgów i grenadierów. Czołgi sowiec¬ 
kie zaczęły stopniowo ustępować z pola boju. W związ¬ 
ku z pomyślnie rozwijającą się sytuacją dowódca 
XXXXVII KPanc postanowił o godzinie 10.00 wznowić 
atak 20. DPanc w kierunku południowym. Jednak już 
o godzinie 10.15 w rejonie drogi pomiędzy wzgórzami 
222,8 i 238,5 nastąpił ponowny kontratak sowieckich 
czołgów. Niemieckie pozycje obronne na drodze otrzy¬ 
mały kryptonim „Demme-StraPe". Atak aołgow z 360. 
batalionu aołgów kapitana Jeremienki ze 164. BPanc 
objął swoim zasięgiem również oddziały 2. DPanc wy¬ 
chodzące na pozycje wyjściowe. Na odcinku 20. DPanc 
atak został szybko odparty, a artyleria niemiecka znisz¬ 
czyła 6 aołgów. Czołgi Pz.Abt. 21 i grenadierzy, wyko¬ 
rzystując odwrót sowieckich aołgów, ruszyli do przo¬ 
du i zdobyli przedni okop 3. batalionu 10. pułku strzel¬ 
ców gwardii (6. DS Gw). Niemal natychmiast (10.45) 
aołgi 164. BPanc wznowiły atak. Grupa pułkownika 
Demme dostała się tez pod ostrzał z prawego skrzy¬ 
dła prowadzony przez 282. pułk strzelców (175. DS). 
Walka ogniowa z sowieckimi aołgami i piechotą prze¬ 
ciągała się. Wkrótce aołgom Pz.Abt. 21, które wafayły 
już od wielu godzin, zaaęło brakować amunicji, więc 
część aołgów musiała powrócić do Soborowki, gdyż 
tam oaekiwały samochody z zaopatrzeniem. Również 
uszkodzone czołgi wycofywały się o własnych siłach 
lub były odholowywane na tyły, Walka z każdą chwilą 
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znowu stawała się coraz bardziej gwałtowna. Część 
sowieckich czołgów i piechota 207. pułku strzelców 
gwardii (70. DS Gw) próbowała z Podsoborowki prze¬ 
bić się do wschodniej części Soborowki. Tutaj natknę¬ 
ły się jednak na wychodzące na pozycje czołgi L/Pz. 
Rgt. 3 majora von Boxberga oraz Mardery z UPzJag. 
Abt 38 porucznika Griitera. Wszystkie te ataki zosta- 


Pz lll(lg) numer J31"z 1./Pz.Abt. 21 w lipcu 1943 roku. 

ły ostatecznie odparte. Czołgi 164. BPanc i 203. pułk 
strzelców gwardii (70. DS Gw) poniosły olbrzymie 
straty, nie osiągając nawet najmniejszych sukcesów. 

W niektórych kompaniach 203. pułku strzelców pozo¬ 
stało po 8-10 żołnierzy. W tej sytuacji już przed połu¬ 
dniem wykrwawione sowieckie oddziały wycofały się 
w rejon 1 kilometr na północy zachód od wsi Kaszary. 

164. BPanc straciła w sprzęcie 25 czołgów T-34 i 7 T-70 
(spalonych: 15T-34i4T-70, rozbitych pozostawionych 
na terenie zajętym przez Niemców: 10 T-34 i 3 T-70), 
w sile żywej 115 żołnierzy (75 zabitych i 40 rannych). 33 
W tej sytuacji na pierwszej linii sowieckiej obrony po¬ 
zostały już tylko resztki 15. DS i wspierający je 3. bata¬ 
lion 10. pułku strzelców gwardii oraz 205. pułk strzel¬ 
ców gwardii z czołgami i działami pancernymi z 237. 
11441. pułku. 

O godzinie 11.15 na stanowisko dowodzenia 20. 
DPanc przyjechał dowódca Grupy Armii „Środek" feld¬ 
marszałek Gunther von Kluge. 34 Oddział operacyjny 
dywizji Ic (rozpoznawczy) na podstawie zeznań jeń¬ 
ców ustalił, źe atak z południa prowadzi 16. KPanc 
z 2. APanc oraz że Sowieci dysponują dużymi odwoda¬ 
mi czołgów i piechoty. 

Zgodnie z planem, o godzinie 11.00, rozpoczął dzia¬ 
łania l./Pz.Rgt. 3 majora von Boxberga. Na czele bata¬ 
lionu w szyku szerokiego klina atakowała 5./Pz.Rgt. 3 
kapitana von Lehstena. iej lewoskrzydłowy pluton, 
pod osłoną ogniową 8./Pz.Rgt. 3 porucznika Vettersa, 
uderzył na wzgórze 238,5 bronione przez 2. batalion 
321, pułku strzelców i kompanię szkolną 15. DS. Rów¬ 
nież czołgi 5,/Pz.Rgt. 3 dostały się pod ciężki ostrzał 
z armat i rusznic przeciwpancernych. W wysokim zbo¬ 
żu trudno było dostrzec zamaskowane sowieckie ar¬ 
maty przeciwpancerne. W wielu miejscach zboże pło- : 
nęlf a w dymie czaili się strzelcy z rusznicami i grana¬ 


gi, które w międzyczasie zostały wsparte przez ostat¬ 
ni odwód, którym była 1,/Pz.Abt. 21. Po raz kolejny 
niezwykle skuteczne okazały się niemieckie samolo¬ 
ty szturmowe, które zmasakrowały sowiecką piecho¬ 
tę na otwartym terenie, niedającym żołnierzom żad¬ 
nej osłony. Gwardziści rozpoczęli odwrót. Również osa¬ 
motnione resztki 15. DS wycofały się pod osłoną czoł¬ 
gów z 237. pułku. W tej sytuacji już o godzinie 15.43 
grupa„Demme" zajęła wzgórze 230,4, a chwilę później 
grupa„Burmeister"zdobyła wzgórze 238,5 i potem do¬ 
tarła do wschodnich skłonów wzgórza 230,4. 

Trochę wcześniej, o godzinie 15.30, dowódca 
XXXXVII KPanc, generał wojsk pancernych Joachim 
Lemelsen, zadzwonił na stanowisko dowodzenia 

20. DPanc, aby zorientować się w sytuacji. Po tej roz¬ 
mowie generał von Kessel pojechał na pierwszą linię. 
Generał przybył na stanowisko dowodzenia pułkow¬ 
nika Demme w Soborowce tuż po zdobyciu wzgórza 
230,4. Wtedy niespodziewanie na prawej flance uka¬ 
zały się sowieckie czołgi. Około godziny 16.00 8 T-34, 
przerwało linie obronne grenadierów i wdarło się do 
zachodniej części Soborowki. Do walki przeciwko nim 
natychmiast rzucono czołgi, które już pobrały amuni¬ 
cję oraz warunkowo zdolne do walki uszkodzone czoł¬ 
gi. Atak został odparty. Generał von Kessel jeszcze na 
polu bitwy odznaczył Krzyżami Żelaznymi poruczni¬ 
ka dr Glaunera i dwóch innych żołnierzy z 4./Pz.Abt. 

21, którzy spalili 6 czołgów z tych, które wdarły się do 
miejscowości. Podczas tej walki lekko raniony został 
generał von Kessel, ciężko ranny został natomiast le¬ 
karz (Ib) Pz.Abt. 21 porucznik dr Micus. 

Ten zaskakujący atak wykonał 2. (177.) batalion 
czołgów kapitana Badiuka (17 T-34,10 T-60) z 79. 
BPanc 19. KPanc (czasowo przydzielony do 2. APanc). 
Zgodnie z planem sztabu 2. APanc 19. KPanc powinien 
o godzinie 3.30 we współdziałaniu z 16. KPanc wy¬ 
konać kontratak na skrzydło 20. DPanc. Jednak odpo¬ 
wiednie rozkazy dotarły do korpusu dopiero o godzinie 
4.30. Półtorej godziny później brygady korpusu roz¬ 
poczęły realizację wyznaczonych im zadań. Przez na¬ 
stępne osiem godzin saperzy korpusu pod osłoną czoł¬ 
gów robili przejścia we własnych polach minowych na 
kierunku wsi Bobrik i Soborowka. Pierwsze sowiec- 


Czołgi 1 ./Pz.Abt 21 rozwijają się do ataku w lipcu 1943 roku. 


tami przeciwpancernymi. Atak batalionu bardzo wolno 
posuwał się do przodu. Około godziny 15.00 wznowi¬ 
ły natarcie czołgi Pz.Abt. 21. Grupy pancerne pułkow¬ 
ników Demme i Burmeistera mozolnie zdobywały te¬ 
ren. Grupa Burmeistera na odcinku Podsoborowka- 
-wzgórze 238,5 zaczęła rolować okopy przeciwni¬ 
ka. Sowiecka piechota nie wytrzymała napięcia i rzu¬ 


ciła się do ucieczki. Aby odciążyć cofającą się piecho¬ 
tę 15. DS, natychmiast do kontrataku z rejonu wzgórza 
230,4 ruszył 237. pułk czołgów z 1441. pułkiem dział 
pancernych wsparte przez 205. pułk strzelców gwar¬ 
dii. Czołgi te już o godzinie 7.00 na zachodnich zbo¬ 
czach wzgórza 230,4 zajęły pozycje wyjściowe do kon¬ 
trataku. Jednak rozkaz do kontrataku otrzymały do¬ 
piero teraz. Sowieckie czołgi początkowo wdarły się 
w szyki grenadierów pułkownika Demme, zostały jed¬ 
nak odcięte od własnej piechoty. W tej sytuacji kontra¬ 
tak został szybko powstrzymany przez niemieckie czół- 
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BITWY 1 KAMPANIE 


kie czołgi dopiero po godzinie 15.00 ruszyły do kon¬ 
trataku. 0 godzinie 15.40 trzy czołgi T-34 przerwa¬ 
ły niemieckie linie, ale zostały natychmiast zniszczo¬ 
ne. Już zbliżały się pozostałe brygady pancerne. Czołgi 
79. BPanc uderzyły przez zachodnie skłony wzgó¬ 
rza 230,4 bezpośrednio na Soborowkę, a czołgi 101. 
BPanc (33 T-34,21T-70) w kierunku koty 224,5. Wsie 
Bobrik i Podolany zaatakowała 202. BPanc (32 T-34, 
11 Mk II, 6 M3 Lee). Zaskakujący atak jednej kompa¬ 
nii z 2. (177.) batalionu czołgów 79. BPanc zakończył 
się powodzeniem. Po przerwaniu linii obronnych gre¬ 
nadierów, kompania dotarła do Soborowki, gdzie 
większość jej czołgów została zniszczona. Kontratak 
pozostałych kompanii z batalionu kapitana Badiuka 
powstrzymała zdecydowana postawa niemieckich 
czołgistów z 2./Pz.Abt. 21. Po stracie 9 czołgów T-34 
i 8 T-60 atak 79. BPanc zakończył się całkowitym fia¬ 
skiem. 35 W swoich czołgach spłonęli kapitan Badiuk 
i dowódcy dwóch kompanii. Niemcy też ponieśli stra¬ 
ty, ranny został dowódca 2./Pz.Abt. 21 porucznik Hart- 
mann i dowódca plutonu podporucznik Hoffmann. 
Dowodzenie kompanią przejął podporucznik Gunther. 
Około godziny 17.00 ostatecznie sowiecki kontratak 
pod Soborowką został odparty. Zdziesiątkowane puł¬ 
ki 70. DS Gw wycofały się na linię obronną wzgórze 
231,5—kota 220,0. Czołgi 79. BPanc pozostały na po¬ 
lu walki do godziny 19.00, po czym wycofały się w re¬ 
jon na południowy wschód od Samodurowki SS. Grupa 
pułkownika Demme próbowała jeszcze bez powodze¬ 
nia zbliżyć się do Samodurowki SS, a grupa pułkownika 
Burmeistera w kierunku wsi Kaszara. Nie osiągając dal¬ 
szych sukcesów, czołgi niemieckie zajęły na noc obronę 
okrężną na wzgórzu 230,4. 

Na prawym skrzydle 20. DPanc rankiem 6 lipca pułki 
31. DP ruszyły do szturmu. Zostały jednak zatrzymane 
przed silnym systemem sowieckich okopów 132. DS. 
Wtedy w śmiałym ataku 10./Gren.Rgt. 12 pod dowódz¬ 
twem kapitana Martina Wandersleba zrolowała 100 
metrów sowieckiego okopu i wdarła się do centrum 
wsi. Wykorzystując ten sukces, pozostałe pododdzia¬ 
ły Gren.Rgt. 12 podpułkownika Richarda Schneidera 
ze wsparciem L/Gren.Rgt. 82 majora Koniga również 
wznowiły natarcie i o godzinie 9.10 zdobyły wschod¬ 
nią część miejscowości. Po odparciu sowieckiego kon¬ 
trataku do godziny 10.00 cała miejscowość została 
oczyszczona z resztek 712. pułku strzelców. Rozwija¬ 
jąc atak, grenadierzy ze wsparciem dział szturmo¬ 
wych manewrem oskrzydlającym we wczesnych go¬ 
dzinach popołudniowych zdobyli południową część 
lasu na zachód od Gnilca. Odcięli tym samym 1. ba¬ 
talion kapitana Kozmienko z 605. pułku strzelców 
oraz wspierającą go 1 kompanię czołgów z 240. puł¬ 
ku. Około godziny 14.00 L/Gren.Rgt 12 rozpoczął wal¬ 
ki o wzgórze 236,7, gdzie natknął się na kolejne sil¬ 
ne pozycje obronne obsadzone przez resztki 712. puł¬ 
ku strzelców, które taktycznie zostały podporządkowa¬ 
ne dowódcy 498. pułku strzelców. Tutaj obronę zajęła też 
3. kompania 498, pułku strzelców i 3. kompania czoł¬ 
gów z 240. pułku. 

Całkowite rozbicie obrony 132. DS wydawało się 
być w zasięgu ręki, toteż o godzinie 15.10 dowódca 
31. DP, generał porucznik Friedrich Hossbach, popro¬ 
sił generała von Kessela o wesparcie działań jego dy¬ 
wizji. Generał von Kessel natychmiast wydał odpo¬ 
wiednie rozkazy swoim pododdziałom. Już o godzi¬ 
nie 16.10, po przygotowaniu artyleryjskim przepro¬ 
wadzonym przez !./PzArt.Rgt. 103, rozpoczął atak 


Pz.Aufk.Abt. 20. Zadaniem batalionu rozpoznawczego 
było zdobycie wzgórza 231,7 - trzy kilometry na połu¬ 
dniowy wschód od Gnilca. Zadanie to wkrótce po roz¬ 
poczęciu działań okazało się niemożliwe do zrealizo¬ 
wania, ponieważ przez wzgórze 231,7 przemieszczało 
się około 20 czołgów. Były to czołgi ze 172. batalionu 
czołgów kapitana Pietrenko z 202. BPanc. Ostrzelany 
przez sowieckie czołgi Pz.Aufk.Abt. 20 musiał wycofać 
się na pozycje wyjściowe. Czołgi natychmiast ruszy¬ 
ły do szturmu na Bobrik. Z pomocą dział przeciwlotni¬ 
czych udało się odeprzeć wszystkie ataki sowieckiego 
batalionu. Również atak 182. batalionu czołgów majo¬ 
ra Małkina z 202. BPanc na Podolany i Gnilec został od¬ 
party. Działa szturmowe ze Stu.Gesch.Abt. 909 zniszczy¬ 
ły wtedy 5 sowieckich czołgów. W tym czasie w rejonie 
koty 224,5 uderzyła 101. BPanc. Jej czołgi początkowo 
odniosły sukces. W nagłym uderzeniu 432. batalion ka¬ 
pitana Maszkarina przerwał szyki obronne IL/Pz.Gren. 
Rgt. 112. Część czołgów wdarła się do wsi Bobrik, gdzie 
większość została zniszczona przez Mardery z PzJag. 
Abt 92, a pozostałe zmuszone do odwrotu. Do kontra¬ 
taku skierowano pluton Oberfeldwebela Kohli z 4./Pz. 
Abt. 21, który dotąd przebywał w odwodzie pod So¬ 
borowką. Niemieckie czołgi zajęły dogodne pozycje 
obronne, skąd powstrzymały atak 433. batalionu czoł¬ 
gów kapitana Gawrilenko. O godzinie 18.55 sowiec¬ 
kie czołgi zaprzestały dalszych ataków. Sowiecka 101. 
BPanc straciła bezpowrotnie 5 czołgów T-34 i 2 T-70, 
a z 202. BPanc ubyło 11 czołgów T-34,4 Mk II i 3 M3 
Lee. Wiele innych odniosło poważne uszkodzenia. 

Pz.Abt. 21 zameldował o niszczeniu 30 czołgów 
i 1 działa pancernego. Sam stracił bezpowrotriięAczołgi 
- po jednym Pz IV(k) i Pz IV(lg). Wiele czołgów zostało 
uszkodzonych i wieczorem w Pz.Abt.21 pozostało już 
tylko 47 sprawnych czołgów - 23 Pz IV(lg), 5 Pz IV(k), 
9 Pz lll(lg), 4 Pz 111(75), 3 Pz.Bef.Wg. III. Straty 2. DPanc 
nie były wysokie - niewiele ponad 10 uszkodzonych 
czołgów. Śmiertelnie ranny został dowódca 8./Pz.Rgt. 
3, porucznik Vetters - zmarł na punkcie opatrunko¬ 
wym 2.San.Kp. 6 w Podolanach, ranny został również 
dowódca 7./Pz.Rgt. 3 kapitan Wegner. 

W całodziennych walkach 70. DS Gw straciła 2227 
żołnierzy, a z 75. DS Gw ubyło 1551 żołnierzy. Straty 
bezpowrotne w sprzęcie pancernym były również bar¬ 
dzo wysokie: 16. KPanc: 77 czołgów, 19. KPanc 42 czoł¬ 
gi, 237. pułk czołgów z 1441. pułkiem dział pancer¬ 
nych: 6 czołgów i dział pancernych. 36 Sowieci posiada¬ 
li niekończące się rezerwy i już w nocy z 6 na 7 lipca 
większość strat w czołgach została uzupełniona. 37 

W celu uzasadnienia własnych wysokich strat do¬ 
wódcy 16. KPanc i 17. KS Gw zgłosili zniszczenie 6 lipca 
218 niemieckich czołgów, w tym 47 Tygrysów. Liczby 
te były tak absurdalne, że sami autorzy musieli prze¬ 
łożonym udowodnić ich rzetelność i po bitwie w swo¬ 
ich dywizjach i brygadach powoływali specjalne ko¬ 
misje weryfikujące starty Niemców - oczywiście po¬ 
twierdziły one wcześniej podane liczby. Jak już stwier¬ 
dzono, 20. DPanc straciła bezpowrotnie 2 czołgi Pz IV, 
s.Pz.Abt. 505 tylko 2 Tygrysy, 2. DPanc i Stu.Gesch. 
Abt 904 nie straciły bezpowrotnie żadnego wozu pan¬ 
cernego. Strat Stu.Gesch.Abt. 245 nie ustalono, ale też 
musiały być niewielkie skoro w całej bitwie w dniach 
5-14 lipca ubyły mu tylko 2 działa szturmowe StuG III. 
Pododdziały 20. DPanc zgłosiły zniszcz 2 me 6 lipca 60 
sowieckich czołgów, a jednostki 2. DPanc zniszczenie 
dodatkowych 39 czołgów, 6. DP zameldowała o znisz¬ 
czeniu 40 czołgów przez Stu.Gesch.Abt. 245 i 20 przez 


PRZYPISY 

1) 7./Pz.Gren.Rgt. 59 nie była wyposażona w transportery opancerzone i organi¬ 
zacyjnie podlegała kompanii broni ciężkiej S./Pz.Gren.Rgt. 59. 

2) W dniu 18 czerwca 1943 roku przemianowana została na Pz.Brig.Stab 21. 

3) 2,/Pz.Abt. 21 oprócz czołgów Pz IV(lg) posiadała jeszcze dwa czołgi Pz IV(k). 

4) W maju i czerwcu batalion otrzymał z uzupełnienia 16 Pz IV(I), 5 Pz Ili, dodat¬ 
kowe 5 Pz III przekazał mu s.Pz.Abt. 505. 

5) Wymiana batalionów na pierwszej linii obrony związana była ze zmianą termi¬ 
nu rozpoczęcia operacji 1) Zitadella B . 

6) Rzeczywiście około godziny 8.00 grupa rozpoznawcza ze 132. DS zlikwidowała 
stanowisko niemieckiego karabinu maszynowego, biorąc do niewoli jego 
obsługę. 

7) Grupa do sztabu dywizji dostarczyła zdobycz: Parabeium, notatnik, furażerkę 
i jeden but. 

8) Jeńcami wtedy zostali szeregowi z 3. plutonu 2. kompanii 712. pułku strzel¬ 
ców: Nazarów Afanasiej, Wołodin Michaił, AmurGołub. 

9) Na wschód od lasu „Kirchwald" znajdował się punkt przeciwpancerny nr 10, 
który obsadzony był przez 3. baterię 166. dywizjonu przeciwpancernego, i ba¬ 
teria armat 45 mm z 321. pułku strzelców. 

10) Dezercja nastąpiła około północy, a już o godzinie 0.30 szef sztabu 6. DP, 
podpułkownik Gerstung, przekazał informację o tym sąsiednim dywizjom. 
Dezerterzy do sowieckich okopów dotarli o godzinie 6.00. 

11) Dezerterzy powiedzieli, że w kompanii: Stosunki między żołnierzami-Jugosło¬ 
wianami, Czechami, Polakami, Niemcami- wrogie. 

12) Zgodnie z niemieckimi meldunkami ostrzał rozpoczął się o godzinie 1.15. 

13) Każde z kontruderzeń artyleryjskich trwało około 30 minut i zużyto w nich po 
0,25 jednostki ognia. 

14) Film Wyzwolenie (ZSRR, 1969 rok). 

15) Np. tylko dwa pociski artyleryjskie eksplodowały w pobliżu rejonu koncentracji 
czołgów Pz.Abt. 21, nie czyniąc jednak żadnych szkód. 

16) Pz.Abt. 21 w nocy z 4 na 5 lipca przegrupował się do jaru „Greifmulde" na 
północ od Lebiedichy. 

17) Wkrótce ll.(5fl)/Pz.Art.Rgt. 103 przekazano czasowo do sąsiedniej 31. DP. 

18) Zgodnie z sowieckimi meldunkami w dniu 5 lipca 712. pułk strzelców stracił do 
półtora batalionu piechoty, 40% koni i prawie całą ciężką broń (6 armat prze¬ 
ciwpancernych, 17 moździerzy, 36 rusznic przeciwpancernych, 31 karabinów 
maszynowych, ponad 400 pistoletów maszynowych i karabinów). 

19) Sowieci uznali lejtnanta Nikołaja Makarowa za poległego, a jego nazwisko do 
dziś figuruje w wykazie poległych 132. DS i na tablicy nagrobnej we wsi Wałki 
Bolszyje. Lejtnant Makarów przebywał w Stalagu 373 w Bobrujsku (numer 
obozowy 5067), potem w specjalnym obozie dla sowieckich oficerów w Kal¬ 
warii, a od 9 września 1943 roku w Stalagu XIA w Altengrabow. 

20) Jedna z kompanii lll.(Jag)/Gren.Rgt. 17 na południe od wzgórza 257,3 straciła 
wtedy 20 zabitych i 40 rannych. 

21) 2./$tu.Gesch.Abt. 909 porucznika Alfreda Montaga (10 StuG III) wspierała 
7. DP. Dodatkowo 31. DP dysponowała jeszcze 4 niszczycielami czołgów Mar- 
der 76 mm, 9 niszczycielami Marder 75 mm oraz 2 czołgami T-34 znajdującymi 
się na uzbrojeniu Pz.Jag.Abt31. 

22) 9./Pz.Gren.Rgt. 10 (9. DPanc) została przemianowana z s.l.G.-Kp. 701. 

23) Bateria straciła 3 armaty 76 mm, zginął dowódca baterii kapitan Krapiwka. 

24) 6. DP w dniu 5 lipca wzięła do niewoli ponad 100 sowieckich żołnierzy, głównie 
z 47. pułku strzelców. 

25) Punktem zbiórki resztek 47. pułku strzelców, dywizyjnej kompanii szkolnej 
i 181. armijnej kompanii karnej była wieś Soborowką. 

26) Do miejscowości Gnilec właśnie wjeżdżały czołgi z 240. pułku czołgów (32 T-34 
i 7 T-70) 

27) To pole minowe po południu 5 lipca założyli w trybie alarmowym saperzy 
skierowani przez sztab 13 Armii. 

28) 5 lipca 1943 roku 47 pułk strzelców stradł 636 żołnierzy (72 zabitych, 173 ran¬ 
nych i aż 391 zaginionych bez wieści) Straty w sprzęcie były również ogrom¬ 
ne: 56 karabinów maszynowych. 547 karabinów i pistoletów maszynowych, 
24 rusznice przeciwpancerne, 21 moździerzy, 10 armat przeciwpancernych 
(37,45,76 mm) 

29) W tej pierwszej bitwie 237 pułk czołgów i 1441 pułk dział pancernych ponio¬ 
sły wysokie straty 237 pułk czołgów stracił bezpowrotnie ponad 10 czołgów 
- zginęło rn.m dwóch dowódców kompanii - również kilka dział pancernych 
stracił 1441. pułk dział pancernych - zginęło trzech oficerów pułku, którzy 
spłonęli wraz z całymi załogami. 

30) l /Pz Art Rgt 103 pozostał na pozycjach pod Wałkami Małymi z zadaniem osło¬ 
ny prawego skrzydła dywizji, a lił/Pz-Art Rgt 103 przekazany został do 6. DP 

31) Tego dma az 12 Tygrysów uległo uszkodzeniu no wjechaniu na nierozpoznane 
pole minowe Wieczorem w s.Pz.Abt. 505 pozostało juz tylko 12 sprawnych Ty¬ 
grysów - w dwóch kompaniach Trzecia kompania -3/sPz Abt SOS - przybę¬ 
dzie na front 8 lipca. 

32) Straty osobowe poniosły głównie bataliony czołgów, gdyż piechota zmotory¬ 
zowana nie nadążyła za czołgami i w zasadzie me wzięła udziału w walkach 

33) Zaginionych uznano za poległych. 

34) Wcześniej marszałek Gunther von Kluge był na punkcie dowodzenia 6. DP 

35) 1 (175.) batalion czołgów kapitana Gonczarowa z 79 BPanc nie wziął udziału 
w walkach i pozostał w rezerwie dowódcy 19 KPanc 

36) Nie zdołano ustalić strat 1541 pułku dział pancernych 

37) W nocy z 6 na 7 lipca 107 BPanc otrzymała z uzupełnienia 18 czołgów T-34 
wraz z załogami, po 10T-34 otrzymały 164. BPanc 1 237 pułk czołgów. 

s.Pz.Abt. 505. Czyli razem niemieckie oddziały zgłosiły 
zniszczenie 159 sowieckich czołgów. 

W dzienniku działań bojowych Pz.Abt. 21 zapisano, 
że walki prowadzone 6 lipca były jednymi z najcięż¬ 
szych w całej dotychczasowej historii batalionu. 
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ZAPOMNIANA KOLONIA 

L atem 1940 roku rychły koniec wojny wydawał 
się nieuchronny. Marszałek Badoglio, włoski 
Szef Sztabu Generalnego, adresował do Księcia 
Amadeo di Savoia-Aosta, wicekróla Włoskiej 
Afryki Wschodniej (Africa Orientale Italiana, 
znanej także pod skrótem A.0.1.) i głównodowodzą¬ 
cego włoską armią w tym rejonie, uwagę, że podczas 
negocjacji pokojowych dla Włoch nie może zabraknąć 
także zdobyczy kolonialnych. Oczy Włochów skierowa¬ 
ły się ku Somali Brytyjskiemu (Somalilandowi), które 
leżało nad Zatoką Adeńską. 

Kiedy brytyjski Rezydent w Berberze, stolicy Soma- 
lilandu, stwierdził, ze kolonia leży zaledwie sześć stóp 
nad otworem odbytu Imperium Brytyjskiego\ w pew¬ 
nym stopniu oddawał rzeczywistość. Był to suchy re¬ 
gion, usłany małymi drzewami i ciernistymi zarośla¬ 
mi, pośród których koczowniczy pasterze wlekli swo¬ 
je kozy, owce i wielbłądy. Kraj przecinały suche kory¬ 
ta strumieni i pasy wzgórz biegnących równolegle do 
wybrzeża, od którego były odległe na około 80 kilome¬ 
trów. Ta ostatnia przeszkoda dawała największe szanse 
obronie, owe pasma były trudne do pokonania. Środki 
zmotoryzowane mogły je przekroczyć jedynie droga¬ 
mi prowadzącymi do Hargejsa i Burao (obecnie Burco). 
Maksymalne wypiętrzenie terenu liczyło sobie 1952 m 
n.p.m. Po minięciu wzniesień teren był otwarty i rów¬ 
ny. Nie było tam już żadnych przeszkód naturalnych, na 
których można było oprzeć obronę i opóźniać postępy 
silniejszego przeciwnika. 

Granica z Etiopią była długa i otwarta, nie oferowa¬ 
ła żadnych dogodnych pozycji do obrony podejść do 
Berbery. Uderzenie na kraj także stwarzało problemy, 
istniały właściwie trzy dogodne kierunki, by dotrzeć 
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MAREK SOBSKI 

Już w 1935 roku Somali Brytyjskie znajdowało się na horyzoncie 
ówczesnej włoskiej polityki. Francja oświadczyła, 
że nie sprzeciwi się podbojowi Etiopii przez Włochy; postawa 
Wielkiej Brytanii była Inna - oponowała, także dlatego, 
że to afrykańskie państwo było członkiem Ligi Narodów. 

Dla wiarygodności Ligi należało zapobiec inwazji. 8 czerwca 
tegoż roku Robert Vansittart, Podsekretarz Stanu w Foreign 
Office, zauważył, że należy zapłacić Jakąś cenę, inaczej 
Etiopia zginie wraz z całą Ligą Narodów, a Mussoilnl zostanie 
wepchnięty w objęcia Niemiec. Ową ceną miało być przekazanie 
Somalllandu Włochom. Jak wyraził się Vanslttart: Ziemi mamy 
aż nadto. Taki zatem był łup Włoch w 1940 roku. Prezentował 
sobą pewne korzyści, ale główna rozgrywka toczyła się 
wokół prestiżu obu mocarstw. 
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BITWY i KAMPANIE 


do stolicy. Pierwszy to zajęcie Zeila (dzisiaj Saylac) w po- waniem granicy z wrogą posiadłością i zwalniano si- 
bliżu granicy z Somali Francuskim, a następnie marsz ły, które można było wykorzystać na innych kierun- 

wzdłuż wybrzeża, na wschód. Drugi prowadził przez kach. Odbierano przeciwnikowi także możliwość wy- 

Hargejsa, trzeci natomiast przez Burao. sadzenia na ląd własnych wojsk i przeprowadzenia 

Płaskowyż przecinało sześć dróg (a właściwie szła- ofensywy z Somalilandu, co umożliwiało zajęcie Hare- 

ków) nadających się dla pojazdów: jedna prowadzi- ru w Etiopii, a stamtąd przeprowadzenie ataku wprost 

b j ła do Zeila, gdzie znajdował się mały port, jedna do na Addis Abebę, o czym zresztą głośno mówił gen. 

Dżibuti, stolicy sąsiedniego Somali Francuskiego, dwie Archibald Wavell. Ten kierunek oferował Brytyjczykom 

inne prowadziły do Berbery (te zaczynały się w Burao większe szanse powodzenia niż atak z Kassali w Suda- 

i Hargejsa), a stolicę osiągało się po przekroczeniu nie. Przerywano bezpośredni kontakt pomiędzy Angli- 

wzniesień odpowiednio na przełęczach znanych owcze- kami i Francuzami w Dżibuti, a w stosownych oko- 

śnie jako Sheikh Pass i Tug Argan Gap. Istotnie szeroka licznościach w późniejszym czasie umożliwiało atak 

na ponad sześć kilometrów Tug Argan Gap, jak prawi- na posiadłość francuską z południa, zachodu i półno- 

dłowo przewidział głównodowodzący na Środkowym cy. Włoska flota i lotnictwo nie były w stanie zintensy- 

Wschodzie gen. Archibald P. Wavell, była drogą, którą fikować swoich działań i przejąć inicjatywy na Morzu 

Czerwonym, tym bardziej uważano, że możliwy jest 
poważny desant w oparciu o bazę morską w Adenie, 
w Dżibuti i Somafilandzie i stamtąd przeprowadzenie 
ofensywy. 

Wszystkie te czynniki wymieniało w dokumencie 
z 14 lipca 1940 roku dowództwo sił zbrojnych we Wło¬ 
skiej Afryce Wschodniej (Comando Superiore delle 
FF.AA. deirA.OI), wskazując jednocześnie na głębo¬ 
kie pozytywne skutki w sytuacji wewnętrznej włoskich 
posiadłości. Ponadto sukces oferował spore korzyści 
propagandowe i polityczne, zwłaszcza w obliczu zbli¬ 
żającego się nieuchronnie pokoju (jak ślepo wierzy¬ 
li Włosi). Królestwo Włoch pokazywało w ten sposób, 
że nie będzie bezczynnie czekać, aż Wielka Brytania ła¬ 
skawie raczy skapitulować. Przedłużając walkę, Bry¬ 
tyjczycy musieli się liczyć ze stratami terytorialnymi; 
w sierpniu mogło to być Somali, w dalszej perspekty¬ 
wie zagrożony mógł być nawet Kanał Sueski. Widmo 
takiej straty musiało działać na wyobraźnię angielskich 
polityków. 

PLANY OBRONY KOLONII 
W maju 1939 roku w Adenie doszło do anglo-francu- 
skiego spotkania, podczas którego przeanalizowano 
sytuację w rejonie. Uzgodniono, że Somali Francuskie 
ma wielkie znaczenie strategiczne dla aliantów. Fran- 
SS Książę Aosta w rozmowie z podkomendnym. cuzi uważali, że są w stanie bronić się przed włoskim 

atakiem z Etiopii, ale obawiali się zajęcia przez wspól- 
Włosi planowali osiągnąć Berberę. Za jej wyborem prze- nego przeciwnika Somali Brytyjskiego, dzięki które- 

mawiałfakt, ze była najkrótsza. Przełęcz Sheikh była na- mu Włosi mogli uderzyć na Dżibuti od strony Zeila. 

tomiast dużo węższa i stroma, miała dobre umocnienia, Uzgodniono, że jeśli sytuacja będzie tego wymagać, 

a ponadto z łatwością mogła zostać zablokowana po- Francuzi wkroczą do brytyjskiej kolonii z pomoq. Lot- 

przez wysadzenie jej ścian materiałem wybuchowym. nictwu brytyjskiemu jako podstawowe zadanie posta- 

Mapy wskazywały także na drogę prowadzącą wzdłuż wiono zmniejszenie skali nalotów na Aden i statki po- 
wybrzeża, jak się jednak okazało, w praktyce można by- tonujące Morze Czerwone. Jedynie w razie krytycz- 
ło ją uznać za nieistniejącą. Teren poza szlakami całkowi- nej sytuacji w Soma filandzie lotnictwo miało udzielić 
cie nie nadawał się dla pojazdów, z trudem pokonywały maksymalnego możliwego wsparcia walczącym woj- 

go nawet włoskie czołgi M11. storn, pamiętając przy tym o celu podstawowym - 

W Berberze, stolicy i największym porcie kolonii, osłonie własnych konwojów, 

biała populacja stanowiła mniej niż 100 osób. Miasto W lipcu płk Arthur R. Chater, dowódca wojsk w So- 
musiało być głównym celem ewentualnego ataku, malilandzie, ocenił, ze miasto Berbera nie nadaje się 

Jego port nie nadawał się do wsparcia poważnych sił do obrony. Chater wywodził się z Royal Marines, do- 

wojskowych, rozładunek przeprowadzono za porno- tychczas dowodził Somaltland Camel Corps, nakazał 

cą barek, a wyładunek materiałów z 3000-tonowego budowę umocnień na przełęczach Tug Argan i Sheikh 
statku trwał normalnie około 10 dni. Miasto znajdo- „ oraz zniszczenie drogi prowadzącej do drugiej z nich. 
wało się 270 km od granicy z Etiopią. : Pomiędzy 9 a 13 czerwca 1939 roku Wavefl wizyto- 

Pozornie podbój tej brytyjskiej kolonii nie oferował wał kolonię, spotkał się także z gen. Paulem Legentil- 
Włochom wiele. Mimo wszystko zajęcie jej dawało "-r: hommem, dowódcą sił zbrojnych w Somali Francuskim, 
pewne korzyści. Długa na 1150 kra granica pomię- z którym uzgodnił ewentualną wspólną obronę, 
dzy kolonią angielską a posiadłościami włoskimi zo- : , Istniała także koncepcja porzucenia kolonii, gdy- 
stałaby zastąpiona 720 km wybrzeża morskiego. Po- by ta została najechana, jednak w grudniu 1939 roku. $ 

zbywano się wiec problemu z nieustannym patrolo- /; Chiefc of Staff uznał, na mocy opinii wyrażonej pmz 
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gen. Wavella, że ze względów politycznych należy tej 
posiadłości bronić. Podczas wizyty w Somalilandzie 
generał uznał, że wzmocnienie stacjonujących tam sił 
może przyczynić się do udanej obrony zarówno brytyj¬ 
skich, jak i francuskich posiadłości. Wavell zaczął po¬ 
szukiwać poparcia dla swojej idei, w sprawę zaangażo¬ 
wano Colonial Office, Foreign Office i War Office, jednak 
dopiero w marcu 1940 roku zapadła decyzja o przesła¬ 
niu kolejnego batalionu, a dopiero w maju było możli¬ 
we jego przebazowanie. 

Kapitulacja Francji zmieniła całą sytuację w rejonie, 
wiele włoskich siłzostało zwolnionych do ataku na bry¬ 
tyjską posiadłość. Kiedy pod koniec czerwca 1940 ro¬ 
ku, już po upadku metropolii, generał Legentilhomme 
ogłosił, że nie akceptuje zawieszenia broni i zamierza 
dochować wierności wspólnym z brytyjskim sojusz¬ 
nikiem planom wojskowym, nowy rząd Vichy wysłał 
do Dżibuti generała Gaetana Germaina, który 23 lipca 
przejął funkcję gubernatora i dowódcy wojskowego 
w kolonii. 27 lipca władze tej francuskiej posiadłości 
zaakceptowały wreszcie postanowienia zawieszenia 
broni pomiędzy Francją a Włochami. Anglicy nie mo¬ 
gli już polegać na dotychczasowym sojuszniku, po¬ 
nadto zaczęli brać pod uwagę, że Francuzi mogą po¬ 
zwolić Włochom dokonać inwazji z ich kolonii. Cztery 
dni później z przełęczy Jirre wycofał się francuski gar¬ 
nizon, który zastąpiły na stanowisku pododdziały słu¬ 
żącego Brytyjczykom Camel Corps. Plany wojskowej 
współpracy pomiędzy angielską i francuską kolonią 
straciły wszelką wartość. Dla Włochów była to dosko¬ 
nała wiadomość, garnizon Dżibuti był bowiem dużo 
silniejszy niż siły brytyjskie w okolicy Berbery: składał 
się z ośmiu batalionów piechoty senegalskiej i somalij- 
skiej, ponadto dwóch kompanii wojski terytorialnych 
i dwóch nieregularnych, dwóch plutonów wojsk wiel¬ 
błądzich, dywizjonu artylerii, czterech baterii przeciw¬ 
lotniczych i jednej obrony wybrzeża, kompanii czoł¬ 
gów Renault FT i kilku samochodów pancernych, co ra¬ 
zem dawało 300 oficerów i 7000 żołnierzy. 

Mimo to Wavell nadal preferował obronę podejść do 
Berbery, a nie odwrót bez walki. Takie stanowisko zy¬ 
skało sobie poparcie jego zwierzchników, było bowiem 
jasne, że Włosi, zdobywając kolonię, będą mogli zin¬ 
tensyfikować działania lotnicze przeciwko Adenowi 
i alianckim konwojom. Wavell i Chater zgadzali się, że 
nie mniej niż pięć batalionów ma szansę podjąć sku¬ 
teczną walkę. 

W oczekiwaniu na wypowiedzenie wojny przez 
Włochy do Somalilandu wysłano posiłki. 15 maja 1940 
roku przybył do Barbery I batalion Northern Rhode- 
sia Regiment z King's African Rifies. 12 lipca przybył 
także li batalion King'$ African Rifies i cztery haubice 
94 mm (3,7 cala) z East African Light Battery z Kenii, 
13 sierpnia dostarczono także dwa działa przeciwlot¬ 
nicze Bofors kal. 40 mm. Norther Rhodesia Regiment 
obsadził przełęcz Tug Argan na drodze Hargejsa-Ber- 
bera, podczas gdy w rejonie Sheikh Pass, na drodze 
Burao-Berbera, zajął miejsce Somałiland Camel Corps, 
który w 1939 roku składał się z dwóch kompanii wiel¬ 
błądzich, wkrótce wyposażonych jednak w Bren Car- 
riery, dwa szwadrony na kucach i kompanię strzel¬ 
ców Nyasaland Rifie. W pierwszych dniach sierpnia siły 
brytyjskie i Commonwealthu zawierały także lii bata¬ 
lion 15. pułku hinduskiego Punjab i i z 1 pułku Punjab 
(oba ściągnięto z Adenu) oraz II batalion szkockiego 
: pułku Black Watch. Batalion Black Watch został wy¬ 
słany z Egiptu do Adenu w lipcu -- była to odpowiedź 
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< Rozmieszczenie i siła wojsk brytyjskich w Somali Brytyjskim, stan na 6 lipca 1940 według szacunków włoskiego wywiadu. 


na prośbę gen. Legentilhomme'a, który chciał batalio¬ 
nu piechoty mogącego wesprzeć jego siły w Somali 
Francuskim. Szkoci dotarli do Somalilandu 8 sierpnia. 
Granicę z Etiopią i włoskim Somali patrolowały podod¬ 
działy Camel Corps oraz wojska lokalnego plemienia 
lllalo. Lekko uzbrojony Camel Corps w czasie mobiliza¬ 
cji otrzymał cenne wzmocnienie w postaci 17 oficerów 
i 20 podoficerów z Southern Rhodesia Regiment. 

Początkowo Chapter wysłał dwa bataliony i bate¬ 
rię artylerii do Tug Argan oraz jeden batalion do za¬ 
bezpieczenia pozostałych kierunków. Jeden batalion 
trzymał jako rezerwę. Kiedy przybył batalion Black 
Watch, zastąpił w roli rezerwy batalion 111/15 Punjab, 
który przesunięto do wzmocnienia obrony Tug Argan. 
Camel Corps został wysunięty do pizodu, tworzył cien¬ 
ką linię z zadaniem obserwacji i opóźniania przeciwni¬ 
ka. Wsparcia udzielały mu drobne siły plemienia lllalo, 
które normalnie zajmowało się zadaniami policyjnymi 
w nadgranicznych rejonach. Plemienni wojownicy wy¬ 
kazali się dużą odwagą i wiernością w czasie tej kam¬ 
panii. Siły Camel Corps i lllalo wykonały kilka śmiałych 
rajdów na włoskie oddziały w pobliżu granicy. 

' Na początku walk siły zbrojne kolonii wynosiły 5000 
g ludzi, którymi nadal dowodził Arthur Chater, teraz pro¬ 

mowany do stopnia brygadiera. W ten sposób zgro- 
madzono owe pięć upragnionych batalionów, jednak 
' pochodzenie żołnierzy w nich służących było szalenie 
zróżnicowane, każda grupa wymagała innego trakto¬ 
wania i innej żywności. Zmagano się z licznymi niedo- 
% godnościami, brakowało odpowiednich sztabów, za- 
~ piecza, transportu, a zwłaszcza silniejszej artylerii. 

: ; RAF nie miał żadnych jednostek stacjonujących bez- 
£ pośrednio w Somalilandzie. Wykorzystywano bazy 
Ą w Ademe, z którego do Berbery trzeba było pokonać 
/i ponad 300 km nad morzem. Bombowcom nie towa- 
y rzyszyła eskorta, dlatego włoskie myśliwce łatwo je 


przechwytywały, zadając im straty. Długi dystans do 
pokonania uniemożliwiał angielskim bombowcom 
efektywne wsparcie własnych wojsk. Mimo to atako¬ 
wano żołnierzy i kolumny transportowe, a także bazy 
lotnicze, również Addis Abebę. Tylko okazjonalnie wy¬ 
korzystywano improwizowane lądowiska w Somali, 
w Berberze i Laferug, które jednak były wykrywane 
i były łatwym celem dla włoskich samolotów, nieba¬ 
wem stały się więc bezużyteczne. Ponadto lotniska 
w Somali miały słabą obronę przeciwlotniczą. Posia¬ 
dano dwa działa kal. 76,2 mm (trzycalowe), ale przy 
ich pomocy broniony był port w Berberze. 

iu Włoskie wojska kolonialne cieszyły się 
dobrą opinią u swoich zwierzchników. 


W kampanii w Somalilandzie Anglicy dysponowa¬ 
li dywizjonem i jedną eskadrą bombowców Bristol 
Blenheim /, eskadrą przestarzałych bombowców lek¬ 
kich Vickers Vincent, dywizjonem ciężkich myśliwców 
dalekiego zasięgu Blenheim IVF i eskadrą myśliwców 
Gloster Gladiator - łącznie trochę ponad 40 maszyn. 
W raporcie z 22 sierpnia 1940 roku Air Vice Marshal 
George R. MacFarland Reid podawał, że między 5 a 19 
sierpnia RAF wykonał 12 lotów rozpoznawczych i 19 
bombowo-rozpoznawczych w 32 samolotolotach, 26 
ataków bombowych przeciwko koncentracji włoskich 
wojsk i misji transportowych w 72 samolotolotach, 
przez 13 dni patrolowano także nad Berberą, do cze¬ 
go potrzeba było 36 samolotolotów. 223. Sqn., któ¬ 
ry od 8 sierpnia był wyposażony w bombowce Yickers 
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Wellesley , w 32 samolotolotach wykonał sześć rajdów 
dalekiego zasięgu. Za cztery strącone włoskie maszyny 
RAF zapłacił siedmioma własnymi straconymi samolo¬ 
tami i dziesięcioma ciężko uszkodzonymi. 

Aktywność Royal Navy przybrała różne formy. Ni¬ 
szczyciel Kimberly , slup Auckland oraz krążowniki lek¬ 
kie Carlisle, Ceres i HMAS Hobart współpracowały, pa¬ 
trolując wybrzeże i bombardując cele na nim położone. 

Linie obrony Brytyjczyków okazały się dużo moc¬ 
niejsze i o wiele bardziej rozległe niż to, co Włosi wie¬ 
dzieli i czego się spodziewali. Dotyczyło to zwłaszcza 
umocnień w rejonie Tug Argan. Na podstawie dostęp¬ 
nych informacji włoskie dowództwo oceniało, że prze¬ 
ciwnik posiada 11 000 ludzi do obrony kolonii. Włosi 
mieli dane o podzieleniu tych sił na pięć grup, któ¬ 
re znajdowały się w następujących sektorach: a) nad¬ 
brzeżnym z Zeilą (550 ludzi), b) sektorze Dobo (900 lu¬ 
dzi), c) sektorze centralnym (7 200 ludzi), d) sektorze 
Hargejsa (1600 ludzi), e) sektorze wschodnim (900 lu¬ 
dzi). Rozpoznanie nie było zbyt dokładne, posiadano 
mało informacji, dlatego szacowano źle. Jak oceniano, 
grupy a) i b) były zbytnio oddalone od głównego zgru¬ 
powania wojsk alianckich i nie posiadały odpowied¬ 
nich szlaków, by na czas mocje wspomóc. Najnowsze 
doniesienia S.I.M. (wywiadu wojskowego) informo¬ 
wały o możliwości skoncentrowania grup c) i d) w po¬ 
łożonych bardziej na północ regionach - pomiędzy 
przełęczami Karrim i Jerato, lepiej nadającymi się do 
obrony i zagradzającymi kierunek głównego włoskie¬ 
go natarcia na Berberę. Grupa e), jak oceniono, była 
rozmieszczona zbyt daleko od głównego teatru dzia¬ 
łań i zbytnio rozproszona, dlatego możliwość jej udzia¬ 
łu w walkach mogła być pominięta. 

SIŁY I PLANY WŁOCHÓW 

W Rzymie i Addis Abebie próbowano rozwiązać ciągle 
aktualny problem z Somali Francuskim. Rząd w Addis 



2 Generał Guglielmo Nasi, dowódca operacji zakończo¬ 
nej zdobyciem Somalilandu. 


Abebie musiał ze strony Francuzów zapewnić przynaj¬ 
mniej bierność. W zależności od dalszych wydarzeń za¬ 
mierzono uderzyć głównymi siłami na posiadłość fran¬ 
cuską, a w kolonii brytyjskiej wykonać tylko akcję po¬ 
kazową lub całością sił uderzyć na Somali Brytyjskie. 
W lipcu 1940 roku wielkie ulewy uznano za ogromną 
przeszkodę w przegrupowaniu sił, co czyniło plano¬ 
wane duże operacje w Sudanie niemożliwymi. Te sa¬ 
me przeszkody były mniej odczuwalne w przypadku 
Somalilandu. Pogoda oraz siły rozwinięte już do ope¬ 


racji „G.r (atak na Dżibuti) wpłynęły na obranie tego 
celu. Sam sens przeprowadzenia tego ataku był kwe¬ 
stionowany, podnoszono także różne problemy stojące 
na przeszkodzie jego powodzeniu, zwłaszcza względy 
logistyczne. Włosi zwrócili baczną uwagę na ten pro¬ 
blem, wydzielono tylko takie siły, które były potrzeb¬ 
ne do osiągnięcia sukcesu, wszystko podporządkowu¬ 
jąc uniknięciu kłopotów z zaopatrzeniem. Posiadano 
sprzeczne informacje na temat stanu szlaków i zaso¬ 
bów wody w Somalilandzie, co dodatkowo kompli¬ 
kowało rozstrzygnięcie tych kwestii. Między innymi 
z tych powodów podbój brytyjskiej kolonii powierzono 
jednostkom kolonialnym, jak podkreślają włoscy auto¬ 
rzy, cieszącym się dobrą opinią. 

Przed atakiem na brytyjską kolonię dowództwo 
włoskie, na czele którego stał gen. Guglielmo Nasi, do¬ 
wódca sektora wschodniego Włoskiej Afryki Wschod¬ 
niej (wł.: Scacchiere Est delFAfrica Orientale Italiana), 
ustaliło, że celem do którego zajęcia należy dążyć, jest 
Berbera. Do operacji przeznaczono 4800 żołnierzy wło¬ 
skich i 30 000 żołnierzy wojsk kolonialnych (głównie 
Erytrejczyków, określanych mianem Ascari), podzielo¬ 
nych na trzy kolumny. Włosi spodziewali się, że ich na¬ 
tarcie natrafi na silnie umocnione pozycje przeciwnika, 
książę Aosta uważał, że panaceum na tę sytuację bę¬ 
dzie manewr i obejście flanek przeciwnika. 

Największą rolę w inwazji na Somali Brytyjskie ode¬ 
grały włoskie wojska kolonialne sprawdzone w ogniu 
wojen kolonialnych, a zwłaszcza w podboju Etiopii. 
Już po jej zakończeniu, 12 września 1936 roku, wło¬ 
ska Rada Ministrów postanowiła scalić w ramach Sił 
Zbrojnych Włoskiej Afryki Wschodniej (Forze armatę 
delFAfrica Orientale Italiana) dwóch istniejących wcześ¬ 
niej korpusów - Królewskiego Korpusu Wojsk Kolo¬ 
nialnych Erytrei (Regio Corpo Truppe Coloniali d'Eri- 
trea) oraz Królewskiego Korpusu Wojsk Kolonialnych 
Somali Włoskiego (Regio Corpo Truppe Coloniali della 


SOMALIJSCY DUBACI 
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D ubati (Dubaci), nazywani także czarnymi Ardytami („Arditi neri"), byli formacją 
tubylczych wojsk regularnych i nieregularnych służącą w Królewskim Korpusie 
Wojsk Kolonialnych Somali Włoskiego od 1924 do 1941 roku. Nazwa formacji 
pochodzi od somalijskiego wyrażenia określającego„brałe turbany" które stano¬ 
wiły charakterystyczne nakrycie głowy Dubatów. Noszona przez nich spódnica nazywana 
była„futa", także była białego koloru, podobnie jak szarfa noszona na piersi 
Pochodzenie Dubatów sięga 1905 roku, kiedy formowano uzbrojone bandę zwane 
z somalijskiego Gogle podczas zjawiska somalijskiego derwiszyzmu, w celu zatrzyma¬ 
nia najazdów wojowników wiernych „Szalonemu Mulle" Mohammedowi Abdullahowi 
Hassanowi. Po 1920 roku, kiedy juz prawie wszystkie bandę Gogle nazywano Dubatami 
(od początku istnienie słynęli z białych turbanów), jednostki te pozostawały bezczynne, 
a niektóre wręcz zaczęły trudnić się bandytyzmem. Po dojściu do władzy Mussoliniego 
doszło do ogólnej reorganizacji wojska. W tym celu w 1923 roku do Somali Włoskiego 
wysłano generała Gesare Maria De Vecchi, który otrzymał urząd gubernatora w tym kra¬ 
ju. Dekretem gubernatora z 23 iipca 1924 stworzono „Bandę di confine" (nadgraniczne 
bandę) Dubatów, czyli oddziały wojsk kolonialnych, których zadaniem było patrolowanie 
i obrona niepewnych granic somalijskich. Dubatów rekrutowano z przygranicznych kla¬ 
nów. Oficerami w tych jednostkach byli Włosi, podoficerami Somalijczycy lub Jemeńczycy 
W styczniu 1925 roku dowodzenie Dubatami przejął major wojsk alpejskich Camillo 
Bechis, który pełnił równocześnie funkcję komisarza terenów przygranicznych. 

W latach 1924-1927 około trzech tysięcy Dubatów brało udział w operacji podboju suł¬ 
tanatów Obbia i Mlgurtinia (znany także jako Majeerteen), które były włoskimi protekto¬ 
ratami. W listopadzie 1927 roku oddział 380„czarnych Ardytów" dowodzony przez scium- 
basci (chorążego) Uarsama Botana, zaskoczył grupę rebelianta Erzi Bogora, która znalazła 
się w pobliżu Gorrahej, i odbił dwa karabiny maszynowe Fiat-Revelli oraz zapas amuni¬ 


cji . Nocą Dubatów śledziło i nawiązało z nim i walkę 700 rebeliantów, w brutalnej, trwają¬ 
cej do poranka potyczce górę wzięli żołnierze walczący dla sprawy Włoch Po obu stronach 
padło razem 600 zabitych, w tym Botan i jego zastępca w stopniu bulucbasci (sierżant). 

W1935 roku Dubaci wzięli udział w podboju Etiopii* Wcześniej to właśme,,białe turba¬ 
ny'wzięły udział w słynnym incydencie w Ua l Dal, który był jed nym z powodów wybuchu 
wojny. Ża kampanię etiopską Królewski Korpus Wojsk Kolonialnych Somali Włoskiego od¬ 
znaczono najwyższym włoskim odznaczeniem - Medaglta d'0ro a(Valor Militare 

W sierpniu 1940 roku Dubaci wzięli udział w podboju Somali Brytyjskiego, wyróżnili 
się także podczas zajęcia Moyale w Kenii oraz w walkach przeciwko brytyjskiemu atakowi 
naWłoskąAfrykęWschodniąw1941 roku. 

Dubaci byli lekko uzbrojeni, ich podstawową bronią były będące łupem z Wielkiej 
Wojny austro-węgierskie karabiny Mannlicher Oporządzenie także dobierano tak, by nie 
ograniczało ono szybkości poruszania się żołnierzy. Szkoleniem zajmowali się tubylczy 
podoficerowie służący w regularnych batalionach kolonialnych. Część jednostek korzy¬ 
stała z wielbłądów. 

Dubatów, jednostki policji afrykańskiej i cały kolorowy konglomerat wojsk różnych lo¬ 
kalnych władców współpracujących z Włochami grupowano w oddziały zwane bandę. 
Zadaniem bandę było spełnianie zadań pomocniczych przy jednostkach armii włoskiej 
oraz jej jednostkach kolonialnych. Nieregularne lekko uzbrojone oddziały mogły wykony¬ 
wać zadania, do których formacje regularne były nieadekwatne, były tez znacznie tańsze 
w utrzymaniu, a ich powstanie niosło spore korzyści polityczne. Bandę były formacjami 
wielkości mniej więcej kompanii (100-200 ludzi). Jednostką wyższego szczebla, odpowia¬ 
dającą batalionowi piechoty (czasem jednak nawet sile pułku lub brygady), były„gruppo 
bandę" (piechota) lub„gruppo sguadronf (kawaleria). 
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Somalia Italiana). W skład tych wojsk wchodziły tak¬ 
że jednostki włoskie. 

Siły przeznaczone do inwazji ugrupowano następu¬ 
jąco: 

* kolumna lewa (gen. Sisto Bertoldi), znajdująca się 
najbliżej zachodu, stworzona została przez XVII i LXX 
Brygadę Kolonialną. Była to równowartość ośmiu 
batalionów, ale jeden karabinów maszynowych po¬ 
chodził z 65. Dywizji Piechoty Granatieri diSavoia, 
a dwa składały się z Czarnych Koszul, ponadto po¬ 
siadano cztery baterie artylerii. Ta kolumna wyru¬ 
szała z Agin z zadaniem osiągnięcia małego portu 
Zeila, w pobliżu granicy z Somali Francuskim, gdzie 
znalazła się dodatkowo kolumna luogotenente ge¬ 
nerale Giovanniego Passerone (generał MVSN), zwa¬ 
na także nadbrzeżną (Colonna costiera) stworzona 
z batalionu Czarnych Koszul, oddziału specjalnego 
i batalionu kolonialnego, które wspierała sekcja ar¬ 
tylerii. Część obu kolumn miała następnie posu¬ 
wać się na wschód, wzdłuż wybrzeża, kierując się 
w stronę stolicy Somalilandu; 
a najsilniejsza kolumna centralna (gen. Carlo De Si¬ 
mone), alias Divisione Speciale Harar (dywizja spec¬ 
jalna), składała się z XIII, XIV i XV Brygady Kolo¬ 
nialnej, dwudziestu czołgów Ml 1/39 i L3/35, kilku 
samochodów pancernych Fiat 611 i 14 baterii ar¬ 
tylerii. Razem był to ekwiwalent 11 batalionów. 
Ponadto znalazły się tutaj elementy P.A.I. (Polizia 
deirAfrica Italiana; policja Afryki Włoskiej), a do¬ 
kładniej jej gruppo bandę oraz kompania motocykli¬ 
stów. Główna kolumna miała zająć Hargejsa i zorga¬ 
nizować tam bazę, a następnie ruszać na Berberę;- 
kolumna prawa (gen. Artura Bertello) składała się 
z batalionu somalijskiego, dwóch Gruppi Dubatów 
(dwa bataliony, poruszały się na wielbłądach) i ba¬ 
terii artylerii. Prawa kolumna wojsk nieregularnych 
Bertello miała zająć Odweina i osłonić flankę głów¬ 
nej grupy, a w razie potrzeby wzmocnić ją. Grupa 
ruszała z Curati;— w rezerwie byli żołnierze pułkow¬ 
nika Orlando Lorenzini, czyli II Brygada Kolonialna 
(cztery bataliony) i dwie baterie artylerii. Podczas 
działań wpierała kolumnę De Simone. 

Regia Aeronautica posiadała przewagę w powietrzu 
nad przeciwnikiem. Do wsparcia operacji Włosi prze¬ 
znaczyli 85 maszyn: 19 SM.81,11 SM.79,21 Ca.133, 

25 Kolumna somalijskich dubatów 
korzystająca z pomocy wielbłądów. 





BITWY i KAMPANIE 




9 IMAM Ro.37,18 CR.32 i siedem CR.42. Podczas ofen¬ 
sywy i w lotach dywersyjnych nad Sudan włoskie bom¬ 
bowce wylatały 376 godzin, myśliwce 204, a maszyny 
rozpoznawcze 355. W celu sprawnego dowodzenia 
i koordynacji działań lotnictwa podczas inwazji powo¬ 
łano 1 sierpnia 1940 roku ComandoTattico Aeronautico 
(taktyczne dowództwo lotnicze). 

Włoskie samoloty rozpoznawcze wykonały niezwyk¬ 
le dokładne rozpoznanie fotograficzne terenu przyszłej 
operacji, niestety ewidentnie nie skorzystali z tego do¬ 
wódcy wojsk lądowych. Ruchy wojsk oparto o dane 
z niedokładnej mapy w podziałce 1:500 000, skopio¬ 
wanej z angielskiego egzemplarza z 1936 roku 2 , któ¬ 
ra nie zawierała drogi Hargejsa-Darborouk-Laferug- 
Berbera, a wskazywała jako użyteczną zaniedbaną tra¬ 
sę Adadle—Laferug. To juz w trakcie trwania ofensy¬ 
wy spowodowało kilka błędów dotyczących trudno¬ 
ści podczas przemarszu i kierunków podejmowanych 
działań. Dodatkowo utrudniło zaopatrzenie i zwiad 
z powietrza. 


Włosi starali się stworzyć pozory, że będą chcieli 
sforsować oba dogodne przejścia - Sheikh i Tug Argan. 
Gdyby napotkano kłopoty z pokonaniem rozbudowy¬ 
wanych od 1939 roku umocnień, brano pod uwagę 
jeszcze dwie trasy: dłuższą, liczącą 343 km, z Zeila do 
Berbery wzdłuż morza, oraz krótszą, przez Adadle, jed¬ 
nak o wiele trudniejszą. 

POCZĄTEK INWAZJI 

W pierwszych godzinach 3 sierpnia 1940 roku żołnie¬ 
rze włoscy przekroczyli granicę z Somali Brytyjskim. 
Głównym celem, który zamierzano osiągnąć, była Ber¬ 
bera. Trwała pora deszczowa, ulewy dodatkowo utrud¬ 
niały przeprowadzenie operacji. Brytyjczycy zdawali 
sobie sprawę ze słabości własnych sił, dlatego skupili 
się na obronie przełęczy Tug Argan i Sheikh; tylko przez 
te dwa wąskie gardła mogły przedostać się pojazdy, 
zniszczono także drogę prowadzącą do Sheikh. Patrole 
Camel Corps zostały odrzucone przez postępujące ko¬ 
lumny, ale miały przeciwnika na oku i kiedy nadarzyła 
się okazja, próbowały zadać ciosy. Rozpoczęła się tak- 
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że kampania w powietrzu, trzy SM.81 poleciały nad 
Berberę i zbombardowały stolicę. Bombowce zaatako¬ 
wał Gladiator (Fltlt Reid) z 94. Sqn., jedna z włoskich 
maszyn pilotowana przez Cap. Parmeggiani, dowódcę 
15. Squadriglia, miała twarde lądowanie w Dżidżidze, 
na pokładzie był zabity i trzech rannych. 

Między 3 a 6 sierpnia trzy włoskie kolumny posuwa¬ 
ły się bez przerwy, atakowały je kilkukrotnie samolo¬ 



Głównodowodzący operacją zajęcia Somalilandu 
gen. Nasi (w środku) w rozmowie z gen. De Simone 
{z prawej). 

ty. Kolumna zachodnia (Bertoldiego) kierowała się na 
Zeila; port zajęła 5 sierpnia. Po opanowaniu portu ko¬ 
lumna zachodnia połączyła się z czwartą grupą - lu- 
ogotenente generale Passerone. Dalej, począwszy od 
9 sierpnia, wzdłuż morza ruszyła grupa Passerone zło¬ 
żona z oddziału ochotników pochodzących ze wszyst¬ 
kich rodzajów sił zbrojnych, batalionu Czarnych Koszul, 
batalionu Ascari i sekcji artylerii, docierając ostatecz¬ 
nie aż do wioski Bulhar, położonej 60 km od Berbery. 
Ten ruch Włochów mógł zagrozić komunikacji wojsk 
alianckich z ich zapleczem w stolicy Somalilandu. 
Jednak postępy tej kolumny powstrzymywały patro¬ 
le Camel Corps oraz ataki z powietrza i ostrzał z morza 
przez okręty Royal 

Kolumna centralna kierowała się na Berberę, 
w pierwszym etapie operacji zajęła Hargejsa. Marsz 
De Simone początkowo hamował Camel Corps, jed¬ 
nak 5 sierpnia wycofał się wraz z kompanią Northern 
Rhodesia Regiment, która udzielała mu wsparcia, 
i miasto wpadło w ręce agresora. Dotąd walka pole¬ 
gała głównie na działaniach opóźniających, zagradza¬ 
niu drogi do miasta zaporami i pokrywaniu jej ogniem 
broni maszynowej. 4 sierpnia jedna z kompanii Camel 
Corps zaatakowała wysunięte pojazdy Włochów, nisz¬ 
cząc samochód pancerny, a dwa kolejne uszkadzając. 
Główne siły Włochów przygotowywały się w Hargejsa 
do dalszej części operacji. Książę Aosta popędzał gen. 
Nasi, ten ripostował, że jedyna dostępna droga jest 
w fatalnym stanie w wyniku ulewnych deszczy i nie¬ 
zwykle intensywnego ruchu. - .... 


Generał Nasi nakazał, by rezerwowa brygada, któ¬ 
ra trzymała się o krok od sił głównych, poruszała się na 
północ od szlaku prowadzącego z Hargejsa ku przełę¬ 
czy Tug Argan, w ten sposób osłaniając ich skrzydło. 
Obszar jej działania znany był jako region El-Anod. 

Kolumna wschodnia Bertello maszerowała na Od- 
weina, dokąd dotarła 6 sierpnia. Tam większością sił 
grupa skręciła w lewo, na północny zachód w stronę 
Adadle. Dubaci osłaniali teraz flankę kolumny central¬ 
nej i kierowali się w jej stronę. Niemal porzucono dal¬ 
szy marsz na Burao. 

Włoski wywiad potwierdzał, że Brytyjczycy skupili 
swoje siły na obu przełęczach, blokując drogi Hargej- 
-sa-Laferug-Berbera i Burao-Sheikh-Berbera. Dyspro¬ 
porcja siły była oczywista: 35-tysięczne włoskie siły 
miały zatrzymać 5-tysięczne wojska alianckie. Z dru¬ 
giej strony przeciwnik mógł skupić swoje bataliony 
tylko w dwóch umocnionych miejscach, które Włosi 
musieli pokonać, by przerwać się na otwartą prze¬ 
strzeń i ruszyć na stolicę. Brytyjczycy nie posiadali żad¬ 
nych czołgów, wobec 21 włoskich baterii (dokładniej 
10 włoskich i 11 kolonialnych) nie mieli praktycznie 
żadnej artylerii. Zarówno wywiad S.I.M., jak i zwiad 
lotniczy (po zdobyciu Hargejsy intensywne rozpozna¬ 
nie prowadziły Romeo Ro.37 bis z 110. Squadriglia) nie 
doceniały jakości wrogich stanowisk obronnych. Już 
podczas inwazji okazało się, że na podstawie posiada¬ 
nej mapy źle szacowano położenie szlaku prowadzą¬ 
cego z Hargejsy, który zaznaczono tam ponad 20 km 
bardziej na wschód, niż miało to miejsce w rzeczywi¬ 
stości. Z kolei luka w pobliżu Tug Argan była wskaza¬ 
na o 20 km na zachód od szlaku, podczas gdy w rzeczy¬ 
wistości prowadził praktycznie przez nią. Błąd ten zdo¬ 
łano skorygować, ale dokładną mapę odnaleziono do¬ 
piero w brytyjskim archiwum w Berberze. 

Po osiągnięciu Hargejsy kolumna centralna ruszyła 
możliwie najszybciej ku przeciwnikowi z zamiarem 
przełamania jego obrony i zajęcia Berbery. Marsz 
wznowiono 7 sierpnia - kierowano się do Darboruk. 


cy Chatera zastąpił gen. Alfred R. Godwin-Austen, któ¬ 
ry przybył w ciągu dnia do Berbery, a wieczorem prze¬ 
jął dowodzenie. Jego poprzednim przydziałem było 
dowodzenie wojskiem w Palestynie, teraz miał objąć 
2. Dywizję Afrykańską, ale został wysłany do Somali¬ 
landu. Miał spróbować zatrzymać włoski atak na głów¬ 
ną linię obrony, ale także opracować w tajemnicy plan 
ewentualnej ewakuacji. 

W oczekiwaniu na nieunikniony atak zwiększyła się 
aktywność brytyjskiego lotnictwa. Ze swojej strony 
Regia Aeronautica efektywnie osłaniała koncentrację 
i marsz własnych wojsk. 5 sierpnia patrole Blenheimów 
atakowały pojazdy na zachód od Hargejsa. Bombowiec 
Plt Off Felsteada z 8. Sqn zestrzelony został brzez Fiat 
CR.32 Sottotenente Folcherio z 410. Squadriglia, zgi¬ 
nęła cała załoga. Kolejny Blenheim został uszkodzo¬ 
ny. Następnego dnia pojedynczy Blenheim ponow¬ 
nie zbombardował włoską kolumnę, napotykając przy 
tym myśliwce CR.42. Włoscy piloci twierdzili, że strą¬ 
cili bombowiec. Rankiem 8 sierpnia dwa CR.32 i je¬ 
den CR.42 wystartowały z Hargejsa i poleciały w stro¬ 
nę Berbery, gdzie na jednym z lotnisk ostrzelały i znisz¬ 
czyły dwa stojące na ziemi Gloster Gladiatory z 94. Sqn. 
Jedną z maszyn zapisał na swoje konto Cap. Ricci na 
CR.32, a drugą wspólnie Serg. Magg.Tellurio i Sottoten. 
Komienz. To zdarzenie skłoniło brytyjskie dowództwo 
do odesłania do Adenu dwóch innych myśliwców te¬ 
go typu, które bazowały w Laferug i także mogły zo¬ 
stać zaskoczone na ziemi nagłym nalotem Fiatów. Ich 
zadania przejęło kilka Bristoli Blenheimów IVF z 203. 
Squadron, które patrolowały niebo nad stolicą. Po po¬ 
łudniu jeden z trzech SM.79, które bombardowały 
port, wrócił z lotu z poległym na pokładzie; atakowa¬ 
ła go maszyna pilotowana przez Plt Off Corboulda. Trzy 
SM.81 atakowały pozycje na przełęczy Godojere, trzy 
Ca.133 atakowały przełęcz Karrim, a dwa SM.79 po¬ 
nownie atakowały Berberę. Tego samego dnia uszko¬ 
dzone podczas lądowania w Hargejsa zostały dwa my¬ 
śliwce - Fiaty CR.32 i CR.42. Myśliwce były tego dnia 



Włoskie tankietki 0 biorące udział w ataku na Somaliland. 
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10 sierpnia udało się wejść w kontakt z główną linią 
obrony i rozpoczęto przygotowania do uderzenia, co 
zajęło dwa kolejne dni. 

Dla kolonii wybiła godzina ostatecznej próby. 
W ostatniej chwili postanowiono wzmocnić jej obronę 
i wysłano dodatkowe siły/także artylerię. Wydarzenia 
toczyły się szybko i wspomniane posiłki nigdy nie do¬ 
tarły do Somali, częściowo już na morzu zawrócono 
je do Sudanu. 11 sierpnia dokonano zmiany dowód-. 
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aktywne, ale me znalazły przeciwnika dla siebie. Włosi 
zdobyli panowanie w powietrzu; na wsparcie RAF woj¬ 
ska na ziemi nie mogły już praktycznie liczyć 

BITWA O PRZEŁĘCZ 

TUG. ARGAN -• ■■ 

Bitwa o Tug Argan wzięła nazwę od koryta rzeki okre¬ 
sowej, które biegło wzdłuż linii frontu, a od którego hi¬ 
storiografia nazwała też samą przełęcz i stoczoną tam 




































Z Czarne Koszule przedzierają się do portu w Zeila. 


batalię. Tutaj droga z Hargejsy przekraczała wzgórza 
Assa i skręcała na wschód, biegła dalej na północ wśród 
płaskich wzgórz i kolejnych suchych wąwozów. Samo 
przejście miało płaskie kamieniste podłoże, gdzienie¬ 
gdzie rosły cierniste krzewy. Przełęcz przecinały licz¬ 
ne wąwozy („tug"), a co 1800-2300 metrów od siebie 
znajdowały się na pierwszej linii obrony samotne skali¬ 
ste wzgórza, które obrońcy nazwali:„Black" „Knobbly", 
„Mili" i „Observation". Nieco ponad trzy kilometry na 
wschód od „Mili" znajdowało się jeszcze „Castle Hill". 
Otaczało je skaliste bezdroże. Wszystkie przygotowa¬ 
no do obrony, stworzono na nich stanowiska dla broni 
maszynowej i zapory z drutu kolczastego. Samej prze¬ 
łęczy broniły stanowiska karabinów maszynowych 
w betonowych schronach. Wykorzystano tutaj także 
sprzyjające warunki terenowe, a poszczególne stano¬ 
wiska miały bardzo dobre uzbrojenie. 

Była to dobra pozycja obronna (pod warunkiem, że 
przeciwnik byłby zmuszony atakować ją czołowo), za¬ 
pewniała także doskonałą obserwację przedpola. Na obu 
flankach znajdowały się regiony znane jako Assa i Gaan 
Libah, praktycznie nie do przekroczenia. Dla Włochów 
była ta niemiła niespodzianka. Przełęcz była szero- 

3 Żołnierze prawej kolumny, zabezpieczający 

prawą flankę Dywizji Specjalnej„Harar. 

2 Żołnierze lewej kolumny, która zajęła port Zeila. 

ka, dlatego linie obrony mogły być infiltrowane przez 
przeciwnika, na co miała wpływ znaczna odległość po¬ 
między poszczególnymi wzgórzami. Ponadto aż czte¬ 
ry znajdowały się w jednej linii, za nimi było zaś sa- 
motne„Castle Hill" przez co obrona nie miała należytej 
głębokości. Na wschodzie (na południu przełęczy Tug 
Argan) znajdowały się wzgórza Assa, które, jak się oka¬ 
zało, mogła przekroczyć piechota, prowadziło przez nie 
kilka szlaków wielbłądów, przekraczających je na prze¬ 
łęczach Mirgo i Jerato, To dodatkowo rozszerzało front; 
od przełęczy Mlrgo do jfack Hill" było to około trzyna¬ 
stu kilometrów. ' 

Przełęczy Tug Argan broniły bataliony; Northern 
Rodesian, U Blade Wateh, i 2, King'5 African Rifles. 
Wsparcia udzielały cztery haubice kal. 94 mm z East 
African Light Battery, Na Sheikh Pass rozmieszczono 
I batalion 2. pułku Punjab. Część W batalionu z 15. puł¬ 
ku pozostawiono w Berberze i była to jedyna rezer¬ 
wa jaką posiadano, reszta jego żołnierzy także wal¬ 


czyła pod Tug Argan. Z australijskiego lekkiego krą¬ 
żownika HMAS Hobart zdemontowano i dostarczono 
na ląd działo saiutacyjne kal. 47 mm z 30 pociskami, 
którego użyto jako działa przeciwpancernego. Wraz 
z trzyosobową załogą umieszczono je na wzgórzu 
„Observation". Wspomniane działo zostanie zdoby¬ 
te przez Włochów, a jego obsługa trafiła do obozu je¬ 
nieckiego w Adi Ugri, w którym marynarze doczekali 


alianckiej ofensywy na Erytreę, podczas której zostali 
uwolnieni 1 kwietnia 1941 roku. ^ i *' ■ 

Wieczorem 10 sierpnia Brytyjczycy dostrzegli świa¬ 
tła zmierzającej ku ich pozycjom włoskiej kolumny. 


rozwinięcie się do ataku. Z lewej (na zachodzie) zaję¬ 
ła pozycje XIV Brygada (gen. Tosti), z prawej XV Bry¬ 
gada (płk Graziosi). W drugiej linii przygotowała się 
XIII Brygada (gen. Nam). Jeszcze dalej znalazła się ko¬ 
lumna zmotoryzowana, gotowa rozwijać powodzenie 
natarcia w razie przedarcia się przez ciężki teren i pozy¬ 
cje przeciwnika. Swoje pozycje zajęły także baterie ar¬ 
tylerii, od których wsparcia w dużej mierze zależał suk¬ 


ces ataku. Brygady pierwszego rzutu miały próbować 
przedrzeć się przez wrogie linie obrony, celem maksi¬ 
mum ataku na Tug Argan było spotkanie się żołnierzy. 


XIV i XV Brygady w Mandera, na 1 


i za- 
Ił Bry- 
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gada przeszła pod bezpośrednie rozkazy Dywizji Spec¬ 
jalnej Harer, jej obecnym zadaniem było dalsze oskrzy¬ 
dlanie pozycji przeciwnika. Miała poruszać się na pra¬ 
wym skrzydle dywizji, me brać udziału w walkach 
o przełamanie pozycji Tug Argan, a kierować się bezpo¬ 
średnio z El-Anod do Laferug. Kolumna prawa kierować 
się miała początkowo na Adadle, stąd na Sik, a następ¬ 
nie na przełęcz Jerato i do Mandery. 

Rankiem 11 sierpnia rozpoczęła się bitwa. 0 8.00 in¬ 
tensywny ostrzał artyleryjski spadł na wzgórza;,Mili" 
i„Knobbly" Wieczorem oba wzgórza nadal znajdowa¬ 
ły się w brytyjskich rękach. Z powietrza bombardowa¬ 


nie przeprowadziło sześć Ca 133, trzy SM.81 i jeden 
SM.79, ten ostatni zrzucił bomby na dowództwo bata¬ 
lionu Black Watch. Ponadto trzy CR.32 ostrzeliwały ce¬ 
le naziemne - ciężarówkę i skład benzyny w Laferug. 
O 10.00 pod pozycje przeciwnika zaczęła podchodzić 
XIV Brygada, która musiała dokonać wyczerpujące¬ 
go przemarszu w morderczym terenie. Wystąpiły pro¬ 
blemy z łącznością, część oddziałów wymieszała się. 
W końcu osiągnięto lewy brzeg strumienia Tug Argan, 
gdzie nakazano się jej zatrzymać. Manewr obejścia 
wrogich pozycji realizowała juz także XV Brygada Ko¬ 
lonialna. 012.30 nadszedł rozkaz do rozpoczęcia ata¬ 
ku przez XIV Brygadę, a dla II Brygady do rozpoczę¬ 


cia jej manewru okrążającego i marszu na Laferug. 
Erytrejczycy z XIV Brygady niemal natychmiast natrafili 
na wściekły ogień przeciwnika. Mimo starań żołnierzy 
natarcie zatrzymało się na zaporach z drutu kolczaste¬ 
go. Nocą brygada musiała odejść na pozycje wyjścio¬ 
we, pozycje głównej linii wyglądały na silne i szero¬ 
kie. Także II Brygada napotkała na silny opór. Ponadto 
Włosi (XV Brygada) ostrzelali, a następnie silnie natar¬ 
li na zachodni koniec wzgórz Assa, które Brytyjczycy 
nazwali „Punjab Ridge". Wyparto kompanię z 111/15 Pun- 
jab Regiment, która miała tam pozycje, jak szacowali 
Hindusi, atakowały ich siły równe co najmniej bryga¬ 
dzie, a kontratak został odparty. 

Następnego dnia atakowane były wszystkie naj¬ 
ważniejsze pozycje obrońców. Po ciężkiej walce zaję¬ 
to „Mili Hill". Na wzgórzu zdobyto cztery haubice East 
African Light Battery, całą artylerię Brytyjczyków 3 . 
Kenijczycy zadbali, by przeciwnik nie miał z nich żad¬ 
nego pożytku. Okrążająca od zachodu główną linię 
obrony II Brygada natrafiła na silny opór i poruszała 
się powoli. Włosi nadal trzymali wzgórza Assa, co wię¬ 
cej - zaczynali zdobywać kolejny teren i umacniać się 
na nim. 0 zmierzchu panowano nad szczytami góru¬ 
jącymi nad południową częścią przełęczy. Większych 
postępów nie czyniły kolumny prawa ani nadbrzeżna. 
Kolumna Bertello nie zmierzała ani w stronę XV Bry¬ 
gady, ani ku przełęczy Jerato. Nad morzem dużym kło¬ 
potem okazały się ciągle zagrzebujące się w piachu po¬ 
jazdy, co opóźniało marsz i komplikowało zaopatrze¬ 
nie. Brytyjczycy lubią przypisywać sobie zatrzymanie 
marszu tej kolumny, jednak prawda była inna. To teren 
i kłopoty z zaopatrzeniem, zwłaszcza w wodę, hamo¬ 
wały skutecznie postępy Włochów. 

0 świcie 12 sierpnia dwa Blenheimy atakowały wło¬ 
skich żołnierzy w rejonie Darboruk. Tam wpadły na 
Fiaty CR.42, bombowiec Plt Off Rowbotham z 39. Sqn. 
został uszkodzony w takim stopniu, że rozbił się w cza¬ 
sie lądowania w Berberze. Ciężko uszkodzona po¬ 
wróciła do Adenu maszyna Fit Lt Smitha z 11. Sqn. 
Później trzy Blenheimy z 39. Squadron ponownie ata¬ 
kowały ten sam cel. Napotkały CR.32 Sottoten. Alberto 
Veronese z 410. Squadriglia. Włoch rzucił się na prowa¬ 
dzący brytyjską formację bombowiec. Trzeci w szyku 
Blenheim Fit Sgt Thomasa zrzucił wówczas bomby i za¬ 
atakował Fiata. Obie maszyny leciały na siebie, strzela¬ 
jąc. Na pokładzie brytyjskiej maszyny zginął obserwa¬ 
tor, Thomas został ranny w ramię. Pomimo rany pilot 
dociągnął maszynę do Berbery i tam lądował bez pod¬ 
wozia. Thomas otrzymał za swój czyn Distinguished 
Flying Medal, a ponadto zdołał jeszcze zranić Veronese. 
W tym samym czasie trzy SM.79 obrzuciły bomba- 

S Czołgi M11/39 na przełęczy Karrim. 










































mi lotnisko w Berberze, a ku nim ruszył Blenheim IVF 
z 203. Sqn. Włoscy strzelcy bronili się skutecznie, na 
pokładzie brytyjskiej maszyny rany odnieśli pilot i ob¬ 
serwator. Sześć Caproni Ca.T33 bombardowało cele 
w Laferug i Mandera. 

13 sierpnia atakowane było wzgórze „Knobbly", 
obrońcy ponownie zdołali utrzymać swoje pozycje. 
Mocno wyczerpaną XIV Brygadę zastąpiła od następ¬ 
nego dnia XIII Brygada, to ona miała teraz szturmować 
główną linię obrony w pobliżu Tug Argan. Na lewym 
skrzydle słabo radziła sobie II Brygada, która miała kry¬ 
zys z łącznością. Najlepiej wyglądała sytuacja na pra¬ 
wym skrzydle. Poprzez przełęcz Mirgo na alianckie ty¬ 
ły zaczęły przenikać małe grupki żołnierzy XV Brygady. 
Od północy i zachodu nawiązano tutaj kontakt bojo¬ 
wy z przeciwnikiem. Nocą z 13 na 14 sierpnia kolumna 
z amunicją i wodą, która maszerowała ze stolicy z za¬ 
miarem dotarcia na wzgórze „Castle" została wykry¬ 
ta i częściowo zniszczona przez Erytrejczyków, którzy 
przeniknęli na alianckie tyły. Reszta pojazdów dotarła 
do celu. Tymczasem 13 sierpnia Ca.133 zbombardowa¬ 
ły przełęcz Jarato, a jeden z CR.32, podczas rajdu nad 
Berberę, został trafiony w chłodnicę oleju i musiał lą¬ 
dować na wrogim terytorium. 

Rankiem 14 sierpnia ciężkiemu ostrzałowi artyle¬ 
rii poddano wzgórze „Castle", w ciągu dnia ostrzeli¬ 
wane było także „Observation Hill". Około 14.30 dwie 
fale nalotów, każda po trzy Caproni Ca.133, przepro¬ 
wadziło włoskie lotnictwo, atakując pozycje obroń¬ 
ców. Trzy CR.32 ostrzelały pojazdy na drodze do 
Berbery. W ciągu dnia odparto także szturm na wzgó¬ 
rze „Observation". Alianci przeprowadzili kontratak na 
przełęcz Mirgo, chcąc w ten sposób zmniejszyć zagro¬ 
żenie dla drogi na przełęczy Tug Argan. Dwie kompa¬ 
nie 2. batalionu King's African Rifles osiągnęły czasowy 
sukces, jednak w ciągu dnia Erytrejczycy z XV Brygady 
opanowali sytuację i odbili stracone pozycje. Zbliżał się 
moment, w którym Włosi mogli zablokować drogę po¬ 
między Laferug i Berberą, którą wrogie pojazdy poko¬ 
nywały tylko nocą, obawiano się bowiem ataków z po¬ 
wietrza. To mogło doprowadzić do przerwania dostaw 
wody dla obrońców przełęczy Tug Argan. Oznaczałoby 
to także odcięcie drogi odwrotu do Berbery. Po czte¬ 
rech dniach walki przeciwko przeważającemu przeciw¬ 
nikowi obrońcy przełęczy byli juz mocno wyczerpani 
fizycznie. Nie niepokojona włoska artyleria mogła do¬ 
wolnie koncentrować ostrzał na wykrytych pozycjach 
żołnierzy alianckich. 

TRUDNA DECYZJA WILSONA 

Już po zakończeniu wojny, w 1946 roku, gen. Wavell 
opisywał sytuację, jaka miała miejsce rankiem 15 sierp¬ 
nia 1940 roku, wskazując, że„0bservation Hill", kluczo¬ 
we dla obrony przełęczy Tug Argan, znajdowało się pod 
ciągłym ogniem włoskiej artylerii, a brytyjskie próby 
wyparcia Erytrejczyków z przełęczy Mirgo zawiodły. 
Wiele stanowisk zostało zniszczonych, a broniący się 
ludzie byli wyczerpani. Dalej pisał, ze włoska kolumna 
posuwająca się wzdłuz wybrzeża (kolumna Passerone), 
chociaż bombardowana przez RAF i ostrzeliwana z lek¬ 
kiego krążownika HMS Ceres , nie była zatrzymywana 
dość energicznie i kontynuowała marsz, ataki włoskie¬ 
go lotnictwa na żołnierzy i transporty z zaopatrzeniem 
powodowały natomiast znaczne straty. W tej sytuacji 
gen. Godwin-Austen doszedł do wniosku, ze jedynie 
odwrót do Berbery, a stamtąd ewakuacja morzem, za ¬ 
pobiegną całkowitej anihilacji podległych mu wojsk 




2 45 mm moździerz Brixia Modello 35 w akcji. 


Generał Henry M. Wilson, który pod czasową nieobec¬ 
ność Wavella (przebywał w Anglii) przejął dowództwo 
w rejonie Środkowego Wschodu, zadecydował o ewa¬ 
kuacji kolonii. Jak oceniał, mogło się udać ewakuować 
około 70% sił. Takie zapytanie wpłynęło do niego ran¬ 
kiem 15 sierpnia. 

Odwrót nie był jednak sprawą prostą, aż do Berbery 
nie było żadnych dogodnych naturalnych pozycji 
obronnych, co oznaczało, że każdą próbę oporu ataku- 


Tymczasem trwała bitwa. Włosi otoczyli,,Black Hill" 
ale obrońcy zdołali zatrzymać szturm. Teraz przyszedł 
czas na „Observation Hill" które przez większość dnia 
było ostrzeliwane z bliskiego dystansu przez artylerię, 
po południu energiczny atak na nie przypuściła pie¬ 
chota i zmusiła przeciwnika do oddania wzniesienia. 
Sukces osiągnęła także II Brygada Kolonialna: przeła¬ 
mała najbardziej na północ położone stanowiska prze¬ 
ciwnika w swoim sektorze i rozpoczęła nocny marsz 
w kierunku na El-Anod. 



jący mogli próbować obejść. Kluczowa w całej sytuacji 
była strata przełęczy Mirgo, teraz brakowało żołnierzy 
do wypełnienia dwóch zadań - odbicia jej oraz równo¬ 
czesnego utrzymania pozycji na głównej linii obrony. 
Zagrożone było także należyte osłonięcie ewentualne¬ 
go odwrotu. Perspektywą była walka i utrata wszyst¬ 
kich sił lub ewakuacja. 

Sytuacja obrońców mogła być jeszcze gorsza. Na 
pierwszą limę pod Tug Argan dotarła właśnie bate¬ 
ria włoskich dział 105/28 (105 mm), a dowództwo 
Sektora Wschodniego zapewniało, że w drodze jest 
także bateria haubic 149/13 (149 mm) i LXX Brygada 
Kolonialna w sile dwóch batalionów (dotąd w kolum¬ 
nie Bertoldiego). 


W walkach o „Observation" Erytrejczycy wspinali 
się na stoki, a ogień na teren przed nimi kładły baterie 
dział wsparcia 65/17 (65 mm). 016.30 pierwsze grupy 
atakujących zaczęły przedzierać się w głąb stanowisk 
obrony, za nimi podążali kolejni Afrykanie. Pierwsi 
Ascari byli wówczas w połowie wzniesienia, a bate¬ 
rie dział juz niemal ostrzeliwały szczyt. 0 19.00 wal¬ 
ka była prawie skończona, wśród zapadających ciem¬ 
ności Erytrejczycy oczyszczali ostatnie jaskinie, w któ¬ 
rych tlił się jeszcze opór. Naturalnych i sztucznych ja¬ 
skiń było tutaj około 20, dodatkowo wzmocnionych 
i dobrze zamaskowanych. Na samym szczycie pomię¬ 
dzy blokami skalnymi połączonymi uzbrojonym ce¬ 
mentem stworzono punkt obserwacyjny, z którego po- 
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BITWY I 


siadano doskonałe pole widzenia na całą okolicę (stąd 
nazwa wzgórza). Z pozycji obronnych posiadano do¬ 
skonały widok na okoliczny teren. Wybrano dogodne 
stanowiska strzeleckie, z licznymi składami amunicji 
i żywności rozmieszczonymi na wzniesieniu. Położono 
także lianę kable telefoniczne, dzięki aemu nie było 
żadnych problemów z przekazywaniem rozkazów oraz 
prawidłowym dowodzeniem obroną i kierowaniem 
ogniem. Na każde wzgórze wodociągiem dostaraa- 
no wodę wprost ze strumienia Tug Argan do cemento¬ 
wego zbiornika. Rury wodociągu były ukryte pod zie- 


żą tylną odwrotu. Tam miano utrzymać pozycje przez 
48 godzin, a następnie cofnąć się do Nasiyeh. Inne po¬ 
doddziały obsadziły pozycje w Nasiyeh. 

EWAKUACJA SOMALILAUDU 

Od rana 16 sierpnia dalsze postępy poczyniła XV Bry¬ 
gada Kolonialna. Następnie przeciwnik wycofał się 
z El Anod, dzięki aemu II Brygada ruszyła w kierun¬ 
ku na Dalaad. Wieczorem brygada przygotowywała 
się do marszu przez Górka Malgoi i Siyane na Berberę. 
Położenie innych jednostek tego wieczoru było na- 





£ Opuszczone stanowisko alianckie w rejonie Tug Argan. 

mią. Potem różne odgałęzienia doprowadzały wodę do 
poszczególnych punktów umocnionych. Tunele w ska¬ 
łach pozwalały na szybką zmianę pozycji i sprawne za¬ 
opatrywanie wojsk bez narażania się na skutki ostrza¬ 
łu. Korzystne dla atakujących kierunki blokowały zapo¬ 
ry z drutu kolaastego. Widać więc, że Erytrejaycy mie¬ 
li twardy orzech. Za odwagę wykazaną podaas obrony 
„Observation Hill"Victoria Cross otrzymał kapitan E.C.T. 
Wilson z pułku East Surrey, przydzielony do Somaliland 
Camel Corps. 

15 sierpnia Ca.133 bombardowały pozycje w Lafe- 
rug, SM.81 w Mandera, a SM.79 pojazdy i żołnierzy 
w pobliżu Berbery. Trzy Blenheimy IVF z 84. Squadron, 
którego sześć maszyn przerzucano właśnie z Iraku do 
Adenu, by udzieliły dodatkowego wsparcia w walkach 
o Somaliland, atakowały bombowiec SM.81, który za¬ 
palił się i eksplodował; dwóch ałonków załogi zdązyło 
wyskoczyć ze spadochronem. 

Nocą z 15 na 16 sierpnia Brytyjaycy rozpoaęli 
odwrót z przełęay Tug Argan. Po zmroku Northern 
Rhodesia Regiment wycofał się ze wzgórz „Black", 
„Knobbly" i „Castle". Pierwszym celem było dostanie 
się do drogi, na której aekały już pojazdy ewakuują¬ 
ce żołnierzy. Plan zakładał utrzymanie dwóch pozy¬ 
cji opóźniających w Barkasan i Nasiyeh, odpowied¬ 
nio 50 km i 24 km od Berbery. W ciągu trzech kolej¬ 
nych nocy miano dokonać zaokrętowania i ewakuacji, 
najpierw cywili, następnie wojska. Czasu potrzeba by¬ 
ło aż tyle, ponieważ trzeba było zgromadzić potrzeb¬ 
ną flotę, a ponadto panowały trudne warunki mon- 
sunowe, które uniemożliwiały załadunek nocą i przed 
południem. Batalion Black Watch, dwie kompanie 
2. batalionu K*ng # s African Rifles i elementy batalionu 
1/2 Punjab zajęły pozycję w Barkasan, stając się stra- 

w Dubaci świętują zwycięstwo w Somali Brytyjskim. ' ^ 


stępujące: XIII Brygada znajdowała się na głównej li¬ 
nii obrony przeciwnika w rejonie Tug Argan, nocą mia¬ 
ła podjąć marsz na Dalaad; XV Brygada znajdowała 
się na wschód od szlaku na Berberę i maszerowa¬ 
ła na Mandera; XIV Brygada przechodziła reorganiza¬ 
cję w rejonie Darboruk i nie brała udziału w pościgu; 
LXX Brygada zmierzała w rejon Tug Argan; pierwot¬ 
na kolumna prawa w rejonie Sik próbowała ponownie 
podjąć kontakt z przeciwnikiem, zająć przełęa Jerato 
i dalej posuwać się na Mandera. Nad morzem masze¬ 
rująca tam kolumna nie napotkała oporu na ziemi, ata¬ 
kowana z powietrza i morza poruszała się na Bulhar, 
nadal jednak borykała się z trudnościami dotyaącymi 
terenu i dostaw wody. 

Tego dnia miały miejsce trzy naloty przeprowadza¬ 
ne ogółem przez dwa SM.81 i pięć SM.79, które skon¬ 
centrowały swoją uwagę na porcie w Berberze, gdzie 
rozpoaęły się przygotowania do ewakuacji. Po połu¬ 


dniu trzy SM.79 napotkały podaas lotu nad miasto 
dwa Glenn Martin 167F z 8. Squadron i jednego Blen- 
heima IVF, które wspólnie strąciły jeden z włoskich 
bombowców (pilot Sottotenente Luigi Conti). Trzy wło¬ 
skie maszyny zostały uszkodzone ogniem z ziemi. 

Alianci wycofywali się szybko, Włosi planowali pod¬ 
jęcie natychmiastowego pościgu, zdając sobie spra¬ 
wę, że nie wolno przeciwnikowi zająć kolejnych pozycji 
obronnych. Dowództwo Dywizji Specjalnej Harer stwo¬ 
rzyło więc ze świeżej LXX Brygady Kolonialnej, podod¬ 
działów karabinów maszynowych, samochodów pan¬ 
cernych, czołgów szybkich (tankietek L3) i różnych ele¬ 
mentów artylerii kolumnę mieszaną (colonna mista) 
pod swoimi rozkazami. Tej nowej grupie przydzielano 
dostępne środki kołowe, jej zadaniem było opanowa¬ 
nie Laferug. 

Rankiem 17 sierpnia jednostka rozpoznawcza ko¬ 
lumny mieszanej (tworzył ją gruppo bandę P.A.I.) tra¬ 
fiła na południe od Laferug na intensywny ogień prze¬ 
ciwnika i została zatrzymana. Dwa bataliony kolonial¬ 
ne z tej grupy wspinały się na wyżynę w pobliżu miej¬ 
scowości od zachodu, także natrafiły na opór i poczy¬ 
niły tylko niewielkie postępy. Wieczorem XIII Brygada 
osiągnęła Dalaad. Kolumna prawa zajęła opuszczoną 
przełęcz Jerato i ruszyła do Mandery, dokąd wkroczyła 
o 19.00. Późnym popołudniem w rejon Laferug zaczę¬ 
ła docierać II Brygada. Borykała się ona jednak ze spo¬ 
rymi trudnościami, zwłaszaa z zaopatrzeniem w wo¬ 
dę. Przeciwnik jednak o tym nie wiedział, a obecność 
Erytrejayków w pobliżu jego tyłów dodatkowo wzbu¬ 
dzała stan zagrożenia odcięciem części walaących. 
Najważniejsze walki tego dnia toayły się jednak w in¬ 
nym miejscu. 

Także rankiem tego dnia dostrzeżono włoską ko¬ 
lumnę zmotoryzowaną, awangardę XV Brygady Kolo¬ 
nialnej, która poruszała się drogą prowadzącą z Tug 
Argan, ale zatrzymali ją w Barkasan Szkoci z Black 
Watch, między innymi atakiem na bagnety. Włosi nie 
naciskali zbyt intensywnie, przewaga liaebna dawa¬ 
ła im pewność, że niebawem oflankują przeciwnika. 
Po południu zaatakowano flanki Brytyjayków, wspar¬ 
cia udzielało 10 włoskich czołgów, jeden M 11/39 
i dwa L 3/35 zostały zatrzymane celnym ogniem z ar¬ 
maty Boforsa. Wieaorem jeden z włoskich batalionów 
poważnie zagroził szkockiej prawej flance, przeciwnik 
przyspieszył swój odwrót. Szkoci cofali się i zostawia¬ 
li za sobą lianę miny przeciwpiechotne i ładunki wy¬ 
buchowe do zniszczenia drogi. Po dotarciu do Nasiye 
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BITWY I KAMPANIE 


stwierdzono, że tamtejszy garnizon już porzucił po¬ 
zycje i cofnął się do Berbery. Odwrót z tej pozycji miał 
miejsce po zmroku tego dnia na rozkaz gen. Godwin- 
Austena. W międzyczasie zaokrętowano już pierw¬ 
szych ludzi, tempo było zaskakująco szybkie, dlatego 
przyspieszono całą operację. 

17 sierpnia pięć Blenheimów, z których jeden został 
strącony, atakowało włoskie lądowisko w Hargejsa. 
Pechowy samolot z 39. Sqn strąciła podczas powrotu 
włoska obrona powietrzna w porcie Zeila. Bombowiec 
skończył lot w morzu, ale jego załogę podjął lekki krą¬ 
żownik HMS Ceres. Tego dnia pięć Ca.133, w eskorcie 
dwóch CR.32, zbombardowało Berberę. 

Rankiem 18 sierpnia cofające się wojsko osiągnęło 
Berberę, dołączyło do niego dodatkowo kilkaset osób, 
które pragnęły się ewakuować. W oczekiwaniu na to 
rozmieszczano ich na peryferiach miasta. Do 14.00 nie¬ 
mal 7000 ludzi, czyli cały personel wojskowy, i około 
tysiąca cywili, w tym między innymi uchodźcy z Etiopii, 
zajęło miejsca na czterech okrętach gotowych opuścić 
Berberę. 

0 5.35 (czasu londyńskiego) 18 sierpnia trzy Blen- 
heimy ził. Sąuadron atakowały włoskie kolumny w po¬ 
bliżu Laferug. Bombowce napotkały CR.32 z 410. Squad- 
riglia, Fiaty pilotowali Sottoten. Veronese oraz Serg. 
Magg. Volpe. Blenheim Sgt Gaya został strącony na pół- 
nocny-zachód od Laferugu przez Veronese. 

19 sierpnia Somali Brytyjskie jako ostatni opu¬ 
ścił krążownik HMAS Hobart. Zanim to jednak uczy¬ 
nił, zniszczył ogniem swoich dział wszystkie instala¬ 
cje wojskowe i portowe oraz pałace gubernatorskie. Na 
pokładzie okrętu znajdował się także sztab dowódz¬ 
twa obrony Somalilandu. Wieczorem do miasta wkro¬ 
czyły włoskie czołówki. 19 sierpnia trzy SM.79 wyko¬ 
nały ostatni nalot, a kilka maszyn brytyjskich atako¬ 
wało włoskie kolumny, które wkraczały już do stolicy 
Somalilandu. 

Wydaje się, że książę Aosta sugerował gen. Nasi, by 
zaprzestać jakichkolwiek akcji przeciwko ewakuujące¬ 
mu się przeciwnikowi - miało to ułatwić zawarcie po¬ 
koju między Włochami i Wielką Brytanią. Do negocjacji 
włączył się Watykan, a jednym z warunków była spo¬ 
kojna ewakuacja do Adenu. 

PODSUMOWANIE 

Jak pisze Arthur J. Barker (historyk zajmujący się te¬ 
matyką Afryki Wschodniej): Więcej jak porażka, utrata 
Somali było dla Anglików ciężkim ciosem w ich repu - 
tację\ Churchill, znieważony uderzeniem w brytyjski 
prestiż, którym była włoska ofensywa, oprócz bezsku¬ 
tecznych próśb o pozbawienie stanowiska gen. God- 
win-Austena, krytykował Wavella. Jego zdaniem kolo¬ 
nia została opuszczona po mało zdecydowanej walce, 
o czym miały świadczyć niewielkie straty. Wavell ripo¬ 
stował z kolei, że urządzenie krwawej łaźni nie świad¬ 
czy o dobrej taktyce. Spór z generałem na temat tej 
kampanii trwał nawet po odbiciu Somali przez woj¬ 
ska alianckie. 

W relacji z kampanii z sierpnia 1940 roku Wavel! po¬ 
daje istotne dane. Pośród oficerów Brytyjczycy straci¬ 
li ośmiu zabitych, czterech odniosło rany lub zaginę-' 
ło, stracono ośmiu żołnierzy, 18 było rannych, 17 - za¬ 
ginionych. W oddziale hinduskim i afrykańskim zginę¬ 
ło 22 ludzi, rany odniosło 80, a 99 zaginęło; większość 
ofiar pochodziło z Northern Rhodesia Regiment lub by¬ 
ło strzelcami karabinów maszynowych z Camel Corps. 
Łącznie więc straty wyniosły 260 oficerów i żołnierzy, 
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pozycje włoskie wieczorom 11 sierpnia 
ę 3 pozycje włoskie wieczorem 16 sierpnia 
——► ruchy jednostek do 16 sierpnia 
. .» ruchy jednostek do 17 sierpnia 


2 Pościg za cofającymi się wojskami alianckimi. 


gubernatotskim w Berberze. 

jak sam określił Wavell: nieco ponad pięć procent zaan¬ 
gażowanych sił 5 . Dalej Wavell stwierdza, ze mała ilość 
strat wynika także z tego, ze obrońcy walczyli w nale¬ 
życie przygotowanych punktach oporu. O kontyngen¬ 
cie włoskim zapisał, że kilkukrotnie atakowałzżarliwo- 
ścią i determinacją mimo ponoszenia dużych strat Jak 
wierzył generał, było to ponad dwa tysiące ludzi. 

Włosi twierdzą, że wzięli następujące liczby jeńców: 
26 białych Anglików (11 oficerów) i 38 kolorowych żoł¬ 


nierzy*. Ponadto amerykański historyk J. Lee Ready 
zwraca uwagę, że straty obrońców nie uwzględniają 
rozbitego Camel Corps, którego niedobitki rozproszy¬ 
ły się wśród lokalnej ludności 7 . 

Historiografia brytyjska podaje z wielką dokładno¬ 
ścią straty Włochów wynoszące 2052 zabitych, ran¬ 
nych i zaginionych. Według źródeł włoskich są one je¬ 
dynie nieznacznie mniejsze i wynoszą 2029 ludzi (161 
Włochów i 1868 żołnierzy kolonialnych). W szczegó¬ 
łach wygląda to następująco: pośród włoskich ofice- ‘ <Cr 
rów było 16 zabitych, 46 rannych; wśród podoficerów 
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kłopotem w takiej operacji było należyte zaopatrzenie 
wojsk przez długi czas w materiały potrzebne do walki 
i przeżycia w trudnym otoczeniu. Kolonie na wschodzie 
kontynentu już zaopatrywano mostem powietrznym, 
przeprowadzenie takiej operacji wydawało się więc 
praktycznie niewykonalne. W dokumentach z 31 mar¬ 
ca 1940 roku, w obliczu zbliżającej się wojny, Mussolini 
przekazywał dyrektywy operacyjne dla poszczegól¬ 
nych sektorów, wschodni sektor A.0.1. miał uderzyć 
na Dżibuti, jednak w wyniku zainstalowania tam rzą¬ 
du przychylnego Vichy, plan ten odrzucono. Brytyjska 
kolonia była więc od początku jedynie celem o drugo¬ 
rzędnej wartości. 

Wydaje się, że najważniejsi włoscy politycy nie po¬ 
święcali tej kampanii wielkiej uwagi i nie była ona istot¬ 
nym elementem w strategii toczącej się wojny. Włoski 
Minister Spraw Zagranicznych Galeazzo Ciano pomię¬ 
dzy 4a 13 sierpnia 1940 roku zapisał jedynie: Książę Aos- 
ta rozpoczął ofensywę przeciwko Somali Brytyjskiemu , 
z doskonałymi perspektywami. Dziewięć dni później pi¬ 
sał: Mussolini jest bardzo rozżalony na księcia Aostę z po¬ 
wodu opóźnień podczas operacji w Somalii. 

Z drugiej strony podbój Somalilandu spotkał się 
z euforyczną satysfakcją narodu włoskiego, choć oczy¬ 
wiście nie zdawano sobie wówczas sprawy, że będzie 
to jedyna w II wojnie światowej zwycięska kampania, 
w której nie brał udziału niemiecki sojusznik. Ponadto 
posiadanie brytyjskiej kolonii okazało się krótkie, już 
w marcu 1941 roku alianci odbili Somali. Kolejna klę¬ 
ska Imperium Brytyjskiego miała także poważne na¬ 
stępstwa dla sytuacji we Włoskiej Afryce Wschodniej. 
Rebelianci zaburzający spokój wewnątrz niej przyję¬ 
li teraz postawę wyczekiwania i znacznie ograniczy¬ 
li swoją działalność. Ich ponowna aktywność zostanie 
rozbudzona w 1941 roku w obliczu brytyjskiej inwa¬ 
zji na włoskie kolonie i powrotu do kraju cesarza Hajle 
Syllasje I. M 


Z Włoskie służby tyłowe harowały niemiłosiernie 

zaopatrując siły inwazyjne, pojazdy uległy 

przy tym zużyciu w znacznym stopniu. 

sześciu zabitych, 11 rannych i jeden zaginiony; wśród 
żołnierzy narodowości włoskiej 17 zabitych i 64 ran¬ 
nych; wśród wojsk kolonialnych naliczono 426 pole¬ 
głych, 1409 rannych i 33 zaginionych 8 . Możemy więc 
częściowo obalić mit, że włoscy oficerowie z lekkim 
sercem posyłali swoich afrykańskich podkomendnych 
na śmierć, przeciwnie, sami swoją postawą zagrzewa¬ 
li ich do walki, o czym świadczą wysokie straty wśród 
nich. W przeciwnym razie niemożliwym byłoby utrzy¬ 
manie wśród Erytrejczyków wręcz wzorowego morale 
i zdobycie przez nich opinii jednego z lepszych wojsk 
kolonialnych w historii. Włoska Regia Aeronautica stra¬ 
ciła cztery strącone maszyny. Wśród lotników było 13 
zabitych, trzech rannych i siedmiu zaginionych. 

Na lądzie zostało sporo alianckiego sprzętu i wy¬ 
posażenia, którego nie zdołano załadować na okrę¬ 
ty. Oficjalna włoska historiografia podaje następujące 
liczby zdobytego uzbrojenia i materiałów: pięć dział, 
pięć moździerzy, 30 ciężkich karabinów maszynowych, 
71 różnych karabinów maszynowych, 5396 karabinów, 
kilka milionów pocisków, trzy czołgi (?), 128 pojazdów 
sprawnych lub dających się naprawić, 75 000 kwinta¬ 
li różnych materiałów, 50 000 kwintali różnych mate¬ 
riałów inżynieryjnych 9 . Cenną zdobyczą okazały się 
zwłaszcza samochody, niezbędne na ogromnych prze¬ 
strzeniach Afryki Wschodniej. 

Brygady kolonialne kolumny centralnej przez sześć 
dni utknęły na głównej linii obrony przeciwnika w re¬ 
jonie Tug Argan. Wyłączywszy to, przez 10 dni pokona¬ 
ły 270 km od granicy do stołecznej Berbery. Mimo mar¬ 
szu nocą i przez trudny teren bez dróg, Erytrejczycy po¬ 
konywali średnio ponad 30 kilometrów na dobę, co jest 
czynem godnym uwagi. 

Dla atakujących wszystkie straty, zwłaszcza mate¬ 
riałów, stanowiły nie lada problem. Afryka Wschod¬ 
nia była odcięta i ich uzupełnienie było utrudnione, 
a w dużej części zwyczajnie niemożliwe. Atakujący po¬ 
nieśli dość duże straty. Wśród czynników, które mia¬ 
ły na to wpływ, wymienia się nieodpowiednie roz¬ 
poznanie oraz brak należytej łączności pomiędzy do¬ 
wództwem i jednostkami, co powodowało, że brako¬ 
wało efektywnego wsparcia żołnierzy przez artyle¬ 


rię i lotnictwo. Posiadano niewiele środków łączno¬ 
ści, a te posiadane dość często okazywały się zawod¬ 
ne. Na wszystkich szczeblach dowodzenia kulała ko¬ 
ordynacja działań i kontrola nad oddziałami. Była to 
trudniejsza niż oczekiwano operacja pod względem 
logistyki i w konsekwencji: doprowadziła do znacz¬ 
nego zużycia 1300 zaangażowanych pojazdów. Część 
z nich trzeba było później zaangażować do sprawowa¬ 
nia kontroli podbitego w operacji terytorium i do ob¬ 
sługi stacjonujących tutaj sił. Po porze deszczowej za¬ 
mierzano podjąć kolejne operacje zaczepne, jednak 
doświadczenia z Somalilandu i innych operacji odstra¬ 
szyły rząd w Addis Abebie. Powodowały to oczywiście 
kłopoty zaopatrzeniowe, większość strat była bezpow¬ 
rotna, a przecież należało kontrolować ogromny obszar 


i utrzymywać rozrzucone na mm garnizony. Był to pro¬ 
blem me do rozwiązania i skutecznie ukrócił wszelkie 
plany ofensywne Włochów w tym zakresie. 

Po stronie włoskiej me brakowało opinii, że zamiast 
' angażować siły w Somalilandzie, należało uderzać na 
północ, na anglo-egipski Sudan. Pojawiłyby się wtedy 
szanse, w połączeniu z atakiem marszałka Grazianiego 
z Libii, na zdobycie Aleksandrii i Kanału Sueskiego. 
Taka inicjatywa byłaby trudna do zrealizowania, ale 
nie niemożliwa. Jak pisze gen. Emilio Canevari, wybra- 
V no rozwiązanie wygodne w postaci ataku na Somali 
Brytyjskie, a nie śmieszne i szkodliwe. Oczywistym 
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Z Wicekról Etiopii książę Aosta podaas 
wizytacji podbitego Somalilandu. 
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D o pierwszego wykorzystania bojowego sa¬ 
mochodów pancernych w armii włoskiej 
doszło w 1912 roku w czasie wojny włosko- 
-tureckiej w Libii. W walkach Włosi użyli sa¬ 
mochodów pancernych Fiat Arsenale. Do 
budowy tego modelu wykorzystano podwozie samo¬ 
chodu ciężarowego Fiat 15 bis. Montażem pancernego 
nadwozia zajęli się oficerowie z Arsenale di Artigleria 
w Turynie: płk Crispino Bonagente oraz kpt. Lualdi. 
Nadwozie zostało wykonane z płyt pancernych o gru¬ 
bości 4 mm, w ruchomej wieży zamontowano ciężki 
karabin maszynowy Maxim mod. 1906 kalibru 6,5 mm, 
załogę stanowiło trzech ludzi Jednostką napędową 
był benzynowy silnik 4-cylindrowy o mocy 20-25 KM 
przy 1500 obr/min, o pojemności 3055 cm 3 (średnica 
cylindra 90 mm, skok tłoka 120 mm), masa całkowita 
samochodu wynosiła ok. 1500 kg, a osiągał on pręd¬ 
kość maksymalną 30 km/h. Wykonano dwa egzem¬ 
plarze automitragliatrice Fiat Arsenale, które wcze¬ 
sną wiosną 1912 roku znalazły się w Libii. Samochód 
miał zasięg do 200 km (w praktyce był on o połowę 
mniejszy). Koszt zbudowania jednej maszyny wyniósł 
6000 lirów. 4 września 1912 roku samochody na po¬ 
kładzie transportowców Minas i Ediho skierowano do 
Libii, a w październiku brały udział w walkach w rejo¬ 
nie Misurata. 

W trakcie wojny włosko-tureckiej opracowano dru¬ 
gi model samochodu (który jednak nie zdążył wziąć 
udziału w wałkach na froncie) na bazie samochodu 
ciężarowego Isotta Fraschini. Co interesujące, dwa eg¬ 
zemplarze ciężarówek, które posłużyły do tego pro¬ 
jektu, zakupili ze swoich składek członkowie medio¬ 
lańskiego automobilklubu. Projekt pojazdu opracował 
bardzo utalentowany inż. Guistino Cattaneo. Pancerne 
nadwozie zostało wykonane ze stalowych płyt walco¬ 
wanych o grubości 6 mm, w obracanej wieży zamon¬ 
towano karabin kalibru 6,5 mm obsługiwany przez 

Pierwszy samochód pancerny włoskiej armii 
Fiat-Arsenale (zwraca uwagę pancerna osłona 
lufy karabinu maszynowego), Ubia 1012 rok. 


samocnoay 

pancerne 

1912-1939 


jednego żołnierza; drugi karabin zamontowano po 
prawej stronie przedziału bojowego, tak aby ostrzał 
chronił tylną półsferę samochodu - w ten sposób 
strzelec w wieży mógł bez przeszkód prowadzić ogień 
do wybranych celów, a dowódca nie musiał się mar¬ 
twić, że samochód może zostać okrążony i zniszczo¬ 
ny. Ponieważ w przeciwieństwie do samochodu Fiat 
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Arsenale, w którym użyto kół jezdnych z gumowymi 
masywami (850x250), tylne koła wyposażono w pneu¬ 
matyczne opony (950x250), w opisywanym mode¬ 
lu zastosowano pancerne osłony chroniące je przed 
























BROŃ PANCERNA 


Samochód pancerny 
Isotta Fraschini. 

Rys. Grjug&ri Krjwdk 



przestrzeleniem. Koła przednie, podobnie jak w samo¬ 
chodzie Fiata, wyposażono w opony lane. Masa całko¬ 
wita samochodu wynosiła 3500 kg, prędkość maksy¬ 
malna prawie 16 km/h, moc benzynowego silnika ty¬ 
pu I.F. zaledwie 35 Km przy 800 obr./min (średnica cy¬ 
lindra: 120 mm, skok tłoka: 160 mm). W1913 roku au¬ 
ta zostały zmodyfikowane: zmieniono koła jezdne, re¬ 
zygnując z pełnych stalowych tarcz na rzecz drew¬ 
nianych szprychowych, pozostawiając jednak z przo- 


Isotta Franschini. Został on zbudowany na podwoziu 
samochodu ciężarowego Bianchi z jednostka napędo¬ 
wą o pojemności 7960 cm 3 (średnica cylindra: 130 mm, 
skok tłoka: 150 mm) i mocy 40-50 KM. Do stalowego 
szkieletu przynitowane zostały płyty pancerne o gru¬ 
bości 4 mm. Uzbrojenie stanowił jeden karabin ma¬ 
szynowy zamontowany w obracanej wieży. Masa cał¬ 
kowita pojazdu wynosiła 3000 kg, prędkość maksy¬ 
malna po drodze utwardzonej dochodziła do 50 km/h, 


a załoga składała się z pięciu ludzi: kierowcy, dowód¬ 
cy i trzech szeregowych. Samochód był oznaczony ja¬ 
ko Bianchi 1913 i po wybuchu Wielkiej Wojny znajdo¬ 
wał się w Udine. 

W1915 roku w zakładach Societa Autonima Edoardo 
Bianchi powstał prototyp samochodu pancernego. 
W przeciwieństwie do swojego poprzednika z 1913 ro¬ 
ku pojazd uzbrojony był w dwa ciężkie karabiny ma¬ 
szynowe Maxim mod. 1906, z których jeden znajdował 
się w obrotowej wieży, a stanowisko drugiego w tyl¬ 
nej części przedziału załogi. Nad silnikiem aż do wie¬ 
ży zamontowano specjalną płozę do przecinania zasie¬ 
ków, w przedniej płycie osłaniającej przedział kierow¬ 
cy znajdowały się dwa luki obserwacyjne osłaniane za¬ 
mykanymi klapami. Co interesujące, kierowca miał do 
dyspozycji peryskop, który umożliwiał mu obserwację 
drogi po zamknięciu klap. Z przodu przed kierowcą za¬ 
montowano reflektor drogowy, a po obu stronach ka¬ 
dłuba transportowano specjalne stalowe przęsła uła¬ 
twiające pokonywanie okopów. Koła jezdne przednie 
i tylne osłonięte były pancernymi błotnikami ochrania¬ 
jącymi opony przed przebiciem. Pojazd został oznaczo¬ 
ny jako Bianchi tipo 1914. 

Drugi samochód tego typu został zaprojektowany 
przez znanego automobilistę, barona Antonia De Mar- 
chi. W przeciwieństwie do modelu 1914przedziałzało¬ 
gi był całkowicie otwarty, a karabin Maxim mod. 1906 
został zamontowany na specjalnym stelażu, więc ob¬ 
sługa osłaniana była wyłącznie przez tarczą ochronną. 
Nad całym samochodem przechodziła płoza do prze¬ 
cinania zasieków, a po prawej stronie transportowa¬ 
no składany rower. Interesującym może być fakt, że 
De Marchi nie miał żadnych problemów z zamówie¬ 
niem płyt pancernych w hucie Terni ani z zakupieniem 

Samochód pancerny Isotta Fraschini, 

załoga tego pojazdu brała udział 

w walkach pod Isonzo w 1917 roku. 

od wojska dwóch karabinów maszynowych Maxim 
wraz z 30 000 sztuk amunicji. Było to możliwe dzię¬ 
ki specjalnemu zezwoleniu, które otrzymał od gen. 
Dallolio. 20 stycznia 1916 roku w Mediolanie odbyło 
się poświęcenie pojazdu przez kardynała Ferrari i prze¬ 
kazanie pojazdu armii. Wszelkie koszty związane z bu¬ 
dową pojazdu (nazywany był„Pallanza") pokrył z wła¬ 
snej kieszeni De Marchi (80 000 lirów). 

Pojazd został przekazany do 1. pułku artylerii for- 
tecznej w Genui, gdzie przeby wał do końca maja 1916 



du ogumienie lane, a z tyłu ogumienie pneumatycz¬ 
ne. Zmianie uległ także kształt opancerzenia silnika - 
zastosowanie stałych żaluzji poprawiło chłodzenie ko¬ 
mory silnika. Wieża w pierwszych samochodach była 
zamknięta. Żołnierz w niej zasiadający miał do swojej 
dyspozycji otwierany właz. Ponieważ jednak w trakcie 
prowadzenia ognia w wieży zbierała się duża ilość ga¬ 
zów prochowych, postanowiono zrezygnować ze stro¬ 
pu i uczynić stanowisko Strzelca otwartym od góry. 
Samochody pancerne pozostały w Libii. W później¬ 
szych latach na wieży zamontowano brezentowy skła¬ 
dany parawan, który chronił załogę przed chmurami 
piasku dostającymi się do wnętrza w trakcie jazdy. 

W1913 roNu Regio Esercito otrzymało w darze od 
Komitetu Patriotycznego samochód pancerny zbudo¬ 
wany przez grupę zapaleńców pod kierownictwem inż. 
Gaili, który konstrukcyjnie bardzo przypominał model 
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roku. Następnie został przekazany do jednostek fronto¬ 
wych walczących w Gorizia w Wenecji Julijskiej. W paź¬ 
dzierniku maszyna została wysłana do Mediolanu, 
gdzie dokonano remontu, który wyniósł 15 000 lirów 
(na koszt fundatora), oraz gdzie postanowiono przy¬ 
stosować go do zwalczania samolotów (niestety nie 
osiągnięto zakładanego efektu). W sierpniu 1918 roku 
był wykorzystywany do obrony powietrznej Mediola¬ 
nu, a następnie został przekazany Legionowi Czecho¬ 
słowackiemu (7 grudnia 1918 roku). Pojazd został jed¬ 
nak szybko zwrócony, ponieważ Czesi otrzymali dwa 
samochody Lancia IZM. 

27 stycznia 1915 roku Szefostwo Artylerii i Saperów 
zwróciło się do firmy Giorgio Ansaldo i Wspólnicy 
z Genui z prośbą o opracowanie projektu samochodu 
pancernego. Prace postanowiono powierzyć dr. Guido 
Corniemu, który zajmował się głównie metalurgią, ale 
był zapalonym automobilistą, który namiętnie uczest¬ 
niczył w wyścigach samochodowych. Zespól Corniego 
nie miał wątpliwości dotyczących wyboru podwozia 
samochodu ciężarowego, którego należało użyć do bu¬ 
dowy przyszłego pojazdu pancernego; postanowiono 
wykorzystać samochód Lancia 25/35 HP. Co interesu¬ 
jące, inżynierowie firmy G. Ansaldo w lutym opaten¬ 
towali rozrusznik umożliwiający uruchomienie silnika 
tego samochodu z kabiny kierowcy. Oferta została 
przyjęta i już 8 lutego do Ministerstwa Wojny skiero¬ 
wano odpowiednie pismo, w którym poinformowa¬ 
no, że do budowy zostanie wykorzystane podwozie 
Lancii, a zakłady o dużym znaczeniu zbudują na swój 
koszt bez formalnego zamówienia serię 20 samocho¬ 
dów. Przewidywano, że uzbrojeniem głównym będą 
dwa ciężkie karabiny maszynowe Vickers-Maxim 1911 
(trzeci będzie mógł być transportowany wewnątrz sa¬ 
mochodu i można go będzie używać do walki obron¬ 
nej). Ponieważ samochody Lancia cieszyły się olbrzy¬ 
mim zainteresowaniem i istniały obawy, że producent 
nie będzie w stanie wywiązać się terminowo z dostaw, 
postanowiono kupić jedno podwozie samochodu cię¬ 
żarowego SPA (marzec 1915 roku), odpowiednio zmo¬ 
dyfikować silnik (zamontować rozrusznik) i przysto¬ 
sować do ewentualnej zabudowy pancernego nad¬ 
wozia. Okazało się, że modyfikacja przebiegła spraw¬ 
nie i dała bardzo dobre efekty. Jednocześnie prowa¬ 
dzono prace nad budową prototypu na podwoziu sa- 

Samochód pancerny Bianchi tipo 1914, 
z boku kadłuba widoczne specjalne przęsła 
ułatwiające pokonywanie okopów i rowów. 


BROŃ PANCERNA 




Samochód pancerny Bianch 1913, zwraca uwagę opancerzenie przednich resorów piórowych, wieża samochodu 
został zmodyfikowana przez dodanie stropu. 


gę stanowiło pięciu żołnierzy: dowódca, trzech strzel¬ 
ców oraz kierowca (później do załogi włączono także 
mechanika). Moc nominalna silnika wynosiła 35 KM, 
co umożliwiało osiągnięcie prędkości maksymalnej do 
70 km/h i zasięg operacyjny do 500 km. Płyty pancerne 
kadłuba miały być odporne na ostrzał z broni maszy¬ 
nowej z odległości 300 metrów. Zakłady Ansaldo przy¬ 


jęły zamówienie i 15 czerwca 1915 roku w przesłanym 
do Ministerstwa Wojny piśmie przedstawiły harmo¬ 
nogram dostaw. Dwa samochody zamierzano ukoń¬ 
czyć do końca czerwca, trzy do 10 lipca, pięć do 15 lip- 
ca, a dziesięć pojazdów armia włoska miała otrzymać 
do 10 sierpnia. W Ansaldo liczono się z możliwością ko¬ 
lejnego kontraktu, dlatego już 20 maja złożono zamó- 




Pojazd ufundowany przez barona De Marchi, 
przedział bojowy był całkowicie otwarty, widoczna 
jest płoza służąca do cięcia zasieków, jak widać 
załoga dysponowała składanym rowerem. 

mochodu Lancia, w trakcie których okazało się, że ko¬ 
niecznie jest wzmocnienie podwozia (podłużnice ra¬ 
my, mocniejsze resory). W kwietniu prototyp został 
poddany próbom jezdnym 1 zaprezentowany oficerom 
Sztabu Generalnego, Efekt był zadawalający i w ma¬ 
ju zakłady otrzymały oficjalne pismo z zamówieniem 
opiewającym na 20 samochodów pancernych. Pojazd 
miał mieć masę do 3950 kg, uzbrojenie miały stanowić 
trzy karabiny maszynowe: dwa zamontowane na sta¬ 
łe w obrotowej wieży, trzeci z możliwością montowa¬ 
nia w mniejszej wieży znajdującą) $if wstmpte wieży 
głównej. Zapas amunicji wynosił 25 000 sztuk* a zało- 



: 

<= - 






% 1 


NUMER SPECJALNY 2/2016 





























Pierwszy prototyp samochodu pancernego Lancia IZ zbudowany na wiosną 1915 roku. 


wienie na dostawę płyt pancernych, z których można 
było zbudować 30 pojazdów. Już po rozpoczęciu prac 
nad pierwszymi samochodami seryjnymi przedstawi¬ 
ciele armii zwrócili się z prośba o wyposażenie samo¬ 
chodów w nowe opony typu 135x953 zamiast opon 
typu 120x880, co podniosło koszt całego zamówienia 
o 6720 lirów. 

Nieoczekiwanie producent samochodów pancer¬ 
nych napotkał znaczne problemy, które sprawiły, że 
ukończenie pierwszego seryjnego samochodu pan¬ 
cernego miało miejsce dopiero w sierpniu 1915 roku. 
Okazało się, że Ministerstwo Wojny - a dokładniej De¬ 
partament Uzbrojenia i Amunicji, na czele którego 
stał gen. Alfredo Dallolio - ma olbrzymie problemy 
z dostarczeniem wymaganej ilości ciężkich karabinów 
maszynowych Maxim. Z tego powodu zaproponowa¬ 
no, aby samochody zostały wyposażone w karabiny 
Ansaldo-Dreyse kalibru 6,8 mm i tak też najprawdo¬ 
podobniej się stało. Według włoskich historyków sie¬ 
dem pierwszych samochodów przekazanych armii 
włoskiej zostało uzbrojonych w ten typ broni. Pierwszy 
samochód pancerny Lancia IZ (w raporcie pojazd zo¬ 
stał określony jako „automobile blindato Arnaldo") zo¬ 
stał przekazany wojsku na początku sierpnia w Udine. 
Na czele komisji odbiorczej stał płk Luigi Cadorna 
ze Sztabu Generalnego. Pojazd został poddany pró¬ 
bom jezdnym, które wypadły pomyślnie, oraz pró¬ 
bom na strzelnicy, na której został ostrzelany z karabi¬ 
nów Mannlicher kalibru 8 mm ze stalowym płaszczem. 
Efekt tej próby był zadawalający, zgodny z wcześniej¬ 
szymi ustaleniami. Szkolenie załóg samochodów pan¬ 
cernych miało odbywać się w 1. pułku artylerii fortecz- 
nejwGenui. 

Realizacja zamówienia na 20 samochodów pan¬ 
cernych napotykała liczne trudności i w ich rezultacie 
do końca 1915 roku zdołano ukończyć i przekazać ar¬ 
mii zaledwie 7 pojazdów. Pozostałe samochody zosta¬ 
ły ukończone do czerwca 1916 roku, właśnie bowiem 
w tym okresie gen. Dallolio wydał rozkaz, aby wszyst¬ 
kie pojazdy zostały skierowane na front Równocześ¬ 
nie zaczęto rozważać zakup kolejnych 17 maszyn. Naj¬ 
prawdopodobniej to kwestia rozliczeń finansowych 
spowodowała, że nie zamówiono kolejnej serii pojaz¬ 
dów, Zgodnie i pierwsza umową, jeszcze z 1915 roku, 
koszt jednego samochodu miał wynosić 55 000 lirów, 
w czym zawierał się także koszt części zamiennych, na¬ 
rzędzi i innych akcesoriów, W trakcie produkcji okazało 


się, że całkowity koszt samochodu został źle skalkulo¬ 
wany i producent zażądał 16 700 lirów dopłaty do każ¬ 
dej maszyny. Dopiero na początku 1916 roku sprawy 
ostatecznie rozwiązane i ustalono, że cena jednego sa¬ 
mochodu zbudowanego na standardowym podwoziu 
wynosić będzie 65 000 lirów, a na podwoziu wzmoc¬ 
nionym 66 000 lirów. W marcu zakłady Ansaldo złożyły 
u producenta w Turynie zamówienie na podwozia ty¬ 
pu Lancia IZM (samochody te miały także nowy układ 
hamulcowy oraz silnik). Równocześnie ruszyła produk- 

Samochód pancerny Lancia IZM zbudowany 
w 1917 roku (drugie zamówienie), pojazd 
nie posiada pancernych osłon przednich kół, 
zmodyfikowano płosy do cięcia zasieków. 


cja płyt pancernych, które były odporne na ostrzał po¬ 
ciskami kalibru 6,5 mm z dystansu 100 m. Jak się póź- 
wą okazało, warunek ten nie został spełniony 
Napływające z frontu informacje o zastosowaniu 
samochodów pancernych jednoznacznie mówiły o ko¬ 
nieczności wprowadzenie do służby większej ilości dy¬ 
wizjonów samochodów pancernych: był to niezbęd¬ 
ne do walki. Jednocześnie w raportach zawarto wie¬ 
le krytycznych uwag dotyczących samego samocho¬ 
du Lancia IZ i IZM. Okazało się, że wieża przeznaczo- 
/ na dla trzeciego karabinu maszynowego, która za¬ 
montowana została w stropie głównej wieży, sprawi¬ 


ła, ze środek ciężkości samochodu był wysoko, a to po¬ 
wodowało niestabilność pojazdu (zwłaszcza na zakrę¬ 
tach). Drugim poważnym problemem była jakość płyt 
pancernych produkowanych w hucie Ansaldo. Okazało 
się bowiem, że ze względu na trudności z zakupem 
molibdenu zmieniono skład pancernej stali chromo- 
wo-niklowej, co wywołało gorsze parametry przemi- 
jalności, Postulowano także wprowadzenie specjal¬ 
nych osłon z blach pancernej dla karabinów maszyno¬ 
wych, bardzo często bowiem dochodziło do przebicia 
osłony chłodnicy lufy. Ogólny wniosek dotyczący sa¬ 
mochodów był jednak pozytywny, co sprawiło, że gen. 
Dallolio, który został szefem Ministerstwa Uzbrojenia 
i Amunicji, podpisał 26 listopada 1917 roku umowę 
na zakup nowych 35 samochodów pancernych w ce¬ 
nie 38 000 lirów za sztukę. Producent został zobowią¬ 
zany do końca stycznia dostarczyć 16 maszyn, do koń¬ 
ca lutego kolejne 16 sztuk, a w marcu ostatnie 3 samo¬ 
chody. Jednakże 13 stycznia 1917 roku specjalna komi¬ 
sja Regio Esercito zaleciał zamówienie kolejnych 65 sa¬ 
mochodów pazernych Lancia IZM z terminem dosta¬ 
wy do maja 1917 roku. Odpowiedzialny za produkcję 
samochodów pancernych w zakładach Ansaldo inż. 
Manzitti zasugerował, że termin odbioru można skró¬ 
cić do kwietnia, a jedynym warunkiem było przyspie¬ 
szenie dostaw przez producenta podwozi. Okazało się 
bowiem, że Ansaldo dysponuje jedynie 15 kompletny¬ 
mi podwoziami oraz materiałami potrzebnymi na na¬ 
tychmiastowe zbudowanie aż 70 pancernych nadwo¬ 
zi. Okazało się, że na początku stycznia Departament 
Artylerii złożyło zamówienie w zakładach Lancia na 
dostawę 100 samochodów ciężarowych, co oznaczało, 
że producent nie będzie w stanie spełnić kolejnego za¬ 
mówienia dla Ansaldo. W zaistniałej sytuacji Naczelne 
Dowództwo zalecało, aby do maja wydzielano 16 pod¬ 


wozi z tego zamówienia i przekazywano je na potrze¬ 
by Ansaldo. 

Kolejnym problemem był brak wystarczającej ilo¬ 
ści karabinów maszynowych. Do realizacji zamówienia 
z listopada 1917 roku koniecznych było 105 karabinów 
maszynowych Maxim 1911, a do wyprodukowania ko¬ 
lejnej serii aż 195 sztuk. Armia włoska, która w 1914 
roku kupiła 920 sztuk tych karabinów, wprowadziła 
w 1914 roku do służby jako standardowy karabin FIAT- 
Revełli mod. 914 kalibru 8 mm, który w ocenie specja¬ 
listów wymagał zbyt wiełu zmian, aby mógł być wy¬ 
korzystywany w samochodach Lancia. Postanowiono 
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wykorzystać karabiny St. Etienne mod. 1907 kalibru 
8 mm (oznaczany także jako St. Etienne 907F), który 
zasilany był amunicją ze stalowej taśmy o pojemności 
50 naboi, co ułatwiało jego obsługę w ciasnym pajeż- 
dzie. Przeprowadzone próby wypadły pomyślnie i pod¬ 
jęto decyzję o przezbrojeniu samochodów. Niestety 
okazało się, ze prace nad zmodyfikowanymi karabina¬ 
mi posuwały się bardzo powoli, w pierwotnych załoze- 
niach na początek maja gotowych mało być 18 karabi¬ 
nów, a na koniec kolejnych 17; następne 38 karabinów 
miało być dostarczonych producentowi do 15 lipca, ale 
jak się okazało - do tego czasu zdołano przekazać tyl¬ 


ko 35 sztuk z zakładanych 72 (do 5 sierpnia przekaza¬ 
no zaledwie 5 kolejnych). Pomimo tych problemów 
10 sierpnia 1917 roku armia włoska otrzymał 24 no¬ 
we samochody pancerne Lancia IZM, co pozwoliło 
sformować trzy dywizjony samochodów pancernych. 
Łącznie armia zamówiła 150 samochodów, i czego 
zbudowano 137 sztuk. 

W samochodzie pancernym Lancia IZ i IZM jako 
jednostkę napędową wykorzystano benzynowy 4-cy- 
lindrowy silnik o mocy 36 KM przy 1200 obn/min chło¬ 
dzony wodą, której przepływ był wymuszony pom- 
•. pą trybikową; z przodu przed silnikiem znajdował się 


lamełowa chłodnica wody. Zbiornik paliwa był cylin¬ 
dryczny i został umieszczony w przedziale załogi* przy 
nim znajdował się wskaźnik poziomu paliwa. Układ 
transmisyjny składał się ze sprzęgła wielotarczowego 
typu suchego. Skrzynka przekładniowa dawała czte¬ 
ry biegi do przodu oraz jeden wsteczny. Wał napędo¬ 
wy chroniony był osłoną z blachy duralowej, dyferen- 
cjał oraz tylna oś osłaniana była przerduralową odle¬ 
wana osłonę z zewnętrznym żebrowaniem. Płyty pan¬ 
cerne łączone były nitami z stalowymi płaskownika¬ 
mi i kątownikami. Grubość wszystkich płyt oprócz tyl¬ 
nej części kadłuba za wieżą główną wynosiła 6 mm, 
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Samochód pancerny Lancia IZM zbudowany 
w 1918 roku, usunięta został wieża pomocnicza, 
uzbrojenie stanowiły trzy karabiny maszynowe 
St. Etienne mod. 907F kalibru 8 mm. 

cjalnym gnieździe i osłaniane kołnierzem; przestrzeń 
wewnętrzną wypełniał smar. Załoga mogła unieru¬ 
chamiać wieżę w najbardziej dogodnej pozycji dwoma 
hamulcami śrubowymi, które musiały być zaciągnięte 
podczas jazdy. Zapas amunicji w samochodach uzbro¬ 
jonych w karabiny St. Etienne 907F kalibru 8 mm wy¬ 
nosił 15 000 sztuk, a dodatkowo załoga dysponowała 
lekkim karabinem maszynowych typu Chauchat mod. 
1914 z zapasem 1200 sztuk naboi, który był transpor¬ 
towany wewnątrz samochodu. W razie konieczności 
można było prowadzić ogień ze środka pojazdu po¬ 
przez szczeliny obserwacyjne. W samochodach zbudo¬ 
wanych w 1915 roku wszystkie karabiny maszynowe 
montowane były w wieży głównej (dwa) oraz w wie¬ 
ży pomocniczej. Po raportach z frontu zdecydowano 
się na likwidację wieży pomocniczej i trzeci karabin za¬ 
montowano w uchwycie z tyłu pojazdu. 

Szkolenie załóg samochodów pancernych odbywa¬ 
ło się w 1. pułku artylerii fortecznej i objęło wyłącznie 
oficerów, podoficerów i szeregowych, którzy ochot¬ 
niczo zgłosili się do tej służby. Kurs objął 20 oficerów 
młodszych z artylerii, 20 kierowców oraz 20 mechani¬ 
ków, a także 60 podoficerów i szeregowych z innych ro¬ 
dzajów wojska. Łącznie do końca 1916 roku przeszko¬ 
lono 36 oficerów i 399 podoficerów i szeregowych, 
co pozwoliło na sformowanie pięciu dywizjonów sa¬ 
mochodów pancernych. 1. dywizjon (wł.: squadriglia) 
w składzie 6 samochodów (3 sekcje po 2 maszyny) zo- 

W latach 20. samochody Lancia IZ i IZM zostały 
uzbrojone w karabiny maszynowe Fiat 914. 


w przypadku płyt tylnych było to 5 mm. Wieża główna 
wykonana został z jednej giętej na gorąco płyty o gru¬ 
bości 6 mm. Łączenie bocznych płyt z płytami denny¬ 
mi zostało uszczelnione gumą, co zabezpieczało pojazd 

Samochody Lancia wykorzystywane były 
przez armie włoską w trakcie kampanii libijskiej 
(lata 20.) oraz w Etiopii, na zdjęciu pojazdy 
należące do 2. Sguadriglii, Etiopia 1936 rok. 


przed dostawaniem się wody do wnętrza. Zbiornik pa¬ 
liwa został zabezpieczony dodatkowo blachą pancer¬ 
ną o grubości 5 mm zarówno od spodu, jak i z boków. 
Płyta denna przedziału załogi (z wieżą główną prze¬ 
dział mieścił 4 ludzi) od spodu miała przynitowaną do¬ 
datkową stalową płytę o grubości 2,5 mm. Na zbior¬ 
niku paliwa znajdowały się cztery drewniane siedzi¬ 
ska dla załogi. Wieża główna obracała się dwóch rzę¬ 
dach kulek stalowych, które umieszczone były w spe- 


stał przydzielony do 5. Armii, 2. i 3. dywizjon przy¬ 
dzielono do 1. Armii, a 4. i 5. dywizjon do 2. i 4. Armii. 
Zgodnie z rozkazem nr 24437 z 13 lipca 1916 roku dy¬ 
wizjon samochodów pancernych składał się z: do¬ 
wództwa, na które składali się: 1 oficer, 20 podofice¬ 
rów i szeregowców, mających do dyspozycji 3 samo¬ 
chody osobowe, motocykl oraz 2 rowery; dwóch lub 
trzech sekcji samochodów pancernych, w każdej 3 sa¬ 
mochody pancerne (2 maszyny bojowe oraz 1 rezer- 
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wowa), w sekcji służyło 2 oficerów oraz 16 podofice¬ 
rów i szeregowych. W dywizjonie była także sekcja za¬ 
opatrzeniowa, w której był jeden samochód ciężarowy, 
a służyło 5 szeregowych. Po podpisaniu drugiego kon¬ 
traktu sformowano dwa kolejne dywizjony. W końcu 
1917 roku armia włoska toczyła zacięte walki, w któ¬ 
rych wzięło udział 40 samochodów pancernych. Z ra¬ 
portu przesłanego do Naczelnego Dowództwa wynika¬ 
ło, że do 9 grudnia 1917 roku w służbie liniowej pozo¬ 
stawało 28 samochodów pancernych Lancia IZ i IZM, 
reszta została utracona w walkach. Wydawałoby się, że 
rozpoczęcie masowej produkcji samochodów na po¬ 
czątku 1918 roku poprawi sytuację, ale tak się nie sta¬ 
ło. W kwietniu 1918 roku na odbiór z zakładów czeka¬ 
ło 18 gotowych pojazdów, lecz przedstawiciele wojska 
ociągali się z ich przejęciem. Problemem było szkole¬ 
nie załóg, a także opracowanie regulaminu ich użycia. 
Generał Angelo Pugnani, który odpowiadał za szkole¬ 
nie, przychylał się do opinii, ze dywizjony należy przy¬ 
dzielać do dywizji kawalerii i wykorzystywać jako ele¬ 
ment współdziałający np. z batalionami Bersaglierów 
(kompanie cyklistów). W czerwcu 1918 roku dowódca 
6. dywizjonu kpt. Forchini opracował projekt utworze¬ 
nia dwóch lub trzech grup samochodów pancernych, 
które miały się składać z siedmiu dywizjonów juz ist¬ 
niejących oraz z 12 nowo sformowanych. Grupa ta¬ 
ka miała współdziałać z dywizją lub pułkiem kawa¬ 
lerii oraz Bersaglierami. Do sformowania takich grup 
nie doszło, ale do 5 października 1918 roku w dywizjo¬ 
nach: 3 4., 5., 6, 7., 8., 9., 10., 11., 12., 13., 14. i 15, 
znajdowało się 77 samochodów pancernych Lancia IZ 
i IZM z 88, które były na wyposażeniu armii włoskiej. 

Po zakończeniu wojny dywizjony zostały skierowa¬ 
ne w rejony które na mocy porozumień zajęła włoska 
armia: m.in. 4. i 5. do Fiume (Rijeka), 15. zaś brał udział 
w walkach z Albańczykami w rejonie Va!ona. Dwa sa¬ 
mochody Lancia IZM z 4. dywizjonu wzięły udział 
w słynnej akcji zajęcia Fiume. Z samochodów utwo¬ 
rzono la squadriglia automitragliatrici biindate Della 
Reggenza Italiano del Carnaro, Przy wsparciu aut pan¬ 
cernych 3000 wolnych legionistów zajęło miasto, nie 
chcąc dopuścić do oddania go królestwu SHS. Decyzją 
komisji sojuszniczej Fiume miało otrzymać status wol¬ 
nego miasta. Wówczas to d'Annunzio wypowiedział 
wojnę królestwu włoskiemu, co sprawiło, że rząd wło¬ 
ski skierował do wałki 20 000 żołnierzy oraz cztery 



dywizjony samochodów pancernych (1., 5., 7. i 15.). 
Armia zajęła miasto - tym samym Włochy faktycznie 
przejęły Fiume, choć ostatecznie dopiero faszystowski 
zamach z 1922 roku doprowadził do jego przyłączenia 
do królestwa. 

W połowie 1919 roku 11 samochodów Lancia IZ zo¬ 
stało wysłanych do Libii i brało udział w sporadycz¬ 
nych walkach z plemionami berberyjskimi, głównie 
w rejonie Bil Alal. Samochody przebywały w Libii aż do 
1931 roku. W 1926 roku 34 samochody zostały prze¬ 
jęte przez Królewskich Karabinierów po rozwiązaniu 
oddziałów Pubblica Sicurezza (jednostki te otrzymały 


nu wydzielono 16 samochodów i skierowano na front. 
Pod koniec 1935 roku sformowano la Sąuadrile Spe¬ 
cjale „S" która dysponowała 21 samochodami Lancia 
IZM. Jednostka wchodziła w skład wojsk Frontu 
Północnego w Etiopii. W początkach 1936 roku z ko¬ 
lei wojska Frontu Południowego otrzymały 2a Sąuadri- 
glia Speciale „S" która dysponowała 12 samochoda¬ 
mi Lancia IZM oraz 12 trójkołowcami Guzzi z karabi¬ 
nem maszynowym FIAT 914. Na początku lat 30. część 
samochodów otrzymała nowy silnik Lancia 61 o mo¬ 
cy 60 KM oraz uzbrojenie w postaci karabinów FIAT 
model 35 kalibru 8 mm. W czasie II wojny światowej 



Jeden z dwóch samochodów Lancia IZM zdobytych 
przez Niemców po kapitulacji Włoch w 1943 roku. 
Samochód należało do Panzerkraftwagen-Zug 
z I batalionu Połizei-Regiment Bożen utworzonego 
w październiku 1943 roku. Uzbrojenie stanowiły 
dwa karabiny maszynowe Fiat mod. 14/35. 

pojazdy w 1920 roku i sformowały z nich 7 dywizjo¬ 
nów). Karabinierzy skierowali dwa samochody na Ro¬ 
dos, a pozostałe znajdowały się w koszarach pod Nea¬ 
polem. W 1929 roku cztery kompanie samochodów 
pancernych zostały włączone w skład 1. pułku czoł¬ 
gów jako batalion samochodów pancernych - auto- 
blindo batglionr - stacjonując odtąd w Codroipo nie¬ 
daleko Udine. Po wybuchu wojny z Etiopią z batalio- 


ostatnie samochody Lancia IZM służyły poza metropo¬ 
lią w CCCXII batalionie czołgów pełniącym służbę na 
Rodos. W trakcie walk z Niemcami w roku 1943 pojaz¬ 
dy te zostały w większości zniszczone. 

591 cm, 

194 cm, 290 cm, 

4035 kg, 6 ludzi (dowódca, 2 kierow¬ 
ców oraz 3 strzelców), . trzy karabiny ma¬ 

szynowe FIAT mod. 9l44$alibru 6,5 mm, zapas amu¬ 
nicji: 12 000 sztuk (240 taśm po 50 sztuk), 

płyty przednie, tylne i boczne kadłuba i wieży - 
6 mm, silnik IZ, rzędowy, 
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Samochód pancerny 
Fiat-Terni (Fiat tipoTripoli). 


filie ArnlilfirłłJfłLWaŁ 



wej płycie (uchylane przez kierowcę) lub stałe w uchyl¬ 
nych płytach. Płyty pancerne były nitowane do stalo¬ 
wych płaskowników tworzących klatkę konstrukcyjną 
samochodu. Drugi prototyp samochodu został zbudo¬ 
wany na podwoziu ciężarówki Fiat 15b, które zostało 
wzmocnione (stalowe podłużnice mocowane do drew¬ 
nianej ramy oraz wytrzymalsze resory piórowe, z przo¬ 
du eliptyczne z tyłu półeliptyczne). Samochód był 
uzbrojony w jeden ciężki karabin maszynowy FIAT 914 
z zapasem 8000 sztuk amunicji. Zrezygnowano z błot¬ 
ników ochraniających przednie oraz tylne koła, a na 
płytach kadłuba tuż za przedziałem bojowym zain¬ 
stalowano specjalne uchwyty do mocowania zapaso¬ 
wych kół jezdnych. Pojazd został wysłany do Libii, aby 
przeprowadzić testy jezdne w pustynnych warunkach. 


i 


I 



4-cylindrowy, średnica cylindra -110 mm, skok tłoka 
-130 mm, moc maksymalna - 36 KM przy 1200 obr./ 
min, 320 km, prędkość maksymalna: 50 km/h. 

Na początku 1918 roku w zakładach Terni opraco¬ 
wano projekt samochodu pancernego przeznaczone¬ 
go dla jednostek kolonialnych. Prace nad pojazdem 
oraz uruchomieniem produkcji zakończono w czerwcu 
1918 roku. Pierwszy prototyp samochodu, który otrzy¬ 
mał nazwę autoblindata Terni (Tipo Tripoli), został zbu¬ 
dowany w drugiej połowie 1918 roku, brak jest infor¬ 
macji dotyczących typu podwozia oraz jednostki napę¬ 
dowej, która została użyta do jego powstania. Pojazd 
miał cylindryczny przedział bojowy, na stropie którego 
zamontowano obracana wieżę, przedział silnikowy zo¬ 
stał osłonięty wyoblonymi płytami pancernymi (zakła¬ 
dy Terni były producentem wyrobów stalowych, które 
zamawiało wojsko, więc na szczęście nie było proble¬ 
mu z wykonaniem i dostarczeniem płyt pancernych). 
Załoga składała się z dowódcy, kierowcy, Strzelca oraz 
ładowniczego, który był mechanikiem. Dostawała się 
do samochodu przez dwuczęściowy właz zamonto¬ 
wany w stropowej płycie tylnej części przedziału zało¬ 
gi (to rozwiązanie było bardzo niepraktyczne i w ma¬ 
szynach seryjnych z niego zrezygnowano). Przód prze¬ 
działu silnikowego był zwieńczony dwoma uchylny¬ 
mi klapami, które można było otwierać, co umożliwia¬ 
ło przepływ powietrza do chłodnicy, jednak to rozwią¬ 


zanie okazało się niezbyt fortunne, oznaczało bowiem, 
że kierowca, przygotowując pojazd do walki, musiał 
zamknąć obie klapy, aby chłodnica nie została uszko¬ 
dzona, i otworzyć, gdy zamierzano wykonać długody¬ 
stansowy marsz. W kolejnych samochodach monto¬ 
wano stożkowa płytę ochraniającą z wyciętymi otwo¬ 
rami przepływowymi, które osłonięte były żaluzjami 
pancernymi, a w kolejnych latach maszyny wyposaża¬ 
no w zmodyfikowane żaluzje zamontowane na piono- 


Co interesujące, na samochodzie została zainstalowa¬ 
na wieża od samochodu Lanchester. W efekcie tych 
prób zalecono wprowadzenie kilku zmian, najpoważ¬ 
niejszą było zalecenie zlikwidowania włazów wejścio¬ 
wych w stropowej płycie kadłuba i zamontowanie ich 
po obu stronach cylindrycznego przedziału bojowego, 
tak aby załoga mogła swobodnie z nich korzystać (po 
likwidacji włazu na płycie zamontowano uchwyty na 
koła zapasowe oraz narzędzia). Zalecono również za¬ 
montowanie po obu stronach przedziału silnikowe¬ 
go uchylnych klap inspekcyjnych oraz zainstalowanie 
otwieranych zaluzji osłaniających dwie szczeliny ob¬ 
serwacyjne, przez które kierowca obserwował drogę. 
Oczywiście zalecono także poprawienie osłony przed¬ 
niej chłodnicy silnika. Zmieniono konstrukcję wieży: 
w pierwszym prototypie składała się ona z kilku płyt 
łączonych nitami, a nowa wykonana była z jednej pro¬ 
filowanej płyty (była bardzo podobna do wieży samo¬ 
chodu Lancia IZM). Pod wieżą zamontowano osłonę 
łożyska, na którym obracała się wieża. Seria produk¬ 
cyjna wyniosła zaledwie 12 pojazdów, które w 1919 
roku trafiły do Libii 

W1919 roku wszystkie samochody weszły na wy¬ 
posażenie 2. Sąuadrtglii, która została przydzielona do 
4, pułku strzelców. Załogi samochodów ochraniały ko¬ 
lumny zaopatrzeniowe i dopiero w późniejszym okre¬ 
sie zostały im powierzone zadania bojowe. W rezul¬ 
tacie błędów popełnionych przez niedoświadczonych 
oficerów w czerwcu 1923 roku w oazie Bir Bila! straco¬ 
no cztery samochody tego typu oraz dwa samochody 
Landa IZM. W1926 roku samochody Terni tipoTripoli 
(używano także nazwy Fiat tipo Libtco lub Fiat Tripoli) 
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Samochód pancerny 
Fiat-611 (pierwsza seria) 

R& (fcetfctl Nowak. 



stanowiły wyposażenie 1. dywizjonu, którego dowód¬ 
cą był kpt. Lorenzini. Na osiem maszyn tylko dwie były 
sprawne. W trakcie służby dokonano wielu przeróbek 
i modyfikacji. Załogi samochodów brały udział w wal¬ 
kach o Giarabub prowadzonych w lutym 1926 roku, 
a następnie w walkach o oazę Kufra. Samochody przy¬ 
dzielono do tzw. kolumn operacyjnych, w składzie któ¬ 
rych były: trzy samochody pancerne, cztery uzbrojone 
samochody ciężarowe oraz 23 samochody transpor¬ 


towe, a obsadę stanowiło 3 oficerów, 10 podoficerów 
i 100 szeregowych. 

W momencie wybuchu II wojny światowej w służ¬ 
bie znajdowało się 8 samochodów tego typu, które 
były przydzielone do 1. kolonialnego legionu MVSN. 
Pojazdy były juz bardzo przestarzałe i prowadzone re¬ 
monty i modyfikacje (w 1936 roku pojazdy wyposażo¬ 
no w całkowicie nowe koła ż niskociśnieniowymi opo¬ 
nami) nie poprawiły tej sytuacji. W1940 roku sześć sa¬ 


mochodów zmodernizowano poprzez zamontowanie 
nadwozia na podwoziu samochodu ciężarowego SPA 
38R oraz zamontowaniu odkrytej wieży, w której za¬ 
instalowano karabin maszynowy Breda-SAFAT kali¬ 
bru 12,7 mm. Wszystkie sześćsamochodów stanowi¬ 
ło wyposażenie 1. dywizjonu samochodów pancernych 
znajdującego się w składzie Brigata Corzzatta Speciale 
: dowodzonej przez gen. Yalentiono Babiniego. W lutym 
1941 roku zostały utracone w toku działań wojennych. 
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tae Sak^cssi0*tedmic9te samodrodu 
Fhf-Temi (%& Tupali) 

455 cm (na podwoziu SPA 38R: 
563 cm), 170 cm (na podwo¬ 
ziu SPA 38R: 182 cm), 27 cm (podwoziu SPA 

38R: 25 cm), 145 kg (podwoziu 

SPA 38R: 2250 kg), 2 ludzi, kara¬ 


bin maszynowy FIAT 914 z zapasem 8000 sztuk naboi, 
w 1940 roku karabin maszynowy Breda-SAFAT kalibru 
12,7 mm, : silnik rzędowy, 4-cy- 

lindrowy, średnica cylindra: 100 mm, skok tłoka: 140 
mm, 36 KM przy 1600 obr./min, 

podwoziu SPA 38R: silnik rzędowy, 4-cylindrowy, 

96 mm, 140 mm, moc 56 


KM przy 2000 obr./min, dro¬ 

ga: 40 km/h, podwoziu SPA 38R: 50 km/h. 

Ma początku lat 20. XX wieku inż. Pavesi opracował 
prototypy pojazdów, które zostały sklasyfikowane jako 
czołgi kołowe. Konstrukcja bazowała na projekcie cią¬ 
gnika kołowego P.4, powstały dwa główne typu car- 
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ro d'assalto oraz carro antitank. Pojazdy miały ma¬ 
sę od 4200 do 5500 kg (ostatecznie zbudowano czte¬ 
ry prototypy), ich uzbrojenie stanowiły jeden karabin 
maszynowy kalibru 6,5 mm lub trzy karabiny kalib¬ 
ru 8 mm, a w wersji przeciwpancernej armata kalibru 
57 mm. Pojazdy te nie znalazły uznania wśród przed¬ 
stawicieli wojska, podobnie jak prototyp czołgu koło¬ 
wego zaprojektowany w zakładach Ahsaldo (luty 1927 
rok). Pojazd miał masę 8300 kg, jednostką napędową 
był silnik o mocy 110 KM, a uzbrojenie stanowiło dział¬ 
ko kalibru 45 mm (lub 37 mm) zamontowane w obro¬ 
towej wieżyczce oraz karabin maszynowy kalibru 8 mm. 
W fachowej prasie z tego okresu pojazd przedstawia¬ 
no jako „Carro Polonia Ansaldo Fossati" który miał zo¬ 
stać zaprezentowany przedstawicielom polskiej armii. 
Ostatecznie także i ten pojazd nie wyszedł poza sta¬ 
dium prototypu i zakłady Ansaldo zakończyły nad nim 
prace w połowie 1930 roku. 

Na początku 1921 roku powstał prototyp samocho¬ 
du pancernego, który został zaprojektowany przez inż. 
Corni przy współpracy z kpt Scognamiglio. Prace roz¬ 
poczęto w 1918 roku i za najważniejsze zadanie obaj 
konstruktorzy uznali zbudowanie pojazdu, który nie 
miałby wad Lancii IZ. Obniżono środek ciężkości, co 
zwiększyło stabilność samochodu w trakcie pokony¬ 
wania zakrętów przy dużej prędkości. Pancerne pły¬ 
ty nadwozia zostały ustawione pod kątem, tak aby 
pociski rykoszetowały, co miało stanowić dodatkową 
ochronę załogi przy pozostawieniu tej samej grubości 
płyt Uzbrojeniem miały być dwa lub trzy karabiny ma¬ 
szynowe, konstruktorzy przewidywali także zamonto¬ 
wanie podstawy dla lekkiego działka piechoty kalibru 
25-50 mm w przedziale załogi. Samochód został za¬ 
projektowany w układzie bezwieżowym, z odsuwany¬ 
mi płytami pancernymi osłaniającymi przedział zało¬ 
gi (choć dwa pierwsze projekty wstępne pizewidywały 
zamontowanie obrotowej wieży z karabinem maszy¬ 
nowym), użyto podwozia typu FIAT-F2. Prototyp po¬ 
jazdu został zbudowany w 1921 roku jednak znacz¬ 
nie się różnił od projektu wstępnego. Zrezygnowano 
z płyt pancernych montowanych pod kątem i zastoso¬ 
wano gięte płyty mocowape nitami i śrubami do owal¬ 
nych wręg przedziału załogi oraz silnikowego, na bocz¬ 
nych powierzchniach zamocowano dwa kulochwy¬ 
ty, które dodatkowo ochraniały jednostkę napędową. 
Uzbrojeniem były trzy karabiny maszynowe Lewis ka¬ 
libru 7,7 mm (jeden zamontowano z przodu po lewej 
stronie kadłuba, drogi z tyłu kadłuba po prawej stro¬ 
nie, a trzeci w uchwycie i można było go używać po od¬ 
sunięciu płyt ochronnych). Stanowisko kierowcy znaj¬ 
dowało się po prawej stronie, załogę stanowiło trzech 
ludzi. Prototyp ulegał znacznym modyfikacjom i choć 
w 1921 roku został zaprezentowąny przedstawicie¬ 
lom wojska jako „samochód pancerny dla wojsk szyb¬ 
kich" ostateczny kształt uzyskał dopiero w 1924 roku 
(zamontowano np. drogą kierownicę^ tyły przedziału 
załogi, co umożliwiało kierowanie pojazdem w trakcie 
jazdy na wstecznym biegu bez zawracania samocho¬ 
du). Pojazd miał masę 1800 kg, długość 378 cm, sze¬ 
rokość 173 cm, wysokość 175 cm, mógł osiągnąć pręd¬ 
kość maksymalna do 80 km/h, a płyty pancerne mia¬ 
ły grubość 6 mm. W trakcie prób dla przedstawicieli 
Regio Esercito konstruktorzy zaprezentowali dwa mo¬ 
dele. Pierwszy miał karabin zamontowany w uchwycie 
umożliwiającym prowadzenie ognia po otwarciu klap 
ochronnych oraz drogi ze specjalna obrotnicą z pod¬ 
stawą dla karabinu lub działka. Wszystkie przeprowa¬ 


Samochód pancerny Fiat-611 uzbrojony 

w karabiny maszynowe. 

dzone próby wykazały wyższość samochodu konstruk¬ 
cji inż. Corni i kpt. Scognamiglio od pojazdów Lancia 
IZM. W swojej opinii dla sztabu Regio Esercito szef biu¬ 
ra technicznego płk A.Bollati pisał, że samochód prze¬ 
wyższa pod wszystkimi względami pojazdy znajdują¬ 
ce się na stanie armii, zwłaszcza jeśli zostanie wyposa¬ 
żony w wieżę z uzbrojeniem kalibru 37 lub 42 mm (jak 
zaproponowali sami konstruktorzy, co zostało przyję¬ 
te przez nas z dużym uznaniem). Jednakże w obecnym 
czasie nie przewiduje się sformowania nowych szwadro¬ 
nów, które mogłyby otrzymat te pojazdy. Proponuję za¬ 
tem, aby stopniowo wprowadzać je do służby w tempie 
jednego plutonu dla każdego szwadmnu, w okresie do 
uzgodnień. Ostatecznie jednak w końcu 1924 roku za¬ 
padła decyzja, aby zrezygnować z wprowadzenia no¬ 
wego modelu samochodu głównie ze względów finan¬ 
sowych. 

W 1929 roku inżynierowie z firmy Ernesto Breda 
mającej siedzibę w Mediolanie opracowali projekt sa¬ 
mochodu pancernego, który był przystosowany do 
poruszania się zarówno po lądzie, jak i po wodzie. 


Pojazd określano jako autoblinda tipo amphibio A.F. 
Układ jezdny składał się z dwóch przednich kół o śred¬ 
nicy 170 cm oraz dwóch tylnych o średnicy 140 cm. 
Przednie koła pełniły role kół napędowych, koła tyl¬ 
ne natomiast funkcję kół kierunkowych (konstruktorzy 
zadbali także, aby oś tylnych kół miała swój dodatko¬ 
wy napęd i aby w razie konieczności koła te pełniły ro¬ 
lę kół napędowych). Napęd w wodzie zapewniały dwie 
śruby znajdujące się w dolnej części kadłuba, sterowa¬ 
nie wozem w czasie jazdy po wodzie odbywało się po¬ 
przez skręcanie kół tylnych, które w tym przypadku od¬ 
grywały rolę steru. Samochód wyposażono w dwa nie¬ 
zależne układy kierowania, dzięki którym można było 
bardzo szybko zmieniać kierunek jazdy bez manewro¬ 
wania całym pojazdem, co było przydatne na wąskich 
drogach, np. w górach. Rozstaw kół wynosił 250 cm, 
co przy małej wysokości pojazdu sprawiało, że zacho¬ 
wywał stateczność przy poruszaniu się w terenie o du¬ 
żych nachyleniach, a przednia oś mogła wychylać się aż 
o 25° w stosunku do osi wzdłużnej pojazdu. 

Druga seria Fiatów-611 została 

uzbrojona w działko 37/40. 
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Kadłub miał być zbudowany płyt pancernych o gru¬ 
bości 7 mm, które były odporne na pociski kalibru 
8 mm z rdzeniem ołowianym. Płyty zostały ukształto¬ 
wane tak, aby pojazd miał większe możliwości poru¬ 
szania się po wodzie. W bocznych ścianach kadłuba 
znajdowały się drzwi wejściowe, drzwi zapasowe (ewa¬ 
kuacyjne) zamontowano natomiast w stropie kadłuba. 
Kadłub został podzielony na część nawodną oraz pod¬ 
wodną; linia zanurzenia pojazdu wynosiła 90 cm mie¬ 
rzone od dna kadłuba. Uzbrojenie stanowiło 8 ciężkich 
karabinów maszynowych sprzężonych pod dwa. Każda 


magana była przez samochody należące do Regio 
Esercito. Projekt samochodu powstał w oparciu o wy¬ 
magania taktyczno-techniczne Regio Esercito, jednak 
prototyp nie znalazł uznania i ostatecznie odbiorcą zo¬ 
stała policja. Pojazd został zaprojektowany na bazie 
samochodu ciężarowego SPA Dovunque 33 zaprojek¬ 
towanego specjalnie na potrzeby jednostek kolonial¬ 
nych. Uzbrojeniem miały być lekkie karabiny maszyno¬ 
we Breda 5C kalibru 6,5 mm zamontowane w obroto¬ 
wej wieży oraz kadłubie pojazdu. Podwozie samocho¬ 
du pancernego FIAT 611 było typu 6x4 z napędem na 
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Pluton specjalny „S" znajdujący się w Somalii 
wyposażony był w samochody Fiat-611. 

z par kaemów została osadzona w jarzmie kulistym 
z boków kadłuba oraz w przedniej i tylnej ścianie ka¬ 
dłuba. Kąty ostrzału karabinów zamontowanych z bo¬ 
ku wynosiły: w pionie od -22° do 55° oraz w poziomie 
120°, dla karabinów tylnych i przednich natomiast: 
w pionie od -15° do 50° oraz w poziomie 120°. Załoga 
składała się z kierowcy oraz trzech strzelców, co ozna¬ 
czało, że dwa stanowiska obsługiwane miały być przez 
jednego Strzelca. Jednostkę napędowa stanowił silnik 
benzynowy, 6-cylindrowy, który zamontowano w po¬ 
przek kadłuba z przodu pojazdu. Do karteru silnika za¬ 
mocowana została skrzynia biegów, z której wychodził 
wał napędowy zakończony stożkowym kołem zębatym 
zazębionym z kołem talerzowym bębna dyferencjału, 
z którym zazębione było koło wału kardanowego na¬ 
pędzającego przednie koła. Z bębna dyferencjału wy¬ 
chodziły dwie półosie ze zwolnicami jednostopniowy- 
mi o stałym przełożeniu. Dodatkowe wałki zwolnic, na 
których zamontowano bębny hamulcowe umieszczo¬ 
ne wewnątrz samochodu, połączone były z tylnymi ko¬ 
łami. Ka półosiach znajdowały się koła zębate przeno¬ 
szące napęd na wałki śrub dających napęd w wodzie. 
Napęd był włączany i wyłączany dzięki zainstalowaniu 
dodatkowych spizęgieł kłowych. 

Na początku lat 30. XX wieku Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych kupiło na potrzeby Policji Państwowej 
samochód pancerny, dotychczas bowiem policja w ra¬ 
zie konieczności stłumienia zamieszek ulicznych wspo¬ 


obie tylne osie, przed przednimi kołami zamontowano 
tzw. koła wspomagające, które ułatwiały pokonywa¬ 
nie szerokich rowów. Rama samochodu została wyko¬ 
nana z drewna wzmocniona stalowymi podłużnicami. 
Tylny most wyposażono w resory piórowe. Stanowisko 
kierowcy znajdowało się po prawej stronie. Po lewej 
stronie na wysokości kierowcy w bocznej płycie kadłu¬ 
ba znajdowały się duże drzwi wejściowe dla załogi; 
drugie drzwi zamontowano w tylnej płycie kadłuba 
po prawej stronie, po lewej znajdowała się kierowni¬ 
ca pomocnicza wykorzystywana do jazdy na wstecz¬ 
nym biegu. Wnętrze pojazdu było bardzo przestron¬ 
ne i mieściło czterech ludzi załogi: dwóch kierowców 
oraz dwóch strzelców (jeden pełnił funkcję dowódcy). 
W obrotowej wieży zamontowano dwa lekkie karabi¬ 
ny maszynowe, które miały kąt ostrzału 20° w pozio¬ 
mie bez konieczności obrotu wieży (pola ostrzału obu 
karabinów zachodziły na siebie). Wieża obracana by¬ 
ła ręcznie przez jednego ze strzelców. Pierwsza se¬ 
ria 5 pojazdów uzbrojona była wyłącznie w karabiny 
maszynowe, druga, licząca także 5 egzemplarzy, zo¬ 
stała uzbrojona w armatę 37/40, którą zamontowano 
w wieży. Pojazdy zostały przekazane policji w 1933 ro¬ 
ku, a publicznie zaprezentowane w październiku 1933 
roku na defiladzie. 

Zaostrzający się konflikt z Etiopią sprawił, że Sztab 
Generalny zainteresował się stanem wyposażenia jed¬ 
nostek samochodów pancernych. Okazało się. Ze kom¬ 
panie nie dysponują nowoczesnymi samochodami pan¬ 
cernymi, więc na początku roku zwrócono się z pro¬ 
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pozycją odkupienia 5 pojazdów FIAT 611 uzbrojonych 
w armaty 37/40. Pojazdy zostały sprzedane (86 500 
lirów za sztukę, numery rejestracyjne: RE 98B-102B) 
armii i wysłanych do Somalii. W czerwcu 1935 roku 
sformowano specjalny samodzielny pluton samocho¬ 
dów pancernych w składzie: 1 oficer, 5 podoficerów 
i 37 szeregowych, którego dowódcą został por. Ghetti. 
W lipcu, po zakończeniu szkolenia, pluton został skie¬ 
rowany do Somalii. W marcu 1936 roku pozostałe 
pięć samochodów zostało także przekazanych wojsku 
i skierowanych na wojnę do Etiopii. W kwietniu 1936 
roku z pięciu samochodów sformowano 2. dywiz¬ 
jon samochodów pancernych (numery rejestracyjne: 
RE 103B-107B). 

Załogi pojazdów z 1. dywizjonu brały udział w służ¬ 
bie patrolowej oraz w akcjach pacyfikacyjnych. W1939 
roku kompania samochodów pancernych została skie¬ 
rowana nad granicę z Dżibuti, a następnie brała udział 
w walkach z Brytyjczykami toczonych w rejonie prze¬ 
łęczy Karim, gdzie utracono jeden pojazd. W1941 ro¬ 
ku kompania walczyła w rejonie Darhouruk, a następ¬ 
nie stacjonowała w Addis Abebie. Później został wysła¬ 
na do Dire Dawa, walczyła w rejonie Harar oraz Amba 
Alagi, aby zakończyć swój szlak bojowy na północy 
w rejonie Uondo. 2. dywizjon w 1936 roku brał udział 
w walkach w rejonie Dagabur, a po zakończeniu woj¬ 
ny wykony wał działania policyjne. W grudniu 1940 ro¬ 
ku został wysłany nad granicę z Kenią w rejon Uondo 
(dwie maszyny pozostały w Somalii w Juba). W lutym 
1941 roku trzy samochody powróciły do Neghelli, a na¬ 
stępnie zostały skierowane do Sidama, gdzie zastała je 
kapitulacja. 

Samochody pancerne FIAT 611 okazały się konstruk¬ 
cjami bardzo dobrze sprawdzającymi się w obszarze, 
w którym operowały. Napęd na dwie osie umożliwiał 
pokonywanie trudnych dróg, opancerzenie 6-11 mm 
dawało skuteczną ochronę przed ostrzałem z broni 
maszynowej na dystansie do 150 m. Najwięcej pro¬ 
blemów sprawiały załogom karabiny Breda 5C, któ¬ 
re w 1940 roku zostały zastąpione karabinami Lewis 
kalibru 7,7 tipo Aeronautica, a duży zapas amuni¬ 
cji (10 000 sztuk) pozwalał załodze na skuteczną wal¬ 
kę. Niestety wyposażenie samochodu w działko 37/40 
okazało się niezbyt udaną modyfikacją - stosunkowo 
mały zapas amunicji - zaledwie 50 naboi - ograniczał 
jej możliwości, a dodatkowym problemem była mała 
ilość amunicji odłamkowej, której można było używać 
do zwalczania piechoty. 

Daas w mrndmik RAT 611 

560 cm; 200 cm; 

256 cm; 

5600 kg; 4 ludzi (2 kierowców oraz 2 strzel¬ 
ców); trzy karabiny maszynowe kali¬ 

bru 6,5 mm lub w wersji 611C; działko 37/40 kali¬ 
bru 37 mm oraz dwa karabiny maszynowe kalibru 6,5 
, mm; wwe5jiz3kaemami-10000 

sztuk, w wersji 611C - 3000 sztuk do karabinów oraz 
50 sztuk naboi dla działka; płyty przed¬ 

nie i boczne kadłuba i wieży - od 6 mm, płyty tylne 
kadłuba i spodnie ~ 4 mm, 
silnik FIAT 1228, rzędowy, 6-cylindrowy, średnica cy¬ 
lindra - 78 mm, skok tłoka - 105 mm, pojemność 
3000 cm 3 , moc maksymalna 43 KM przy 2000 obr./ 
min, 320 km, droga 

- 46 km/h, teren - 28 km/h. 

































Na drugim planie 


MORZE CZERWONE 1940-1941 



L ezące między Afryką i Półwyspem Arabskim 
Morze Czerwone powstało wskutek tektonicz¬ 
nego pęknięcia skorupy ziemskiej. Ma więc wy¬ 
dłużony, wrzecionowaty kształt (przy długo¬ 
ści ponad 1900 km jego szerokość wynosi od 
150 do 300 km), niezbyt urozmaiconą linię brzegową 
i maksymalną głębokość 2200 m (na niemal połowie 
jego powierzchni do dna jest jednak nie więcej niz 
100). Stanowi odnogę Oceanu Indyjskiego, z którym 
łączy się przez Zatokę Adeńską i cieśninę Bab al-Man- 
-dab, mającą w najwęższym miejscu 26,5 km. 

Nieustannie wysoka temperatura i wilgotność po¬ 
wietrza, pustynność otoczenia, nieprzewidywalne i sil¬ 
ne wiatry, zmienność prądów lokalnych oraz obec¬ 
ność wielu mielizn i raf koralowych (zwłaszcza przy za¬ 
chodnim wybrzeżu) sprawiały, ze dawni żeglarze mie¬ 
li pełne prawo, by nienawidzić tego akwenu. Ponie¬ 
waż jednak szczęśliwe pokonanie go przez statki wy¬ 
ładowane przyprawami z krajów nad Zatoką Perską 
czy Indii gwarantowało wysokie dochody, przez wie¬ 
ki ryzyko było chętnie i często podejmowane. Praw¬ 
dziwie strategicznego znaczenia nabrał on po tym, 
jak w 1869 roku otwarty został Kanał Sueski, pozwa¬ 
lający skrócić o tysiące kilometrów trasę rejsu z Europy 
Zachodniej do portów na Półwyspie Indyjskim i Da¬ 
lekim Wschodzie. 


W połowie pierwszej dekady czerwca 1940 roku, zaraz 
po ewakuacji Dunkierki, oddziały Wehrmachtu rozpoczęty 
drugą fazę blitzkriegu w Europie Zachodniej. Po tym, jak szybko 
i zdecydowanie pokonały francuskie armie między Sekwaną i Ois% 
było już oczywiste, że wkrótce nastąpi przyłączenie się Wioch 
do III Rzeszy. Gdy do tego doszło, strefą wojenną stało się nie tylko 
Morze Śródziemne, lecz także Morze Czerwone, akwen o znaczeniu 
strategicznym, a jednak - ze względu na słabość sił przeciwników 
i niewielką intensywność działań bojowych - drugoplanowy. 


WOJCIECH HOLICKI 


Brytyjczycy już kilkanaście lat później mieli pełną 
kontrolę nad Egiptem i zajęli Suakin, największy wów¬ 
czas port w Sudanie. Od 1839 roku w ich rękach pozo¬ 
stawał Aden, a w 1861 roku mały garnizon zaczął sta¬ 
cjonować na lezącej w cieśninie Bab al-Mandab wy¬ 
spie Perim, z dużą zatoką, w której można bezpiecz¬ 
nie zakotwiczyć. Oznaczało to posiadanie łańcucha 
baz gwarantujących w razie potrzeby całkowite pano¬ 
wanie Royal Navy nad tym odcinkiem szlaku do Indii. 
W Londynie nie widziano więc większego problemu 
w poczynaniach Francuzów, którzy - by nie musieć ku¬ 
pować węgla do swoich parowców w Adenie - 3 la¬ 
ta po otwarciu Kanału Sueskiego nabyli od lokalnego 
władcy leżący na zachodnim brzegu Zatoki Adeńskiej 


Obock, a potem rozpoczęli budowę portu w Dżibuti. 
Wraz z okolicznymi obszarami utworzyły one Somali 
Francuskie, od 1896 roku oficjalną kolonię. 

W 1869 roku Giuseppe Sapeto, oficjalnie podróż¬ 
nik, a de facto emisariusz rządu włoskiego, kupił od 
miejscowych sułtanów spory kawałek ziemi nad za¬ 
toką Assab, położoną na północny zachód od cieśni¬ 
ny Bab al-Mandab. Trzynaście lat później formalny na¬ 
bywca, armator Raffaele Rubattino, przekazał teren 
Królestwu Włoch. Ponieważ w Rzymie uznano, ze ta 
pierwsza posiadłość zamorska Italii nadaje się tylko na 
miejsce uzupełniania zapasu węgla, kolejnym nabyt¬ 
kiem stała się Massaua, port w środkowej, najszerszej 
części Morza Czerwonego, od 1872 roku będący stoli- 
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5 Cztery stojące w Massawie niszczyciele 
Flotta del Mar Rosso: Pantera 
(na pierwszym planie), Nullo, 

Battisti\ Manin. 

Do 1897 roku Massawa była stolicą powstałej 8 lat 
wcześniej rozszerzonej o tereny położone w głębi lą¬ 
du kolonii erytrejskiej. Port nabierał znaczenia, jednak 
w 1921 roku został poważnie zniszczony przez trzę¬ 
sienie ziemi, a konieczność jego odbudowy na dłu¬ 
go zahamowała ekspansję Włochów. Dopiero po doj¬ 
ściu do władzy Mussoliniego podjęto decyzję, że po¬ 
winien stać się również bazą wojskową, ale w spra¬ 
wie tej zaczęło się coś dziać dopiero w 1933 roku, kie¬ 
dy to powstały pierwsze baterie nadbrzeżne. Od paź¬ 
dziernika 1934 zaczęły w nim bazować na stałe okręty 
Regia Marina, potem dotarły tam pierwsze miny mor¬ 
skie. Kroki te wiązały się z przygotowaniami do inwa¬ 
zji na Abisynię, w ramach których m.in. między lutym 
a grudniem 1935 roku zwielokrotniono zdolność prze¬ 
ładunkową portu. 

PRZECIWNICY 

Po zakończeniu podboju Abisynii północna część por¬ 
tu w Massawie stała się wojskowa: w jej obrębie znala¬ 
zły się m.in. stacja ładowania akumulatorów na okrę¬ 
tach podwodnych, składy amunicyjne oraz zbiorniki 
paliwa i wody. Przyholowano tam również 2 doki pły¬ 
wające: jeden dla jednostek o wyporności do 75001, 


Z Pantera , okręt flagowy bazującego w Massawie 
5. Dywizjonu Niszczycieli, który tworzyły trzy 
jednostki typu Leone. Przed wysłaniem ich na Morze 
Czerwone okręty te straciły stanowisko armatnie 
między kominami (miały odtąd 6 armat kal. 120 mm), 
a do dwóch działek plot. 40 mm dołożono 
4kaemy13,2mm. 

cą autonomicznego regionu, który tak jak reszta wy¬ 
brzeża Erytrei pozostawał pod kontrolą egipską. Tym 
razem nie było to kupno - teren został zajęty w lutym 
1885 roku bez oporu ze strony miejscowego garnizonu 
przez oddział bersalierów. Desant odbył się z błogosła¬ 
wieństwem Londynu, który nawet zachęcał Włochów 
do odważniejszych kroków, widząc je jako sposób na 
ograniczenie ekspansji Francuzów i wsparcie działań 
mających na celu zgniecenie kłopotliwego powstania 
Muhammada Ahmada (Mahdiego) w Sudanie. W krót- S W1935 roku, podczas tzw. kryzysu abisyńskiego, w Massawie bazowały dwa bliźniacze stawiacze min, Am i Ostia, 

kim czasie odcinek wybrzeża do Assabu znalazł się pod uwiecznione na tym zdjęciu. Drugi z tych okrętów pozostał na Morzu Czerwonym, został zatopiony przez własną 

kontrolą włoską. załogę na krótko przed kapitulacją. 




Jednostki Flotta del Mar Rosso - po lewej na pierwszym pianie Eritrea, za jej rufą Tigre i Pantera. 


a drugi dla maksymalnie 1600-tonowych. Do 1940 ro¬ 
ku na lądzie stałym w pobliżu portu ulokowano kil¬ 
ka baterii plot. (armaty kal. 76 mm) i przeciwokręto- 
wych (m.in. z czterema armatami 120 mm, na północ 
od portu). System obrony uzupełniały baterie na wy¬ 
spach i wysepkach archipelagu Dahlak leżącego na¬ 
przeciwko portu. Toru wodnego, którym można było 
dotrzeć do Massawy z południowego wschodu, strze¬ 
gły baterie na Shummie (4 armaty) i Dilemmi (3 arma¬ 
ty), a toru północno-wschodniego - na Hermil (bate¬ 
ria „Giuiietti", 4 armaty, tak jak w poprzednich przy¬ 
padkach także kal. 120 mm). Z leżącej najbliżej por¬ 
tu wyspy Dohul rnożna było obserwować tor północ¬ 
ny i północno-wschodni, więc ulokowano na niej ba¬ 
terie Jaranto" (3 armaty kal. 152 mm) i„Eritrea" (4 ar¬ 
maty 120 mm, 2x11). Po archipelagu rozrzucone były 
również stanowiska plot. (łącznie 8 armat kal. 76 mm), 
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3 Krążownik lekki Leander (zdjęcie wykonano 
w 1933 roku, krotko po wejściu okrętu do służby), 
flagowiec Red Sea Force przez niemal całą kampanię. 


Assabu, w którym nie przewidywano stałego bazowa¬ 
nia okrętów, broniły natomiast 3 baterie (5 armat 76- 
152 mm), wtym jedna na leżącej naprzeciw portu wy¬ 
spie Fatma. 

Z braku funduszów i czasu w Massawie nie powsta¬ 
ła infrastruktura remontowa z prawdziwego zdarze¬ 
nia, w sferze planów pozostało również utworzenie 
eskadry mogącej dokonywać wypadów zaczepnych 
na Ocean Indyjski (w najbardziej realistycznej wersji 
były to 2 krążowniki, 8 niszczycieli i 12 okrętów pod¬ 
wodnych). 10 czerwca 1940 roku kadm. Carlo Balsamo, 
dowodzący siłami floty włoskiej w Afryce Wschodniej, 
miał do dyspozycji 7 niszczycieli w średnim wieku, 
8 nowoczesnych okrętów podwodnych, 2 przestarza¬ 
łe torpedowce (Giovanni Acerbi i Vincenzo Orsini), 5 pa¬ 
miętających I wojnę światową ścigaczy torpedowych, 
nowoczesną, napędzaną przez silniki wysokoprężne 
kanonierkę kolonialną Eritrea, 2 klasyfikowane jako 
kanonierki trawlery uzbrojone (Porto Corsini i Giusep¬ 
pe Biglieri), stawiać min Ostia , zbiornikowiec Niobe 
(3740 BRT, z dwiema armatami kal. 76 mm) i 3 jed¬ 
nostki do transportu wody. Na wymienionych jednost¬ 
kach oraz na lądzie obecnych było 4500 podwładnych 
kadm. Carlo Balsamy. 

Trzon bazujących w Massawie sił nawodnych two¬ 
rzyło 7 niszczycieli: 3 typu Leone (Leone t Pantera i Tigre) 
oraz 4 typu Nazario Sauro (Cesare Battisti, Daniele Ma¬ 
nia , Francesco Mo i Nazario Sauro). Te pierwsze zbu¬ 
dowano w latach 1921-1924, a ich uzbrojenie arty¬ 
leryjskie stanowiło 6 armat kal. 120 mm (3x11). Po¬ 
zostałe były trochę nowsze (lata 1924-1927) i du¬ 
żo mniejsze (1600 1 wyporności pełnej przy kadłu¬ 
bie długości całkowitej 90,16 m/podczas gdy w przy¬ 
padku Leone wartości te wynosiły odpowiednio 113,4 
i 2648), stąd miały 4 armaty (2x11). Uzbrojenie tor¬ 
pedowe włoskich niszczycieli było dużo słabsze niż 
na brytyjskich odpowiednikach - stanowiły je tylko 
4 wyrzutnie (2xll) 1 . Zanim wysłano jednostki na Mo¬ 
rze Czerwone, wyposażono je w rozbudowane syste¬ 
my klimatyzacyjne, co odbiło się negatywnie na osią¬ 
gach (w przypadku mniejszych prędkość maksymalna 
spadła z 35 do 31,7 w., a zasięg z 2600 do 2000 Mm 
przy 14 w.). W Massawie bazowały od 1938 lub 1939 
roku, większe tworzyły 5., a mniejsze 3. Dywizjon 
(V i fil Squadhglia Cacciatorpediniere). 

18 maja 1940 roku, wobec coraz bardziej prawdo¬ 
podobnego porzucenia przez Włochów polityki trzy- 


T Auckland, najnowszy (wszedł do służby pod koniec 
1938 roku), najsilniej uzbrojony ,*8 armat 
kat. 102 mm) i najszybszy (19 wj z eskortowców 
wchodzących w skład Red Sea Force. 





mania się z dala od wojny, z Londynu poinformowa¬ 
no dowództwo sił na Oceanie Indyjskim, ze wzmocnią 
je jednostki z baz brytyjskich: krążownik plot. Carlisle, 
eskortowe e Auckland, Fiamingo i Grimsbyoml dywi¬ 
zjony niszczycieli. Ostatecznie uznano, ze wystarayje¬ 
den dywizjon, ale składający się z czterech jednostek 
typu K - nowych (zostały wcielone do służby w końco¬ 
wych miesiącach 1939 roku), silnie uzbrojonych (6 ar- 
t mat kal. 120 mm na trzech stanowiskach, 10 wyrzutni 


torpedowych, 4 działka 40 mm i 8 kaemów 12,7 mm) 
:■ i szybkich (prędkość maksymalna 36 w.). Wybrany zo¬ 
stał 28, dywizjon, który tworzyły wówczas flagowy 
Kmdahar miKhartoum, Timb&nm i Kingston . 19 ma¬ 
ja dzięki dekryptażowi Brytyjczycy wiedzieli o prowa¬ 
dzonej we włoskiej Afryce Wschodniej mobilizacji, więc 
postanowili przerzuciła Morze Czerwone także 2 no- 
V woczesne krążowniki lekkie Były nimi Leander , z no¬ 
wozelandzkiej eskadry 
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s Australijski krążownik lekki Hobart, 
operujący na Morzu Czerwonym 
i Oceanie Indyjskim 
do października 1940 roku. 
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zmodyfikowanego, dwukominowego typu Leander au¬ 
stralijski Hobart (eks-HMS Apollo, sprzedany rządowi 
w Canberrze w 1938 roku). Niedługo potem do tej gru¬ 
py okrętów dołączone zostały 3 eskortowce: brytyjski 
Shoreham oraz indyjskie Cornwallis i Clive . Oba krążow¬ 
niki uzbrojone były w 8 armat kal. 152 mm i 102 mm 
(w obu przypadkach 4x11) oraz wyrzutni torpedowych 
(2xlV). W tym czasie ich prędkość maksymalna wyno¬ 
siła ok. 30-31 w., miały na pokładzie łódź latającą, wy¬ 
rzucaną w powietrze z katapulty. Eskortowce, uzbrojo¬ 
ne w 2-6 armat kal. 102 mm (najwięcej miał najnow¬ 
szy Auckland należący do typu Egret), były zdecydowa¬ 
nie wolniejsze od włoskich niszczycieli (mogły rozwi¬ 
nąć 15-19 w.). 

Podstawowym zadaniem bazującej w Adenie Red 
Sea Force była ochrona żeglugi. Formacja ta miała rów¬ 
nież prowadzić blokadę terytorium przyszłego wroga, 
nie przewidywano natomiast prowadzenia działań za¬ 
czepnych ze względu na otaczające Massawę rafy oraz 
broniące podejść baterie i pewność, że Włosi zaminują 
tory wodne. Osobnej Aden Force powierzono kontrolo¬ 
wanie żeglugi w Zatoce Adeńskiej (zadanie to wykony¬ 
wały 3 zarekwirowane i uzbrojone jednostki cywilne) 
oraz ochronę bazy przez okrętami podwodnymi (robi¬ 
ły to 2 stare trałowce typu Hunt, Derby i Huntley oraz 
trawlery uzbrojone Amber i Moonstone). 

FATALNY POCZĄTEK 

Rzym, ze względu na brak możliwości zaopatrywania 
bazy w razie wojny oraz słabość jakościową i liczeb¬ 
ną eskadry Balsamo, liczył na to, że „przeżyje" pół ro¬ 
ku, starając się maksymalnie zakłócać żeglugę prze¬ 
ciwnika. Główną rolę miały tu odegrać okręty pod¬ 
wodne. Tworzące 81. Dywizjon Galileo Ferraris, Galileo 



Sfotografowany w Tarencie Macalle, jeden z czterech 
okrętów podwodnych utraconych przez eskadrę 
z Massawy do końca czerwca 1940 roku. Błąd oficera 
nawigacyjnego i skutki zatrucia załogi sprawiły, 
że wpadł na piaszczystą wysepkę pod Port Sudan. 

Ze względu na panujący tam klimat, okręty pod¬ 
wodne wysyłane przez Włochów na Morze Czerwone 
musiały zostać wyposażone w urządzenia klimatyza¬ 
cyjne. Czynnikiem chłodzącym był chlorometan (chlo¬ 
rek metylu, freon 40) - bezbarwny gaz o słodkawym 
zapachu. Jego opary mają działanie odurzające, wdy¬ 
chanie ich powoduje otępienie, senność i trudno¬ 
ści w oddychaniu, a w razie wyższych stężeń zatrute¬ 
mu grozi paraliż i śpiączka. Rejs próbny Perli i Glauco 
na Morze Czerwone i Ocean Indyjski odbyty w 1938 ro¬ 
ku przyniósł pierwsze ostrzeżenia. Z jakiegoś powo¬ 
du - być może miało to być rozwiązanie tymczasowe 
- Włosi pozostawili w instalacjach freon 40, choć było 


wy wschód od sudańskiego portu (przybliżona pozy¬ 
cja: 19°11'N-38°10'E). Wobec niemożności zejścia na 
wodę Morone rozkazał zniszczyć tajne dokumenty i zo¬ 
stało to zrobione, zanim sformułował treść radiogra¬ 
mu alarmowego. W tej sytuacji „pocieszył się" uzna¬ 
niem, że użycie radia groziłoby namierzeniem trans¬ 
misji, a w konsekwencji wszczęciem poszukiwań przez 
Brytyjczyków i postanowił wysłać po pomoc łódkę 2 
z trojgiem ludzi: Sandronim, marynarzem, który stał 
ze sterem w feralnym momencie, i marynarzem będą¬ 
cym de facto ochotnikiem. 

Zakończyli oni rejs w południe 20 czerwca, gdy uj¬ 
rzeli na brzegu oddział krajowców w służbie włoskiej. 
Dzięki nim mogli wrócić do sił i popłynęli dalej, do 
Taclai, skąd już można było zawiadomić o sytuacji do¬ 
wództwo. W rezultacie drogą lotniczą dostarczono za¬ 
łodze Macalle wodę i żywność, a z Massawy popłynął 
na pomoc Guglielmotti . Krótko po południu 22 czerw- 




3 Galileo Galilei, pokonany w pojedynku z trawlerem 
uzbrojonym Moonstone, za rufą niszczyciela 
Kandahar, z grupą abordażową na pokładzie. 

Galilei, Luigi Galvani i Alberto Guglielmotti były jedno¬ 
stkami dużego zasięgu. Dwie pierwsze (najstarsze spo¬ 
śród wszystkich, weszły do służby odpowiednio w 1934 
i 1935 roku) należały do typu Archimede, pozostałe 
- do typu Brin. Typ Brin reprezentowały również Archi - 
mede i Evangelista Torricelli , które wraz z dwoma okrę¬ 
tami małego zasięgu typu 600 - były nimi Macalle 
i Perlą - tworzyły 82. Dywizjon. Uzbrojenie torpedowe 
w przypadku okrętów dużego zasięgu było takie samo, 
stanowiło je 8 wyrzutni kal. 533 mm (po 4 na dziobie 
i rufie). Różne było natomiast uzbrojenie artyleryjskie, 
ponieważ jednostki typu Archimede miały dwie arma¬ 
ty kal. 100 mm. na pokładzie przed i za kioskiem, a na 
typie Brin jedyna armata ulokowana była w tylnej czę¬ 
ści pomostu kio$ku.„Sześćsetki"miały armatę, również 
kalibru 100 mm, przed kioskiem, a do tego 6 wyrzutni, 
w tym dwie na rufie. 


jasne, że wyjątkowo wysokie temperatury nie sprzyja¬ 
ją szczelności instalacji, podobnie jak bliskie wybuchy 
bomb głębinowych. 

W dniu wypowiedzenia przez Włochy wojny Francji 
i Wielkiej Brytanii, 10 czerwca 1940 roku, Massawę 
opuściły Macalle, Galilei, Ferraris i GalvanL Pierwszy 
z tej czwórki, będący na Morzu Czerwonym od nie¬ 
dawna, popłynął pod Port Sudan, na wody trudne na¬ 
wigacyjnie, bo pełne wysepek, płycizn i raf Gdy dotarł 
tam po czterech dnia rejsu, oficer nawigacyjny, chor. 
Elio Sandroni, błędnie rozpoznał dostrzeżoną latarnię 
morską, biorąc ją za lezącą bliżej portu. Do tego czasu 
wielu członków załogi okrętu miało już objawy zatru¬ 
cia (zaczęło się od ludzi w przedziale dziobowym) i je¬ 
go dowódca, por. Alfredo Morone, mógłby już w zasa¬ 
dzie wydać rozkaz zawrócenia do bazy. 

Nie zdążył tego zrobić, bo błąd popełniony przez 
Sandroniego sprawił, ze 15 czerwca o 2.35 płynący 
z prędkością 8 w. Macalle praktycznie wyrzucił się na 
malutką, piaszczystą wysepkę w rejonie na południo- 


ca Morone i jego podwładni (bez zmarłego na wysepce 
5 dni wcześniej mata) przenieśli się na ten okręt, uni¬ 
kając zapowiedzianej już przez Brytyjczyków niewoli 
(za parę godzin miała zjawić się łódź latająca, by zabrać 
pierwszą grupę). Sześć dni potem Leander, Kandahar 
i Kingston ostrzelały Macalfe, a łódź latająca z krą¬ 
żownika obrzuciła go bombami. Poważnie uszkodzo¬ 
ny okręt niszczał na wysepce, wrak rozebrano na złom 
powojnie. 

Rankiem 16 czerwca czatujący pod Adenem Galilei 
zatrzymał i zatopił dwiema torpedami idący do Suezu 
z ładunkiem paliwa lotniczego norweski zbiorniko¬ 
wiec James Stove (8215 BRT). „Bezczelnego" napast¬ 
nika przez 2 dni bezskutecznie poszukiwały Kandahar, 
Shoreham oraz łódź latająca z Leandera. 18 czerwca, 
zaraz po tym, jak włoski okręt zatrzymał, skontrolował 

1 wypuścił jugosłowiański frachtowiec Dwa, pilot pa¬ 
trolującego okolice portu myśliwca 94. Dywizjonu RAF 
zauważył go i podniósł alarm. Wkrótce przyleciały 

2 lekkie bombowce 8, Dywizjonu, ale Galilei pozostał 
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na powierzchni, otwierając do nich ogień. Zrzucone 
z samolotów bomby spadły daleko od celu, gęsto ostrze- 
liwujący się z kaemów Włosi też nie uzyskali trafień. 

Do wczesnego wieczora próby ich odnalezienia 
nie dawały rezultatu. Gdy jednak nieostrożnie nada¬ 
li meldunek radiowy, Kandahar uzyskał namiar i około 
19.30 towarzyszący mu Shoreham zauważył przeciw¬ 
nika. Galilei w porę skrył się pod wodą, 2 ataki eskor- 
towca na uzyskany kontakt azdykowy nie były celne, 
a gdy próby odzyskania go nie kończyły się sukcesem, 
oba okręty zawróciły do bazy. Stało się to zaraz po tym, 
jak na miejsce dotarł uzbrojony w armatę kal. 102 mm, 
2 kaemy i dwie zrzutnie dla 10 bomb głębinowych 
Moonstone, który przez resztę nocy bezskutecznie po¬ 
szukiwał okrętu wroga. 

19 czerwca o 11.37 na przybliżonej pozycji 12°48'N- 
-45°12 / E hydrolokator trawlera uzyskał kontakt. Do¬ 
wodzący nim bosman William J.H. Moorman rozkazał 
rzucić jedną bombę głębinową, a potem, gdy operator 
azdyku zameldował o ponownym uchwyceniu echa, 
w dużo mniejszej odległości, do wody spadły dwie. 
Trzy minuty po ich eksplozji Galilei wynurzył się około 
milę za rufą trawlera, szybko otwierając ogień. Włosi 
strzelali kiepsko, celowniczy armaty na dziobie traw¬ 
lera spisał się natomiast doskonale, pakując parę poci¬ 
sków w górną część osłony pomostu kiosku. Zabiły one 
wszystkich znajdujących się na nim oficerów oraz kil¬ 
ku marynarzy, co spowodowało panikę spotęgowaną 
przez ostrzał z broni maszynowej (dystans spadł już do 
około 450 m). 012.25, gdy na pokładzie pojawili się 
ludzie powiewający białymi tkaninami i okręt zastopo¬ 
wał, Moorman wydał rozkaz przerwania ognia. 

Po dobiciu do dryfującego okrętu Brytyjczycy wzię¬ 
li jeńców: trzech oficerów oraz 37 podoficerów i ma¬ 
rynarzy; czterech Włochów było rannych, jeden z nich 
zmarł. Ogółem więc starcie z trawlerem przypłaciło ży¬ 
ciem 16 ludzi, w tym dowódca, kpt. mar. Corrado Nardi, 
i jego zastępca. O 13.34 przypłynął na miejsce walki 
zaalarmowany Kandahar i na opuszczony okręt, któ¬ 
ry do tego momentu obrzucił bombami - na szczęście 
niecelnymi - brytyjski samolot, weszła grupa aborda¬ 
żowa. Okazało się wówczas, że we wnętrzu nie ma 
wody, główne mechanizmy funkcjonują normalnie, 
a księgi kodowe i inne tajne dokumenty są w komple¬ 
cie i nietknięte. Taki stan rzeczy oraz fatalne strzelanie 
Włochów czynią prawdopodobnym to, ze również za¬ 
łoga tego okrętu uległa zatruciu chlorometanem. 

Początkowo Galilei był ciągnięty przez Kandahara, 
jednak po niedługim czasie lina holownicza pękła, wo¬ 


bec czego dowodzący grupą abordażową oficer me¬ 
chanik z niszczyciela postanowił uruchomić silniki zdo¬ 
byczy Moonstone'a. Nie było z tym większego proble¬ 
mu i dotarła ona do Adenu o własnych siłach, z flagą 
Royal Navy dumnie powiewającą nad trójkolorową. 
Niedługo potem Moorman i jego zastępca zostali od¬ 
znaczeni Krzyżami Zaszczytnej Służby (Distinguished 
Service Cross, DSC); tego pierwszego wysłano na kurs 
oficerski, odszedł na emeryturę w 1950 roku ze stop¬ 
niem kapitana. Natomiast jego łup jako X2, a po¬ 
tem P711 służył w Royal Navy jako jednostka szko¬ 
leniowa (do 1944 roku w Indiach, potem na Morzu 
Śródziemnym). W 1946 roku został poddany rozbiór¬ 
ce w Port Said. 

DZIEŃ GORĄCY 

NIE TYLKO DOSŁOWNIE 

Sukces Moonstone'a wziął się z poważnych błędów 
Nardiego, który - o ile Galilei nie musiał szybko się 
wynurzyć - podjął walkę na zbyt małym dystansie 
i z w pełni gotowym do niej przeciwnikiem. Miał fa¬ 


talne dla Włochów konsekwencje, bo w zdobytej ko¬ 
pii rozkazu operacyjnego określone zostały rejony pa¬ 
trolowe pozostałych okrętów. Nie było już wśród nich 
wysłanego do północno-zachodniej części Zatoki Adeń- 
skiej Ferrarisa , na którym w nocy z 12 na 13 czerwca 
podczas schodzenia pod wodę nie domknął się zawór 


wentylacyjny. W rezultacie doszło do zalania jednej 
z baterii akumulatorów i konieczny był przedwczesny 
powrót do bazy z powodu uszkodzeń instalacji elek¬ 
trycznej oraz zatrucia się wielu ludzi chlorem. 

W Massawie postanowiono, że Ferrarisa zastąpi Tor¬ 
ricelli będący pod komendą kpt. mar. Salvatore Pelo- 
siego. Okręt ten dotarł do rejonu patrolowego 19 czerw¬ 
ca, niedługo potem jego dowódca otrzymał rozkaz 
przeniesienia się pod Obock na północno-wschodnim 
wybrzeżu zatoki Tadjoura (Somali Francuskie). Po zna¬ 
lezieniu się tam 2 dni później krótko przed południem 
Torricelli miał właśnie zaatakować Kingstona, gdy zo¬ 
stał zauważony z towarzyszącego mu Khartouma , któ¬ 
ry rzucił dwie serie bomb głębinowych. Spowodowały 
one m.in. zdradliwy wyciek ze zbiorników paliwowych 
włoskiego okrętu i to mogło już przesądzić o jego lo¬ 
sie, jednak nagła burza piaskowa uniemożliwiła nisz¬ 
czycielom kontynuację polowania. 

Spodziewając się słusznie odwrotu Włochów do 
bazy, Brytyjczycy skoncentrowali siły w cieśninie Bab 
al-Mandab. W nocy z 22 na 23 czerwca patrolowały ją 


2 Jednostki typu Brin, do których należał Evangelista 
Torricelli , miały uzbrojenie artyleryjskie w postaci 
armaty kal. 100 mm 1/43 wz. 1927, ulokowanej 
w obrotowej„wannie"w części rufowej kiosku. 

Shoreham , Kandahar, Khartoum, Kingston i Flaminga, 
które o 4.00 utworzyły tyralierę idącą na południowy 
zachód. Włoski okręt, zauważony o 4.18 z lewoskrzy- 
dłowego Shorehama i oświetlony krótko potem przez 
reflektor Kingstona, musiał się zanurzyć. Eskortowrec 
rzucił jedną bombę głębinową na uzyskany kontakt 
azdykowy, ale dowodzący formacją oficer zabronił ko¬ 
lejnych ataków, wolał bowiem kontynuować akcję po 
świcie. Ze względu na wspomniany wyciek Pelosi nie 
chciał tego i około 4.30 Torricelli wynurzył się, ruszając 
całą naprzód na północny zachód, ku Assabowi. Został 
wówczas ponownie zauważony z Kingstona, który za¬ 
alarmował pozostałe jednostki. Podjęty przezeń pościg 
sprawił, ze włoski okręt skierował się ku zachodniemu 
brzegowi cieśniny. \ 

; Niszczyciel otworzył ogień z dziobowych armat 
o 5.36 w odpowiedzi na trwający od paru minut 
ostrzał. Rozpoczęta w fen sposób wymiana ognia, 
w wersji pokonanych legendarna „zażarta walka" 3 , 
podczas której mcelh wystrzelił także 4 torpedy z wy- 



B^k9 ■ 


NUMER SPECJALNY 2/2016 






















WOJ NI A MA MORZU 


rzutni rufowych (będący celem Kingston łatwo je wy¬ 
manewrował), zakończyła się około 6.08, gdy na ści¬ 
ganym okręcie, najpewniej za sprawą bliskiego wybu¬ 
chu pocisku, nastąpiła awaria steru. Do tego momentu 
został on trafiony tylko raz - o 6.05 pocisk z Kingstona 
rozerwał się na dziobie Torricelliego, powodując zale¬ 
wanie przedziału torpedowego. Pelosi został wówczas 
lekko ranny - odłamek trafił go w kostkę prawej nogi. 


Khartouma nastąpiła silna eksplozja (najpewniej wyle¬ 
ciała w powietrze komora amunicyjna). Płynącego do 
pobliskiego brzegu kadeta ugodził wówczas w tył gło¬ 
wy i w rezultacie zabił jakiś szczątek, poważniej ranny 
został jeden marynarz. Okręt osiadł rufą i dotknął dna, 
ale nadzieje, że najgorsze minęło, okazały się płonne 
- o 12.59 jeszcze silniej wybuchły bomby głębinowe 
(eksplozja rozrzuciła wokół kolejne szczątki, ale tym ra¬ 



2 Należący do jednostek typu Shoreham brytyjski 
eskortowiec (sloop) HMS Falmouth, za sprawą 
którego poszedł na dno Luigi Galvani. 


Zastopowany Toricelli był pod ogniem krótko, Bry¬ 
tyjczycy wstrzymali ostrzał, widząc pierwszych wska¬ 
kujących do wody Włochów. Zanim zatonął - o 6.24, 
na pozycji 12°35 , N-43°15'E - do jego wnętrza dostał 
się, licząc na zdobycie tajnych dokumentów, kpt. mar. 
Geoffrey Kirby z Kingstona. Niczego nie wskórał i Zdą¬ 
żył uciec z tonącego szybko okrętu w ostatniej chwili, 
jego akcję uhonorowano Krzyżem Zaszczytnej Służby. 
Dwóch członków załogi Torriceiliego zaginęło w trakcie 
ewakuacji, czterech zmarło na pokładzie brytyjskich 
niszczycieli (pochowano ich w morzu), stąd do niewo¬ 
li trafiło 53. Warto też dodać, że w trakcie starcia, po 
tym, jak wystrzelony z własnego działka pocisk roze¬ 
rwał się, trafiwszy w przewód antenowy, lekkie rany 
odniosło ośmiu ludzi na Kingstonie. 

Krótko po zatonięciu Torriceiiiego Khartoum rozpo¬ 
czął patrolowanie wód wokół Perim. 010.50, gdy znaj¬ 
dował się 7 Mm na południowy wschód od wyspy, doszło 
do wybuchu zbiornika powietrza w torpedzie ulokowa¬ 
nej w prawoburtowej rurze wyrzutni tylnej. Oderwana 
od pocisku głowica bojowa przebiła nadbudówkę i pod¬ 
stawę armaty nr 3, zatrzymując się na wciągarce trału. 
Nie wybuchła, ale spowodowała silny pożar, bo po dro¬ 
dze przerwała przewody, którymi do kuchenek znajdu¬ 
jącego się w nadbudówce kambuza płynęło paliwo ze 
zbiornika grawitacyjnego. Płomienie i dym nie pozwoliły 
zalać rufowej komory amunicyjnej, jednak i tak stosow¬ 
ne zawory uległy najpewniej zniszczemu. 

Po 13 minutach od wybuchu stało się jasne, że 


zem obyło się bez strat w ludziach). Przegłębienie na 
rufę wzrosło i Khartoum nabrał silnego przechyłu na 
lewą burtę, ale gdy zalaniu uległy wkrótce przedzia¬ 
ły dziobowe, wyprostował się. Nad powierzchnią wo¬ 
dy pozostały górne części osłony armaty nr 2, mostka, 
masztu i komina. 

Włosi skwapliwie przypisali sobie zagładę Khartou¬ 
ma (po oględzinach jego podniesienie uznano za bez¬ 
celowe), uznając, że feralna torpeda została uszkodzo¬ 
na przez odłamki pocisków wystrzelonych z Torricei¬ 
iiego. Brytyjczycy wykluczyli to (spadały one zbyt da¬ 
leko od okrętu), podobnie jak i czynnik ludzki (w tym 


ley i eskortowiec Falmouth. Galvam został zauważony 
około 2.00 z tego drugiego okrętu. Jego dowódca wy¬ 
dał rozkaz zwrotu ku „cieniowi" i wkrótce wiedział, co 
ma przed sobą, jednak o 2.08 na wszelki polecił nadać 
lampą sygnałową żądanie zidentyfikowania się. Wobec 
braku odpowiedzi Falmouth otworzył ogień z armaty 
dziobowej. 

Wachtowi na włoskim okręcie tak bardzo się zaga¬ 
pili, że napastnik został zauważony dopiero wtedy, gdy 
był w odległości 700-800 metrów przed dziobem, po 
prawej burcie. Dowodzący Galvanim kpt. mar. Renato 
Spano z miejsca wydał rozkaz zwrotu w lewo i zanu¬ 
rzenia alarmowego. Zanim obecni na pomoście kio¬ 
sku ludzie zdążyli znaleźć się w centrali, włoski okręt 
został trafiony w rufową część kadłuba. Jeszcze je¬ 
den pocisk przebił kiosk na wylot, gdy Spano zatrza¬ 
skiwał właz dolny. Zanurzanie się z jakiegoś powodu 
szło wolno i szarżujący Falmouth przytarł stępką o rufę 
Galvaniego parę sekund po tym, jak ta znikła pod wo¬ 
dą. Niedługo potem włoskim okrętem rzuciły wybuchy 
nastawionych płytko bomb głębinowych i w jego wnę¬ 
trzu zgasło oświetlenie, a do Spano, który sam zoba¬ 
czył rozpadające się manometry w centrali i odlatują¬ 
cą od jej ściany tablicę kontrolną, zaczęły docierać mel¬ 
dunki o zacięciu się sterów głębokości, zastopowaniu 
lewego silnika i spadku mocy na prawym oraz braku 
łączności ze skrajnymi przedziałami rufowymi. 

Ponieważ jednocześnie Galvani zaaął coraz szyb¬ 
ciej „spadać" rufą naprzód, jego dowódca wydał roz¬ 
kaz wyjścia na powierzchnię. Po wpuszczeniu sprę¬ 
żonego powietrza do wszystkich zbiorników balasto¬ 
wych, okręt wznosił się bardzo mozolnie, nabierając 
po wynurzeniu sporego przechyłu. Ludzie opuszcza¬ 
li go przez właz w kiosku, ostatni zrobili to, gdy wo¬ 
da zaczęła wlewać się do centrali. 0 2.17, niecałe dwie 



Zdobycie Galileo Galilei zapoczątkowało działania 
okrętów Royal Navy, których rezultatem było 
zatopienie Torricelliego i Galvaniego. 



sabotaż ze strony zabranych na pokład rozbitków); do¬ 
chodzenie zakończyło się wnioskiem, że przyczyną wy¬ 
żął skierować się do przystani na Perim. Chciał on wy- buchu było wadhwe wykonanie zbiornika. ■ 

rzucić Khartouma na brzeg, jednak w chwili mijania \ , ^ 

wejścia na kotwicowisko ustał dopływ pary, a zatem - \ 
i prądu, czego skutkiem była utrata możliwości stero- • MN IBM At) DRUGI 
wanla. Zaraz po rzuceniu kotwic padł rozkaz ewaku- Spośród czterech okrętów podwodnych, które opuściły 
agi, ponieważ wystrzelenie pozostałych torped z wy- iS Massawę 10 czerwca, najdalej, bo do Zatoki Omańskiej, 
rzutni rufowej okazało się niemożliwe (wyrzutnia nie miał dotrzeć GalvanL Jego rejs przebiegł planowo, zna- 
dała się obrócić). 3 ogień idym nie pozwoliły wyrzucić ? lazł się w swoim rejonie patrolowym 13 dni później, 
za burtę czeki ijombędębinowych. ć;.v; : v Rezultatem sukcesu Moon$tone’a było jednak to, że po- 
0 12.45. zaraz po tym, jak z dziobu zaczęli wsta-jg* tonujące go zwykle zbiornikowce płynęły inną trasą, 
kiwać do wodv ostatni obecni na pokładzie, na rufie ;■ a o zmroku zaczęły przeczesywać ten akwen Kimber- 

■: ^ ^ : 


minuty po znalezieniu się na powierzchni, Galvani za¬ 
tonął z prawie pionowo zadartym dziobem, na pozycji 
25°55'N-56°55'E. Opuszczone ze sprawcy jego zagła- 
, dy łodzie uratowały 31 członków załogi zatopionego 
, okrętu, w tym czterech oficerów; zginęło 25, prawie 
wszyscy znajdowali się w chwili ataku eskortowca 
w przedziałach rufowych. Jedną z ofiar był 28-letni 
bosmanmat Pietra Venuti, który po wspomnianym 
' pierwszym trafieniu wydał natychmiast rozkaz opusz¬ 
czenia torpedowego, a sam Został w nim i zamknął 
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luk. Jego czyn, oznaczający uratowanie wielu kolegów 
(większa ilość wody w pomieszczeniu najpewniej wy¬ 
kluczyłaby wynurzenie się Galvaniego), został uhono¬ 
rowany pośmiertnym Złotym Medalem za Zasługi Woj¬ 
skowe (Medaglia d'Oro al Valor Militare, M0VM). Warto 
tu dodać, że odznaczenie to otrzymał również dowód¬ 
ca Torricelliego (był po wojnie dowódcą sił podwod¬ 
nych, odszedł na emeryturę wojskową w 1969 roku 
jako wiceadmirał), a w 1988 roku do służby we flocie 
Włoch wszedł okręt podwodny SalvatorePelosi należą¬ 
cy do trzeciej serii jednostek typu Nazario Sauro\ 
Utrata połowy sił podwodnych w pierwszych dwóch 
tygodniach wojny mocno zdeprymowała Włochów, 
tym bardziej, że drugiemu rzutowi powiodło się nie¬ 
wiele lepiej. Wysłany na patrol 19 czerwca Archimede 
zawinął tydzień później do Assabu z załogą w fatal- 


skich bombowców zmusiły Brytyjczyków do odwrotu. 

27 czerwca zginęło (utonęło, zmarło z powodu go¬ 
rąca lub zatrucia) jeszcze 14 członków załogi Perli, 
w tym zastępca dowódcy. Będący w najlepszym sta¬ 
nie dotarli do odległej o niecałe 20 km latarni mor¬ 
skiej, skąd następnego dnia zabrał ich Daniele Manin. 
Pozostałych ewakuowała z Ras Cosar ekspedycja lądo¬ 
wa z Massawy. 20 lipca załatana prowizorycznie Perlą 
dotarła tam na holu. 

Sześć dni później Guglielmotti opuścił Massawę, by 
poszukiwać bezskutecznie idący samotnie na połu¬ 
dnie statek, który został wykryty przez samolot zwia¬ 
dowczy. Krótko przed północą w nocy z 14 na 15 sierp¬ 
nia naprawiony Ferraris wystrzelił w cieśninie Bab al- 
-Mandab dwie niecelne torpedy do jednego z niszczy¬ 
cieli eskortujących pancernik RoyalSovereign, płynący 


„Bombay to North"), liczący tylko 10 statków, miał na 
najbardziej niebezpiecznym odcinku trasy bardzo sil¬ 
ną osłonę: w skład Force „Q" wchodziły 2 krążowniki 
{Hobart, Leander), 2 niszczyciele (Kandabar, Kingston) 
oraz eskortowiec (Flamingo), od których na wysoko¬ 
ści Dżuddy pałeczkę przejęły Clive i Grimsby. W po¬ 
łowie lipca na południe ruszył konwój BS 1 złożony 
z 18 statków, do eskortowania których wykorzystano 
łącznie 8 okrętów. Regułą było, że na odcinku trasy naj¬ 
bliższym Massawy są wśród nich krążownik i niszczy¬ 
ciel. Port Sudan stał się punktem uzupełniania paliwa 
i odpoczynku. 

Włoskie niszczyciele rozpoczęły działania bojowe 
przeciwko żegludze nieprzyjaciela dopiero 26 lipca - 
w morze wyszły wówczas Battisti i Mo , mające odna¬ 
leźć samotny statek (jak już zostało wspomniane, za- 



nym stanie - poważnemu zatruciu uległo 24 jej człon¬ 
ków, czterech zmarło na morzu, a dwóch po znalezie¬ 
niu się w szpitalu. 21 czerwca na Perli, która opuści¬ 
ła Massawę 2 dni wcześniej, objawy zatrucia zaczęło 
zdradzać pierwszych pięciu ludzi. Gdy okręt dotarł do 
rejonu patrolowego pod Dżibuti, sytuacja była nie naj¬ 
lepsza - zmysły tracił m.in. zastępca dowódcy, niektó¬ 
rych marynarzy trzeba było wiązać (jeden usiłował za¬ 
lać przedział). 26 czerwca, w drodze powrotnej do ba¬ 
zy, zmarła pierwsza ofiara chlorometanu. Wieczorem 
włoski okręt został wypatrzony z Kingstona, ale zdą¬ 
żył się zanurzyć Niszczyciel obrzucił go bombami głę¬ 
binowymi i odpłynął, bo jego dowódca uznał, że zrobi¬ 
ły swoje (w rzeczywistości spowodowały tylko niewiel¬ 
kie uszkodzenia). Wkrótce jednak po wynurzeniu Perlą 
z jakiegoś powodu wpadła na brzeg koło Ras Cosar (ok. 
220 km na południowy wschód od Massawy). 

Ponieważ próby zejścia na głębszą wodę nie po¬ 
wiodły się, na pomoc pechowcowi wyruszyły Leone, 
Pantera i Acerbi. Leone musiał zawrócić z powodu awa¬ 
rii urządzeń napędowych, a 2 pozostałe po otrzymaniu 
informacji, że do Perli zbliża się trójka jednostek bry¬ 
tyjskich, Były nimi Leander, Kingston i Kandabar, Gdy 
Kingston rozpoczął ostrzał, Włosi spróbowali się od¬ 
gryzać, ale ich armata zadęła się po drugim wystrza¬ 
le. Padł wówczas rozkaz ewakuacji, na okręcie pozosta¬ 
ło tylko dwóch oficerów i elektryk Arduino Forgiarini, 
który stwierdził, że bez dowódcy nigdzie się nie ruszy. 
Pierwszy celny pocisk z niszczyciela wrzucił wszyst¬ 
kich do wody i marynarz zginął; tak jak ¥enuti otrzy¬ 
mał pośmiertnie MG¥M. Niedługo potem ataki wfo- 


do Adenu 5 . Atak był rezultatem uzyskania przez włoski 
wywiad informacji o tym rejsie; według Brytyjczyków 
celem miał być największy okręt formacji. Na napastni¬ 
ka przez 3 godziny bezskutecznie polował któryś ż ni¬ 
szczycieli (eskortę tworzyły Dainty. Decoy i Defender), 
19 sierpnia Ferraris był z powrotem w bazie. 

Do końca stycznia 1941 roku trzy zdolne do dzia¬ 
łań bojowych okręty, na których chlorometan zastą¬ 
piono nieszkodliwym gazem (najpewniej „znalezio¬ 
nym" na statkach), wychodziły w morze sporadycznie 
(najwięcej, 7 rejsów, odbył Ferraris, każdy trwał mak¬ 
symalnie tydzień), bez skutku próbując odnaleźć kon¬ 
woje, Odniosły tylko jeden sukces - 6 września 1940 
roku Guglielmotti posłał na dno marudera z BN 4, któ¬ 
rym był grecki zbiornikowiec Atlas (4008 BRT, zatonął 
na pozycji 15°50'N-41°50'E). 

STARCIE KOŁO HERMIL 

Szykując się do wojny na Morzu Czerwonym, Włosi wy¬ 
korzystali najpierw swoje jednostki nawodne do za¬ 
bezpieczenia Massawy i Assabu, Między 8 a 12 czerw¬ 
ca Ostia postawiła pod pierwszym z portów 8 zagród 
(łącznie 470 mm), blokując te odcinki międzywyspami 
archipelagu Dahlak, które Brytyjczycy moglibypróbo¬ 
wać wykorzystać do podejścia 6 .7 aęrwo l l O mm po¬ 
stawiła pod AssabemAmtem. ■. \ - 

Po zakończeniu działań przeciwko okrętom pod¬ 
wodnym przeciwnika jednostki brytyjskie, wydatnie 
wzmacniające obronę płot. Adenu podczas posto¬ 
jów (13 czerwca Carlisle zestrzelił włoski bombowiec), 
rozpoczęły rejsy eskortowe. Konwój BN 1 (skrót od 


danie to otrzymał także Guglielmotti ). Nocne wypady 
w trzeciej dekadzie sierpnia, z 24 na 25 (5ni/ro i Mo), 
z 28 na 29 (Pantera i Tigre) oraz z 30 na 31 (Battisti 
i Manin) oznaczały tylko bezowocne zużycie wielu ton 
paliwa.Ten sam rezultat dał wypad trzech jednostek— 
były nimi Battisti, Manin i Sauro - wysłanych na daleki 
patrol w nocy z 5 na 6 września (według Brytyjczyków 
chodziło o atak na konwój BS 3). 19 września, po wy¬ 
kryciu przez samolot rozpoznawczy konwoju BN 5 (two¬ 
rzyły go 23 statki, osłaniane od Adenu przez Leandera, 
krążownik lekki Caledon i 5 eskortowców), w morze 
wyszły Pantera , Leone, Battisti i Manin, ale i tym razem 
do kontaktu bojowego nie doszło. 

19 października Aden opuścił konwój BN 7, który 
tworzyły 32 statki, eskortowane przez Leandera, Kim- 
berleya, 3 eskortowce (były nimi australijski Yarra , nale¬ 
żący do Royal Indian Navy Indus - oba te okręty, a tak¬ 
że bliźniak YarryParamatta , niedawno wzmocniły Red 
Sea Force) i Auckland - oraz 2 trałowce. Jeszcze tego 
dnia wykrył go i nieskutecznie zaatakował włoski sa¬ 
molot torpedowy, nazajutrz usiłowały odnaleźć for¬ 
mację Guglielmotti i Ferraris oraz kolejny bombowiec. 
Powiodło się tylko temu ostatniemu, atak nie zakoń- 
czyłsiępowod^^^ Balsamopostanó- 

wił wysłać w morze 4 niszczyciele podzielone na dwie 
sekcje, Każdej z nich przydzielone zostało inne zada¬ 
nie: silniej uzbrojone kom i Pantera miały odciągnąć 
od statków jednostki eskorty, a Snom I Nulh - po ci¬ 
chu zaatakować transportowce torpedami, Proste kal - 
kulacje wskazywały, że konwój powinien znaleźć się na 
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0 21.15, po wyjściu na otwarte morze, czwórka 
niszczycieli rozdzieliła się. 0 23.21 na flagowej Panterze 
(Leone szedł niecały kilometr za nią) zauważono dym 
po prawej od dziobu. Włoskie okręty, płynące z pręd¬ 
kością 22 w., zaczęły manewrować tak, by mieć kon¬ 
wój, będący wówczas 35 Mm na północny zachód od 
wysepki Jabal al-Tair (leży ona 110 Mm na północny 
wschód od Massawy), w świetle nisko wiszącego księ¬ 
życa. 0 23.30 zauważono je z Yarry i eskortowiec za¬ 
żądał reflektorem sygnałowym zidentyfikowania się. 

W odpowiedzi Pantera wystrzeliła o 23.31 i 23.34 z od¬ 
ległości ponad 5000 m po parze torped. Jednocześnie 
oddała kilka salw do statków, uzyskując jedynie uszko¬ 
dzenie odłamkami łodzi na komodorskim. Po zwrocie 
ku włoskim okrętom (należy w tym miejscu dodać, że 
Leone był zupełnie bierny, ponieważ... nie widziano 
na nim celów), Yarra i płynący także na czele konwo¬ 
ju Auckland otworzyły ogień i - wbrew raportom prze- 
ciwnika (po powrocie do Massawy dowódca Pantery 
napisał o dwóch wybuchach) - wymanewrowały za¬ 
uważone torpedy. W tym aasie idący za konwojem 
Kimberley podniósł prędkość do 30 w. i ruszył ku bły¬ 
skom wystrzałów. To samo zrobił Leander, który płynął 
po lewej od kolumn statków. Z żadnego z nich nie za¬ 
uważono wycofujących się na południowy zachód na¬ 
pastników, którzy bez przeszkód powrócili do bazy. 

Po odebraniu sygnału z Pantery jednostki drugiej 
sekcji manewrowały tak, by zająć jak najlepszą pozycję 
do ataku. Od 0.50, zrobiwszy 2 zwroty o 90°, podążały 
przez prawie godzinę na południowy wschód, bezsku¬ 
tecznie próbując odnaleźć konwój. 01.48 zauważono 
z nich wreszcie jakąś jednostkę: był nią Leander , które¬ 
mu towarzyszył inny okręt. Idący na czele Sauro odpa¬ 
lił niecelną torpedę (druga nie opuściła wyrzutni), na 
co krążownik odpowiedział pociskiem oświetlającym 
i dziesięcioma pełnymi salwami w ciągu dwóch minut, 
do celu odległego o prawie 8 km (według Włochów dy¬ 
stans wynosił tylko 1500 m). Były one niecelne i Sauro t 
który zniknął Nowozelandczykom z oczu, po wykona¬ 
niu zwrotu na południowy zachód wystrzelił o 2.07 
drugą niepełną salwę torpedową do statków, również 
nie uzyskując trafienia. Pięć minut później niszczyciel 
skręcił na północ, a następnie zatoczył krąg wokół kon¬ 
woju, wracając do bazyod południa. 

Mniej więcej w tym samym aasie, gdy Sauro zaata¬ 
kował statki, na powtarzającym jego manewry Mo 
zauważono rozbłyski wzięte za symptom odpalenia ; 
torped i niedługo potem jeden z obserwatorów pod- v: 
niósł fałszywy alarm, widząc w wodzie ślady zmierza¬ 
jących ku dziobowi torped; Gwałtowne uniki przynio- 
sły zacięcie się steru, okręt wykonał do momentu od¬ 


zyskania nad nim kontroli 2 pełne kółka i stracił kon¬ 
takt z towarzyszem. Na domiar złego o 2.20 został on 
wypatrzony z Leandera, gdy przecinał kurs krążowni¬ 
ka, idąc na północ. Gdy Nullo znalazł się pod ogniem 
z odległości trochę ponad 4000 m, najpierw ostrze¬ 
lał jednostkę zbliżającą się od jego rufy (był nią naj¬ 
pewniej Auckland ), a potem odpowiedział Leóndero- 
wi. W przeciwieństwie do niego Włosi mieli bezpło- 


mieniowe ładunki miotające, stąd krążownik w ciągu 
10 minut pojedynku oddał tylko 8 salw i to praktycznie 
na ślepo. Pociski spadły jednak na tyle blisko niszczy¬ 
ciela, że spowodowały uszkodzenie żyrokompasu i da- 
(ocelownika. 

Po utracie kontaktu z przeciwnikiem dowódca 
Leandera słusznie założył, że Włosi skierują się na pół¬ 
nocny zachód, ku kanałowi żeglownemu do Massawy, 
którego koniec znajduje się w pobliżu wyspy Hermil 7 . 

































WOJNA NA MORZU 


Tak rzeczywiście było - Nullo płynął tym kursem, 
utrzymując prędkość 30 w (jego wysłużone urzą¬ 
dzenia napędowe spisywały się dobrze, mimo peł¬ 
nej prędkości kotły emitowały niewiele dymu). Około 
3.00 do Leandera dołączył Kimberley. Ponieważ odle¬ 
głość do ściganego nie zmniejszała się, po kilku minu¬ 
tach krążownik zawrócił ku konwojowi (jego dowód¬ 
ca uzasadniał to obawą o konwój i większą prędkością 
Kimberleyo, jednak przełożeni wytknęli mu brak ducha 
zaczepnego). Brytyjski niszczyciel mimo wskazówek 
nie uzyskał kontaktu wizualnego z przeciwnikiem, ale 
o 5.40, niedaleko Hermil, spostrzeżono z niego cień na 
południowym wschodzie. Dwadzieścia minut później 
obserwatorzy na Nullo zauważyli najpierw dym, a po¬ 
tem okręt, który był jednak pod kątem uniemożliwia¬ 
jącym identyfikację. Jego niepewny pozycji dowód¬ 
ca, kpt. mar. Constantino Bosini, bardziej myślał o ra¬ 
fach i mieliznach u wejścia do kanału żeglownego (bo¬ 
je zostały usunięte po wybuchu wojny), więc nie prze¬ 
jął się nowo przybyłym, uznając, że to Sauro, w czym 
utwierdził go błędny meldunek obserwatora o wysyła¬ 
niu przez widziany okręt sygnałów ku wyspie. 

Gdy o 5.53 Kimberley otworzył ogień z ponad 
11 000 m, mocno zaskoczeni Włosi odpowiedzieli do¬ 
piero po dwóch minutach (okazało się, że pociski i ła¬ 
dunki miotające trzeba dostarczać na stanowiska ręcz¬ 
nie). 0 06.05 Nullo, płynący na północny zachód, skrę¬ 
cił ku południu. Pięć minut później dystans spadł do 
9400 m, a do tego czasu 6 ostatnich salw z brytyjskie¬ 
go okrętu obramowało Nullo , jednak żaden pocisk nie 
był celny. 0 6.15 ogień otworzyła bateria „Giulietti" 
i Kimberley odbił na południe. Wydobywający się z je¬ 
go komina gęsty czarny dym został niesłusznie wzię¬ 
ty przez Włochów za oznakę uszkodzenia przeciwnika. 

0 6.20 Nullo wpadł na rafę koralową, rozdzierając 
sobie kadłub i uszkadzając śrubę. Brytyjski niszczyciel 
miał teraz łatwiejsze zadanie i szybko uzyskał trafie¬ 
nia: najpierw w dziobową, a niedługo potem w rufo¬ 
wą maszynownię celu. Ich konsekwencją było zasto¬ 
powanie przeciwnika i pożary na pokładzie. Borsini 
wydał wówczas rozkaz, by na okręcie pozostały tylko 
obsługi armat i rufowe stanowiska prowadziły ogień 
do chwili, gdy uniemożliwił to wzrastający przechył. 
Choć oczywistym było, że przeciwnik tonie, Kimberley 
chciał to przyśpieszyć za pomocą torpedy, jednak wy¬ 
strzelony pocisk chybił. Krótko potem na włoskim nisz¬ 
czycielu pozostał tylko Borsini, chcący pójść na dno 
razem z okrętem. Na pokład wrócił 20-letni mary¬ 
narz Vincenzo Ciarawlo, który próbował namówić do¬ 
wódcę do zmiany decyzji. Starania te przerwał o 6.35 
wybuch torpedy z Kimberleyo, który w tym czasie pod¬ 
płynął blisko, prawidłowo identyfikując pokonanego 
dzięki literom na kadłubie. Francesco Nullo przełamał 
się i szybko zatonął na pozycji 16°28'N-4G°13'E, bli¬ 
żej wysepki Seil Harmil; zginęli z nim Borsini, Ciaravolo 
(obaj zostali oznaczeni M0VM) i 20 marynarzy pole¬ 
głych wcześniej. 

Dobicie przeciwnika wiązało się z tym, że brytyjski 
niszczyciel zbliżył się do Hermil na tyle blisko, że ba¬ 
teria „Giulietti" miała okazję do bardziej skutecznego 
ostrzału. Skutki były poważne, bo choć odłamki poci¬ 
sku, który trafił w maszynownię niszczyciela, zraniły 
tytko trzech ludzi, to przerwały także pamciągi. Drugie 
trafienie spowodowało, ze na brytyjskim okręcie wyłą¬ 
czone zostało z akcji stanowisko artyleryjskie,/" (dol¬ 
ne na dziobie). Pozbawiony przez parę minut napędu 
Kimberley wystrzelił 45 pocisków burzących z armat 


na rufie (ich odłamki raniły czterech włoskich artyle- 
rzystów na Hermil), unikając kolejnych trafień. Po go¬ 
rączkowym załataniu parociągów był zdolny osiągnąć 
15 w. i o 6.45 wyszedł spod ognia (bateria na wyspie 
przerwała ogień, gdy dystans od oddalającego się celu 
wynosił ponad 17 000 m; do tego czasu jej armaty wy- 
strzeliły 169 pocisków). Jednocześnie trwała akcja ra¬ 
tunkowa, na Hermil znaleźli się wszyscy, którzy opu¬ 
ścili tonący okręt (106 ludzi, wtym 11 rannych). Warto 
tu dodać, że z powodu trapiących jego załogę chorób 
tropikalnych Nullo miał w feralnym rejsie na pokładzie 
tylko 120 ludzi (zgodnie z etatem wojennym powin¬ 
no ich być 180), w tym wielu „pożyczonych" z innych 
okrętów. 

By odnieść swój sukces, Kimberley wystrzelił 596 
pocisków. Po pewnym czasie musiał zastopować, a do 
Port Sudan dotarł ciągnięty przez Leandera; przed 
dotarciem na mniejsce oba okręty były nieskutecz¬ 
nie atakowane z powietrza. Nazajutrz 3 Blenbeimy 
1 45. Dywizjonu RAF obrzuciły na wszelki wypadek 
bombami miejsce zatonięcia Nullo. Ponieważ wrak 
spoczywał na niewielkiej głębokości, Włosi wydobyli 
jego armaty. Dwie utworzyły baterię „Borsini" na wy¬ 
spie Dur Gaam, leżącej przy końcu kanału żeglownego, 
którym włoski okręt miał wejść do Massawy. 

Kolejny wypad Włosi przeprowadzili półtora mie¬ 
siąca po utracie Nullo. 3 grudnia z Massawy wyszły 

Tigre na zdjęciu wykonanym w pierwszych 
miesiącach 1940 roku. Okręt ten zatonął trochę 
ponad rok później u brzegów Półwyspu Arabskiego, 
w rejonie na południe od Dżuddy, za sprawą 
działań własnej załogi i bombowców RAF-u. 


Tigre, Leone, Manin i Sauro oraz Femis, próbujące bez¬ 
skutecznie odnaleźć konwój BN 10. W nocy z 24 na 25 
stycznia 1941 roku Pantera, Tigre i Sauro odbyły równie 
nieudany patrol. Ta sama trójka jednostek opuściła ba¬ 
zę wieczorem 2 lutego, by zaatakować wykryty z po¬ 
wietrza konwój i tym razem doszło do kontaktu bojo¬ 
wego. 

Celem był BN 14 tworzony przez 39 statków, które 
eskortowały krążownik lekki Caledon (leciwa jednostka 
typu C uzbrojona w 5 pojedynczych armat kat. 152 mm), 
Kingston, Indus i Shoreham, Włoskie niszczyciele utwo¬ 
rzyły tyralierę i najpierw odnalazł go Sauro , który wy¬ 
strzelił 3 torpedy do grupy transportowców, a krótko 
potem kolejną do słabo widocznej sylwetki w chmu¬ 
rze dymu. Żaden z podwodnych pocisków nie był celny. 
Meldunek o wykryciu nieprzyjaciela nie dotarł na po¬ 
zostałe 2 okręty, ale 10 minut po tym, jak Sauro ruszył 


do bazy, na konwój natknęła się Pantera, wystrzeliwu¬ 
jąc komplet torped (dowódca tego okrętu zaraporto- 
wał 2„prawdopodobne trafienia" myląc się). 

Zaraz po rozpoczęciu odwrotu Sauro natknął się na 
Kingstona. Dowódca włoskiego okrętu rozkazał dać ca¬ 
łą naprzód i obawiając się kolejnej „pułapki", choć nic 
nie wskazywało na to, że Brytyjczycy ruszyli w pościg, 
zaalarmował przez radio pozostałe niszczyciele. W re¬ 
zultacie Pantera i Tigre, który tylko pobłądził w mro¬ 
ku, szukając konwoju, dołączyły do Sauro i bez przygód 
dotarły z nim do Massawy. 

REJS W JEDNĄ STRONĘ 

Gdy pod koniec marca 1941 roku oddziały alianckie 
wygrały bitwę pod Kerenem, zdobycie przez nie Mas¬ 
sawy było już tylko kwestią czasu. Ze względu na stan 
urządzeń napędowych i zapasów paliwa ucieczka ba¬ 
zujących tam niszczycieli do Francji lub Japonii nie 
wchodziła w grę. Oczywiste było, że nie dostaną się 
w ręce wroga, ale kadm. Mario Bonetti, od stycznia do¬ 
wodzący siłami morskimi w Erytrei, uznał, że zatopie¬ 
nie ich w porcie powinno być ostateczną opcją. Wobec 
nieuchronności utraty tych jednostek podjął, za zgodą 
sztabu w Rzymie, decyzję o uderzeniu na Suez i Port 
Sudan w celu zadania przeciwnikowi możliwie wyso¬ 
kich strat. Niezależnie od przebiegu tego rejsu w jedną 
stronę dowódcy niszczycieli mieli spróbować dotrzeć 
do wybrzeża Półwyspu Arabskiego, by przynajmniej 
uniknąć dostania się ich załóg do niewoli. 

Brytyjczycy trafnie zakładali, że przeciwnicy mo¬ 
gą podjąć próbę tak desperackiego ataku, więc obro¬ 
na najbardziej oczywistych jego celów została wzmoc¬ 
niona, nie tylko przez jednostki nawodne. Korzystając 


z faktu, że wysłany z Aleksandrii na Ocean Indyjski lot¬ 
niskowiec Eagle musiał pozostać w Port Said z powo¬ 
du zablokowania Kanału Sueskiego, do Port Sudan 
przerzucono 17 SwordMów z bazujących na nim 813. 
i 824. Dywizjonu lotnictwa pokładowego. Maszyny te 
od dnia przybycia tam (czyli 25 marca) pozostawały 
w gotowości bojowej. 

Bardziej odległy Suez miał zaatakować 5. Dywiz¬ 
jon złożony z okrętów o większym zasięgu. W nocy 
z 31 marca na 1 kwietnia ieone, Pantera i Tigre wyszły : 
z Massawy, ale ich rejs nie potrwał długa Jakieś 30 mi¬ 
nut po północy były juz na teoretycznie „czystych", , 
głębokich wodach, gdy Leone wpadł na iglicę koralo¬ 
wą, która rozpruła mu dno kadłuba. Na domiar złego 
przy kotle nr 4 zapaliło się wyciekające ze zbiorników 
paliwo i pożar po jakimś czasie nabrał takich rozmia- - 
rów, ze konieczne stało się opuszczenie okrętu. Jego k 
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25 NażartoSauro, pierwsza z dwóch ofiar Swordfishów, 
na zdjęciu z 1934 r. Bomby, zrzucone z dwupłatowca 
813. Dywizjonu FAA, spowodowały wtórną eksplozję 
rufowej komory amunicyjnej i pójście włoskiego 
okrętu na dno w ciągu niecałej minuty. 

niepełną załogę (dwóch marynarzy przepadło podczas 
pożaru) przejęła Pantera , która dobiła pechowca poci¬ 
skami z armat, bo po otwarciu zaworów dennych tonął 
on zbyt wolno. Około 5.00 Leone poszedł na dno w re¬ 
jonie 26 Mm na północ od archipelagu Dahlak. Jego to¬ 
warzysze wrócili do bazy, a tego samego dnia Bonetti 
odebrał szyfrogram, że nie będzie obiecanych mu dy¬ 
wersyjnych nalotów Luftwaffe na Suez. Nazajutrz 
Brytyjczycy zaproponowali admirałowi kapitulację, żą¬ 
dając jednocześnie, by nie zostały zatopione znajdują¬ 
ce się w porcie jednostki, pod groźbą braku gwarancji 
żywienia i repatriacji włoskich cywilów. Bonetti odrzu¬ 
cił propozycję, postanawiając jednocześnie, że wszyst¬ 
kie będące jeszcze pod jego komendą niszczyciele za¬ 
atakują Port Sudan. 

Plan operacji przewidywał, że dotrą one do odle¬ 
głego o niecałe 300 Mm celu krótko po świcie 3 kwiet¬ 
nia. 2 kwietnia o 13.00 Massawę opuściły jako pierw¬ 
sze Pantera i Tigre; godzinę później poszły w ich śla¬ 
dy Battisti, Manto i Sauro. Wyjście za dnia pozwoli¬ 
ło na bezproblemowe pokonanie odcinka początko¬ 
wego trasy, ale miało i negatywne konsekwencje, bo 
już o 14.30 para czołowa została zauważona z wyko¬ 


nującego lot rozpoznawczy Blenheima 203. Dywizjonu 
RAF-u. Meldunek o tym dotarł do Port Sudan dopie¬ 
ro dwie godziny później, ale i tak odległość wyklucza¬ 
ła natychmiastowy atak Swordfishów. Dowodzący ni¬ 
mi oficer zdecydował, że nazajutrz jeszcze przed świ¬ 
tem na poszukiwania wysłanych zostanie 6, a do star¬ 
tu przygotuje się tak samo liczna grupa uderzeniowa. 

Gdy zapadły ciemności, kotły na Battistim zaczę¬ 
ły coraz mocniej przeciekać i po pewnym czasie je¬ 
go dowódca zameldował, że utrzymywanie prędko¬ 
ści powyżej 15 w. nie jest już możliwe, a dotarcie pod 
Port Sudan należy wykluczyć. W tej sytuacji dowódca 
III Dywizjonu rozkazał, by opóźniająca marsz jednost¬ 
ka dopłynęła do wybrzeża arabskiego i tam dokonała 
samozatopienia. O 3.15 Battisti odłączył się od forma¬ 
cji, niecałe 6 godzin później dotarł do miejsca leżącego 
100 km na południe od miasta Dżudda (obecnie Arabia 
Saudyjska), gdzie o 9.00 otwarte zostały zawory den¬ 
ne 8 . Okręt tonął niezwykle wolno, zniknął pod wodą 
dopiero około 14.00, opadając na dno odległe w tym 
miejscu od powierzchni o 50 m. Jego 182-osobowa za¬ 
łoga (w trakcie ewakuacji uszczuplił ją o jednego ma¬ 
rynarza rekin) dopiero po tygodniu wyczerpującego 
marszu dotarła do jakiegoś osiedla. 

3 kwietnia o 4.30 czasu miejscowego z lotniska 
w Port Sudan wystartowała szóstka zwiadowczych 
Swordfishów (każdy z nich miał podwieszone pół tuzi¬ 
na bomb o wagoniarze 127 kg) i 40 minut potem jeden 


z nich zameldował wykrycie dwóch niszczycieli wro¬ 
ga (włoskie okręty płynęły parami) w odległości około 
30 Mm od portu. Kolejny raport, z 5.25, mówił o kursie 
230° i prędkości 24 w., niedługo później śledzona by¬ 
ła już czwórka jednostek, a o 5.45 jeden z dwupłatów 
zrzucił pierwsze bomby, bardzo niecelnie. 

Meldunek z 6.20 mówił już o kursie na północny 
wschód. Zmiana wynikała z faktu, że dowodzący nisz¬ 
czycielami kmdr Andrea Gasparini uznał wykona¬ 
nie misji za niemożliwe (włoskie opracowania mówią 
o zauważeniu z Pantery trzech jednostek wroga, w tym 
krążownika). Dwadzieścia minut potem wystartował 
zespół uderzeniowy, który odnalazł przeciwnika krót¬ 
ko przed 8.00, w odległości około 50 Mm na północny 
wschód od Port Sudan. Wyskakujące z przerw między 
cumulusami dwupłaty atakowały pojedynczo, nie mu¬ 
sząc się przejmować ogniem plot., dużo już słabszym 
niż podczas pierwszych nalotów (najpierw dało o so¬ 
bie znać przegrzewanie się działek i kaemów, a potem 
Włosi mieli coraz mniej amunicji). W większości przy¬ 
padków zrzucały bomby w płytkim locie nurkowym 
z wysokości 300 m. 

Około 8.15 sukces odniósł midszypmen Erie Ser- 
geant z 813. Dywizjonu, który zaatakował Sauro. Pilot 
ten zameldował, że w cel trafiła cała wiązka; według 
włoskich opracowań na rufie niszczyciela wybuchły co 
najmniej dwie bomby. Rezultat był spektakularny, po¬ 
nieważ ich wybuch spowodował wtórną eksplozję ko¬ 
mory amunicyjnej, po której okręt zniknął pod wodą 
pół minuty później. Tak krótki czas oznaczał, że rozbit¬ 
kowie mogli liczyć tylko na własne kamizelki lub utrzy¬ 
mujące się na powierzchni szczątki. Po zachodzie słońca 
dotarł na to miejsce brytyjski parowiec Velho, który ura¬ 
tował 95 ze 173 członków jego załogi, w tym dowódcę 
i ośmiu innych oficerów. Wszyscy trafili najpierw do obo¬ 
zu jenieckiego w Kenii, a potem w Indiach. 

08.50 wystartowała druga grupa uderzeniowa, zło¬ 
żona z pięciu Swordfishów. Około 10.00 ppor. Sydney 
H. Suthers, pilot 824. Dywizjonu, zaatakował Manina, 
trafiając dwiema bombami w śródokręcie między ko¬ 
minami. Okręt utracił napęd, a na pokładzie wybuchł 
silny pożar. Załoga ewakuowała się w dwóch łodziach, 
w jednej znalazło się 60 ludzi, w tym ranny dowódca. 
Gdy okazało się, ze odpalone na okręcie ładunki wy¬ 
buchowe nie przynoszą oczekiwanego rezultatu, po¬ 
wrócili nań zastępca dowódcy, oficer-mechanik i jeden 
z torpedystów. Właśnie wtedy, około południa, Manto 
przewrócił się na burtę, przełamał na pół i szybko zato¬ 
nął. Trójka ludzi zginęła wraz nim, wszystkich odzna¬ 
czono pośmiertnymi M0VM. 


(esare Battisti , jedyny z pięciu wysłanych 
w rejs bez powrotu niszczycieli, 
który nie dotarł w pobliże Port Sudan. 
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Kanonierfca kolonialna Ertirea, jedyny 
..prawdziwy'okręt nawodny 
Flotta dd Mar Rosso, który ocalaf 
- tak jak kratownik pomocniczy Romb II 



Kilka dni później łódź z dowódcą Manina została od¬ 
naleziona przez brytyjski eskortowiec. Do tego mo¬ 
mentu wielu rozbitków zmarło lub utonęło, tak jak 
Ibrahim Farag Mohammed, który ustąpił miejsca ran¬ 
nemu marynarzowi i potem aż do utraty sił pozostawał 
w wodzie, trzymając się krawędzi burty. Został on jed¬ 
nym z dwóch służących we włoskich siłach zbrojnych 
Erytrejczyków, których odznaczono M0VM. Druga łódź 
dopłynęła do brzegów Półwyspu Arabskiego, rozbitko¬ 
wie zostali internowani. 

Pantera i Tigre, które mimo większych rozmiarów 
manewrowały dużo lepiej niż Sauro i Manin, były już 


scu zrobiły to pozostałe. Po tym, jak pechowcy podpali¬ 
li swoje uszkodzone maszyny, przejęły ich i około 17.25 
odleciały do bazy. 

Prawie półtorej godziny wcześniej przypłynął King¬ 
ston, z którego widziano, jak jeszcze 5 Blenheimów 
bombarduje włoskie okręty. Brytyjski niszczyciel otwo¬ 
rzył ogień do tego z nich, który wydawał się być nie¬ 
tknięty. Z powodu braku odpowiedzi zbliżyłsię na dwie 
mile i wtedy okazało się, że Tigre tonie (kwestią spor¬ 
ną jest, ay wynikało to - jak twierdzą Włosi - z otwar¬ 
cia zaworów dennych, czy było rezultatem bombardo¬ 
wania), więc wystrzelił celną torpedę do Pantery , pod- 



Wraz z Eritreg i Rambem // ucieczkę 
na Daleki Wschód rozpoczął Romb I. 
Napotkawszy w pobliżu Malediwów 
Łeandera, Włosi podjęli beznadziejną 
walkę, która zakończyła się w sposób 
uwieczniony na zdjęciu z krążownika. 



za daleko, by miało sens wysyłanie trzeciej grupy ude¬ 
rzeniowej. 0 12.15 wystartowała natomiast po raz 
drugi piątka jednosilnikowych bombowców Vickers 
Wellesley z 233. Dywizjonu, która kilka godzin wcze¬ 
śniej nie odnalazła celu z powodu wadliwości wskazań 
kompasu w maszynie prowadzącej. Około 13.30 samo¬ 
loty te dotarły w rejon 15 Mm na południowy wschód 
od Dżuddy i ujrzano z nich włoskie niszczyciele - oka¬ 
zało się, że stoją w dryfie i trwa ewakuacja ich załóg. 
Lotnicy odczekali, az łodzie się oddalą i tuz przed 14.00 
zaczęli zrzucać bomby, które w najlepszym razie spa¬ 
dały w miarę blisko nieruchomych celów. Nie to oka¬ 
zało się jednak najgorsze - jeden z samolotów musiał 
z powodu awarii silnika wylądować przymusowo jesz¬ 
cze przed zrzutem, a drugi uległ uszkodzeniu, gdy lą¬ 
dował, by zabrać załogę. Ostatecznie w lepszym miej- 


palonej juz przez celne pociski. Z odlatujących Welles- 
leyów widziano, że jeden z okrętów kładzie się na bur¬ 
cie w płytkiej wodzie, drugi natomiast nie ma dziobu, 
a jego śródokręcie ogarnia pożar. 

Wobec zbliżającego się zmierzchu Kingston od¬ 
płynął do Dzuddy i wrócił na miejsce nazajutrz o świ¬ 
cie. Okazało się wówczas, że nad lustro wady wysta¬ 
ją maszty i komin Pantery oraz kawałek dziobu Tigre. 
Wysłana ku nim łódź wróciła z włoską banderą, która 
ostatecznie trafiła jako trofeum na Eagle . Warto jesz¬ 
cze dodać, że załogi Battistiego , Pantery , Tigre i część 
załogi Manina, która dotarła do brzegu Półwyspu 
Arabskiego, zostały internowane na trzech wysep¬ 
kach pod Dżuddą 9 , Sergeanta i Suthersa odznaczono 
Orderami Zaszczytnej Służby (DSO), a Swordfishewo- 
eiły na macierzysty okręt 19 kwietnia. 


UCIECZKI UDANE 
I NIEUDANE 

Przygotowując się do ewentualnej wojny z Wielką 
Brytanią i Francją, Niemcy zadbali o to, by jak najwię¬ 
cej ich statków schroniło się w portach neutralnych. 
W rezultacie, po odebraniu radiogramu ostrzegawcze¬ 
go, przed 3 września 1939 roku do Massawy zawinę¬ 
ło ich 10. Były to Coburg (7400 BRT), Frauenfels (7487 
BRT), Liebenfeis (6310 BRT), Lichtenfeis (7497 BRT), 
Wartenfeis (6181 BRT), Crefeid (8045 BRT), Oder (8516 
BRT), Gera (5155 BRT), Oliw (7886 BRT) i Bertram 
Rickmers (4188 BRT). Przed 10 czerwca 1940 roku 
Włochom również się to udało i w erytrejskim por¬ 
cie zrobiło się tłoczno, bo znalazły się tam jeszcze 22 
jednostki o łącznej pojemności prawie 115 000 BRT, 
w tym liniowiec pasażerski Colombo (11760 BRT); do¬ 
szedł do tego jeden statek w Assabie. Brytyjczycy zdo¬ 
byli tylko zatrzymany w cieśninie Bab-al-Mandab 
przez Chantaię (był to jeden z trzech uzbrojonych stat¬ 
ków kontrolujących żeglugę) i odesłany do Adenu mo¬ 
torowiec Esguiiino (8657 BRT, zdobywcy nadali mu 
nazwę Empire Governor) oraz stojący w Adenie paro¬ 
wiec Monte Piana (5890 BRT, Empire Baron), nie zdoła¬ 
li natomiast zapobiec zatopieniu przez własną załogę 
Umbrii (9349 BRT), którą zatrzymał i doprowadził do 
Port Sudan Grimsby. 

Jednostkom w Massawie groziły tylko naloty. Pierw¬ 
szy i przez długi czas jedyny sukces odniosły 3 Blen- 
heimy, które 6 sierpnia wieczorem zaatakowały port 
wojenny - jedna ze zrzuconych przez nie bomb trafi¬ 
ła w maszynownię torpedowca GmonniAcerbi, uszka¬ 
dzając turbinę i powodując m.in. złamanie się rufowe¬ 
go komina. Straty w ludziach były wysokie - zginęło 
15 osób, 30 zostało rannych. Pływalność okrętu pozo¬ 
stała niemal nienaruszona, mógł się on nadal samo¬ 
dzielnie poruszać, jednak dokładne oględziny wykaza¬ 
ły, że przywrócenie mu pełni sprawności jest niemożli¬ 
we. Acerbi został więc zacumowany na stałe przy nad¬ 
brzeżu i rozbrojony. Cztery ze zdemontowanych armat 
kal. 102 mm ulokowano na wyspie DahlakKebir, w po- 
bliźu Ras Cambit (bateria ,^erbi-Ma 314" broniła po¬ 
łudniowego podejścia do portu). Kolejne, wraz z dwie- 
ma armatami starszego typu, tego samego kalibru, ale 
o krótszej lufie (L/35)> zdjętymi z Ostii, zasiliło baterię 
# Ma 370 > na lądzie stałym koło bazy, a cM^ca Vickersa 
% kai. 40 mm wzmocniły obronę plot. Massawy. ' 

# ; Po tym, jak w styczniu 1941roku udco&nyjzo- 
; stał koło Malty przez szMtasy lotniskowiec tefzto, 
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| na Morze Śródziemne wysłany został drogą wokół 

Afryki bliźniaczy Formidable. W Admiralicji postano¬ 
wiono, że jego lotnicy „potrenują" i 13 lutego, po wcze¬ 
śniejszych akcjach przeciwko portom we włoskiej czę¬ 
ści Somalii, Massawę zaatakowało 14 dwupłatowych 
samolotów Fairey Albacore . Rezultatem nalotu było 
uszkodzenie parowca Moncalieri (5723 BRT), jednak 
ceną za to była utrata dwóch maszyn (ich załogi do¬ 
stały się do niewoli). 21 lutego atak został powtórzo¬ 
ny (wzięło w nim udział 7 Albacorćów), strat własnych 
tym razem nie było, ale zrzucone bomby spowodowały 
bardzo niewielkie szkody. Dwa dni później eskortowa¬ 
ny przez niszczyciele Griffin i Juno lotniskowiec zawinął 
do Suezu. Gdy 25 lutego, powtarzając operację sprzed 
tygodnia, niemieckie samoloty znów zaminowały ka¬ 
nał, trójka okrętów została odesłana do Port Sudan. 
1 marca 5 Albacorćów, po starcie z lądu, zbombardo¬ 
wało Massawę, znów z mizernym skutkiem. 

Do tego czasu grupa chroniących się w porcie jedno¬ 
stek spróbowała ucieczki. Zaczęło się od Coburga , któ¬ 
ry wyszedł w morze 17 lutego, z zamiarem dotarcia do 
okupowanej części Francji. Po bezproblemowym wy¬ 
dostaniu się na Ocean Indyjski niemiecki motorowiec 
został skierowany w rejon na południowy wschód od 
Seszeli, na spotkanie ze zdobytym przez krążownik 
pomocnicy Atlantis norweskim zbiornikowcem Ketty 
Brovig (7031 BRT), mającym zaopatrzyć go w paliwo. 
Do spotkania doszło, ale 4 marca płynące razem stat¬ 
ki odnalazł wodnosamolot australijskiego krążownika 

3 Torpedowiec GiovanniAcerbi na zdjęciu wykonanym 
w sierpniu 1940 roku, niedługo po tym, jak okręt 
ten został uszkodzony (dobrze widoczne jest 
przechylenie komina rufowego) podczas nalotu 
Blenheimów RAF-u na Massawę. 


ciężkiego Canberra i oba musiały zostać samozatopio- 
ne. Załogi znalazły się na pokładzie Canberry i Leandera 
(krótko wcześniej okręty rozstały się, nowozelandz¬ 
ki powrócił na miejsce zdarzenia), które dostarczyły je 
na Mauritius. 

20 lutego Massauę opuściły Eritrea oraz krążow¬ 
niki pomocnicze Romb I i Ramb II mające dotrzeć do 
Japonii. Para bliźniących motorowców, zbudowanych 
w 1937 roku, miała prędkość maksymalną 18,5 w., po¬ 
nieważ przeznacona była do przewozu bananów (ich 
nazwa była skrótem nazwy właściciela, Regia Azienda 
Monopolio Banane). Krótko po 10 czerwca każdy z nich 
został uzbrojony w dwie armaty kal. 120 mm i 8 ka- 
emów 13,2 mm, ale do tego momentu wykorzystywa¬ 
ne były niemal wyłącnie jako baterie plot. (tylko raz 
wyszedł w morze na krótko Ramb I), 

Trójka uciekinierów, wybrana ze względu na ich 
duży zasięg, dzięki pomyślnym warunkom pogodo¬ 
wym wydostała się w komplecie na Ocean Indyjski. 
Potem każdy z nich kontynuował rejs osobno. Na po- 
cątku trzeciej dekady marca do Japonii dotarły Eritrea 
(okręt ominął od południa wyspy Chagos, potem od¬ 
bił na wschód i wzdłuż brzegów Timoru wyszedł na 
Morze Banda, a po jego przecięciu trasą między Mo- 
lukami i Nową Gwineą dopłynął na Pacyfik) i Ramb II 
(szedł na południe od Malediwów, środkowa cęśćtra¬ 
sy była zbliżona do wybranej przez dowódcę Eritrei , 
Moluki ominął od zachodu, a potem odbił prosto na 
północ do Kobe). 

27 lutego Ramb I dotarł do rejonu na zachód od 
Malediwów. 0 10.37 został tam wypatrzony z patro¬ 
lującego te wody, płynącego na wschód Leandera. 
Krążownik dogonił go i z powodu nieuzyskania od¬ 
powiedzi na wysyłane hasło kazał mu się zatrzymać. 
011.53 Włosi otworzyli ogień, ale choć cel znajdował 


się tylko 2700 m od nich, nie uzyskali trafień. Leander 
odpowiedział po 30 sekundach, w ciągu następnej mi¬ 
nuty oddając 5 salw. Statek został trafiony w dziobo¬ 
wą część kadłuba i zaczął płonąć. Włosi,zapytani o to, 
czy się poddają, opuścili banderę i rozpoczęli ewaku¬ 
ację. Zbliżająca się do Ramba I łódź z grupą abordażo¬ 
wą została ostrzeżona przez będącego w wodzie ofi¬ 
cera przed wybuchem amunicji w ładowni, więc trzy¬ 
mała się z dala. I słusznie - gdy ogień rozprzestrzenił 
się, rzeczywiście doszło do silnej eksplozji przed most¬ 
kiem. 0 12.43 nastąpiłkolejny wybuch i 5 minut po¬ 
tem statek zniknął pod wodą. Rezultatem akcji była 
śmierć jedynie dwóch Włochów, 102 jeńców dostarczył 
do Kolombo na Cejlonie idący tam brytyjski zbiorniko¬ 
wiec, napotkany przez krążownik. 

Pod koniec lutego, po stosownych ustaleniach 
z Niemcami, rozpoczęto przygotowania do ewakuacji 
okrętów podwodnych. Wszystkie zostały maksymal- 
nie„odchudzone" (wyładowano torpedy i część amuni¬ 
cji armatniej, zdemontowano elementy wyposażenia 
uznane za zbędne), a Perlę przystosowano do zabra¬ 
nia jak największej ilości paliwa. W nocy z 1 na 2 marca 
okręt ten jako pierwszy wyruszył w rejs do Bordeaux. 
Po bezproblemowym dotarciu na Ocean Indyjski pobrał 
paliwo, wodę i żymośćzAtlantisa, a po znalezieniu się 
na Atlantyku - z zaopatrzeniowca Nordmark. 20 maja, 
po 81 dniach na morzu i pokonaniu 13100 Mm (omi¬ 
jał Madagaskar od wschodu), dotarł do celu jako ostat¬ 
ni. Dwa tygodnie wcześniej w Bordeaux jako pierwszy 
z czwórki jednostek znalazł się Guglielmotti, który opu¬ 
ścił Massawę w nocy z 3 na 4 marca i szedł trasą mię¬ 
dzy Afryką i Madagaskarem (Kanał Mozambicki), po¬ 
konując 12 425 Mm. Tym samym szlakiem popłynęły 
Arcbimede i Ferraris , które wyruszyły z Massawy jedno¬ 
cześnie i również w połowie kwietnia pobrały paliwo 
z krążącego koło wyspy Tristan da Cunha A lordmarka. 
Pierwszy z nich dotarł do Bordeaux 7, a drugi 9 ma¬ 
ja. Warto dodać, że z tej czwórki tylko Perlą doczekała 
końca wojny 10 i to pod banderą grecką - 9 lipca 1942 
roku okręt ten zdobyła pod Bejrutem brytyjska korwe¬ 
ta Hyacinth , w grudniu został przekazany Grekom i ja¬ 
ko Matrozos pozostawał w ich flocie do 1954 roku. 

5 marca Brytyjczycy podjęli decyzję, by w trakcie 
nalotów na Massawę oszczędzać doki pływające i - 
w miarę możliwości - statki. Pięć dni później zrezy¬ 
gnowali z planowanego „obsiania" wyjść z portu mi¬ 
nami lotniczymi. Statki mogły więc bezpiecznie wy¬ 
chodzić na pełne morze, co 24 marca wykorzysta¬ 
ły Oder i włoski statek India (6366 BRT). Mniej szczę¬ 
ścia miał Oder - krótko po tym, ja k zdołał pokonać cie¬ 
śninę Bab el-Mandab, natknął się na Shorehama i zo¬ 
stał puszczony na dno przez własną załogę. Wcześniej 
wysłał sygnał alarmowy i india zawróciła, chroniąc się 
w Assabie. 30 marca spróbowały szczęścia Bertram 
Rickmers i włoski Piave (7565 BRT). Ich los był identycz- 
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ny jak w przypadku pierwszej pary, z tym że Niemcy 
natknęli się na Kandahara , 1 kwietnia Lichtenfels szyb¬ 
ko zawrócił do Massawy, w porę zauważywszy patro¬ 
lujący okręt 

SUKCES NA KONIEC 

Gdy 2 kwietnia 1941 roku oddziały brytyjskie dotarły 
do brzegu Morza Czerwonego w pobliżu Mersa Kuba 
(ok. 60 km na północ od Massawy), australijski eskor- 
towiec Paramatta (bliźniak Yarry) trałował już okolicz¬ 
ne wody. Wynikało to z uznania, że dużo wygodniej bę¬ 
dzie dostarczać zaopatrzenie tej kolumnie drogą mor¬ 
ską. 4 kwietnia pod Mersa Kuba przypłynęły wysłane 
z Port Sudan holowniki z barkami i inne niewielkie jed¬ 
nostki ubezpieczane przez krążownik lekki Capetown 
i Indusa. Tego samego dnia awangarda kolumny do¬ 
tarła w rejon oddalony o jakieś 10 km od Massawy, 
nie napotykając żadnego oporu, ale nagle znalazła się 
pod silnym ostrzałem (ogień prowadziły m.in. armaty 
Orsiniego) i musiała się wycofać. Nazajutrz Brytyjczycy 
rozpoczęli bezowocne pertraktacje z Bonettim - wa¬ 
runki kapitulacji były takie same, z Rzymu nadszedł 
stanowczy rozkaz stawiania oporu do końca. Dobowy 
rozejm nie obejmował okrętów, którymi po stronie 
włoskiej były już tylko ścigacze torpedowe. 

Bazujący w Massawie od 1935 roku Dywizjon (XXI 
Squadriglia MAS) tworzyło 5 jednostek typu Baglietto- 
SVAN: MAS 204, MAS 206, MAS 210, MAS 213 i MAS 
216. Należały one do najstarszych włoskich okrętów tej 
kategorii, weszły do służby pod koniec I wojny świa¬ 
towej. Były bardzo niewielkie (kadłub długości 10 m, 
wyporność: 13,91), napędzały je 2 silniki benzynowe 
Isotta Fraschini L 350 (łącznie 700 KM), pozwalające na 
osiąganie prędkości maksymalnej 24,5-27 w.; ich za- 


Ze względu na ich niską dzielność morską i mały za¬ 
sięg (do cieśniny Bab al-Mandab musiałyby dotrzeć 
na holu) operacje w większej odległości od bazy nie 
wchodziły w grę. Od 10 czerwca jeden w pełni uzbro¬ 
jony MAS pełnił nocny dyżur, krążąc po wodach wokół 
Massawy. Ścigacze wychodziły też w morze, by rato¬ 
wać lotników z zestrzelonych maszyn oraz pilotować 
większe jednostki. Były również głównym środkiem 
komunikacji z garnizonami na archipelagu Dahlak, 
które regularnie zaopatrywały. 

Po zakończeniu trałowania wód pod Mersa Kuba 
Indus i Paramatta zaczęły robić to u wejścia do północ¬ 
nego toru wodnego. W nocy z 5 na 6 kwietnia, po tym, 
jak zostały wypatrzone z posterunku obserwacyjne¬ 
go na wyspie Harat (leży ona na północny zachód od 


ko spadać. 0 2.10, gdy wynosiła już jakieś 300 m, do¬ 
wodzący ścigaczem chor. Valenza rozkazał wystrzelić 
torpedy. 

Capetown miał sporo szczęścia, bo jedna z nich prze¬ 
szła tuż przed jego dziobem. Druga trafiła w śródokrę¬ 
cie, na wysokości kotłowni rufowej, jednak trafiła w je¬ 
go śródokręcie, na wysokości kotłowni rufowej, ale 
płynęła dużo płycej niż powinna, więc spowodowane 
przez wybuch uszkodzenia były mniejsze. Swoją rolę 
odegrało też to, że głowica bojowa torpedy zawiera¬ 
ła tylko 200, a nie 270 (kaliber 533 mm) kilogramów 
materiału wybuchowego. Niemniej jednak przedział 
uległ szybkiemu zalaniu (zginęło w nim siedmiu lu¬ 
dzi), a okręt utracił napęd. Osłaniany przez towarzy¬ 
szącego mu Indusa (potem dołączyły do niego Kim- 



MAS 213, jeden z piątki bazujących w Massawie ścigaczy torpedowych. Tuż przed kapitulacją ten leciwy, malutki 
i powolny okręt odniósł największy sukces w walce Flotta del Mar Rosso z Red Sea Force. 



sięg przy prędkości marszowej 15 w. wynosił 150 Mm, 
załoga liczyła 8 ludzi. Uzbrojenie stanowiły dwie torpe¬ 
dy kal.450mmi2kaemy. 

W1935 roku piątka ścigaczy nie była już w najlep¬ 
szym stanie, a 5 lat w klimacie Morza Czerwonego zde¬ 
cydowanie go pogorszyło. Powinny były zostać zastą¬ 
pione przez nowsze, jednak wiosną 1940 roku doko¬ 
nano jedynie wymiany dowódcy dywizjonu. Nowy 
szybko podniósł morale załóg, poprawiając im warun¬ 
ki bytowe, a także postarał się doprowadzić 4 jednost¬ 
ki [MAS210 nadawał się już tylko na części) do jako ta¬ 
kiej sprawności: poddano remontowi silniki (otrzymały 
one tłumiki płomieni, co pozwoliło na operowanie no¬ 
cą) i mechanizmy, a kadłuby zostały do linii zanurze¬ 
nia pokryte blachami miedzianymi. Dzięki temu możli¬ 
we stało się osiąganie 15 w,, jednak prędkość ta mogła 
być utrzymywana tylko przez godzinę, by nie doszło do 
uszkodzenia przegrzewających się silników. 


Dohul), bezskutecznie poszukiwały ich MAS 206,213 
i 216. Kolejnej nocy w morze wyszły 2 pierwsze ści¬ 
gacze i niedługo po północy MAS 206 wystrzelił jed¬ 
ną torpedę do często zmieniających kurs eskortowców. 
Podwodny pocisk był niecelny, na atakowanych okrę¬ 
tach w ogóle nie zauważono ani jego, ani napastnika. 

7 kwietnia o 21.00, wobec informacji, że przeciwnik 
nadal krąży w tym samym rejonie, Massawę opuściły 
zdolne jeszcze do rejsu MAS 213 i MAS 216 Ścigacze 
poruszające się z prędkością 11 -12 w. dotarły na miej¬ 
sce poprzedniego ataku juz nazajutrz. 01.10 z idące¬ 
go przodem MAS 216 zauważono na horyzoncie du¬ 
ży, dwukominowy okręt w odległości ocenionej na ok. 
10 km. Zgodnie z rutynową taktyką, po ruszeniu do 
ataku włoskie jednostki rozdzieliły się. MAS 213 odbił 
w prawo i w tym samym czasie cel, rozpoznany jako 
krążownik, zrobił identyczny zwrot, kierując się na po¬ 
łudnie. dzięki czemu odległość do niego zaczęła szyb- 


berley i Kingston) został wzięty na hol przez Paramattę 
i 10 kwietnia dotarł do Port Sudan. Następnie przeho¬ 
lowano go do Bombaju, na trwający ponad rok remont 
(wróciłdo służby w hpcu 1942 roku). ^ 

Mimo wystrzelenia flar Brytyjczycy nie zauważyli 
napastnika, otwarty po wybuchu torpedy ogień pro¬ 
wadzony był na ślepo. Około 9.00 MAS 213 dotarł do 
bazy, przez ostatnie mile ledwie się wlokąc z powodu 
awarii silnika. Dużo wcześniej, o 5.40, Valenza zamel¬ 
dował o storpedowaniu krążownika (co przyniosło mu 
srebrny medal za zasługi wojskowe) i ta informacja by¬ 
ła ostatnią wysłaną do Rzymu przez Bonettiego (zaraz 
potem radiostację wysadzono w powietrze). 

NA DNIE 

Gdy 8 kwietnia o świcie rozpoczęło się przygotowa¬ 
nie artyleryjskie natarcia na Massawę, Włosi odpowie¬ 
dzieli silnym ogniem. Ostatnie pociski wystrzelał wów- 
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czas Orsini, zaraz potem otwarto na nim zawory den- Ostię ze zrozumiałych względów wydobyto w pierw- 

ne. Już wcześniej zostały puszczone na dno przez wła- szej kolejności, po odholowaniu na ubocze została po- 

sne załogi ścigacze torpedowe. Gdy o 14.00 Bonetti nownie zatopiona z ładunkiem. Podniesione zostały 

wydał rozkaz zaprzestania oporu (przyjmujący kapi- też i weszły do użytku we flocie brytyjskiej Frauenfeis 

tulację twierdzili, że zranił się, próbując bezskutecznie (Empire Niger), Gera (Empire Indus), Liebenfeis (Empire 

złamać swoją szpadę, którą ostatecznie wrzucił do mo- Nile), włoski zbiornikowiec Clelia Campanella (3245 BRT, 

rza...), oznaczało to pójście do niewoli około 10 000 lu- Empire Prize, zatopiony w nieznanym miejscu poza 

dzi. Włosi zadbali jednak o to, by w ręce zwycięzców portem) oraz oba doki. Pozostałe wraki usunięto na 

wpadło niewiele. początku lat 50. XX wieku; z jakiegoś powodu Crefeid 

Znajdujące się w porcie statki zostały wykorzysta- został rozebrany częściowo, jego resztki można zoba- 
ne do jego zablokowania 11 . Z siedmiu, w tym dwóch czyć do dziś. 

niemieckich, powstał łańcuch u wejścia na redę. Po- Na lagunie Dahlak Kebir i w okolicach wyspy zato- 
syłano je na dno między 3 i 8 kwietnia, niektóre zosta- pione zostały przez własne załogi statki pasażerskie 

ły podpalone; największy Colombo przewrócił się na Urania (7099 BRT) i Nazario Sauro (8150 BRT), bana- 

burtę. W części handlowej dostęp do nabrzeży unie- nowiec Capitano Bottego (2317 BRT) oraz zbiornikow- 

możliwiały 3, w tym Crefeid i Gera, oraz dźwig pływa- ce Prometeo (5897 BRT) i Giove (5211 BRT, podniesio- 

jący i Ostia, zatopiona w dniu kapitulacji z ładunkiem ny, jako jedyny, już w czerwcu 1941 roku i włączony 

min na torach. Z kolei dostęp do części wojennej portu, do użytku pod nazwą Empire Trophy). Trzeci „pasażer", 

w której zatopiono doki, zablokowały 4 włoskie statki Giuseppe Mazzini (7669 BRT), poszedł na dno 2 lub 7 

(w tym Moncaiieri ) i Acerbi; z jakieś powodu Orsini spo- kwietnia, być może został zbombardowany (wiadomo, 

czął na dnie około pół mili od wejścia, na głębokości że zatonął, płonąc po eksplozjach na rufie). 

27 m. Wiadomo na pewno, że Giuseppe Biglieri został Jako pierwsze jednostki alianckie 15 kwietnia do 
zatopiony (po podniesieniu był jako HMS Biglieri wy- Massawy dotarły 3 eskortowce (, Hindustan , Indus i Pa- 

korzystywany do 1946 roku w roli jednostki patrolowej ramatta) oraz patrolowiec pomocniczy Ratnagiri (na- 

i trałowca), Ponto Corsini miał natomiast zostać zdoby- leżący - jak pierwsza para okrętów - do floty indyj- 

ty i to w stanie nietkniętym lub uległ samozatopieniu. skiej). Wcześniej Indus przeżył dramatyczne momenty, 

Prace nad odblokowaniem Massawy ruszyły na do- bo przy okazji pokonywania zagrody minowej w kana- 

bre dopiero w roku 1942, gdy dotarł tam amerykański le północnym stracił parawany i być może tylko inter- 

specjalista, emerytowany kmdr ppor. Edward Ellsberg, wencja Paramatty lub niewielkie zanurzenie uchroniły 

który wrócił ochotniczo do służby po Pearl Harbor. go przed zatonięciem. Spowodowany wówczas zwrot 

PRZYPISY 


sprawił również, że włoscy artylerzyści na Dohul nie 
doczekali się okazji do otwarcia ognia. 29 kwietnia ten 
sam indyjski okręt dostarczył oddział desantowy na 
Harat i okazało się wówczas, że wyspa jest opuszczona. 
Dwa dni wcześniej Ratnagiri przyjął kapitulację na wy¬ 
spie Nora (Nokra), na której zgodnie z rozkazem o prze¬ 
rwaniu działań bojowych i zniszczeniu armat, wyda¬ 
nym 18 kwietnia przez oficera dowodzącego siłami na 
archipelagu Dahlak, docierały łodziami obsługi bate¬ 
rii. Patrolowiec wrócił do Massawy, mając na pokładzie 
866 „pasażerów" (włoskich i niemieckich jeńców oraz 
uwolnionych więźniów abisyńskich), a także 801 zapa¬ 
sów. 2 maja popłynął na wyspę drugi raz i wrócił naza¬ 
jutrz z 83 ludźmi i 301 zdobyczy. 

30 kwietnia wysłany został na zwiad pod Assab in¬ 
dyjski patrolowiec Parvati u . Po dołączeniu do Ceres 
miał pn kłopoty z nadążaniem za krążownikiem, nie 
mógł yvięc korzystać z ochrony, jaką dawały parawany 
przeciwminowe okrętu. Gdy o 15.52, krótko po zwrocie 
na kurs powrotny, dowództwo odwołało akcję, Parvati 
wpadł ńa minę, tracąc dziób. Zatonął po 90 sekundach; 
zginął oficer i 12 marynarzy. Były to ostatnie ofiary 
wojny na Morzu Czerwonym po stronie Royal Navy. 

Włosi spodziewali się rychłego zajęcia Assabu, więc 
10 kwietnia zostały zatopione w pobliżu portu 3 będą¬ 
ce tam statki: pasażerski Sannio (9891 BRT) oraz wspo¬ 
mniane jpż India i Piave (podniesiono je i złomowa¬ 
no w latach 1950-1951). Mając Massawę, Brytyjczycy 
nie spieszyli się jednak z desantem, zrobili to dopie¬ 
ro 11 czerwca. W operacji „Chronometer" wykorzysta¬ 
ne zostały krążownik plot. Dido ] \ Clive i indus oraz pa¬ 
trolowiec thakdina (był to jeden z trzech uzbrojonych 
statków, kontrolujących żeglugę w Zatoce Adeńskiej) 
i holownik luna, wiozące oddziały hinduskie. Po bez¬ 
problemowym podejściu do portu, ostrzelaniu pozy¬ 
cji obronnych przez Dido między 5.05 i 5.12 oraz jed¬ 
noczesnym balocie lądowanie nie napotkało opo¬ 
ru. Oficjalna kapitulacja garnizonu Assabu nastąpiła 
o 7.00, cztery godziny później były w nim wszystkie 
okręty. Hindusi wzięli 547 jeńców, w tym dwóch gene¬ 
rałów, komendanta morskiego w stopniu komandora 
i 35 Niemców. Wśród Włochów było też około 60 ludzi 
zabranych po 18 kwietnia z Nory przez łodzie żaglowe, 
które specjalnie wysłano po nich z portu. 

Zajęcie Assabu oznaczało, że wojna na Morzu 
Czerwonym, faktycznie zakończona 2 miesiące wcze¬ 
śniej, dobiegła końca także z formalnego punktu wi¬ 
dzenia. ■ 




1) Powszechnie podawane jest, ze okręty typu Nazario Sauro miały 6 wyrzutni, 
jednak opisy ich akcji bojowych mówią o odpalaniu salw po dwie torpedy, co 
- o ile z jakiegoś powodu (me mógł mm być brak torped) Włosi me ładowali - 
wszystkich rur - prowadzi do oczywistego wniosku 

2) Okręty typu Adua wyposażone były w 3-osobowe wiosłowe bączki, chowane 
pod lekkim poszyciem na dziobie 

3} Opisy starcia w cieśninie Bab al-Mandab są klasycznym przypadkiem dwóch 
prawd. Według Włochów trafiony Shoreham musiał odpłynąć do Adenu na 
naprawy, a Khartoum zatonął później w wyniku eksplozji uszkodzonej przez 
odłamki pocisków torpedy, Tymczasem na eskortowa* (notabene niezbyt zdol- . 
nym do pościgu, skoro jego prędkością było 16 w.) odnotowano tylko 2 W miarę 
bliskie upadki pocisków przed dziobem, a wspomniany wybuch był zupełnie 
przypadkowy Warto też dodać, ze w raportach dowódcy Shorehama i dowód¬ 
ców niszczycieli sąspora^ według Brytyjczyków romceW wynurzył ! 

się około 5 30 1 zastopował juź o 5 55, v ^ 

4) Okręt ten i bliźniaczy Giuhano Pruu klasyfikowane są także jako osobny typ 

SatoatcrePefosł ■: 

5) fltynf SoM&gfi płynął do Durbanu (Afryka Południowa) naimesięczny remont 

w miejscowej stoom (trwał do połowy października), po którym dołączył do sił 
eskortowych bazujących w Hałifaksie < • . 

6) Podawane jest również, że do stawiania min pod Massawą wykorzystana zo- 

słałatakz efifto. . .• / . ... 


.t 


; 7} We włoskich opracowaniach trafny wybór kierunku pościgu przypisywany jest 
. pechowi, o 2 40 Nułlo miał zdradzić swoje położenie, odpalając przypadkiem 
salwę ze stanowiska dziobowego (w centrali artyleryjskiej być może zareago¬ 
wano „odruchowo" na meldunek, że armaty nadal są załadowane). 

8) Zwraca uwagę fakt, że między przybliżonym miejscem odłączenia się Batti- 
. stiego i jego zatonięcia jest w linii prostej około 150 Mm, co oznaczałoby, ze 
przez wspomniane 6 godzin okręt musiał rozwijać 25 w t był w stanie dotrzeć 
pod Port Sudan, podawany czas skierowania się ku Półwyspowi Arabskiemu 
jest więc błędny (przy maksymalnie 15 w powinien był odpłynąć kilka godzin 
wcześniej) albo kadra oficerska na torpedowcu nie miała odloty kontynuować 
/ rejsu. W tym kontekście daje do myślenia niezbyt „szczęśliwy* punkt wyokię- 
f • towanią - o ile Battistl mógł Jeszcze płynąć, a określenie jego pozycji było 
możliwe, to opłacałosię pokonamekazdej miliku Dżuddzie 
•9) W marcu 1943 raki internowanych przez władze arabskie Włochów i Niem- 
y sów wymieniono na grupę jeńców z krajów Gommonwealthu Wymiany doko- 
nano tureckim porae Merstn, dokąd przywiozły ich brytyjski transportowiec 
& ^ i włoski statek szpitalny Gmdisca . v ; * 

IB) 25 października 1941 roku Ferrarfs, wyremontowany wBerdeaux i odbywa¬ 
jący swój pierwszy patrol na Atlantyku, został zatopiony przez własną załogę 
w rejonie ńa wschód od Azorów (pozycja 37°07 , N-14 C 19'W) po pojedynku 
artyleryjskim z brytyjskim niszczycielem eskortowym Lamerton. Włoski okręt 
był niezdolny do zanurzenia z powodu uszkodzeń, które odniósł w rezultacie 


wcześniejszego ataku z powietrza; zginęło z nim 6 ludzi. 17 marca 1941 roku 
Guglielmotti, płynący z Tarentu (przeszedł tam remont) do Cagliari, poszedł 
na dno z całą załogą (61 ludzi) niedalekcprzyl 5partivento (Kalabria, pozycja 
37°42'N-15°38'E), storpedowany przez brytyjski okręt podwodny Unbeaten 
Archimede, który operował na południowym Atlantyku i odniósł spory sukces, 
zatapiając 9 października 1942 roku brytyjski transportowiec wojska Oronsay 
(20043 BRT), padł 15 kwietnia 1943 roku ofiarą amerykańskich łodzi latają- 
_. cych niedaleko brazylijskiej wyspy Fernando de Noronha, W zrzuconych z nich 
pontonach znalazło się 25 ludzi, przeżył tylko jeden, uratowany 8 maja przez 
kuter rybacki 

11) Oprócz sześciu statków niemieckich były to Adua (3568 BRT), Antonia C (5877 
BRT), Arabia (5943 BRT), Brenta (5400 BRT), zbiornikowiec Ckfia <ampanel - 

. Ar (3245 BRT, podniesiony W1942 roto, we ffoqe brytyjskiej nosił nazwę fiu- 

; pire Pozę), Colombo, Impero (488 BRT), Moncaiieri, Bomolo Gsssi (w opraco¬ 
waniach brytyjskich pod poprzednią nazwą Alberto Treves, 5145 BRT), Vesuvio 
. (5430BRT )}XXiil Marżo (5006BRT). 

12) W cywilu statek pasazersko-towarowy o tej samej nazwie, 1542 BRT, w użytku 

•V. od 1927roku. • <■ ’ ■; "■ ‘ . 

13) Okręt ten płynął do USA na remont uszkodzeń, jakie 29 maja (brał wówczas 

. udział w ewakuaqi Krety) spowodowała bomba, która trafiła w dziobowe 
" stanowisko armatnie ■. . ' s >■.. 7. 
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Panzer III Ausf. J numer„2"z plutonu 
czołgów lekkich Stab.Kp./Pz.Abt. 21 
porucznika dr. Mullera w lipcu 1943 roku. 



Panzer IV Ausf. H 
numer „212"z2./Pz.Abt. 
lipiec 1943 roku. 


Panzer IV{lg) numer„301"o nazwie własnej„Guderian"dowódcy 3./Pz.Abt. 21 
porucznika Fabera. Na ekranie wieży czołg ma namalowany symbol 
„Prinz Eugen"- godło Pz.Rgt. 33 (9. DPanc), co sugeruje, 
że dowódca poprzednio służył w tej jednostce. 


Lekki samochód pancerny Sd.Kfz. 222 
z 1./Pz.Aufkl.Abt., 20. Dywizja 
Pancerna, lipiec 1943 roku. 
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He 219A-7 Wk Nr 319189 (G9+CH) należący do dywizjonu l/NJG 1. Samolot został zdobyty przez wojska brytyjskie na lotnisku Westerland-Sylt w stanie zdatnym do lotów. 








